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Od redakeyi

Mimo, iz ,Perspektywy Kultury” przyzwyczaily czytelnikéw do pewne-
go zalozonego schematu kompozycyjnego, w ktérym tom rozpoczynany
jest cyklem naukowych artykutéw skupionych wokét tematu ,,oktadkowe-
go” i dopetniany tekstami, ktére mozna okreslié jako ,varia”, tym razem —
obok tego pierwszego — zauwazy¢ mozna jeszcze dwa watki. Na oktad-
ce zdecydowaliSmy si¢ jednak odwotaé do Zbigniewa Herberta, nie tylko
z powodu znakomitych autoréw, ktérych udalo nam si¢ zaprosi¢ na tamy
czasopisma. Chcemy w ten sposéb poniekad zasygnalizowad planowany
w przyszloSci numer obszerniej poSwi¢cony temu wybitnemu, zdaniem
wielu nawet najwybitniejszemu, polskiemu pisarzowi i poecie dwudzie-
stego stulecia. Oczywiscie podtytul pisma zobowiazuje, wybraliSmy teksty
tylez warto$ciowe, co prezentujace wyrazista — nomen omen — perspekty-
we kulturoznawczg.

Numer otwiera artykul profesora Gerarda Kilroya (University College
London, AIK), wybitnego brytyjskiego szekspirologa, ktéry herbertow-
ski portret Fortynbrasa rozwaza nie tylko w kontekscie dzieta Mistrza ze
Stratfordu, lecz takze dramatycznych wydarzen politycznych 1956 roku;
Poznania i Budapesztu; Cynthia L. Haven (Stanford University) Raporz
z oblgzonego miasta odczytuje jako §wiadectwo Warszawy czaséw stanu
wojennego; J6zef Maria Ruszar (AIK) eseistyke Herberta analizuje przez
pryzmat... ekonomii, a Magdalena Filipczuk raz jeszcze wraca do moty-
woéw podrézy w tworczosci autora Barbarzyricy w ogrodzie.

Dwoma spojrzeniami na kulturowy obraz $§mierci sg — tekst Mateusza
Antoniuka, ktéry wprowadza nas w intrygujace praktyki dawnych ,lekeji
anatomii” — eksploracji ludzkich zwlok, utrwalanych takze w literaturze.
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Agata Kilar pisze o dylematach $§mierci w obronie ojczyzny na przykladzie
Wojny i pokoju Tolstoja, a Olga Bilobrowiec (Uniwersytet im. Iwana Fran-
ki w Zytomierzu) przybliza nadzwyczaj interesujgce a malo znane epizo-
dy zycia kulturalnego 1 artystycznego Polakéw na ukrainskich ziemiach
Cesarstwa Rosyjskiego w latach 1914-1917; Piotr Janik inspirujgco roz-
waza dwie wizje filozofii kultury, czy szerzej nawet, dwie koncepcje nauk
humanistycznych — Kazimierza Twardowskiego i Edyty Stein.

Trzy kolejne teksty sa ponickad powigzane tematycznie: Danuta Smo-
tucha wskazuje na wyzwania stajace przed muzeami w XXI wieku, ktdre
muszg postrzegal potrzeby zwiedzajacych takze jako ,rynkowe oczeki-
wania klientéw”; dalej, ciekawy glos Zuzanny Orzel o edukacji muzeal-
nej, oraz Michala Pikula o kulturowym dorobku krakowskiego Domu
Aukeyjnego ,Nautilus”. Na zakoniczenie — artykuly Iwony Parzniewskiej
o problematyce komunikowania marki KoSciola na przyktadzie Koscio-
téw rzymskokatolickiego i ewangelicko-augsburskiego — w kontekscie
nauk o komunikowaniu i zarzadzaniu i1 Sylwii Wyszogrodzkiej o kontak-
tach polskich studentéw z dziatajacym od 2 potowy XVI wieku na Uni-
wersytecie w Bolonii Ulissesem Aldrovandim, wybitnym przyrodnikiem,
lekarzem 1 filozofem.

Tom zamykajg stale dopelnienia; dwa sprawozdania — Lukasza Bur-
kiewicza z konferencji naukowej Zarzgdzanie etykg czy etyka w zarzqdza-
niu — odzwierciedlenie rzeczywistosci: definicja, teoria, praktyka, zorganizo-
wanej przez Wydzial Filozoficzny Akademii Ignatianum i firme Benefit
Systems S.A. (3-4 grudnia 2015 r.) i Agaty Plazifiskiej z konferencji, réw-
niez zorganizowanej w AIK, Szaleristwo w kulturze (3 marca 2016), oraz
recenzje — ksigzki Malgorzaty Golik, Migdzy przeczuciem a wstydem. Kul-
tura austriacka wobec grogby i skutkow narodowego socjalizmu, piéra Mar-
ty Gorajczyk; Katarzyna Szewczyk pisze o ksigzce Anny Kaminskiej, Si-
mona. Opowiesé o niezwyczajnym gyciu Simony Kossak, natomiast Marcin
Weislo krytycznie przyglada si¢ historyczno-kulturowemu opracowaniu
rocznicowemu Wadowickie Gimnazgjum oraz Liceum — znane i nieznane:
150-lecie powstania Gimnazjum w Wadowicach 1866-2016.

Zapraszamy do lektury.

Redakcja
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Herbert’s Elegy of Fortinbras
and Political Power

in Hamlet

SUMMARY

This article asks whether Zbigniew Herbert’s portrayal of Fortinbras
corresponds to Shakespeare’s character, and argues strongly that Her-
bert reflects accurately a profound distrust of political language to be
found in Octavius in Antony and Cleopatra and both King Claudius
and Fortinbras in Hamlet. In both plays the empty greed for power
and the corrupting vision that springs from this are contrasted with
those whose values are rooted in the heart, in humanity, in truth and
in love. Herbert’s poem, located firmly in the political events of 1956,
and more brutal in response to the violent suppression of the Poznan
protests and the Hungarian uprising, is nevertheless, with its echoes of
Hamlet, a poem of universal and timeless importance.

KEYWORDS:  poem, play, Hamlet, Antony and Cleopatra,
Octavius, Fortinbras, political language, power, truth,
uprising, suppression

STRESZCZENIE

wIren Fortynbrasa” Zbigniewa Herberta a wtadza polityczna
w ,,Hamlecie”

Autor artykulu stawia pytanie, czy portret Fortynbrasa, jaki kresli
Zbigniew Herbert, odpowiada szekspirowskiemu pierwowzorowi
1 mocno opowiada si¢ za stanowiskiem, ze Herbert wlasciwie oddaje
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nieufno$é w jezyku politycznym, jaki cechuje zaréwno Oktawiana
w Antoniuszu 1 Kleopatrze jak i Krola Klaudiusza oraz Fortynbrasa
w Hamlecie. W obu utworach prézna cheiwo$¢ wladzy i korumpuja-
ca wizja, ktéra z niej wyplywa kontrastuja z tymi wartoSciami, ktére
wyrastajg z serca, z czlowieczefistwa, z prawdy 1 mito§ci. Wiersz Her-
berta, umiejscowiony trwale w wydarzeniach politycznych 1956 jest
bardziej brutalng odpowiedzig na gwaltowne zdlawienie protestow
poznahskich 1 sttumienie powstania wegierskiego. Niemniej jednak,
przez odniesienie do Hamleta, stal si¢ utworem o uniwersalnym i po-

nadczasowym znaczeniu.

SEOWA KLUCZOWE: wiersz, dramat, Hamlet, Antoniusz
i Kleopatra, Fortynbras, jezyk polityki,
wladza, prawda, powstanie, sttumienie

The end of Shakespeare’s Hamlet is as ambivalent about political language
as the end of Antony and Cleopatra, where Octavius Caesar announces
himself as the new ruler of the known world. I wish to argue in this talk
that the savage irony of Zbigniew Herbert’s great poem, “Tren Fortinbras’,
taps into a strain that is already present in Shakespeare’s Hamlez, but even
more fully developed in his ironic portrait of political power in Antony and
Cleopatra, a play from the end of 1606 or early 1607. Since Octavius Cae-
sar occupies the same role as Fortinbras, and since his character is a more
subtle portrait of a ruler good at setting his sail to the wind of fortune and
manipulating words and events, I wish briefly to put the spotlight on him,
before turning to Shakespeare’s Hamlet, and, finally, “Tren Fortinbras’.
Half-way through Antony and Cleopatra, as Octavius moves towards
war against Antony in Egypt, Octavia, his sister, now Antony’s wife, has-
tens to Rome to try to mediate. The audience knows that she has come of
her own will to try to bring about peace, but Octavius, in a blatant distor-
tion of the truth, uses the occasion to portray her as Antony’s cast-off: her

protests are brushed aside as Octavius turns her treatment into the casus
belli he intends:

OCTAVIUS CAESAR: That ever I should call thee castaway!
OCTAVIA: You have not call’d me so, nor have you cause.
OCTAVIUS CAESAR:

Why have you stol’n upon us thus! You come not

Like Caesar’s sister: the wife of Antony

Should have an army for an usher, and

The neighs of horse to tell of her approach

Long ere she did appear; the trees by the way
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Should have borne men; and expectation fainted,
Longing for what it had not; nay, the dust

Should have ascended to the roof of heaven,
Raised by your populous troops: but you are come
A market-maid to Rome; and have prevented

The ostentation of our love, which, left unshown,
Is often left unloved; we should have met you

By sea and land; supplying every stage

With an augmented greeting.

Itis an impressive piece of rhetoric, but we know it is based on wilful mis-
interpretation; the audience is forced by Shakespeare to squirm, to wriggle
with discomfort as we hear truth being manipulated, the innocent Octavia
being used as a political weapon.

The end of the play is exactly parallel to the end of Hamlez, since the
death of Cleopatra is, like that of Hamlet, an intensely moving occasion,
a truthful passage from this life to immortality, in which she not only con-
trasts the ‘better life” she is beginning with the ‘paltry’ nature of political
power, but by her charm conquers Dolabella, one of the men sent to trap
her, and forces him to expose the truth of Caesar’s intention to lead her
captive to Rome:

My desolation does begin to make

A better life. “Tis paltry to be Caesar;

Not being Fortune, he’s but Fortune’s knave,
A minister of her will: and it is great

To do that thing that ends all other deeds;
Which shackles accidents and bolts up change;
Which sleeps, and never palates more the dug,
The beggar’s nurse and Caesar’s.

To be Caesar, ‘sole sir o’the world’, is to be subject to Fortune. So when, in
a show of magnanimity, Octavius also announces a grand funeral for the
lovers whom he has treated with contempt throughout the play, and the
woman whom he wished to parade as his captive, but who cleverly escaped
his grasp, Shakespeare makes us watch, on the stage before our eyes, the
manipulation of public events, the way that emperors and kings use lan-
guage to transform the victory of brute power into something that sounds
magnanimous. What passes for normal on the world stage appears spe-
cious, hypocritical in the theatre: ‘tis paltry to be Caesar’ or indeed any
prince, since their role imprisons them in a web which the communal
soul of the audience, so prepared to bestow its empathy on types of our
shared humanity who bleed and feel, recognizes as false, pretentious and
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politically expedient, part of the ‘solemn show’ that is the standard main-
stay of political power:

Take up her bed;

And bear her women from the monument.
She shall be buried by her Antony:

No grave upon the earth shall clip in it

A pair so famous. High events as these

Strike those that make them; and their story is
No less in pity than his glory which

Brought them to be lamented. Our army shall
In solemn show attend this funeral;

And then to Rome. Come, Dolabella, see
High order in this great solemnity.

The rhetorical rhythms barely conceal the emptiness, the fatuous bana-
lity of what Octavius has to say: ‘No grave upon the earth shall clip in it/
A pair so — famous’. Is that all he has to say? ‘Famous’? ‘High’ and ‘strike’
seem equally empty. The man who talked of the ‘ostentation’ of his love
for his sister now talks of the ‘solemn show’ of their funeral, the ‘high order
of this great solemnity’: this is a man who seems to have trouble finding
anything but the most banal adjectives, all concerned with show.

In 1601, the most probable date for the first performance of Hamlez, the
succession to the throne in England was on everyone’s minds. On Sun-
day 8" February 1601, the Earl of Essex, who had been cleverly manipu-
lated by his political opponent, Robert Cecil, into an impossible position
in Ireland, had led a poorly organised rebellion in London to try to secure
the succession, and was supported closely by the Earl of Southampton,
Shakespeare’s patron; together they put on a special performance, per-
haps with ‘some dozen or sixteen lines inserted’, of Richard II on Saturday
7 February. Essex was executed on 25" February, an act which seems to
have driven the Queen into a final eighteen months of depressive madness.

So uncertainty, political chicanery and a ruling class riddled with lies,
deception and much concerned with presentation and, above all, succes-
sion, were very much in the air. Young Hamlet, the prince of Denmark,
spends the whole play denied his rightful succession, and only claims it
when he returns, like a revenant from the land of the dead (he is supposed
to have died in England), to claim it over the tomb of Ophelia, “This is I,
Hamlet the Dane’, i.e. King of Denmark. Just as the old King, Hamlet
the Dane, is perceived as a Ghost at the beginning of the play, so Hamlet
secems already to be dead when he returns, like Orestes, at the end of the
play. This is given emphasis by the curious way Hamlet marks his own de-
parture from life, not with grand rhetorical flourishes, but with personal
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address to Horatio and his mother. This is truthful, heartfelt speech, to
which the audience is explicitly summoned as witness. What is odd is that
twice he says not, ‘T am dying’ but ‘I am dead’, as if, as A.D. Nuttall ar-
gued, this was something we had all known long ago, less a forward pro-
jection than something that explains all we have witnessed, less proleptic
than analeptic:

I am dead, Horatio. Wretched queen, adieu!
You that look pale and tremble at this chance,
That are but mutes or audience to this act,
Had I but time —as this fell sergeant, death,
Is strict in his arrest — O, I could tell you —
But let it be. Horatio, I am dead;

Thou livest; report me and my cause aright
To the unsatisfied.

The prince of Denmark sees an unbated sword, poison and death snatch
the crown from his grasp, and transfer it to a passing prince who happens
to be on his way back from Poland. Young Fortinbras is the mirror-image
of Young Hamlet: he too has lost his father, also called Fortinbras. You
could interpret his name as meaning ‘I embrace my fortune’ or ‘strong in
arm’. The first from the Latin word fors (chance) and embrasser fits better
with his dramatic function. The play Hamler makes us think of political
power as something worthless, superficial and, above all, transient. The
King on the throne for the entire length of the play is a corrupt, adulterous,
lying murderer, who uses language to manipulate truth, and whose web
of spying and deceit leads to the deaths of Polonius, Ophelia, Rosencrantz
and Guildenstern, the Queen, Laertes and Hamlet. But he has been on the
throne for only two months, during which time the Ghost of the King he
has murdered has been stalking the ramparts, while the Ghost of the man
who never became King forces him to drink his own poison.

His most kingly attribute is using language to conceal and manipulate
the truth. Shakespeare makes his opening speech a superb example of rhe-
torical concealment, as he tries to dress up, wrap up in smooth words, his
seizure of the throne by marriage to the widow of the brother he has killed,

and to present this in endlessly balanced clauses as part of a natural equi-
librium of life and death.

Though yet of Hamlet our dear brother’s death
The memory be green, and that it us befitted

To bear our hearts in grief and our whole kingdom
To be contracted in one brow of woe,

Yet so far hath discretion fought with nature

11
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That we with wisest sorrow think on him,
Together with remembrance of ourselves.
Therefore our sometime sister, now our queen,
The imperial jointress to this warlike state,

Have we, as’ twere with a defeated joy —

With an auspicious and a dropping eye,

With mirth in funeral and with dirge in marriage,
In equal scale weighing delight and dole —

Taken to wife:

Only on the fourteenth line of this speech does he tell us the truth he
has tried to wrap up: that he is entitled to use the royal we because he
has ‘taken to wife’ the widow of his brother. There is no audience in the
world which could fail to spot the insincerity, the devious evasion of this
opening speech or the ambiguity of the adjective ‘dear’: does it go with
brother or with death? Throughout the play we, the audience, watch
a king driven to spying and organising political assassination in England
of his opponent, in order to conceal the crime on which his power is based.
I think it is very interesting that Joseph Conrad also has the Russian gov-
ernment contriving murder on the streets of London in The Secret Agent
(1907), an imaginary series of events later allegedly realized by President
Putin in the murder with radioactive poison of Alexander Litvinenko, in
London on 1 November 2006.

We watch helpless as these murders are enacted on a stage dominated
by deception: the sword is envenomed and the cup is poisoned. In some
ghastly parody of the Mass, the Eucharist, the King tries to murder his
political opponent by placing a poisoned pearl, a ‘union’, in the chalice.
Fortinbras arrives to see not only the havoc caused by this powerful sym-
bol of the misuse of the divinity of kingship, but at the same time as news
arrives from England of the deaths, put on by cunning, of Rosencrantz and
Guildenstern.

Surrounded by the victims of the King’s corruption and deception,
and the discarded instruments of political assassination (unbated and poi-
soned swords, poisoned cups), Fortinbras quickly identifies with the King,
not with Hamlet. So that we can fully appreciate the falsehood of Fortin-
bras, Shakespeare first lets Horatio ‘truly deliver’ the facts:

But since, so jump upon this bloody question,
You from the Polack wars, and you from England,
Are here arrived give order that these bodies

High on a stage be placed to the view;

And let me speak to the yet unknowing world
How these things came about: so shall you hear
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Of carnal, bloody, and unnatural acts,

Of accidental judgments, casual slaughters,
Of deaths put on by cunning and forced cause,
And, in this upshot, purposes mistook

Fall’n on the inventors’ reads: all this can I

Truly deliver.

The stage is now wide open for the manipulation of the truth that accom-
panies any change of power, but especially change of monarch. Fortin-
bras is concerned not with what has been, but with what is to come, and
he sounds a manifestly false note that seems designed to echo the ‘wisest
sorrow’ with which the King told us all that he grieved for the brother
he had murdered, ‘In equal scale weighing’, we remember, ‘delight and

dole’:

For me, with sorrow I embrace my fortune:
I have some rights of memory in this kingdom,
Which now to claim my vantage doth invite me.

Fortinbras’s sorrow is counterbalanced by his ‘fortune’, ‘rights of memory’
and his ‘vantage’; he sounds as if he is nearest to speaking the truth when
he says ‘I embrace my fortune’. By the time we come to his elegy for Ham-
let, we have already placed him in the same category as the King he is re-
placing, not the prince whom he mirrors. His final speech is as manifestly
spurious as the language of Octavius:

Let four captains

Bear Hamlet, like a soldier, to the stage;

For he was likely, had he been put on,

To have proved most royal: and, for his passage,
The soldiers’ music and the rites of war

Speak loudly for him.

Take up the bodies: such a sight as this
Becomes the field, but here shows much amiss.
Go, bid the soldiers shoot.

Zbigniew Herbert’s poem picks out an obvious irony here:

You will have a soldier’s funeral without having been a soldier
the only ritual I am acquainted with a little

‘Manoeuvres’ is a good word here, since it suits both military manoeuvres
and personal cunning, tricks to gain a personal end.

13
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Herbert’s Fortinbras, therefore, comes from the same stable as Shake-
speare’s Fortinbras and his Octavius, but he 1s much less subtle than either
of them. He states his intentions in lines that suggest brutality, and may
echo the brutal suppression of the Poznan protesters of June 1956 and the
Hungarian uprising later in the year:

one has to take the city by the neck and shake it about a bit
and

There will be no candles no singing only cannon-fuses and bursts
crepe dragged on the pavement helmets boots artillery horses drums
drums I know nothing exquisite

those will be my manoeuvres before I start to rule

Not such a smooth talker, this man is more of a military dictator and that is
even more clear in his projects for the future, where he transforms the im-
agery of corruption and poison in the rotten in the state of Denmark into
more explicit images:

Adieu prince I have tasks a sewer project

and a decree on prostitutes and beggars

I must also elaborate a better system of prisons
since as you justly said Denmark is a prison

Some critics have located the poem precisely in its historical context: the
aftermath of the death of Stalin in March 1953, Kruschev’s rejection of
Stalin in early 1956, the rising in Poznan of June 1956 and the Hungarian
uprising of October 1957. By November, 2,500 Hungarians, mostly under
thirty, had been killed, and Russia had twice intervened with brutal mili-
tary force. There are many experts among you whose knowledge of these
events is both profound and personal, and I tread tentatively on your lawn.
Nevertheless, several things strike me about the contemporary context:
that ‘the hands’ of the idealists ‘lie defenceless’, that in the eyes of the pow-
erful ‘heroic death’ achieves nothing, that the worlds of the powerful, and
of the young idealists remain closed to each other, separate ‘archipelagos’;
and that in 1956 there was an exceptional amount of foreign intervention
in other countries (including Suez). The most moving part of the poem,
which feels like a ¢77 de coeur from a poet, is the last line:

these words what can they do what can they do prince
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This poem, like all great poetry, seems to arise from a very particular ex-
perience, but achieves universal significance by making very appropriate
use of one important, and sometimes neglected, aspect of Shakespeare’s
great play. Fortinbras is an essential part of the play’s critique of the cor-
ruptions of political power and a powerful reminder that the violent over-
throw of a tyrannical ruler can often lead to its replacement by something
even more ruthless or, worst of all, complete anarchy. Great as Herbert’s
poem is, the two plays with which it invites comparison both extend their
exploration further into the mysterious other world,

The undiscover’d country from whose bourn
No traveller returns.

both leave us with a sense of the silence that is the only appropriate re-
sponse to the mystery of that world. It is as we make our journey into that
world that we profoundly realise our humanity, move beyond the reach
of emperors, kings, tyrants and dictators. What Shakespeare undoubtedly
seems to share with Herbert is a profound mistrust of the political system,
as brutal and limited in its vision now as in the days of absolute monarchs.
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SUMMARY

In his essay The Riddle of Pericles’ Public Works, J.M. Ruszar presents
the inclination of Zbigniew Herbert to deal with economy as the fou-
ndation of any civilization. This is what we can see in the essay “Acro-
polis” which refers to the reconstruction of the Acropolis by Pericles
twenty years after the Persian Wars. It is not obvious to the average re-
ader that the essayist makes use of John Maynard Keynes’ theory (the
mid — 20" century) to justify the need for undertaking huge public
works in spite of the good economic situation.

Herbert was a world-class poet and essayist, and his works are full
of subtle allusions to literature and classical art. Therefore, nobody has
used the method of The New Economic Criticism in regards to his li-
terary output before. However, it turns out that taking such a method
into consideration can be fruitful, and Herbert’s economic education
is reflected in his writings.

KEYWORDS: Zbigniew Herbert, “Acropolis”, The New Economic
Criticism

STRESZCZENIE
Perykles Keynesistg?

W szkicu Perykles Keynesistg? autor zwraca uwage na Herbertowski spo-
sob widzenia wszelkich cywilizacji, to znaczy od ich gospodarczej pod-
stawy. Przykladem jest esej Akropol, w ktérym eseista opowiada o rekon-
strukeji Akropolu przez Peryklesa, dwadziescia lat po zrujnowaniu go
podczas Wojen Perskich. Dla zwyklego czytelnika nie jest oczywiste, ze
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w uzasadnieniu tej decyzji eseista uzywa argumentéw rodem z teorii
Johna Menarda Keynesa, a wicc teorii podejmowania robét publicznych
w czasach dobrej koniunktury, opracowanej w polowie XX wieku.
Herbert nalezy do najwazniejszych poetéw 1 eseistow Swiatowej
klasy, a jego twérczo$¢ przepelniona jest aluzjami do klasycznej sztu-
ki 1 literatury. Dotychczas nikt nie uzywal The New Economic Criti-
cism do odczytania tej literatury. Okazuje sig, ze ten rodzaj lektury jest
niezwykle owocny, a nie bez znaczenia jest fakt, ze Herbert byt z wy-
ksztalcenia takze ekonomista, co daje si¢ zauwazy¢ w jego esejach.

SEOWA KLUCZOWE: Zbigniew Herbert, Akropol,
The New Economic Criticism

Zbigniew Herbert was a poet, essayist and playwright, but we will read his
essays like an economics student getting ready for an exam in economic
history would read them.

Examination of the contents from this angle is indisputably legitimate,
even though we are speaking of a literary text. In Herbert’s essays, we find
not only a wide range of economic problems, but also a real passion with
which the author describes the economic basics of all civilisations. The es-
sayist takes on micro- and macroeconomics, specific issues like the value
of the daily wage of a labourer in the times of Pericles or the real income
of a soldier in Julius Caesar’s army. He wants to find out the earnings and
forms of payment of the royalties to an architect building a Gothic cathe-
dral in medieval France and, in another essay, the prices of paintings in 17
century Netherlands or the artwork trade system in 1960s Paris.

At the same time, he is fascinated by macroeconomic issues, such as
the basis for the international standing of a currency, which was the Athe-
nian drachma during the Achaean League, or the taxation and finance
system of the great empire of the Romans, not to mention such issues as
financial crises and stock market booms and busts. The essayist’s inquisi-
tiveness, and above all the complex calculations that aim to establish the
actual state of affairs, is supported by a query in professional journals and
publications dealing with the history of economy. And I must admit that
Herbert’s knowledge was impressive in this regard and was not limited to
general and textbook approaches. Herbert graduated from the School of
Economics in Krakow (currently the University of Economics). The poet
and essayist held a master’s degree in economics.

I am currently at work on a book entitled The Worn Profile of Roman
Coins: Economy as a Literary Subject in the Works of Zbigniew Herbert. This
paper is a fragment of the work in progress.
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The Value of Currency and Real Income

In the volume Labirynt nad morzem (Labyrinth on the Sea),' Herbert deals
with the reconstruction of the Acropolis after the Persian Wars, curious
about such entities as the daily wage of a stonemason, the relationship of
the price of a roof or gate to the cost of a frieze, sculpture of a pediment or
metope, as well as the tax system and management of the common treas-
ury of the Achaean League. Here, I would like to remind you the Greek
state didn’t exist. Instead, they were individual city-states fiercely fighting
each other, although their forces acted together at the time of the Persian
invasion. Thanks mainly to the Athenians’ help, the Greeks successfully
defended themselves against the Persians in the battle of Marathon and in
the naval battle of Salamis, where the Hellenes crushed the Persian fleet.

As a result, 5 century B.C.E. Athens became the leading city of an-
cient Greece, taking control of many other smaller Greek cities, creat-
ing a defensive alliance called the Achacan League, and collecting trib-
ute from other towns. Obviously, its hegemony derived high profits from
the management of the league’s combined budget. For example, the old
Acropolis in Athens was rebuilt with jointly collected money after the Per-
sians destroyed it. Herbert writes:

Plutarch transmits one of the most touching and human portraits of Pe-
ricles. He is sitting, sunk in perturbed thought, on a slope of the Acropo-
lis, holding is unlovely large onion-shaped head in his hands. History has
passed on the names of many great dreamers, but among them the figure
of Pericles is one of the most detailed and concrete.

It was held against him that the gigantic project of rebuilding the Acro-
polis consumed a considerable part of the treasury of the Athenian League
(moved to Athens from Delos in the mid-fifth century), which was meant
for purposes of defense, not for the beautification of the city. Many argu-
ments may be advanced in defense of Pericles.

The construction of the main temple of the Parthenon was begun
twenty-two years after the end of the second Persian war and in the four-
teenth year of Pericles” s reign. Those years were spent rebuilding the city.
In contrast with those of the Romans, the Greeks™ houses and public ar-
chitecture were extraordinarily modest. The pride swelling the chests of
the Athenians after their victory over an Asiatic power, the role of Athens,
Greek’s de facto capital — or as it was gently called, “the school of Hellas” —
demanded works that measured up to their ambitions.

1 Herbert's Barbarzyrica w ogrodzie and Labirynt nad morzem are Barbarian in the Garden and La-
byrinth on the Sea, respectively. Pages cited according to: Z. Herbert, The Collected Prose: 1948-
-1998, Ecco 2010.
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It was thought for a long time that the cost of building the Parthenon
exceeded the sum of two thousand talents. The archaeologist Robert Spen-
cer Stanier, basing his calculations on preserved inscriptions, came to the
conclusion that the largest temple on the Acropolis cost 469 talents, more
or less the amount paid annually in tribute to Athens by the almost two
hundred cities of the League.

The walls, columns, and foundation took up the lion’s share of the
expenses, 365 talents. The ceiling, roof, and gates cost 65 talents. On the
other hand — and this is typical — the sum spent on the friezes and the
sculptures of the pediment and metopes, the works we now value highly
and place in the realm of artistic creation, was the relatively low sum of 39
talents.

It should be added here that this whole calculation only relates to the

buildings. We know that there was a statue of Athena in the temple — by
the hand of Phidias.
(“Acropolis”, Labyrinth on the Sea, 471)

Later on, the author critically remarks that the Propylaea — the main en-
trance he calls a wasteful theatrical decoration — cost four times more than
the Parthenon, the city’s main temple built on the Acropolis. (“Acropolis”,
Labyrinth on the Sea, 476)

Looking for an analogy to contemporary times for Herbert’s text, we
could compare what Pericles did with the most unlikely situation of the
commander of the North Atlantic Treaty Organization in Europe using
NATO’s full annual budget for building, or actually embellishing, NATO
headquarters in Brussels. Why do I mention this? My aim is to illustrate
the scale of the investment and the political and economic problem: Ath-
ens used its own hegemonic position for its own advantage and, as the his-
torians of the age write, changed the anti-Persian defensive alliance called
the Achaean League into an Athenian empire.’

This is the goal that Herbert pursues: he wants to show the economic
reality of the age with political and economic decisions in the background.
So, he focuses on microeconomics (trying to determine employees’ wages
as if he worked in a tax office), but the final part will refer to macroeco-
nomic issues. The essayist does not content himself with mentioning the
amounts of expenses — after all, they are only insignificant figures for non-
-experts — but tries to translate the value of the population’s income in
those days into the contemporary reality.

The value of another currency, particularly an ancient one, is very dif-
ficult to measure and even more difficult to imagine. Therefore, it can be

2 See chapter “Umacnianie imperium,” N.G.L. Hammond [in:] Dzieje Grecji |A History of Gre-
ece to 322 B.C. (1959)], Polish translation by A. Swiderkéwna, Warsaw 1973, p. 376-382.
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determined only by comparison with an awareness of rough approxima-
tions. Herbert understands these perturbations very well:

There are eternal problems with the conversion of the currency of remo-
te historic periods. Drachmas and talents sound abstract to us. We know
that 100 drachmas made a mina, and 60 minas one talent. The Athenian
drachma weighed a little over 4 grams, and its value is judged to be a fifth
of an American dollar. A slave cost 150 to 300 drachmas, and brought in an
average annual revenue of 60 drachmas (a slave was hired out for an obol
a day) However, I don"t know if these calculations throw any light on
what Athenian money could buy. (“Acropolis”, Labyrinth on the Sea, 472)

Obviously, general comparisons of this kind are not successful, because the
value of one-fifth of a dollar in the 1960s, when Herbert wrote his essay,
was not the same as today’s, not to mention the fact that there was no real
money in the People’s Republic of Poland. Instead, there were only cer-
tain internal gift vouchers inconvertible to the currencies of those times.?
Thus, speaking about money to Poles in his times, the author was in an
absolutely lost position, if we take into account the unawareness of the real
value of money, the disproportionate (mythical) purchasing power of the
dollar in the communist system and the lack of information about the real
income of the population. No economic knowledge and no calculations
of the most subtle econometric models* could overcome this barrier, be-
cause... there was nothing to be measured!

But, after all, the difficulty of comparison did not disappear along with
the fall of communism. Still, even in market economy conditions, the pres-
entation of a complex system (a mixed one, because the decimal system co-
-exists with the older duodecimal system that has survived fragmentarily
up until today) shows only proportions, but not real purchasing power.

The stated price of a slave says nothing to us either, particularly be-
cause it is very difficult to buy one today — this is why we lack knowledge

3 The history of money in communism, or actually attempts to eliminate it in the history of com-
munism, from the Russian experiment in 1917, through Mao Zedong’s China, to the Cambo-
dia of the 1970s, are described by René Sédillot. (cf: id., Historie morale et immorale de la mon-
naie, Polish translation by K. Szerzynska-Mackowiak: Moralna i niemoralna historia pienigdza,
Warsaw 2002, p. 343-350.)

4 The reference to econometrics is a kind of pun. Econometrics builds mathematical models that
are useful in the analysis of economic phenomena. For this purpose, it uses mathematics and
statistics to explore quantitative relationships between economic data (variables and phenome-
na). Obviously, in the world of the economic fiction of socialism, it is impossible to make an
empirical analysis of theoretical assumptions and to predict real processes. This means that the
practical goal, i.c., the delivery of premises for having an impact on economic issues, becomes

illusory.
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and experience in the slave trade. For this reason, Herbert explores the
topic on a different level: he tries to estimate the value of earnings of con-
struction workers by comparing their income to prices of desired goods in
those times. We can say that this refers to the standard procedure for cal-
culation of the market basket,” although Herbert uses this method quite
briefly and at random. After all, it is a literary essay, not a paper on the eco-
nomic history of ancient times.

In our times, this basket includes all goods and services purchased by
a typical family at a given time: food, household charges, education and
upbringing, culture, repairs, clothes and shoes, treatment, hygiene, sport
and recreation or transport, and the list is expanded. For the purpose of
examining inflation, or simply changes in maintenance costs, a theoretical
model is created in the form of a market basket of goods and services pur-
chased by an average family, and the CPI (Consumer Price Index)® is cal-
culated on that basis. Obviously, the long-term use of this kind of method
is very deceptive or, in the case of very distant epochs, simply impossible —
for example, because of civilizational differences, changes of lifestyle, so-
cial stratification and the non-existence of desired goods in the past (e.g.,
a refrigerator) or today (the aforementioned slave).

Just like many historians exploring material culture, Herbert tries to
show the value of basic goods, such as food, which always constitutes the
population’s primary expense, at least in lower social strata (he does this
in all his essays where he brings up the subject of remuneration).” This is
how the essayist makes an attempt to overcome the presented difficulties.

The circle of employees was naturally not confined to masons and scul-
ptors; it also included carpenters, ropemakers, goldsmiths, and painters.
What did they earn? We know the accounts from the time of the
Erechtheion’s construction (work was begun in 409-408 B.C.) The labo-
rers, artisans, architects were paid a drachma, which was the lowest wage
on which a family could be supported (at that time, 55 liters of grain cost
2 drachmas in Athens; an ox cost 50-100 drachmas). The astonishing thing

5  Market basket is the method of analysis of the population’s real income that takes account of
necessary expenses, which are usually measured in an annual scale. It is used primarily for
comparing incomes in various countries and measuring the pace of inflation.

6  CPI- Consumer Price Index, see: D. Begg, Mikrockonomia, Warsaw 2007; The EH.Net Encyc-
lopedia of Economic and Business History (http://eh.net/encyclopedia/).

7 The subject of economy in ancient Greece is brought up by, among others: N. Ferguson, The
Ascent of Money. A financial History of the World, The Penguin Press, New York 2008; S. Mro-
zek, Dewaluacja pienigdza w starogyinosci grecko-rzymskiej, Wr-Wawa-Kr-Gd, 1978; T. Walek-
-Czernecki, Historia gospodarcza swiata starogytnego, t. 2 Grecja-Rzym, Trzaska, Evert & Michal-
ski, Krakéw 1948.
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is that positions were not differentiated. An ordinary mason was paid a da-
ily wage, an architect got his pay every few weeks. One is also struck by
the small difference between the earnings of the heavy laborers and highly
skilled workers on the one hand and on the other, the “diets” of the various
civil servants, judges, and scribes of the magistrature. Renowned artisans
did not receive a financial recompense commensurate with their skills;
there was no premium for talent. ("Acropolis”, Labyrinth on the Sea, 473)

Please note that in the description quoted above Herbert not only tries to
estimate the real earnings of builders, clerks and artists, but also emphasiz-
es the difference in earnings, not only in terms of their amount, but also the
system of remuneration of skilled employees (payments in longer employ-
ment periods) and non-skilled workers, who received an immediate daily
wage. Herbert also presents rules of work organization, analyzes social strat-
ification and its impact on participation in the project, and refers to costs of
transport and the lucky proximity of construction material resources:

It is easiest to imagine that the Acropolis was the work of a great state en-
terprise that hired thousands of slaves... However, the truth is that Ac-
ropolis was a “collective work” — a thing we seem unable to grasp these
days — by hundreds of small artisan workshops.

Each part of a construction was put together in workshops at the foot
of the sacred hill and then wended its way up to the Acropolis on the back
of a mule. An infinitely important and useful detail: he quarries where the
marble was extracted were situated almost a day" s journey from Athens.

Participation in the construction was proportional to the wealth of the
citizens. An Athenian who owned one slave was obliged to bring in ten
cartloads of marble; one who employed two free artisans and three slaves
entered into a contract for erection of one column. Work on one column
took 50 to 110 days. (“Acropolis”, Labyrinth on the Sea, 473)

A hidden criticism of a socialistic economy, in which big state-owned
business initiatives were preferred, is a significant factor here.® After all,
one accidentally inserted sentence irrefutably suggests that big projects do
not enforce the creation of big enterprises such as gigantic steel works. In
a moment, we will see that it is an enduring method of illustration of eve-
ryday life in former times, a tactic also used in other essays. On a level that
was roughly comprehensible to the average reader with a higher educa-
tion, economic reality served a literary purpose, that of mimesis.

8  We can admit that this kind of reading is somewhat historical, because it is connected with
a certain period in the history of Poland (the People’s Republic of Poland). Therefore, it does
not have to be clear to today’s readers.
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Sometimes an economic insertion consists merely of a few paragraphs
in an essay — for example, concerning the reconstruction of the sanctuary
of Delphi after the great fire in the 6™ century. Because it was an important
Hellene religious center, a big subscription was organized on an interna-
tional scale, since “The Pharaoh Amasis gave a thousand talents toward the
cause. And when in turn that temple was destroyed by an earthquake, of-
ferings toward a new construction began to flow in from all parts of Greece,
the poorest of the poor also contributing their proverbial obol.” (“Attempt at
a Description of the Greek Landscape”, Labyrinth on the Sea, 454).

Such a remark still does not prove the author’s particular interest in
economy. On the contrary, it can be regarded as natural, even in a text
dealing with the spiritual importance of Apollo’s sanctuary in Delphi.
However, the next paragraph reflects the attitude of the author, who draws
the reader’s attention to the sacred temple’s unfortunate location, which
resulted in a huge increase of reconstruction costs. In the mountainous
territory of Delphi, which “resembles huge stone stairs carved in rock”
transportation costs were the biggest problem.

To make the reader aware of the scale of this problem, Herbert calcu-
lates expenses: “The price of a block of stone in a mine came to 60 drach-
mas, but on the building site it was eight times more.” And, in order to
provide some comparison as an anchor point for the reader’s imagination,
he adds, “At that time an architect earned two drachmas a day.” (“Attempt
at a Description of the Greek Landscape”, Labyrinth on the Sea, 454)

Pericles — a Keynesian?

All previously mentioned expressions of interest in the economic aspect
of historical phenomena and processes fall within the scope of problems
encountered by the solid reader of the article “Everyday life — let’s say —
in Pericles’ times,” and do not have to be connected with a deep under-
standing of economics. This does not mean, however, the absence of other
clues. In the essay on the reconstruction of the Acropolis, the most myste-
rious segment is the explanation of the economic significance and causes
of large public works in the Pericles era:

Athens was experiencing a period of unprecedented economic growth.
The intensively exploited mines in Laurion yielded not only a valuable
ore — silver, but also allowed for the minting of the strongest and univer-
sally sought-after coin which soon became international. In the time of
the Pisistratides the capital of infertile, barren Attica counted about twen-
ty thousand inhabitants, whereas by the time of Pericles the number had
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risen to two hundred and fifty thousand, ..., which resulted in a popu-
lation density unusual for that age (over 100 inhabitants for each square
kilometer). Undertaking great public construction works was not merely
a way of repaying the gods for their help in the battle with the Persians, but
also an economic necessity. (“Acropolis”, Labyrinth on the Sea, 473)

Herbert refers to public works as an “economic necessity.” A non-
-expert will find this hint quite unclear and will take it for granted, rather
than recognize its importance. However, an economist will immediately
find out what specific economic difficulty and the theory of tackling it are
being referred to here. Please note that, although Keynesism® is not fash-
ionable today, Herbert studied economics in the 1940s shortly after the
war. So, he learned it from professors who had experienced the Great De-
pression of the 1930s and were familiar with theoretical economic tenden-
cies in post-war reconstruction works. After all, it was in this intellectu-
al atmosphere after the Bretton Woods Conference that the International
Monetary Fund and the Marshall Plan were established.! The dogma of
the need for state interventionism was applied almost universally.

The experience of counteracting the biggest economic collapse of the
first half of the 20® century by means of the huge public works initiated
by Roosevelt, Mussolini, Hitler, Stalin, and the democratic and totalitar-
ian governments of many other states was particularly important in this
context.

Herbert makes use of Keynes’ observation!' by juxtaposing the phe-
nomena present in Great Britain and the United States after World War

9 Keynesism — a school of macroeconomics initiated by John Maynard Keynes in his book T#e
General Theory of Employment, Interest and Money, 1936 (Ogdlna teoria zatrudnienia, procentu
1 pienigdza, 1956), which promoted state interventionism during the Great Depression of the
1930s. Other schools of economics (monetarism, Austrian school) had also outstanding repre-
sentatives, such as Milton Friedman, Friedrich August von Hayek and Ludwig von Mises. Key-
nes (died 1946), the creator of the International Monetary Fund and the International Bank for
Reconstruction and Development, never received the Nobel Prize, but his students were awar-
ded a number of them.

10 In 1944, during the United Nations Monetary and Financial Conference in Breton Woods
(New Hampshire, USA), a decision was made to introduce measures aimed at economic sta-
bilization on a global scale, such as the establishment of the International Monetary Fund
(IMF, year of inauguration: 1947). The IMF enjoyed huge prestige until the Noble Prize win-
ner Joseph Stiglitz harshly criticized it. To read more about post-war anti-crisis activities, see:
J. Szpak, Historia Gospodarcza Powszechna, PWE 2007; K. Piech, Kryzysy gospodarcze swiata
1 polityka gospodarcza w latach 1945-1975 (http://akson.sgh.waw.pl/~kpiech/text/2000-kzif15-
-kryzysy.pdf, access: 2 February 2015).

11 D. Begg, S. Fischer, R. Dornbusch, Makroekonomia, Warsaw 2003, 51. The EH.Net Encyclope-
dia of Economic and Business History (http://ch.net/encyclopedia/). R.L. Heilbroner, Wielcy
ckonomisci. Czasy, zycie, idee, Warsaw 1993.
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I with the situation of Athens under Pericles after the Persian Wars roughly
2,500 thousand years carlier. The author suggests that it was necessary to
introduce public works on a large scale in order to prevent unemployment
in both cases.

Herbert does not write this straightforwardly, and this background
may not be noticeable to a non-expert, since only the general population
growth and the strong currency are mentioned. Yet, every economist un-
derstands that the author means the phenomenon of growing unemploy-
ment in spite of a good economic situation. After all, it is clear that the
underlying theory for Herbert’s description of the situation and, conse-
quently, his thinking — even if it is not fully explained or is simply hidden
because of the perception of the reader of an essay on ancient culture —
are John Maynard Keynes’ theory. Is there any other “economic necessity”
that may have occurred if we do not take into consideration the concept of
“total demand” dependent on the level of production and employment?

Classical economics asserts that demand is automatically regulated
by the mechanism of supply and demand. So, it is impossible to find the
theory of “total demand” in Adam Smith’s work An Inquiry into the Nature
and Causes of the Wealth of Nations [Badania nad naturg i przyczynami bogactw
narodéw].

We must also note that, because of their very general point of view,
handbooks on the economic history of the world usually ignore specif-
ic circumstances, such as the commencement of public works in spite of
the good economic situation. Maybe that is why they state concisely that
Pericles’ great investment was simply a result of the possession of a silver
mine in Laurion.” This issue is presented differently by the English his-
torian N.G.L. Hammond, who notes that Pericles appropriated the treas-
ury of the Delian League and that his party introduced a political reform
under which salaries were paid to public servants, which made it possible

12 See: A. Smith, Badania nad naturg i przyczynami bogactw narodow [An Inquiry into the Nature
and Causes of the Wealth of Nations (1776)]. Jan Tinbergen — a Dutch economic theoretician
and developer of econometrics, the first laureate of the Noble Prize — wrote that classical eco-
nomic thought was one of the causes of economic crises: “...the belief that the economic me-
chanism might have sufficient inherent forces of self-regulations did exert considerable influen-
ce on public opinion in the nineteenth century. ... Liberal politicians, on the basis of the liberal
school of economic science, held this belief very strongly and consequently reduced the range of
economic policy. ... In recent decades, the strength of this belief in the economy’s power of self-
-adjustment has shown severe fluctuations. It shrank in the face of the Great Depression and
nobody dared to rely on it during the two wars.” (J. Tinbergen, Economic Policy: principles and
design, North Holland Publishing Company, Amsterdam 1966, p. 15)

13 R. Cameron, L. Neal, A Concise Economic History of the World: From Paleolithic Times to the
Present, Polish translation by H. Lisicka-Michalska, M. Kluzniak: Historia gospodarcza swiata.
Od paleolitu do czasow najnowszych, Warsaw 2010, p. 44.
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for poorer citizens to hold office, too.! Thus, the scholar indirectly admits
that it would be impossible for the Athenian empire to maintain economic
stability without public works.

So, if Pericles behaves twenty years after the end of the Persian war like
President Roosevelt during the Great Depression, we can note the ten-
dency to adopt the concept that the level of production and employment
results from total demand, not that demand is determined by the level of
production and self-regulating wages. As we can see, Pericles did not think
that the self-regulation of wages and prices would guarantee a decrease
of unemployment. The aim of Pericles’ works, as they are justified in one
sentence by this poet with an economic education, was to pump money
into economy. Just so, we can presume that it was a classical form of state
interventionism used during the crisis of the 1930s. However, this state-
ment seems too strong and the similarity should be provided with certain
reservations in order to avoid anachronism.

It is worth noting that, as in the case of the U.S. dollar (convertible
into gold) in the first half of the 20% century, the strong Athenian cur-
rency was directly connected with the large silver resources on which it
was based. This situation reduced the possibilities of the government’s in-
terventionism according to Keynes’ assumptions, because only the use of
“paper money,” particularly the abandonment of precious metal coverage,
made it possible to pump money into economy without restrictions. " Peri-
cles could not print additional quantities of “blank money,” which soothed
the potential negative consequences of state interventionism. On the con-
trary, the mine in Laurion guaranteed that the inflationary spiral would
not be stimulated.

The second reservation should refer to a potential anachronism. It is
obvious that Pericles was not a Keynesian, and Keynes did not invent pub-
lic works. This economic policy is as old as time, and the 20®-century
economist only invented its new justification: economic demand is too
small, and so the state must intervene in order to increase it. When is de-
mand too small? In times of crisis. This is why public works should be
used in times of economic crisis. But Pericles’ rule in Athens was a part of

14 N.G.L. Hammond, Dzieje Grecji [A History of Greece to 322 B.C. (1959)], Polish translation by
A. Swiderkéwna, Warsaw 1973, Book IV: Wielkie wojny migdzy Atenami a Spartg, Chapters 1
and 2.

15 The value of one dollar is based on the parity of gold. During the 1930s Great Depression, co-
verage was limited to 40%. From 1933, the convertibility of the dollar into gold for U.S. citizens
was repealed. In 1971, the USA abandoned this parity and the dollar has been a free-float cur-
rency ever since. This put an end to the 250-year-old tradition of Western currencies based on
gold and a few thousand years of the civilization of money backed up by precious metals (silver,
gold or a mixed system).
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the golden age and the population increased faster than employment. Per-
icles decided to rebuild the Acropolis in order to avoid crisis. This is what
we call preventative interventionism.

At the end of these reflections, we should note that we concluded
the above remarks only from one paragraph, and they are not obvious to
a reader unfamiliar with economics. So, why do they seem important?
It’s because they characterize the author’s civilizational imagination. They
testify to his individuality as an essayist dealing with art and history. Of
course, Herbert is aware of the beauty of carved metopes, and the propor-
tions of Greek temples are important to him for the sake of their beauty.
Nevertheless, he focuses on the organization of work, material, labor pric-
es and other details that are important from an economic viewpoint. This
is a special feature of his writing style.

The Great Colonization

The essay now under discussion was largely based on a description of eco-
nomic aspects of the reconstruction of the Acropolis, but these are not the
only remarks concerning the economy in ancient Greece. When Herbert
discusses the phenomenon of the so-called great colonization from a his-
torical and civilizational viewpoint, he stresses economic reasons for the
establishment of Great Greece:

Some ancient authors thought that the phenomenon of colonization was
rooted in personal causes: a family quarrel or contested inheritance. One
should not reject this explanation which points to underlying social trans-
formations, the loosening of the strong tribal bonds prevalent during the
time of the Trojan expedition. Thucydides and Plato give another inter-
pretation that is both simple and convincing: lack of land. Sicily and the
southern part of the Apennine Peninsula posed tempting prospects for
agrarian and mercantile colonization.

However, these lands were not a no-man’s land. The Greeks won them
from Barbarians by sleight of hand or by force, with less cruelty than the
Romans (those Prussians of the ancient world), though not without blo-
odshed. They were primarily concerned in securing coasts for their ports.
Local population sought shelter in the mountains, and observed the con-
querors’ fat city with loathing. Cicero evocatively described the coastline as
an ornamental band sewn on to the broad cloth of semi-barbarians, a gol-
den band frequently stained with blood (“Among the Dorians”, Barbarian
in the Garden, 16)
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Here, in one paragraph, we have a summary of the Greek expan-
sion in the area of the Mediterranean Sea and the Black Sea that lasted
a few centuries (the essayist means the period from the 8" to the 6™ cen-
tury B.C.E.)." It is also necessary to add that, on the previous page, Her-
bert clearly states that it is necessary to distinguish between two Greek ex-
pansions. The first wave is the pressure of the Dorians arriving from the
north, which resulted from political reasons and led to ethnic changes in
the Peloponnese Peninsula, and the second, on islands described by Hom-
er in his works. The colonization that occurred a few hundred years later
Was an economic necessity.

The difference can be seen in the behavior of Homer’s Odysseus, who
“is not a colonizer” (“Among the Dorians”, Barbarian in the Garden, 15)
and persistently heads for his homeland, bringing only what he can take
onto his ship from foreign lands. On the other hand, Poscidonia (Paes-
tum) — a city visited by Herbert in Great Greece south of Naples — is
a post-Homeric mental and economic landscape: one of the numerous af-
fluent cities-colonies focusing on the grain and olive oil trade. “Before too
long, ten temples graced the city,” (“Among the Dorians”, Barbarian in the
Garden, 16) writes the essayist, emphasizing the economic prosperity of
the Greeks.

However, referring to the beauty and power of sacred stone buildings,
the author of Barbarzyiica w ogrodzie |Barbarian in the Garden] empha-
sizes also changes of the economic and social structure: “The Greek polis
housed not only rich merchants, local landowners, but also the impover-
ished masses and slaves.” (“Among the Dorians”, Barbarian in the Gar-
den, 21) In particular, the fate of slaves in quarries and gold and silver

16 Today, demographic and economic reasons for the Greek expansion in the region of the Medi-
terranean Sea are indicated by all historians and economic historians, including primary hand-
books (see: R. Cameron, L. Neal, A Historia gospodarcza swiata. Od paleolitu do czasow najnow-
szych, Polish translation by H. Lisicka-Michalska, M. Kluzniak, Warsaw 2010, p. 42). One of
the contemporary authors laying strong emphasis on the economic, demographic and political
importance of the great migration of the Greeks is D. Abulafia (see: id., The Great Sea. A Hu-
man History of the Mediterranean, Oxford U.P, 2011; id., Commerce and Conquest in the Me-
diterranean, Aldershot 1993; id., Izaly, Sicily and the Mediterranean, 1100-1400, London 1987)
and F. Braudel, La Méditerranée [in:] F. Braudel, F. Coarelli, M. Aymard, La Méditerranée:
Pespace et Uhistoire, Polish translation by M. Boruszyfiska-Borowikowa: Morze Srédziemne. Re-
gion i jego dzieje, Gdansk 1982. But Herbert must have been familiar with Will Durant’s clas-
sical work The Life of Greece — the second volume of his great eleven-volume work The Story
of Civilization, because it had been published in 1939 and reprinted many times (quoted after:
http://www.google.pl/url?sa=t&rct=j&q=&esrc=s&source =web&cd =7&ved =0CFkQF]AG
&url=http%3A%2F%2Fm.friendfeed-media.com%2Fe015f0d5cfe1d0e99185d26998e8ccaft719
2f1&ei=GpLYV]XCEoTV7Qa_54HwCQ&usg=AFQjCNGUIdKnM;jL-sxgOBtHdNRiP_6
hPPg&sig2=MMhF{R42dE0B1-myVq6CiQ&bvm=bv.85464276,d.ZGU.
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mines was similar to the backbreaking work of the prisoners in Soviet and
Nazi concentration camps of the 20" century.

At this point, Herbert refers to a witness: an anonymous English his-
torian of ancient times, who points out the price in sweat, tears and blood
that was paid for the products of Greek art. However, we should also treat
it as a sort of reference to Tadeusz Borowski’s short story U Nas w Aus-
chwitzu [Auschwitz, our home (A letter)]," where the entire ancient world —
both Greece and Rome — is accused of having built its civilization on the
inhumane treatment of enslaved peoples.

In a few cases, Herbert signals he knows and remembers the dark side of
ancient times, although without the accusative obstinance of a former con-
centration camp prisoner and without intending to suggest that European
culture has totalitarian sources and its achievements are false. In the prose
poem “Classic” published in the volume Hermes pies i gwiazda [Hermes,
Dog and Star], he writes: “A great wooden ear lined with cotton wool and
the tedium of Cicero. A great stylist — so they say. Nowadays no one writes
sentences that long anymore. And what erudition. He can even read stone.
Only he never figures out that the veins in the marble of Diocletian’s baths
are the burst blood vessels of slaves from the stone quarries.”!®

This paper is a fragment of the work in print (polish): J6zef Maria Ruszar,
Wytarty profil raymskich monet. Ekonomia jako temat literacki w tworczosci
Zbigniewa Herberta (The Worn Profile of Roman Coins: Economy as a Liter-
ary Subject in the Works of Zbigniew Herbert), Krakéw 2016
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Zbigniew Herbert: “Hope
Is the Mother of the Stupid”

SUMMARY

Zbigniew Herbert’s “Report from a Besieged City” is a cryptic message
in a poetic Morse code, timelessly tapped out from beneath the urban
ruins. Herbert’s “news” tells an eternal story, of all cities, and all civi-
lizations — in addition to providing a powerful statement of Warsaw
under martial law. This article considers the city that first inspired the
poem — not Warsaw, but Berlin. It also discusses how the poem is more
than Herbert's ars poetica; it is his ars vitae.

KEYWORDS:  Zbigniew Herbert, Solidarity, martial law,
20* century Polish Poetry

STRESZCZENIE
Zbigniew Herbert — ,,Nadzieja jest matkg gltupich”

»Raport z oblezonego miasta” Zbigniewa Herberta stanowi ukry-
ta wiadomo§¢ zakodowang w poetyckim alfabecie Morse’a, nieprze-
rwanie nadawang spomi¢dzy gruzowisk miejskich. ,Newsy” Her-
berta przekazuja odwieczng opowie§¢ — wszystkich miast, wszystkich
cywilizacji — dodajac do niej mocne §wiadectwo Warszawy stanu wo-
jennego. Artykut dotyczy miasta, ktore pierwotnie stalo si¢ inspiracja
wiersza — nie Warszawy, lecz Berlina. Ukazuje takze jak utwér ten jest
czyms§ wigcej niz Herbertowska ,,ars poetica” — to jego ,ars vitae”.

SLOWA KLUCZOWE: Zbigniew Herbert, Solidarnos$¢, stan
wojenny, polska poezja XX wieku
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Hope did not come easily to Zbigniew Herbert. “I don’t like hope,” he
said. Then he repeated the Polish proverb: “Hope is the mother of the
stupid.”!

Yet he had thrown in his lot with the ideals of Solidarno$¢. Herbert fol-
lowed the news from abroad, most recently from Berlin. As the Solidarnos¢
movement reached fever pitch in January 1981, the ailing 57-year-old poet
returned to Poland after six migratory years abroad.

The essence of Poland’s modern experience had been humiliation, ever
since the partition of the once-mighty Polish-Lithuanian Respublica in
the late 18th century — “Shame borne patiently,” as a song popular during
Solidarno$¢ put it. Solidarnosé transformed that anguished sense of hu-
miliation into reawakened conscience, dignity, and strength. Transformed
it, that is, until one snowy night.

A few minutes before midnight on Saturday, December 12, 1981,
three-and-a-half million phones in Polish households went dead at once.
Thousands were arrested, roadblocks were set up, and the tanks rolled into
Warsaw between midnight and dawn. The Polish people woke up the next
morning to find their country was under martial law. In short, the govern-
ment had declared war on its people.

Somewhere in Warsaw during the pre-dawn hours, Herbert slept. He
was a man to whom dreams did not come easily either, and his dreams
were about to be annihilated. As tanks and armed units became a daily
sight in Poland in the weeks and months following, it evoked in Herbert
memories of other destroyed cities — other soldiers and other takeovers.
Herbert was 15 when tanks — German ones — took the streets of his na-
tive Lvov; a few years later, in 1944, his beloved Warsaw was systemati-
cally destroyed by the Nazis, who focused especially on what was most
time-honored and beautiful. “Report from a Besieged City” is Herbert’s
statement from behind the barricades, a cryptic message in Morse code,
timelessly tapped out from beneath the urban ruins. Not a political state-
ment — had it been only that, it would be mere journalism rather than art,
and forgotten with the fishbones it had wrapped. Yet it is journalism, too,
in the best sense. In a world where our news and public life have descend-
ed to little more than gossip, this is the news that tells an eternal story.
For Herbert, the poem is more than his veiled ars poetica; it is his ars vitae,
really.

Let us consider for a moment the city that inspired the poem — not
Warsaw, but Berlin. Although the poem famously describes Warsaw, Her-
bert began it at another time, in a different place. Herbert rarely dated his

1 John and Bogdana Carpenter, “Conversation on Writing Poetry: An Interview with Zbigniew
Herbert, Manhattan Review, volume 3, no. 2 (Winter 1984/85), p. 5.
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poems, yet this one is clearly tagged “1982.” That was an afterthought,
however, to match the poem that became a signature of life under mar-
tial law in Poland. In fact, he began the poem in Berlin,? a cosmopolitan
center that remained divided against itself, thanks to the same Soviet over-
lords who dominated Poland. Berlin adds another stratum to a poem al-
ready layered like the archaeology of an ancient city. In Berlin, he walked
along the wall that split the former capital of the defeated reich — and the
nascent poem’s ironies and oxymorons were already unleashed. When the
Russians brutally captured Berlin, accompanied by Red Army atrocities
as communism supplanted fascism, there was nothing for anyone to cele-
brate: these Berliners were merely swallowed by one monster instead of
another. Postwar communist Berlin had been a tougher and harsher place
to live even than postwar Warsaw.

Herbert knew in his bones what all Poles knew, while the West avert-
ed its head. Warsaw and Berlin: not the case of good triumphing over evil,
but rather of one evil triumphing over another — a reality papered over by
the Allies’ naiveté and self-congratulation. What complex emotions Ber-
lin must have evoked in Herbert we can only guess — but some need not
be surmised; they are in this poem. Herbert’s notion of history is akin to
a computer game where shape-shifting characters switch roles from civi-
lizer to barbarian and back again.

When monsters devour each other, or turn on your country to swallow
it, fear, depression, and a sense of futility become daily goblins in the na-
tional psyche. But for the individual, the act of writing a poem — almost
without regard to its content — is the most mandarin gesture of defiance.
In the case of a poem like this one, it’s more: an incendiary option, and
the greatest affirmation Herbert could make. Perhaps that’s why Mitosz
called Polish poetry “a home for incorrigible hope,” although perhaps not
be the kind of hope the average Westerner would recognize. “Poetry of wit-
ness” by definition presupposes taking a participatory and resistant role in
events. It is an assertion of independence, and more fundamentally, of mo-
tion. Nothing is more hopeless than torpor.

<
X
*
7

For Herbert, poetry was a game played for the highest stakes. As Her-
bert told John and Bogdana Carpenter, his preeminent English-language
translators, in 1984: “Writing — and in this I disagree with everybody —
must teach men soberness: to be awake. To make people sober.” And when

2 Cf. Jacek Lukasiewicz, Herbert (Wroctaw, 2001), pp. 170-71.
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playing for the highest stakes, there is always the possibility of great loss —
or the game means nothing.

The elusive prizes are inevitably metaphysical ones — and the most like-
ly to be jettisoned when a poet or society faces life-or-death circumstanc-
es and choices. The tilt of our times slants towards spiritual wreckage: as
Simone Weil wrote, “An essential feature of the first half of the twentieth
century consists in the weakening and near disappearance of the notion
of value.”? It was no different in the second half of the century, nor does
this “essential feature” seem likely to reverse itself anytime soon. It was
a matter that preoccupied Herbert as well as Weil. It also weighed on his
friend, Nobel poet laureate Czestaw Milosz, who often spoke of the need
to “hold on to values that [are] a reflection of the eternal order of things,”*
and, elsewhere, “behind the interplay of phenomena there is a meaning-
ful world structure to which our hearts and minds are allied. Everything,
however, conspires to destroy that supposition, as if it were a remnant of
our faith in the miraculous.”’

In the final battle, this affirmation means more than the survival of the
man who reads Mann. It embraces the civilized values of the man who will
share bread with another, even to the last crust. Such affirmation of value,
of meaning, embraces the need to grieve in the face of loss, for mourning
presupposes that the thing lost is unique and not replaceable. It insists on
inestimable value in the face of perishability. To grieve, to mourn, there-
fore, asserts our humanity, individuality, and dignity — so man’s hope is ex-
pressed through anguish. It’s the secret of great tragedy, and our inherent
fascination with a keening bard.

Herbert’s clever keening passes for praise in “Report” — his own ver-
sion of the doubletalk Miltosz describes as “ketman” in Caprive Mind. Her-
bert asserts by negation: by limning a contrary; by praising, or appearing
to praise, the absence of a value. Herbert is a master who can, by negation,
evoke all the gravitas and grandeur, the mass and majesty of the world —
as he does in “Report,” by describing the destruction of his city and its life.
His grays evoke the insistent memory of color, and it’s a way of turning the
enemy’s tool against him. Negation is also a way to remain invisible, to di-
minish the self and its assertions, the false tremolo of romanticism. Nega-
tion allows him to posit an unspoken value, that, if stated overtly, would
sound mawkish and slightly ridiculous. Here’s a taste of it in “Report,”
written with scalding irony:

3 Simone Weil, “The Responsibility of Writers,” Simone Weil: On Science, Necessity, and the Love
of God, Oxford University Press, 1968.

4 Czeslaw Milosz, Witness of Poetry (Cambridge: Harvard University Press, 1983), p. 53.

5 Ibid.
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...with a kind of pride I long to bring news to the world

of the new breed of children we raised owing to the war
our children don’t like fairy tales they have their fun killing
waking and sleeping they dream of soup of bread and bone
just like dogs and cats®

The negation veers perilously close to ketman, but inserted it’s resistance.
The sharpening of vigilance becomes more necessary, more urgent, and
more poignant, knowing that over time, even without your collusion, to-
talitarian processes will compromise you — that you will become, in part,
the barbarian you are resisting.

Nevertheless, this process of resistance, under suffering and duress, is
far from meaningless: it is the process that proves civilization. Slow degra-
dation and humiliation reduce the human being to his essence — even to
the sharing of bread, which moves beyond a simple gesture and acquires
Eucharistic resonances. In other words, it retraces gestures that are pat-
terns of the human spirit.

This sheds another light on poet Stanistaw Baraficzak’s comment that
the title “Report from a Besieged City” could take its place above any of
Herbert’s poems.” For one of Herbert’s great themes is civilization, and its
effects within the individual. “Report,” in its grave and inventive way, does
more than compress civilization — it exemplifies it.

%k
%k
'3

Understandably, given this complex and terrible history, the narrator says he
is trying to “keep a tight rein on facts” as the poem progresses. In the open-
ing lines he had already announced that, “too old to carry arms and fight
like the others,” he has assumed the role of reporter, a witness, in a dizzying,
disorienting world where time and space seems to melt (he notes “we are all
suffering from the loss of a sense of time”). During an evening walk:

I listen to the noise of drums and the barbarians shrieking
it is truly beyond me why the City is still defending itself

the siege is taking a long time our enemies have to take turns
nothing unites them apart from the desire for our destruction

6 Zbigniew Herbert, “Report from a Besieged City,” The Collected Poems: 1956-1998 (New York:
Ecco, 2007), trans. Alissa Valles, pp. 416-18.

7 Stanistaw Baranczak, Breathing Under Water, Harvard University Press (Cambridge, Mass.:
1990), p. 185.
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The Soviet troops waited patiently on the other side of the Vistula, rath-
er than intervening, as Warsaw was mercilessly demolished by the Nazis
in 1944. Two totalitarian forces competed in the destruction of a civilized
capital — in that sense, not so different from Berlin, which was once the
hub of the German Enlightenment.

In “Report,” the narrator is wandering “along the edges of the City/
skirting the borders of our uncertain liberty.” But which city? Space and
time melt again, and the literary pentimento reveals Berlin as much as
Warsaw — a city also reduced to rubble by war’s end, the site of Soviet war
crimes, and the place where the Final Solution was planned. Berlin: at the
time of the poem, both victim and conqueror.

With the confusion of place, and the “loss of a sense of time,” and Her-
bert’s wry references to the propaganda that has eroded truth, the narra-
tor is now “freed from the facts.” He “can meditate on ancient questions”
instead:

...about our

allies across the sea I know they feel sincere compassion
they send flour sacks encouragement lard and good advice
they don’t even know it was their fathers who betrayed us
they were our allies from the time of the second Apocalypse
the sons are blameless deserve gratitude so we are grateful

they have not lived through a siege long as an eternity
they who are touched by misfortune are always alone.

America makes its cameo — Poland’s postwar ally. “Their fathers” were our
leaders at Yalta, where Roosevelt and Churchill abandoned Eastern Eu-
rope to Stalin. Berlin was divided like a pie, with one quarter forked over
to the Soviets. Poland was reorganized, with a puppet government, betray-
ing the Polish government-in-exile that had evacuated in 1939 — a story all
Poles know.

But, a generation later, America did supply encouragement and plenty
of good advice as we watched Solidarno$¢ from the sidelines. We, after all,
are not a people who have suffered the misfortune of a long siege, and de-
test being alone — the fate of those touched by misfortune.

Herbert shrugs us off — America, savior and betrayer. The story repeats
itself: even as I write, nuclear-capable Russian missiles are rolling into Ka-
liningrad. Those who are touched by misfortune ... Poland, and most of
the individuals within it.
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On the streets of Moscow or Petersburg, during the 1990s, I could still see
the impenetrable facial expression that testified to more than seven dec-
ades of totalitarianism. Tourists tried to fake Soviet citizenship — it could
be cashed in for cheaper admission tickets to the Tretyakov or the Hermit-
age. But the impostors almost always got it wrong: it wasn’t the clothes
or the way of walking that gave them away. It was the look on their faces.
They made eye contact. They had a look of curiosity, of responsiveness.
Once outside the home, the facade needed to “pass” as citizens in the So-
viet Empire was a look of no thoughts, no feelings, no interest, no recep-
tivity at all. On occasions when they could be observed by strangers, Soviet
faces were as impervious as any stone — which brings us back to Herbert,
who envied stones.

Herbert has occasionally been compared to Cavafy, certainly in his
caustic irony toward history — both poets used irony to mask their wound-
ed passion for civilization. Herbert might have enjoyed the comparison to
the Alexandrian poet: “I am a Greek. I believe that the Golden Age was
long ago,” he said.® That epigrammatic line from “Report” — “they who
are touched by misfortune are always alone” — could easily have been lifted
from, say, Sophocles’s Oedipus at Colonus.

But the isolated passage here, sandwiched in the middle of a stanza
so late in “Report,” is picked up and developed in a theme that reaches its
apotheosis and refutation at once, for the many will survive in one:

but the defense continues and it will continue to the end

and if the City falls and one man survives
he will carry the City inside him on the paths of exile
he will be the City

Sound familiar? It should. But here Herbert miraculously inverts the
bleak formula found in Cavafy’s early poem, “The City™:

You won’t find a new country, won’t find another shore.

This city will always pursue you.

You’ll walk the same streets, grow old

In the same neighborhoods, turn gray in these same houses.
You’ll always end up in this city. Don’t hope for things elsewhere:
There’s no ship for you, there’s no road.

8  Carpenter, “Conversation on Writing Poetry,” p. 5.
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Now that you’ve wasted your life here, in this small corner,
You've destroyed it everywhere in the world.

trans. Edmund Keeley & Philip Sherrard

While Cavafy’s targeted “you” has wasted his life, in Herbert’s poem, it
is the city that is devastated. Cavafy’s man can’t escape the city that con-
demns him; Herbert must preserve “the City” through Herculean inter-
nal effort. Herbert’s Ithaca is a spiritual destination, situated between his
own two temples.

This Ithaca was Herbert’s pugnacious reply to the Cold War — an an-
tidote to the intellectual compromises of Milosz’s ketman. It was the kind
of stance Nobel laureate Joseph Brodsky adopted in Leningrad before his
expulsion in 1972: “A man who sets out to create his own independent
world within himself is bound sooner or later to become a foreign body in
society and then he becomes subject to all the physical laws of pressure,
compression and extrusion.”” It could happen anywhere, of course,
but the consequences were more immediate in Warsaw or Berlin or
Leningrad.

Herbert ends with the only kind of immortality that even one without
hope of salvation can anticipate. This immortality is also an ingenious re-
versal of man’s disinheritance in the Age of Science, which has reduced
him to a near-zero. For the probability is strong that among all the men
encoded with “the City” in their DNA, one of them will survive the siege,
the massacre, the holocaust — and from that one, an infinity can be repro-
duced. Man’s insignificance, in this sense, guarantees his indestructibil-
ity, as efficiently as a Xerox machine infinitely reproducing a sheet of text
improves the odds for its survival. Perhaps fittingly, it is not an individual
immortality, but the immortality of the City borne within the individual
psyche.

“I reject optimism despite all the theologians. Despair is a fruitful feel-
ing. Itis a cleanser, from desire, from hope,” he said. “A despairing soldier
fights better.”!’ Despair, in Herbert’s psychological lexicon, purifies, and
can only make one’s actions and choices bolder. He eschews complacen-
cy — for the reader and for himself. He is victorious, because he remains
standing: “and only our dreams have not been humiliated.”

Raport z oblgzonego miasta (Report from the Besieged City and Other
Poems) was published in 1983 by an émigré publishing house in Paris —
but even under censorship, it made the return trip to Poland, where it

9 Michael Scammell, “Interview with losif Brodsky” (1972), in Cynthia L. Haven, ed., Joseph
Brodsky: Conversations (Jackson: University Press of Mississippi, 2002), p. 8.

10 Carpenter, “Conversation on Writing Poetry,” p. 5.
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was performed by the Eighth Day theater company. The government shut
down the theater for this and other infractions in 1984. The same year,
1984, Herbert moved to Paris, where he suffered from depression and a se-
rious illness, spending another six years on the Seine.

In Milosz’s landmark History of Polish Literature, which brought Her-
bert to greater critical notice in the West — and America in particular — he
wrote that “Herbert’s poetry might be defined as a distillation of the crush-
ing experiences shared by everyone in Poland.”"" Yet for awhile, it was the
poet himself who was crushed.

Cynthia Haven is a Stanford-affiliated literary and cultural journalist, who has
written for The Times Literary Supplement, The Nation, The Virginia Quar-
terly Review, The Washington Post, The Los Angeles Times, The San Franci-
sco Chronicle, World Literature Today, and others. Her work has also appe-
ared in Le Monde, La Repubblica, The Kenyon Review, Quarterly Conversation,
The Georgia Review, Civilization, and elsewhere. She has been a Milena Je-
sensk4 Journalism Fellow with the Institut fiir die Wissenschaften vom Men-
schen in Vienna. Peter Dale in Conversation with Cynthia Haven was pub-
lished in London, 2005. Her Czestaw Milosz: Conversations was published in
2006; Joseph Brodsky: Conversations in 2003; An Invisible Rope: Portraits of Cze-
staw Mitosz was published in 2011. Her biography of French theorist René
Girard is forthcoming.

11 Czestaw Milosz, History of Polish Literature (Berkeley: University of California Press, 1969,
1983), p. 472.
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“So you can confront
the word with your whole
skin...” — A philosophical
journey of Zbigniew Herbert

SUMMARY

In his poetic journeys, Herbert is inspired by the pre-Socratic view
of the world, mainly by the so called Ionian school of philosophy
and its continuators. They are for Herbert the representatives of ar-
chaic knowledge, who epitomize the characteristics that consti-
tute the essence of Greek thought to its fullest. Allusions to the pre-
-Socratic philosophers very frequently appear in this context, while
the journey symbolizes renewal, a return to the beginning, as well
as a turn towards nature. This journey, in the context of which the
pre-Socratics play an important role, can be understood in at least
three ways: it is a journey to the source of thoughts; learning (the
metaphor of life as a journey in which we learn and experience won-
der); and getting to know the world anew — a continuous attempt by
the author to merge different spheres of reality and order: epistemo-
logical, ontological, spiritual religious, and ethical. This journey to
the source of civilization is undertaken by Zbigniew Herbert in both
the literal and metaphorical sense — he is a tireless traveler visiting
museums, and at the same time an assiduous reader. As the great
German humanist Werner Jaeger rightly notes, contact with the past
assumes “the existence of a feeling of spiritual and historical commu-
nity”. This sense of community must be worked hard for; it cannot
be accomplished without an enormous effort. Following T.S. Elliot,
Zbigniew Herbert emphasizes the fact that tradition is not inherited.
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The road to tradition is difficult, abundant in failures and full of

disappointments.

KEYWORDS:  Zbigniew Herbert, journey, pre-Socratic philosophy,
ancient wisdom

STRESZCZENIE

WwAbys catg skorg zmierzyt sig ze swiatem”... Filozoficzna wedrowka
Zbigniewa Herberta

W swoich poetyckich podrézach Herbert inspiruje si¢ ogladem $wiata
presokratykow, gtéwnie zas§ tzw. jofiska filozofia przyrody oraz jej kon-
tynuatorami. To oni sg dla Herberta reprezentantami madrosci archa-
icznej 1 w spos6b najpelniejszy reprezentuja cechy, stanowiace o isto-
cie mysSlenia greckiego. Aluzje do filozoféw presokratejskich pojawiaja
sic w tym kontekscie niezwykle czgsto, podréz za$ ma symbolizowac
odnowienie, powrét do poczatku, a takze zwrot w strong natury. Mo-
zemy podréz, w kontekscie ktérej presokratycy odgrywaja istotng role,
rozumieé przynajmniej trojako: jest to podréz do Zrédel mysli; pozna-
nie (metafora zycia jako podrézy, w trakcie ktorej poznajemy i dziwi-
my si¢); oraz uczenie si¢ §wiata na nowo — nieustannie podejmowana
przez poet¢ préba scalenia réznych sfer rzeczywistosci oraz porzad-
kéw:  epistemologicznego, ontologicznego, religijno-duchowego,
etycznego. Owa podréz do zrédel cywilizacji Zbigniew Herbert po-
dejmuje w sensie dostownym i metaforycznym; jako niestrudzony
podréznik 1 bywalec muzedw, a jednoczesnie wytrwaly czytelnik. Jak
stusznie zauwaza wielki niemiecki humanista, Werner Jaeger, kontakt
z przeszloscig zaklada ,istnienie w nas samych zywego jeszcze poczu-
cia duchowej 1 dziejowej wspélnoty”. Na to poczucie wspélnoty trzeba
zapracowa( 1 nie odbywa si¢ to bez ogromnego wysitku. Za T.S. Elio-
tem Zbigniew Herbert podkresla, ze tradycji si¢ nie dziedziczy. Do tra-
dycji wiedzie trudna, obfitujgca w porazki i rozczarowania droga. Co
krok bowiem badacz ,,staje przed lasem pytai”.

SEOWA KLUCZOWE: Zbigniew Herbert, podréz,
presokratycy, archaiczna madros¢

In the works of Zbigniew Herbert the theme of travelling, wandering very
often occurs in conjunction with the thinking, concepts and worldview
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of the pre-Socratics.! Allusions to the pre-Soctratic philosophers arise in
the context of a trip which is to symbolize renewal, return to the begin-
ning, as well as return to nature. The travel, with the pre-Soctratics play-
ing an important role in its context, can be understood at least in three
ways. It is a journey to the sources of thought, a knowledge (a metaphor
of life as a journey during which we learn and are surprised by the world);
a journey as learning the world anew (a continual attempt by the poet to
merge the various spheres of reality as well as epistemological, ontological,
religious-spiritual and ethical orders).

Apart from many other dimensions that are present with such a great
erudite as Herbert (connection with works of art, painting, sculpture, ar-
chitecture), I believe we have a fundamental dimension which enables us
to answer the question: why Herbert — the poet regularly set out on a jour-
ney and why it was so important for him? Thus, we accompany him in
his actual philosophical stroll. Also in this case Herbert is an heir to the
great tradition that encompasses such different cultural circles as ancient
China, where an official, ascending on a mountain path (literally climb-
ing up stone steps to reach mountain tops, or metaphorically: in his office,
contemplating mountain landscape or another work of art), he did it in
order to learn how o be in the world and to learn the art of living. Senses
play the key role in experiencing the world both with the pre-Socratics,
ancient Daoists, as well as Herbert. The greatest mentor of this “being in
the world” is nature and for Herbert — the material remains of ancient cul-
tures. Teaching which comes from nature is voiceless and speaks exactly to
the one who does not search for its higher “message,”? to whom the words
are not obscuring things, who can learn to “accept everything” (Journey).
Travel enables man to realize his own homelessness, his own being thrown
into the world. “How long can you wander through the world” — Yehuda
Amichaj asks with concern in the poem To Yehuda Amichaj. “Long Yehuda
till the end” — responds the poet, and adds in another poem that “cternity

1 With reference to the pre-Socratics philosophy in Z. Herbert works see P. Siemaszko, Zmiennos¢
1 trwanie. O eseistyce Zbigniewa Herberta, Bydgoszcz 1996; J.M. Ruszar, Chrzest ziemi (Herbert,
presokratycy i Nietzsche), in: Portret z poczqthu wieku. Tworczos¢é Zbigniewa Herberta — kontynu-
acje i rewizje, edited by W. Ligeza, M. Cicha, Lublin 2005; M. Filipczuk, , Trwac niewzruszenie
nad ruchem elementow...” Watki filozofii presokratejskie w poezji Zbigniewa Herberta in: Pojecia
kietkujgce z rzeczy. Filozoficzne inspiracje tworczosei Zbigniewa Herberta, edited by J.M. Ruszar,
M. Filipczuk, Published by Platan, Krakéw 2010; M. Filipczuk, Przed progiem pytania. Inspi-
racje ,postawy religijng” presokratykéw w poezji Zbigniewa Herberta, Konteksty Kultury, 2016,
vol. 13, no 2.

2 The poem De¢by (Oak trees) from the Studium przedmiotu (Study of the Object) collection rather
forms a question about the sense of history, the sense of human experience and the very referen-
ce to the oak trees or the ,slaughter of innocents” I consider rather as a metaphor of the tragic
nature of human life and a review of answers regarding the sense of history.
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without travelling, friends, books” must be bitter. The philosophical jour-
ney never ends, because there is no place that we could reach without go-
ing any further.

If we “resonate” with the energy, fully feeling its harmony, it will be eas-
ier to harmonize oneself and see one’s place in cosmos and in the culture
created by man. One has to go by the river and to learn from water how to
be in the world — says not only Heraclitus, well known to Herbert, but also
the ancient Chinese sages such as Zhuangzi. Nature is precious to the poet
and to the first philosophers since by touching a stone, following a forest
path, looking at the river flowing, we can see, understand, feel something
that escapes us in the daily bustle. Then we have to absorb this fraction of
understanding the world, to fully filter it through our system (consolida-
tion of mind, feelings and will is an extremely important element of the
journey). The path and the journey consist of questions and experiences.
How we answer them, and how we verbalise our senses, is a secondary
thing. If we can be surprised, then we can observe that the world is full of
contradictions, that the world is beautiful and “very diversified”, that here
and now we are following a forest path and that we feel fallen leaves un-
derfoot. Herbert does not allow “to reduce to a comma” (Rovigo) these
dead leaves or a dead leaf and the way we sense them because what is in-
conspicuous, but substantial and given to us directly and tangibly, is often
the most important in this poetry.

Herbert’s travels are contradictory to modern mass tourism, which —
in my opinion — is an industry geared to facilitate human isolation and to
enable man to remain in his illusions about the world; it enhances closing
up to the world and hinders learning experience (closed hotel areas, ced-
ing responsibility for every aspect of the trip to the organizer etc.). But the
poet’s journeys do not have a lot in common with a typical targeted “sight-
seeing”; Herbert returns repeatedly to the same places, does not perpetuate
his pre-judgments and quite firmly deals with his own illusions and ex-
pectations. A statement: “It’s time to begin a methodical tour of the city”?
will have ironic, and usually self-ironic, overtones in his mouth, as he dis-
tances himself from the traveller with a tourist guide in his hand, whom
the poet often was.

It is meaningful that all too often in Zbigniew Herbert’s essays and ed-
itorials, as well as in his letters, the poet states explicitly that the purpose
of his travelling proved to be disappointing. We shall come across surpris-
ingly many recommendations and we shall sample his enchantment with
places that we shall not find in guide books (in his travels). Herbert de-
scribes the experiences that make up the atmosphere of a journey: from

3 Zbigniew Herbert, Barbarzyiica w ogrodzie (Barbarian in the garden), Warszawa 1990, p. 38.
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the descriptions of the taste of a pizza, through the delight of a conver-
sation with a female stranger, and ending with the command to touch
the rough stones’ skin and explore the Greek landscape. In Herbert’s eyes
Greek rocks, caves and cavities put the architecture of ancient Greece in
second plan — they make the poet aware that nature is a spectacle of con-
tinuous birth and death, and those who look carefully cannot get rid of
the sensation of movement, change, metamorphosis when in Greece.
The persona of Clouds over Ferrara “clects” the sightseen cities but this is
not a choice subjected to any structure. The selected sites are the “stops”,
“tents” and they are not an end in themselves. Herbert devotes much at-
tention to movement, change, different locations. In his poetry he returns
to the people and places that he had stumbled upon unexpectedly and
without a plan, when #ravelling by train, or that had never been meant to
reach (Rovigo from the poem of the same title); it 1s not by chance that
the most stunning for him in Ferrara are the clouds drifting over the city
(Clouds over Ferrara), whom he first discovered thanks to Ghirlandaio*
canvasses.

The essence, ie. the most interesting thing, emerges along the way, as
if by chance, next to us. It is not about “being elsewhere”, about finding
oneself “somewhere else”, but to be fully here and now, and without divi-
sion into “subject and object”, “what is sensuous” and “what is spiritual.”
By his travelling Herbert reminds us and himself that experiencing the
world, the experience of unity in diversity, cannot be done separately by
the senses and the mind. Herbert, somo viator (a wanderer, a pilgrim ac-
cording to Gabriel Marcel), “deceived” by the beauty of the world, con-
fesses through Homer’s mouth that he had forgotten about “the one”: that
when dying we do not think about what is general and distant. We do not
see battles and hills, we do not even remember our friends — however, an
eye of the dying may see something really small, something that is “just by
the face” — for the Greek it may be tamarisk (Tamarisk, Study of the Object).
So if a poem is clearly built on opposition of “to tell” to “to look” (and in
other works “to study scent”, “to move the hand,” it is for the purpose of us
realising that “names are like music/ transparent and irrelevant” (Journey,
Elegy for the departure). Herbert — the writer is aware of certain dangers

4 “Our ancestors did not have the urge to establish museums to the same extent as us. They did
not transfer ancient objects into exhibits enclosed in glass cases. They used them for new con-
structions, they incarnated the past into the present directly. Therefore, the visiting of cities such
as Arles, where ages and stones are intermingled, is more instructive than cool didacticism of
structured collections. There is nothing that more eloquently testifies to the durability of hu-
man works and dialogue of civilizations than a Renaissance house built on Roman foundations
with a Romanesque sculpture above the portal, suddenly spotted and not described in guide-
books.” Z. Herbert, Barbarian in the Garden, p. 29.
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associated with the enchantment of experience in words, of their expres-
sion in the narrative. When we speak, we do not really see, “the concepts
obscure things”, whilst in the meantime:

the rock that grows in the sea does not ask for a name
the earth is like sky

signposts of winds lights high and low

inscriptions crumbled to dust (Journey)

Travelling is also an experience of one’s own passing and an attempt
of coming to terms with it, because “the green will cover all” (Cave of phi-
losophers), the stars will continue to circulate and all will be as it should
be (Journey). Our body is subject to natural changes and metamorphoses,
because we are a part of nature. When a Chinese Daoist set out on a trip,
it was in order to contemplate nature; when he gathered together wealth
of knowledge, he could “let it go”; to practice being mindful, being here
and now, along the path. Herbert also advises: “silence your knowledge
/ re-learn the world as Ionian philosopher” (Journey). Adam Zagajewski
very aptly caught this dominant of Herbert’s travelling when writing that
My Cogito — when in travel — is someone “who unites «durable and stable
forms stemming from tradition» and single experience.”” It turns out that
philosophical journeys are remarkably similar in various cultures.

Journeys to the source of thought

However, in order to be able to “silence your knowledge”, one needs first
to have this knowledge. In ancient China, a philosophical journey involves
immersion into the world of ancient books belonging to the canon. Not
only the Chinese carry the intellectual baggage that affects the way they
perceive the world they observe. In our civilization, a journey to the source
will be the journey into the depths of European civilization. Zbigniew
Herbert undertakes such a journey literally and figuratively; as a tireless
traveller and a visitor to museums, being at the same time a persevering
reader who refuses to be “a barbarian in the garden.” In the A/ always flow
to the spring against current ... interview given to Adam Michnik the author
of Still life with a Bridle called himself “a traveller walking to the sources,

5 A Zagajewski, Jak zmierzyd wiasny swiat, in: A. Zagajewski, J. Kornhauser, Swiat nie przedsta-
wiony, Krakéw 1974, p. 113.
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which are the origins of culture, European culture.®” Herbert admits in
a statement that this is most often a spiritual journey: “Every year I take an
imaginary trip to Greece to experience pure joy and to reach the source.””

Herbert comes from the assumption that our history — as Europeans,
members of a larger cultural circle, begins in Greece. A persona of Her-
bert’s works is a child of Hellenocentric civilization. And if every civiliza-
tion is founded on religion, then in the case of Greece it is slightly differ-
ent; the foundation of Greek culture is twofold: there are Greek religious
beliefs and Greek philosophy. Journey to the sources of civilization in nat-
ural way directs Herbert to the first thinkers. In this context “beginning”
or “source” do not mean only chronological moment. This is how Werner
Jaeger writes about it:

We are talking here about “the beginning” not only in the sense of a chron-
ological starting point, but also as an arche, ie. the spiritual source, to
which we return at every stage of development to reach for knowledge
about our own lives.*

Therefore, in Envoy of Mr Cogito (Mr Cogito), we read:

Repeat old incantations of humanity fables and legends
Because this is how you will attain the good you will not attain.’

As rightly observed by this great German humanist, the connection with
the past implies “the existence in us of the still living sense of spiritual and
historical community.!” This sense of community must be earned and
this requires great effort or else it is impossible. Zbigniew Herbert stresses
after T.S. Eliot that tradition is not inherited. The road that leads to tradi-
tion is difficult, abundant in failures and disappointments. At every step
of the way a researcher “is facing a forest of questions.'"” A journey to the
beginning will always be the journey to the mystery. A primordial poem,

6 A. Michnik, Plynie si¢ zawsze do zrédel, pod prad. Z pradem plyna tylko $miecie (An interview
by Adam Michnik with Zbigniew Herbert), ,Krytyka”, no 8, 1981.

7 Z. Herbert, Podzickowanie in: by the same author, Wezet gordyjski oraz inne pisma rozproszone
1948-1998, Warszawa 2001, p. 546.

8  Jaeger, Paideia, translated by M. Plezia, Warszawa 1962, p. 19.

9 The oldest human tales are the Greek myths, hence the title of the book by Tadeusz Zielifiski
Starozytnosé bajeczna, T. Zielinski, Starogytnos¢ bajeczna, Warszawa 1937.

10 Jaeger, Paideia, p. 20.

11 Z. Herbert, Labirynt nad morzem, Warszawa 2000, p. 46. Zbigniew Herbert’s thoughts on the
inability to inherit tradition, inspired by T.S. Eliot, see Duszyczka (Labirynt nad morzem) (A Lit-
tle Soul, Labyrinth by the sea) and Siena (Barbarzyiica w ogrodzie) (Barbarian in the Garden).
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which is a part and a fraction of primordial matter, is there, but is unpar-
alleled, and even worse — moves away with the speed of light.'? A conclu-
sion to the poem Mr. Cogito encounters in the Louvre the Statute of the Great
Mother clearly points to at least two barriers separating Mr. Cogito from
the Great Mother: the time — since the statuette comes from the archaic era
inaccessible to us, “light years” make the Great Mother unreachable like
a star; and the matter — a glass pane separates us from the goddess:

abandoned in a glass case Mother
stares with the surprised
eye of a star”

Nevertheless, Herbert wants to believe in her reality; he absorbs everything
that may persuade him that she actually exists.'"* However, he deals with
only “crumbs of a poem”, “a fragment of a Greek vase,”” “a shattered
torso,'®” “an empty plinth.!”” These are the pieces at which he is trying to
look through the eyes of the ancients. In this quest Herbert is focused on
the residue, on the matter and contact with tangible reality, even if it is just
a sad graveyard. Acropolis is crippled, but it just confirms its real nature.
“Not being spirited beyond measure, I have always searched for material
evidence to make an agreement and covenant.'®”
Zbigniew Herbert does not have a feeling that “he returns from another
world”: “I have never been more convinced with the soothing confidence:
I am a citizen of the Earth, an heir not only to the Greeks and Romans, but
almost to the infinity.**”

Herbert makes a strict selection when it comes to philosophy in gen-
eral, which obviously includes Greek philosophy. It is the pre-Socratics,

Returning from Lascaux

12 Compare Z. Herbert, Antyepos, in: by the same author, Krdl mrowek. Prywatna mitologia, Kra-
kéw 2001.

13 Herbert, Pan Cogito, Wroctaw 1997, p. 57.

14, The time for leaving Crete is approaching. Never before was I so patient in taking off the dust
of history, never before was I so hungry of ancient stones, and so the contours of the time, past
and presence were dampening, because only in those two elements man can live truly and most
fully; (...) Crete is not only about Heraklion and Knossos, one needs to see much more becau-
se seeing is believing, and I wanted to believe in the reality of the Great Mother, Evans and the
snowy peak of Ida, and lemons that were ripening in the Messara valley”. Herbert, Labirynt nad
morgem, (Labyrinth by the sea), p. 54.

15 Z.Herbert, Struna swiatta (Chord of Light), Wroctaw 1994, p. 71.

16 Ibidem, p. 23.

17 Ibidem, p. 24.

18 Z.Herbert, Labirynt nad morzem (Labyrinth by the sea), p. 29.

19 Z. Herbert, Barbarzyiica w ogrodzie (Barbarian in the Garden), Warszawa 2004, p. 19.
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especially the so-called Ionic philosophy, nature and its successors that are
representatives of archaic wisdom for Herbert. In the fullest way possible
they represent the qualities, which make up the essence of Greek thinking,
which intertwine and complement the Greek everyday life and the Greek
Cosmos.”” Arguments to the fact that it was so indeed can be found in the
two monographs, Paideia® by Werner Jacger and Early Greek Philosophy®
by John Burnet. These two titles are among many that were Herbert’s
guides to the world of Greek philosophy.”

Let us indicate the qualities that determine a phenomenon of Greek
mentality and that make Greece the philosopher among the nations.?*
Herbert presents these qualities almost entirely in the poem Journey (Elegy
for the departure). This poem shows how different realms of reality and di-
visions, introduced by philosophy, ie. the epistemological, ontological, re-
ligious and spiritual, ethical (in practical dimension) intertwine with each
other and complement each other in Herbert’s poetic world. This was the
case with regards to the pre-Socratics.

Learning

If you set out on a journey let it be long

A wandering that seems to have no aim groping your way blindly

So you learn the roughness of the earth not only with your eyes but by
touch?

The metaphor of life as a journey, which is used by Herbert in the poem
Journey, is based on the assumption that life is about learning. The Judaic
tradition began with a dangerous ban, addressed to the first man: You shall

20 It seems that a turning point for Herbert in the history of ancient thought, ie. the one which
the philosophy specialises in, and philosophers begin to create systems (usually contradictory to
common sense) is the Eleatic school, namely Parmenides’s philosophy followed by Plato, Ari-
stotle and the later philosophy.

21 See Jaeger, Wstgp (Introduction) in: by the same author, Paideia.

22 See]. Burnet, Introduction, in: by the same author, Early Greek Philosophy, London, 1930.

23 For the reading matter that constituted philosophical thinking of young Herbert see T. Cieslak-
-Sokotowski, Lektury filozoficzne mtodego Herberta, in: Zmyst wzroku, zmyst sztuki. Prywatna
historia sztuki Zbigniewa Herberta, edited by J.M. Ruszar, Lublin 2006.

24 F. Nietzsche encloses this phenomenon in an apt formula: ,Other nations had saints, the Gre-
cks had sages”. F. Nietzsche, Co mnie nie zabija, to mnie wzmacnia. Zbior mysli, Wroctaw 1997,
p. 91

25 Z.Herbert, Elegia na odejscie (Elegy for the departure), Wroctaw 1997, p. 24.
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not learn (you should not learn),? and in the Bible we read “For the wis-
dom of this world is foolishness with God.?””” The Greek culture is found-
ed on the “You shall learn” imperative and on the love of wisdom. Life of
an enlightened Greek is focused on learning. The key to understanding
Greek mentality is their mental tendency to analyse the laws of reality. Both
in art, literature, and later in philosophy, there is an assumption that a hid-
den foundation of the world is discovered through knowledge, a certain law
called Logos by the Greeks. It is the law that governs the entire reality.?®

The word “philosophy” has been used at its root in the context of learn-
ing and pursuit of wisdom and knowledge and, more interestingly, a jour-
ney understood as a way of learning. In Herodotus’ writings the term “to
philosophise” appears in the context of Solon and his taste for travel and
the desire to know the world, other countries and other customs.?” So the
philosopher is the one who secks to know the world. This concept is pro-
cessed by Heraclitus, who stressed that the pursuit should concern the
world in its multiplicity and diversity: “It is much desired that lovers of
wisdom are researchers to many.*”” The world as multiplicity appears to
the narrator of the poem A Path (Inscription), who would like to “pour the
multiplicity with no evil ovens / dark alchemy of too bright abstraction.?'”

In ancient Greece, as in other ancient cultures, such as Indian or Chi-
nese, there was a cult of the sages. The Hellenes begun to tell their histo-
ry of philosophy starting with the seven sages. One of the most beautiful
passes of mankind is the history of the search by a fisherman and young
men from Ionia of a man who surpasses all with his wisdom. This journey
that took them consecutively to all the seven sages, is also a history of ac-
quiring wisdom through the Ionians. It is presented by Tadeusz Zielifiski
in Grecja Niepodlegla (Independent Greece). >

Thucydides in The Peloponnesian War puts the following words in the
mouth of Pericles: “we philosophize without effeminacy and philokaloumen

26 Friedrich Nietzsche writes about it in w Antichrist. The words in question are as follows: ,,From
the tree of the knowledge of good and evil you shall not eat” (Gen, 2, 17). The German philo-
sopher concludes that the first commandment of God of Judaism and punishment, which mee-
ts people for breaking it, make knowledge a sin. Compare F. Nietzsche, Antychryst. Préba kryty-
ki chrzescijanstwa, translated by Leopold Staff, Warszawa 1961, p. 73.

27 1 Corinthians 3:19.

28 Compare G. Colli, Narodziny filozofii, translated by S. Kasprzysiak, Warszawa-Krakéw 1991,
p. 11, see also W. Jaeger, Wstgp (Introduction), in: by the same author, Paideia.

29  Compare Herodotus, Dzieje (History), translated by S. Hammer, t. 1, Warszawa 1959, p. 30.

30 Heraclitus, B 35, as in A. Havelock, Przedmowa do Platona, translated by P. Majewski, Warsza-
wa 2007, p. 346.

31 Herbert, Napis (Inscription), p. 19.

32 T Zielifiski, Siedmiu medrcow, in: by the same author, Grecja Niepodlegta, Warszawa 1997.
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(we love what is beautiful and noble) in moderation.**” As noted by Eric
A. Havelock, a professional resonance of the word “philosophy” echoes
only with Plato in The Republic. Through the term philosophos he defines
a man who “is able to make war with the dominance of concrete in our
consciousness and to replace it with abstract,**” who is focused on getting
to know “the beings that are eternal,*” clusive to senses. Who aims at ide-
as. This love of wisdom is a prominent feature of this culture that so soon
discovered that “gold evaporates and wisdom remains.*®”

The Greek love of wisdom, the cruelty of truth and courage, which
1s required by learning, is illustrated by the Zbigniew Herbert’s poem
1o Athena:

in the empty body
opened by a spear
pour the oil

of gentle radiance
tear from the eyes
the eyelids’ scales
let them look™

All life is a journey in so far as man is set to absorb the world, to accept it in
its diversity and variation. Herbert often expresses the conviction regard-
ing the “inexhaustible splendour of the world,*” and admits that he is “se-
duced by the beautiful and diversified world” (4 Prayer of Mr. Cogito — the
Traveller®). Both real and metaphorical travelling understood as getting
to know — exploring — learning anew, are the domain of the Ionian phi-
losophers. The Ionians as a nation were immensely mobile and had great
passion for travel “to see the world,*” which resulted from the expansion
of their homeland,” Tonia, the extraordinarily flourishing trade and the
entrepreneurship of the Ionians. As noted by Werner Jaeger, “extension
of the geographical horizon and awareness of their own capabilities also

33 Thucydides, Peloponnesian War, 11, 40, after: E.A. Havelock, op. cit., p. 321. In the Peloponne-
sian War translated by K. Kumaniecki this passage reads: “We love beauty, but with simplicity,
we love knowledge but without effeminacy” (Thucydides, 1988, 108).

34 E.A, Havelock, op. Cit. p. 322.

35 Asabove.

36 Z.Herbert, Elegia na odejscie (Elegy for the Departure), p. 24.

37 Herbert, Struna Swiatta (Chord of Light), p. 24.

38 Herbert, Labirynt nad morzem (Labyrinth by the sea), s. 90.

39 Herbert, Raport z oblgzonego Miasta (Report from a Besieged City), Wroctaw 1992, s. 21.

40 Herodot, za: W. Jaeger, Paideia, dz. cyt., s. 128.

41 The homeland to the Ionians was Ionia which did not lie within the boundaries of old Greece

but was a colony in Asia Minor.
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geared thought to a higher flight.*” In the poem Journey Herbert does not
indicate an Ionian philosopher by name, but, like a native Ionian, he en-
courages: set out on a long journey, so you can learn.

The wanderer wants to reach the first pieces of the “grains of cause” by
referring to the proper sense of what is natural, attributed to the Greeks.
“Things of this world are born from simple shapes and they will return to
them at some point” — we read in Cave of philosophers.™ In order to attain
this right, one needs to learn the world for a long time. Therefore in Jour-
ney we read:

so if it is to be a journey let it be long
the repetition of the world elementary journey

conservation with elements question without answer*

“So you can confront the word with your whole

skin...” — Milesian stories

In the poem Journey the wanderer learns through his senses, mainly
through the sight and the touch, “ So you learn the roughness of the earth
not only with your eyes but by touch.”” What is a cognitive ideal of Her-
bert? The poet formulates it across the entire spectrum of his works. Let us
restrict ourselves to only a few most important poems, which include epis-
temological recommendations related to the pre-Socratics’ thought. These

42 W.Jaeger, Paideia, op. cit., p. 129.

43 Herbert, Dramaty (Dramas), Wroclaw 1997, p. 19.

44 Herbert, Elegia na odejscie (Elegy for the Departure), p. 24.

45 Ibidem. J.M. Ruszar in his Zmysty i metafory. Hierarchia zmystéw wedtug Zbigniewa Herberta,
in: J.M. Ruszar (ed.), Zmyst wzrokn, zmyst sztuki. Prywatna historia sztuki Zbigniewa Herberta,
part. 1. ed. J.M. Ruszar wrote about the role of senses in Herbert’s poetry. There is no room to
start a discussion with the article that this insightful work deserves. Such discussion necessarily
involves the whole of Herbert’s thoughts on cognition, while in this paper I shall confine myself
only to indicating the path of interpretation associated with the pre-Socratics. I shall only note
that the interpretation of the poem Study of the Object (Study of the Object) would be the con-
troversion issue. Can a denial of the senses (and further the outside world) in favour of creative
power of an artist (and images created by him) be treated as an aesthetic program of the author
himself? It seems that this is the “aesthetic declaration” of the persona of the poem rather than
of Zbigniew Herbert. This is confirmed by the entire works of Zbigniew Herbert. Compare:
J.M. Ruszar, Senses ..., op. cit., p. 250. Also compare the notes of the poem’s author in correspon-
dence with Czestaw Milosz: Z. Herbert, Cz. Miltosz, Korespondencja (Correspondence), Warsaw
2006, p. 27.
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will be The Troubles of a Little Creator (Chord of Light), A Path (Inscription)
and Journey (Elegy for the Departure).

Learning of the world anew

A journey is an attempt to learn the world and this exploration is done at
one’s own account:

Once you know silence your knowledge
Learn the world anew like an Ionian philosopher (Journey, Elegy for
the Departure).

To really get to know, we have to forget about what we have been
taught — forget all rationally taught knowledge — as taught by Pseudo-
-Dionysius Aeropigate inspired by Platonism. This conviction is expressed
by Marcus Aurelius, quoting Heraclitus in Deliberations, which consti-
tutes an important philosophical reading of young Herbert: “we should
not act as children of our parents,” that is mindless, because this is how we
have been taught.*

In the Troubles of a Little Creator we read:

everyone must create anew
his infinity and his beginning (Chord of Light)

The exploring is also a creation, the cognition itself comes from surprise
or wonder with the world (such origins of philosophy are given by Aristo-
tle). It leads to “discovery that everyday life, which we are accustomed to,
is far richer than we expect.?”” Therefore, every thinking person is a small
creator who “with his pilgrim foot” kneads the earth — “uncertain as dan-
delion” (The Troubles of a Little Creator, Chord of Light), whilst the world
appears to him “between the sense of smell and surprise” (Touch, Hermes,
Dog and Star).

At the same time, since learning is to be focused on the world that each
of us explores individually, because “you won’t pass on your knowledge to
anyone/ your hearing and touch are only yours®” so understanding im-

46 Marek Aureliusz, op. cit., Book 4, Passage 46.
47 Herbert, Wegzet Gordyjski (Gordian Knot), p. 333.
48 Herbert, Struna Swiatla (Chord of Light), p. 57.
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plies acceptance of the reality of existence of the world: “Do not keep your
anger / accept all.*”

The journey is to lead to the acceptance of the world, because only then
we can understand it and learn the laws that govern it (the Stoics deve-

loped this idea).

Following the example of Your Highness, I am also on the side of trees and
whales — Herbert writes to Czeslaw Milosz. — Invariably, albeit clumsily,
I expressed my faith in the substantial matter in my works. Not as a mate-
rialist, but as the one who knows that only full acceptance of the sensual
world can led to learning the Essence.”

Why can only the full acceptance of the sensual world lead to learning its
essence, if indeed it would be that in the world of poetry “sensuality of
the world is impossible to translate into the spiritual dimension of reality,
physics do not suggest metaphysics?>'” In my opinion, the opposite is true,
and it is the Pre-Socratics, as read and comprehended by Herbert, that
help us to see the philosophical dominant of this poetry. Herbert took over
the core thought of the pre-Socratics. In the poetic world of Herbert the es-
sence of the world, about which the poet writes to Czestaw Milosz, is fun-
damentally metaphysical, and its discovery leads also, or even primarily,
through learning of the sensual world. Or perhaps within the poetic world
of Herbert one would seek in vain the “physics or metaphysics” dilemma?

Also, Herbert fails to solve the “senses or the mind” dilemma by not
opting for either of the options. In The Troubles of a Little Creator the poet
warns of allocating exclusivity right of learning to one or the other:

If you trust your five senses

the world will contract into a hazelnut
if you believe in your rushing thoughts
you will go far into unfailing darkness

on the great stilts of telescopes.™

Instead of considering Herbert’s poetry in terms of dichotomies: senses
/ mind, let’s look at the problem from an angle of the cognitive postulate,
which is outlined by Herbert in his poetic works. Both the poet and us, the
readers, can gain by learning about the research attitude of the first thinkers.

49  Herbert, Elegia na odejscie (Elegy for the Departure), s. 25.
50 Herbet, Milosz, Korespondencja (Correspondence), p. 27.
51 J.M. Ruszar, Zmysty..., op. cit., s. 251.

52 Herbert, Struna swiatta (Chord of Light), p. 58.
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A Path

In the poem Path from the Inscription collection Herbert presents his read-
er with a philosophical riddle.”® The persona walks along a path and — as
emphasised by Herbert — it is not the path of truth. The poet repeats this
twice, and the second time he indicates the origins: this was not the path
of truth because suddenly it was losing its integrity.”"”

The paths of cognition split up and one of the opposing values has to
be chosen. They are symbolized by the “dark spring” and the “bright hill”.
These words follow:

If you chose the source you went on dark rungs
into ever-deepening darkness groping blindly
toward the mother of elements honored by Thales
in order to merge with the moist heart of things
with the dark kernel of the cause.”

Singularity (individual leaves belong to this world), uncertainty, frailty
of sensory cognition, which focuses on multiplicity, are portrayed in much
the same way as in Journey, ic. as “wandering seemingly aimlessly, err-
ing in the dark.”®” In both works “blind” touch plays a fundamental role.
In fact, the road leads down, deeper and deeper into the darkness. Inter-
estingly, sensory cognition characteristic of Thales brings us to the Greek
arche — which Herbert calls the “seed of cause,” the “heart of things.”

If it is in the Herbert’s poem, as written by Wojciech Ligeza in his ar-
ticle The dream of a stone...,” ie., “either we touch the concrete, or we gen-
eralise in speculation,”” then we need to consider which of these alterna-
tives we deal with in the case of “reconciliation with the heart of things*”?
“If we are to treat the forest spring as the «mother of the elements»”
honoured by Thales”, and water as the initial shape of matter, then the

¢

53 Ido notintend to present an extensive interpretation of this poem. I only wish to point out cer-
tain possible leads and I merely deal with its epistemological and methodological dimensions.

54 Herbert, Napis (Inscription), p. 19.

55 Path, in: Zbigniew Herbert, The Collected Poems: 1956-1998, tr. and ed. A. Valles, Cz. Milosz,
PD. Scott, Kindle edition, loc. 2057; Herbert, Napis (Inscription), Wroctaw 1999, p. 19.

56 Herbert, Elegia na odejscie (Elegy for the Departure), p. 25.

57 W. Ligeza, Sen kamienia, tautologie natury. O kilku motywach w wierszach Wistawy Szymborskiej
i Zbigniewa Herberta, in: Dialog i spor. Zbigniew Herbert a inni poeci i eseisci, ed. ].M. Ruszar,
Lublin, 2006.

58 As above, p. 162.

59  Herbert, Napis (Inscription), p. 19.

| 57



58

WMW/ywy kultu ry (nr 14) Herbert, Hamlet i Perykles

contemplation of moisture as the essence of life dissuades the wanderer
from individual things®” — says the researcher.

Why were the Ionian philosophers of nature great when it comes to
the pursuit of knowledge? Because of a unique combination of what we
call “metaphysical intuition”, reflection and contemplation of the world,
blended with the ability to observe. The Milesian term iowpia (historia)
(Greek) means a collection of specific data of experience and their trans-
formation into philosophy that becomes the interpretation of the world.
Jaeger puts it in a short and apt formula:

A tendency for reflection, congenital to Ionians, the tribe of travellers and
observers, encouraged them to research problems, to reach up to the core
of issues; on the other hand, the question of the nature and origins of the
world gave rise to the need for ever greater expansion of detailed informa-
tion and for explaining actual phenomena.®

The law, searched for by the first thinkers, indeed has a physical di-
mension (the law of nature), but has metaphysical, religious and even
moral dimensions, too. Finding such law is a prerequisite to finding the
meaning of one’s own existence and it has a real impact on the life practice
of the seeker. Such search opened the way to knowledge based on cause-
-and-effect relationship science such as physics, and the entire natural his-
tory (this is why we call the Ionian philosophers physicists, physiologists).
It also opened the way to — which is often forgotten — metaphysical and
religious deliberations. In the eyes of Herbert, the Ionian philosophers de-
veloped an ideal model of cognition where the contemplation of existence
as such does not need to dissuade from concrete.

In the poem Path Herbert uses Platonic (actually orphic®) metaphor
of the cave in order to show the possibility of pursuing an opposite direc-
tion. Instead of the metaphor of a philosopher, liberating himself from the
shackles of wrong notions whose source is a cave — the world of appearanc-
es, with Herbert we are dealing with someone who descends to the cave,
instead of liberating himself from it. With Plato, we are ascending towards
the light of true knowledge of the real world of ideas, with Herbert — we
are walking down the steps of the darkness, under the ground, peering be-
neath the surface of phenomena.

It seems that the hill, which the fork of the path directs to, is the actual
world of abstract, ideas, concepts:

60 As above, p. 162.
61 W.Jaeger, Paideia, op. cit., p. 181.
62 Compare J. Burnet, Orphism, in: by the same author, Early Greek..., op. cit.
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On the left was a hill

the hill offered peace and a general view

the border of the forest its shadowy mass

no separate leaves trunks or strawberries
soothing knowledge the forest is one of many.®

We do not learn much about abstract cognition from the poem Pazh. It
probably takes little effort to climb the Herbert’s hill. One sees the world
from above and one is blind — perhaps even more so than when entering
a dark forest for one does not see the concrete fact — the strawberries, the
leaf, etc. One does not see the forest as such, but only its contours. We can
get an impression that this kind of learning Herbert considers as negative:
it does not offer a soothing knowledge that every item is one of many ele-
ments of the Universe. General perception, synthesis in this poem comes
too casily and without an effort. Besides, it offers peace of mind while ac-
cording to Herbert “After all, man is better described by such words as anx-
iety, uncertainty, discord. Also, by the question whether he has the right to
abandon this state.®”

With certainty, the other leg of the path pleases the poet much less.
Thinking as a purely conceptual work of the mind, which detaches from
reality, stands in opposition to exploring the concrete. It seems that the
“journey to the source”, associated with Thales, would please the poet
much more (compare the poem An Island). The poetic world, which is
outlined in the poem, is the world of “multiplicity” whilst the perception
of the wanderer is focused on concrete — the traveller sees a root, berries,
pine needles. It is not without significance that also the other Thales’ for-
mula comes up in the poem — the forest is “full of uncertain ghosts.”®

63 Path, in: Zbigniew Herbert, The Collected Poems..., loc. 2057; Herbert, Napis (Inscription),
p- 19.

64 Z.Herbert, H. Elzenberg, Korespondencja (Correspondence). 1951-1966, ed. B. Toruficzyk, War-
szawa 2002, p. 33.

65 Herbert, Napis (Inscription), p. 19. This is neither the matter of the wanderer’s imagination nor
return to the land of childhood, as Wiestaw Pawel Szymanski would wish for in his interpreta-
tion of this poem: “A second part of the third verse may make one ponder — but only for a mo-
ment and without obligation. “Ghosts uncertain” simply do not bother us since we know that
this is nothing more than transferring us for a moment into the times of our childhood. Into the
times when in our imagination fairy tales populated the forest with wolves, gnomes, princes-
ses, the entire micro universe of fantasy... ,,(W.P. Szymanski, Zbigniew Herbert, S/ciez'/qa (A Path),
in: by the same author, Sam na sam z wierszem Wiersze i interpretacje, Krakow 2000, p. 67). The
author marginalises the importance of Thales, who allegedly found his place in the poem rather
by chance: “However, Herbert recalls the view of Thales not in order to express his philosop-

hical beliefs. I would even say that the poet has nothing in common with the Greek hylozoist.

59



60

ﬁeMméf/ywy kultury (nr 14) Herbert, Hamlet i Perykles

If we are to believe the poet, the truth attracts the values that represent
two paths which diverge in the poem. Since the poet makes the poem more
descriptive, we have reason to believe that the paths diverged only at some
point. This is confirmed in a further part of the poem. When the path has
lost its unity “from now on our goals in life are unclear.%”

There is some “before” (which incorporates the forest full of ghosts)
and some “now”. Because, as noted by Wojciech Ligeza, we are dealing
with a “philosophical stroll®”” in the poem, we can make an interpretation-
al hypothesis rooted in the history of philosophy. The path’s loss of unity
prevents one from collecting the data of experience without “satanic ovens
of dark alchemy,®” whilst a turn towards the abstract involves the choice of
idea — and the betrayal of reality. Does Herbert in his works give any clues
regarding the reason of this state of affairs?

Although philosophy is omnipresent in the works of the author of E/-
egy for the Departure, the poet often speaks about philosophers with sar-
casm. However, if we were to consider him as someone who criticizes phi-
losophy as such, we would certainly make a mistake.® It is reasonable
to ponder what exactly he does not like and why. The subject is broad,
hence we shall restrict ourselves to indicate only the context which is of our
interest.

Entanglement of elements

In two poems from his debut collection Herbert illustrates the change
and its consequences that took place in philosophy. These are the poems

An hourglass will bursts... and The Cultivation of Philosophy.

The reference to Thales here is a pretext, as well as a safeguard measure against the possibility
of interpreting this passage based only on the first value — dark colouring” (ibidem, 69).

66 Herbert, Napis (Inscription), p. 19.

67 W. Ligeza, Sen kamienia. .., op. cit., p. 162.

68 Herbert, Napis (Inscription), p. 20.

69 It seems that the interpretation of S. Raube is founded on such misunderstanding: “If one can
consider the poetry of Mr Cogito’s author as philosophical, one must recognize that this poetic
work is simultaneously an attempt to demystify the ancient queen of all sciences. Such para-
doxes are not uncommon when it comes to the very philosophy: a philosopher questions and
cancels the entire previous tradition, reveals the vanity and futility of his own intellectual vo-
cation, but he does not rest on silence, he refutes further phantasms of subject and object, and
thus, nolens volens, he rises a new construction absorbed by subsequent generations of Thales’
successors.” S. Raube, Gorzki smak sceptyzmu: Herbert i duch filozofii, in: Herbert i znaki czasu.
Collogquia Herbertiana, part I, ed. E. Feliksiak, M. Lece, E. Sidoruk, Biatystok 2001. It is hard to
call Herbert a destroyer; certainly he does not demystify the entire philosophical tradition.
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The Cultivation of Philosophy portrays a caricature of a philosopher,
whose description fits Parmenides (and also Plato), who actually invented
the word “existence”:

finally I came up with the word existence

a hard and colourless word

you gather warm leaves with quick hands a long time
you have to trample images

call a sunset a phenomenon

to discover under all of this

the dead white

philosopher’s stone.”

The word existence is artificial — it is a product of pure speculation and
has no roots in sensory experience, which suggests multiplicity, diversity
and variability. Meanwhile, there is only one life, constant and static, be-
cause it follows the laws of mind. In the Herbert’s poem the thinking of
Parmenides is governed by the logical need: the philosopher concludes
calmly that “you have to trample images” and he does it. Pure speculation
requires indifference to the world available through sensory faculties. The
Eleatic school initiates withdrawal from physical philosophical thinking
in favour of purely rational speculation. Parmenides is the first philoso-
pher of whom we can say that he created a system, and his philosophy
was rooted in pure intellectualism. The author of the most famous mono-
graph on Parmenides, Karl Reinhardt, called the philosopher “a thinker
who knows no other desire than the desire for knowledge, does not have
any bonds outside the ties of logic, and who remains indifferent to God
and affection.”” The philosopher imposes constraints on himself due to
what may mutate him. He does not allow himself to have any feelings:

we now expect

a philosopher to weep over this wisdom of his
but he doesn’t weep

existence after all will not be moved.”

Parmenides begins to professionalise philosophy. He introduces a split
into autonomous spheres of the spirit, which the Greeks had been una-
ware of earlier. Therefore, the philosophy of the Greek thinker is a drastic

70 Herbert, p. 52.

71 K. Reinhardt, Parmenides und die Geschichte der grieschischen Philosophie, Bonn 1916, p. 256.
Quote from: W. Jaeger, Teologia. ..., op. cit., p. 151.

72 Z.Herbert, Struna Swiatta (Chord of Light), p. 52.
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reduction of philosophy understood as educating and multiplying the
wealth of spirit, and at the same time as developing the body and mind,
physics and metaphysics, as contemplation and study of reality. All this
turns into a narrowly conceived “cultivation of philosophy”:

I sow the idea of infinity

in the unruffled soil

of a wooden stool

you see how nicely it grows

— says a philosopher rubbing his hands.”

When stressing the thesis regarding the stillness and timelessness of ex-
istence, which is contrary to common sense, the persona adds scathingly:

And indeed it grows
like a beanstalk
Another three or four
seasons of infinity
and it will outgrow
even his head.”

The poem An hourglass will burst... (Chord of Light), which was origi-
nally titled Against Timaeus,” points to certain consequences of the contin-
uation of the Eleatian and Pythagorean school of thought. Careful analysis
of this poem, rich in allusions, reaches beyond the scope of this work, so let
us discuss merely an outline of interpretation. In Timaeus, Plato presents
his views on the physical world. Through the Timaeus’ mouth he claims
that the physical world is only a reflection of the Eternal Being, followed by
a description of the creation of the world by Demiurge and a description of
the world itself; including four elements. Plato takes away the status of the
substance from the Earth, air, water and fire (they cannot be the substance
since they are constantly changing) and he gives them geometric shape —
these are different kinds of triangles from which the demiurge creates
blocks. The world seen through the eyes of Plato becomes mathematical:

obediently ordered
cones spheres cubes
shapes from which

a mutinous body fled

73 Ibidem, p. 51.
74 Ibidem.

75 Compare fascimille of the poems in: Herbert, Elzenberg, Korespondencja (Correspondence).
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— lie there like broken pots
Their contents evaporated —

optimistic spheres
a ray of astrology
blocks of atoms.”®

The body and the physical world are susceptible to order, classification,
systematisation — they are unruly.

,» Irees are inserting everywhere/ slovenly green hair” — Herbert writes
in Study of the Object.”” It is the uncreated world/ crowding before the
gates of your canvass”, whilst the fragments of this invented one are ,sort-
ed orderly.”” What will come of it, if it is only ,,an idea of order added to
an idea of adventure.””

For Plato, the world is a moving image of eternity, whilst time is an
“everlasting image of eternity that abides in unity, steadily measured im-
age which we call time.*” Therefore, in the poem Hourglass will burst...
the movement of planets reflects the movement around constant and per-
fect circle (applied astronomy is rejected from the ideal republic since it
fails to bring closer to the ideal a pattern characterized by stillness). For
self-righteous philosophers, God is also the result of calculation:

on an avenue of wise dialogues
the philosophers are wandering
with the neat steps of surveyors
confusing the absolute counting.*

Philosophers ground their vision of the world on numbers. Every-
thing stems from these calculations. There is an echo of Pythagorean
thinking here: the universe freezes in the divine triad, which accord-
ing to the Pythagoreans was a perfect number, representing the begin-
ning, middle and end); “And perhaps 1” — since the persona echoes inde-
cision which points to skepticism about the numerical interpretation of
the world:

76 Z.Herbert, Struna Swiatta (Chord of Light), p. 53.
77 Z.Herbert, Studium przedmiotu (Study of the Object), p. 57.
78  Z.Herbert, Struna Swiatla (Chord of Light), p. 53.
79 Z.Herbert, Studium przedmiotu (Study of the Object), p. 58.

80 F. Copleston, Historia filozofii, book 1 Grecja i Rzym, translated by H. Bednarek, Warszawa
1998, p. 286.

81 Z.Herbert, Struna Swiatta (Chord of Light), p. 53.
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below a given number
3 perhaps or maybe 1
the universe freezes —
and cools.®

Despite references to the Pythagoreans, Herbert’s attack is not direct-
ed at mathematicians. It is in the system of Plato (who took advantage of
some philosophy of the Pythagoreans) that the elements collapsed into
ideal structures and everything is mathematically arranged.® Here, fetter-
ing of the elements symbolizes immobilization and imprisonment of the

body:

in an air heavy as glass
fettered elements sleep
fire earth and water

obviated by reason.*

An anticipated vision of the future, presented in the introduction, is to
be put into literary interpretation (who speaks in this poem? Could it be
representatives of the archaic wisdom, who — according to the oldest leg-
ends — also could foretell the future?) as almost a disaster (almost fulfilled
since the present tense is used in the third strophe). Everything vanishes:
and above all the magnificent matter of the visible world.

Plato is a symbol in Herbert’s collected works. For Plato, concepts ob-
scure things.® In his writings philosophy begins to grow into its opposite.
Philosophy, forgetting about the world of concrete, begins to create ab-
stractions and concepts — thus generating a new specific type of discourse,
whose mastery will henceforth distinguish a profane from insiders and
which will effectively override the analyzed reality whilst failing to duti-
fully explain the world. There is nothing worse for Herbert than to suffer
the atrophy of the sense of reality,* and this is what the poet criticizes the
Greek philosopher for.

82 Ibidem.

83 This is an extremely simplified opinion, eg. sce K.R. Popper, Platon i Geometria in: Spoteczeri-
stwo otwarte i jego wrogowie, translated by A Chmielewski, Warszawa 1983, p. 342.

84 Z.Herbert, Struna Swiatta (Chord of Light), p. 55.

85 See: Herbert, Dramaty, p. 28. It is obvious that this particular one and other Herbert’s opinions
regarding the philosophy of Plato are extremely simplified and, as I mentioned in the intro-
duction to this paper, they do not strive to be objective.

86 He calls disgusting the feeling of being out of reality. Compare Herbert, Labirynt nad morzem
(Labyrinth by the sea, p. 9.
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There are many poems that “express the poet’s long-standing reluc-
tance to Plato.””” It is impossible to discuss them all. It should be noted
that while “the Parmenidesian peace and beautiful unity®” are presented
in a humorous way, the same philosopher is ridiculed, but not without af-
fection (such as in the Myrmidons’ reaction in King of the Ants, who in re-
sponse to the right to identity, presented to them, are roaring with laugh-
ter®), intellectual bias of Plato seems dangerous to Herbert. In the poem
Stool (Chord of Light) those who say “lies the hand lies / eye when it touch-
es shapes / that are void”, the poet calls charlatans and evaluates ethically
their judgments: “they were bad people envious of things / they wanted to
catch the world on the rod of denials.””

Language of the elements

The model which Herbert makes a reference to, is philosophy at its very
source, actually not yet philo-sophia (Greek), but sophia (Greek) — the ar-
chaic wisdom. Philosophy as a discipline followed rather Plato and lat-
er Aristotle in its efforts to systematise, classify, rationalise. However,
throughout history there were also many followers of the Ionian philoso-
phers. One of them was Pascal, of whom the poet said: “an example for me
is Pascal — mystic and physicist.”"” There are also other ways to “commune
with the elements” in the Ionian manner. In the Prayer of Mr Cogito — the
traveller, the persona turns to God: “and above all let me be humble that is
to say one who longs for the source.””

One of the ways to reach the source will be poetry, painting, travelling.
“Philosophising in poetry — Herbert will say — resembles an original re-
flection, such as with the early Ionian thinkers. In these cases, the concep-
tual apparatus is not developed whilst greater is the weight of philosophi-
cal intuition.”®” In Still Life with a Bridle Herbert confesses: “Thanks to

87 Herbert, Elzenberg, p. 33. I have written more about Plato and Socrates as personas in Jaskinia
filozofow (Cave of philosophers) by Zbigniew Herbert in: M. Kalemba (M. Filipczuk), Jaskinia fi-
lozofow — analiza Herbertowskiej wizji Sokratesa, in: Portret z poczgthu wicku. Tworczosé Zbigniewa
Herberta, op. cit.

88 Herbert, Elzenberg, p. 48.

89 Compare Herbert, Kidl Mréwek (King of Ants), p. 39.

90 Z. Herbert, Struna Swiatta (Chord of Light), p. 54. In Krdl Mrowek (King of Ants) those who
transport idea and question the true nature of the world become a realistic danger to the inha-
bitants of Egina. Compare Krdl Mrowek in: Herbert, Krol Mrowek (King of Ants).

91 R. Gorcezyinska, op. cit., p. 186.

92 Z.Herbert, Raport z oblgzonego miasta (Report from a Besieged City), p. 21.

93 Za nami przepas¢ historii. Zbigniew Herbert Talks with Z. Taranienko, ,,Argumenty” 1971 nr 168.
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canvasses | experienced the grace of meeting with the Ionian philosophers
of nature. Concepts germinated from things. We talked in plain language
of the elements. Water was water. Rock was rock. Fire was fire. It is so good
that deadly abstract has not fully drunk the whole blood of reality.”*” As
a result, the poet can “taste the water and fire, the air and the earth,”

for they will remain when all has passed away
and the journey remains though no longer yours.”

My goal was to show the depth of the level on which Zbigniew Herbert
drew inspiration from the Ionian philosophers of nature in his philosophi-
cal journeys. This fascination is a constant feature of his poetry. It can be
seen in Herbert’s first published poems as well as those written shortly be-
fore his death. In Everyday life of the soul (Mr Cogito) we read:

My master
receives better guests
Heraclitus of Ephesus let’s say.”

The collection of poems that in a sense buckles up Herbert’s poetic
travelling is Epilogue of the Storm. However, there is no poem of the same
title in which the old poet returns to the pre-Socratics, obviously including
their eschatological insights into his last journey and an attempt to recon-
cile with death:

we shall be like in the cradle of items what matters is that
what is important water fire spaces of heaven.”
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STRESZCZENIE

wLekcje anatomii” byly spolecznymi wydarzeniami, praktykowanymi
w Europie mi¢dzy p6éZnym Sredniowieczem a stuleciem XVIII. Ar-
tykul jest prébg interpretacji kilku wierszy napisanych w wieku XX
przez polskich, niemieckich i czeskich poetéw (Stanistaw Grocho-
wiak, Jerzy Zulawski, Stanistaw Baranczak, Gottfried Benn, Konstan-
tin Biebl). Wszystkie te utwory skupiaja si¢ na motywie poSmiertnej,
chirurgicznej eksploracje ludzkich zwlok. Kazdy z nich przedstawia
jednak mniej lub bardziej odmienna, specyficzng wizje sekeji zwlok.

SELOWA KLUCZOWE: lekcja anatomii, teatr anatomiczny
poezja XX wieku

SUMMARY
Nothing more, gentlemen. .. “Poetry and the anatomy lessons”

“Anatomy lesson” was a social event in Europe between the late Mid-
dle Ages and the XVIII century. This article proposes an interpretation
of the poems written in 20" century by Polish, German and Bohemian
poets. All this poems are focused on one common motive, which is the
post-mortem surgical examination of a corpse. Each of them, however,
provides with more or less different symbolical vision of an autopsy.

KEYWORDS:  Anatomy lesson, anatomical theatre,
poetry of 20" century
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Punkt wyjscia: lekcja anatomii, teatr anatomiczny

Martwe, jasno o$wietlone cialo m¢zczyzny jest obnazone — przepaska kry-
je jedynie przyrodzenie — i spoczywa na drewnianym stole. Diofl anatoma
trzyma ostre narzedzie, ktére zawisto ponad zwlokami, za chwile dotknie
niezywej skéry, zacznie jg przecinal. Po lewej stronie (trupa oraz mistrza)
widnieje ogromna, otwarta ksiega, symbol wiedzy i poznania. Zarazem
sugestia, iz trup sam stanie si¢ wkrotce ksiega do odczytania. Po stronie
prawej grupa obserwator6w wpatrzonych z lgkliwg ciekawo$cig w martwe
cialo — jeszcze zamknicte, jeszcze nieujawniajace swej skrytej tajemnicy,
ale juz gotowe do penetracji. Tak, w czterozdaniowym streszczeniu, moz-
na opisa bodaj najstawniejsze artystyczne przedstawienie sekeji zwlok —
mowa, rzecz, jasna, o Lekcyi anatomii doktora Tulpa.

Namalowany w roku 1632 obraz Rembrandta trwale wpisal si¢ w ima-
ginarium europejskiej kultury, stajac si¢ ikona dziwnej, niejednoznacz-
nej fascynacji, jakg wzbudza chirurgiczna penetracja ludzkich zwlok. Bo
niewgtpliwie mozna tu méwic o realnej fascynacji, bedacej faktem histo-
rycznym i socjologicznym. Mieszkancy europejskich miast od dawna gro-
madzili si¢, aby wspélnie, publicznie i najzupelniej jawnie, za aprobata
wladz, przygladac si¢ sekcjom zwlok. Teatr anatomiczny —jeden z najbar-
dziej niesamowitych konceptéw teatralnych, odkrytych przez ,homo lu-
dens” i ,homo ritualis”, czlowieka rozmilowanego w grze i rytuale (czyli
w spektaklu) — posiada dtuga, wielokroé juz opisywang historie. Na grun-
cie polskim histori¢ t¢ opowiadali autorzy tacy jak Anna Wieczorkiewicz',
Jacek Leociak? czy Radostaw Grzeskowiak®. Przypomnijmy wiec tylko syg-
nalnie: publiczne sekcje zwlok, przyjmujace postaé spektaklu, widowiska,
pokazu, znane sg Europie co najmniej od czaséw p6znego Sredniowiecza.
Wykonywane byty w amfiteatralnych salach, gromadzac nierzadko kilka-
set os6b. Publicznosci tej nie tworzyli bynajmniej sami medycy — prze-
ciwnie, spoleczny adres teatru anatomicznego byl szeroki, obejmowat lu-
dzi r6znych stanéw, profesji, a nawet plci. Zjawisko teatru anatomicznego
znane bylo zwlaszcza we Wloszech, Francji, w Niderlandach. Zmierzch
instytucji przyniosta dopiero dziewigtnastowieczna nowoczesnosé, kiedy
sekcja zwlok zaczyna podlegaé formalnej tabuizacji, staje si¢ czynnoScig
zarezerwowang dla waskiego grona profesjonalistéw. Nadal wykonuje si¢
ja demonstracyjnie, pokazowo — ale juz w zamknietej, ekskluzywnej prze-
strzeni klinik. Widownie stanowig odtad adepci medycznej scjencii.

1 A Wieczorkiewicz, Muzeum ludzkich ciat: anatomia spojrzenia, Gdansk 2000.
2 J. Leociak, Spotkanie z trupem: sekcja zwtok, ,Konteksty”, 2005, nr 1, s. 88-104.

3 R. Grzeskowiak, Amor Curiosus: studia o osobliwych tematach dawnej poezji erotycznej, Warsza-
wa 2013, s. 205-248.
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Niniejszy szkic poswigcony jest lekcjom anatomii i sekcyjnym insceni-
zacjom — takim wszelko, ktére odbywaja si¢ w literaturze. éciélej moéwiac,
interesowad beda mnie tu utwory literackie, w ktérych anatomiczny spek-
takl — steatralizowana sekcja zwlok —jest sytuacjg liryczng badz fabularna.
Pelna lista takich utworéw bylaby z pewnoscig obszerna. Nawet jesli ogra-
niczymy si¢ tu jedynie do przykladéw dwudziestowiecznych, nawet jesli
bedg one pochodzity gléwnie (choé, jak si¢ okaze, nie wylacznie) z poe-
zji polskiej, lekcje anatomii ,,pisane” przez poetéw modernizmu ulozg si¢
w caly kurs dydaktyczny, w odr¢bny cykl zajec. Sam tylko krag utworéw
poSwicconych arcydzielu Rembrandta komponuje si¢ w malg antologie¢
tekstow: Miron Bialoszewski, Wiwisekcja, Stanistaw Grochowiak, Lekcja
anatomii (Rembrandta), Jarostaw Marek Rymkiewicz, Lekcja anatomii pro-
fesora Tulpa (wedtug Rembrandta), Jacek Kaczmarski, Lekcja anatomii dok-
tora Tulpa (wg Rembrandta). Wymienione tu w porzadku chronologicz-
nym pozycje tworzg pejzaz zréznicowany pod wzgledem genologicznym
(poetycki dramat, wiersz), r6znig si¢ takze stopniem i rodzajem nawigza-
nia do stawnego ptétna. Zaden z wywolanych tekstéw nie jest klasyczna
ekfraza, kazdy jednak zawiera, mniej lub bardziej rozwinicty, element re-
ferencjalnosci, opisu oraz interpretacji*. Kazdy tez, podejmujac interteks-
tualng (czy tez, lepiej powiedzied, intersemiotyczng) gre z Rembrandtow-
ska Lekcjg doktora Tulpa, gra o inng, sobie wlaSciwg, stawke znaczenia’.

Z koniecznosci zatem bedzie w moim szkicu obowigzywaé poctyka
selekeji 1 zblizenia na szczegdl. Interesowaé beda nas pojedyncze, wy-
odr¢bnione teksty, w ich za$§ obre¢bie — wybrane miejsca 1 motywy. Rzec
mozna — dokonamy tutaj proby detalicznego rozpatrywania anatomii wy-
branych wierszy, ponickagd nawet — przeprowadzimy ich sekcje. Koniec
koficéw, bedziemy jednak musieli stanaé przed pytaniem: czego ucza poe-
tyckie lekcje anatomii, jaka prawde o czlowieku przekazuja — lub wlasnie
uniewazniaja?

Mata dygresja o metaforze

Opisywanie czytania — zwlaszcza czytania ,profesjonalnego”, przyjmu-
jacego postaé akademickiej ,analizy i interpretacji tekstu” — jako czyn-
nosci sekcyjnej jest metafora znang, niejednokrotnie juz wykorzystana.

4 Zob. A. Dziadek, Obrazy i wiersze: z zagadnien interferencji sztuk w polskiej poezji wspdtczesney,
Katowice 2004.

5  Takonstelacja tekstdw doczekala si¢ juz interpretacyjnego oméwienia. Zob. M. Kujawski, Lek-
¢je anatomii, ,Stupskie Prace Humanistyczne”, 1993 nr 11, s. 243-262.
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W postaci powaznej metafora ta pojawia si¢ w malej prozie Zbigniewa
Herberta, zatytulowanej Epizod w bibliotece.

Jasna dziewczyna pochylita si¢ nad wierszem. Ostrym jak lancet ol6w-
kiem przenosi na biala kartke stowa i zamienia je na kreski, akcenty ce-
zury. Lament poleglego poety wyglada teraz jak salamandra objedzona
przez mréwki.

Kiedy niesliSmy go pod ostrzalem, wierzylem, ze jego cieple jeszcze
cialo zmartwychwstanie w stowie. Teraz, kiedy widze Smier¢ stow, wiem,
ze nie ma granic rozkladu. Pozostang po nas w czarnej ziemi rozrzucone
glosi. Akcenty nad nicoscig i prochem®.

Do sekeyjnego zabiegu poréwnana tu zostaje jedna z podstawowych pro-
cedur poetyki opisowej: wersologiczna analiza wiersza sylabotonicznego.
Stowo poety — stowo, ktére mialo prolongowac jego efemeryczne istnie-
nie — umiera w akcie mechanicznej, nierozumiejacej (a wige 1 nieozywia-
jacej, nieozywianej) lektury”.

Zartobliwa wersje¢ toposu ,,czytania jako lekcji anatomii” przynosi na-
tomiast... dowcipny fotomontaz Doroty Korwin-Piotrowskiej, sprezen-
towany wybitnemu literaturoznawcy, profesorowi Henrykowi Markie-
wiczowi. Obrazek przedstawia pracownikéow katedry Teorii Literatury
Uniwersytetu Jagielloniskiego upozowanych na wzér medykéw z Rem-
brandtowskiej Lekcyi anatomii doktora Tulpa — rola samego Tulpa przy-
pada oczywiscie Profesorowi. Zamiast trupa wszelako na sekcyjnym sto-
le polozona zostala... Spigca Wenus pedzla Giorgione, pojawiajaca sic tu
jako personifikacja Literatury. Wymowa karykatury moze by¢ nast¢puja-
ca: uczeni akademicy dokonujg pokazowej sekcji na zywym, apetycznym
ciele dziela literackiego, ktére jest pickne, dopdki — niepokrajane..."

Przy calej, oczywistej r6znicy mi¢dzy dramatycznym utworem Zbi-
gniewa Herberta oraz zartobliwym fotomontazem dedykowanym Hen-
rykowi Markiewiczowi mozna przeciez méwi¢ o pewnej analogii. W obu
przypadkach metafora czytania tekstu jako sekcji zwlok stuzy ukazaniu
paradoksu: uwazna (zwlaszcza uczonal!) lektura sprawia, iz badane dzielo
przestaje dziatad, przestaje byé rownoczesng, zywa caloscia, a staje si¢
preparatem, laboratoryjng prébka, przedmiotem parcelujgcych zabiegow.

6  Z.Herbert, Epizod w bibliotece w: tegoz Hermes, pies i gwiazda, Wroctaw 1997, s. 119.

7 Interesujaca interpretacj¢ Epizodu w bibliotece przedstawia Michal Nawrocki w ksiazce Okru-
cleristwo 1 czutosé. Szkice o poezji polskie] XX 1 XXI wieku, Tarnéw 2010, s. 138-141.

8  Zob. H. Markiewicz, Mdj gyciorys polonistyczny z historig w tle, rozmowa z autorem uzupeltnita
Barbara N. Lopienska, Krakéw 2003, s. 195.
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Z pelng Swiadomoscig ryzyka (chot czy istotnie jest to ryzyko?) spro-
bujemy teraz przeprowadzic ,sekcj¢” jednego wybranego wiersza, opo-
wiadajacego o sekeji ciata.

Anatomia jednej Lekcji anatomii

Utwor Stanistawa Grochowiaka, opublikowany w tomie Agresty z roku
1963, brzmi i wyglada tak:

Lekcja anatomii (Rembrandta)

Panowie czlowiek ten

Ozdobny barwa rzeczy

Dostojny niby owoc odjety delikatnie
Uprzejmie

Poda wam

Swiecenie swego wnetrza

Wigc wpierw odrzuémy to
Co napecznialo na nim
Niech pan z prawicy
Zechce

Fagodnie zsuptaé maske

Ta maska jest jedwabna
Panowie spojrza

Smielej

Za miesigc dwa lub rok
Stwardnialaby na kamief
Kto z panéw jg obmyje

Najlepiej ptukaé octem
A pocalunki zdjaé
Lignina

Jalowiona

Panowie Siatka krzywd
Obleka nawet stopy
Panowie spojrza
Smielej

Grubosci pajeczyny
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O

Prosz¢ ja nawijaé bez trwogi Nie zerwiemy
Odwaznie

Pan z prawicy

Niech cofa si¢ stopniowo

Panowie

Nic ponadto

I pora juz sp6éZniona
Zapada zmierzch

Jest szaro

Za chwile $nieg upadnie”’.

Obecnosé takiego wiersza w tworczosci Stanistawa Grochowiaka wy-
daje si¢ oczywista. Poeta ten byt (o czym wielokrotnie pisano) zafascyno-
wany malarstwem !, zafascynowany $miercig'!, zafascynowany brzydotg 2
— ta potréjna fascynacja z powodzeniem ttumaczy powstanie wiersza opi-
sujacego sekcje zwlok, nawigzujacego do Rembrandtowskiego arcydzieta.
Rzecz jednak w tym, iz realizacja tematu nie przebiega Scisle wedle wy-
zej zasygnalizowanego scenariusza. Poeta-turpista? Milo§nik makabry?
W zasadzie — tak. Ale przeciez w tym konkretnym wierszu brzydota nie
jest hiperbolizowana. Mozna nawet powiedzieé, iz wektor poetyki teks-
tu skierowany zostal w przeciwnym kierunku. Gléwna czynno$¢ przed-
stawiona czy opowiedziana w wierszu — zdejmowanie warstw ludzkiej
cielesnosci, rozwarstwianie zwlok — nie podlega wcale monstrualnej de-
skrypcji, obliczonej na estetyczny szok. Grochowiak unika tu akurat kon-
kretno$ci anatomicznej. Tej konkretnosci, ktéra niejednokrotnie nasycal
swoje utwory, by wspomniec tylko ,getry koloru watroby”, , ptuca §licz-
nie wyzg¢te”, ,rurki piszczeli wyzute ze szpiku”, ,wymasowang §ledzio-
n¢”, ,krzepkie mi¢so utesknione za mtodoscig noza”, ,zesuplang skore”,
yhizane nerwy’, ,krwiobieg”, ,czaszke”, ,szkielet”, ,jobojczyk jak dwa
wysmukle skrzydla nietoperze”, ,,dwa pos¢pne biodra”, ,szcz¢ki wysmu-
kie” — caly ten anatomiczny pejzaz zaczerpnalem z jednego tylko wier-
sza, z poematu Zuzanna i starcy. Tutaj jednak — w wierszu o lekeji doktora
Tulpa — anatomiczna konkretno$¢ znika w jezyku, w pseudonimujacym
dyskursie. Sekeyjne czynnosci, ktére wykonuje Grochowiakowy Tulp to,

9 S. Grochowiak, Lekcja anatomii (Rembrandta) w: tegoz Wybdr poezji, oprac. J. Lukasiewicz,
Wroctaw 2000, s. 95-96.

10 Zob. J. Lukasiewicz, Grochowiak i obrazy, Wroctaw 2002.

11 Zob. J. Kwiatkowski, Dandys smierci w: tegoz Magia poezji. O poetach polskich XX wieku, Kra-
kow 1995, s. 237-240.

12 Zob. J. Blofiski, Fetyszysta brzydoty w: tegoz Zmiana warty, Warszawa 1961, s. 73-83.
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jak czytamy, ,fagodne zsuplanie”, ,nawijanie” por6wnane do ,nawijania
welny”. Z twarzy zdj¢ta zostaje ,maska” pokryta pocalunkami, z calego
ciala mistrz Sciaga ,siatk¢ krzywd”. Jak tatwo zauwazyé, nie sg to elemen-
ty figurujace w podreczniku anatomii. Wolno si¢ oczywiscie w tych meta-
forach domyslaé nazwan jaki§ rzeczywistych elementéw anatomicznych:
»maska” to zapewne skéra twarzy, ,,siatka krzywd” to, by¢ moze, zyly (lub
raczej nerwy?). Niemniej jednak bezpo$rednio$é, naocznosé, realnosé
ludzkiego ciala — ciala martwego 1 krajanego — znika, podlega sublimacji
w poetyckim opisie.

Czym jest ten wiersz? Ujme to mozliwie najkrocej: jest on wyobra-
zeniem jakiej$ dziwnej sekeji zwlok, w ktérej z umarlego ciata wyprepa-
rowuje si¢ materialne §lady minionego szczgscia 1 nieszczgScia, rozkoszy
i bolow. Ale chyba w wickszej mierze nieszcze$cia i boléw, niz szczeScia
1 rozkoszy. Tak jakby to cierpienie wlasnie (rozczarowanie, krzywda) zo-
stawiato wiecej osadu w ludzkim ciele niz rado$¢ (spelnienie, satysfakcja) .

Sekcyjna metafora interpretacji — metafora, na ktdrg si¢ powolalem —
zobowigzuje. Nie musimy przygladac si¢ z uwagg kazdemu slowu patro-
szonego wiersza (sckcja moze byé selekejg), ale penetracja tkanki wiersza
winna by¢ dokladna i gleboka przynajmniej punktowo. Spréobuj¢ zatem
wklu¢ si¢ teraz w dwa wybrane miejsca tego wiersza.

Pierwszym z nich jest fraza skupiona wokét pojecia ,,Swiecenia”.

Panowie cztowiek ten
Uprzejmie

Poda wam

Swiecenie swego wnetrza

Dlaczego ,$wiecenie”? Czy mamy tu do czynienia z zabiegiem o charak-
terze ekfrastycznym, czy, innymi stowy, jezyk wiersza usiluje oddawaé pla-
styczne walory obrazu? By¢ moze. Ale 6w domniemany mimetyzm, za-
uwazmy, ma charakter mocno ograniczony. Cialo przedstawione przez
Rembrandta jest rzeczywiscie o$wietlone, nie jest jednak otwarte. O jas-
nosci jego wngtrza obraz nie opowiada. Nie wiem, co chcial osiagnaé ta-
kim okresleniem Stanistaw Grochowiak, na jaki znaczeniowy rezonans li-
czyl. Mogg jednak powiedzied, jaki tryb odczytania tego okreslenia wydaje
mi si¢ najciekawszy.

13 Podobne ujecie umarlego ciata — jako znaczonego materialnymi §ladami cierpienia, nieszczes-
cia — pojawia si¢ w poezji Grochowiaka takze w innych miejscach, por. wezedniejszy wiersz

Portretowanie umartej z tomu Menuet z pogrzebaczem.
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Swiecenie” chetnie przyjmuje jako aluzyjne odwolanie do ,oéwiece-
nia”, ,iluminacji”, ,objawienia”. Takie rozumienie znajduje kontekstual-
ne, historyczne wsparcie. Okazuje si¢ bowiem, iz metafora luministyczna
znalazla swoje miejsce w tradycyjnym dyskursie opisujacym poznawcza
warto$¢ publicznej sekeji zwlok. ,,Otworzcie kilka trupéw — powiada Bi-
chat, XVIII wieczny chirurg francuski — a zobaczycie, jak natychmiast
ustepuja ciemnosci, ktérych sama obserwacja nie byla w stanie rozpro-
szy€.” Komentujacy 6w cytat Michel Foucault juz w stuleciu XX dopo-
wiada: ,,Ogarniajgca zycie noc, cofa si¢ w §wietle Smierci” ™.

Podazajac tym tropem, mozna powiedzie¢ nast¢pujaco: ,Swiecenie
wnetrza” to iluminacja, epifania, poznanie, to moc prawdy, ktéra wyni-
ka z otwartego ludzkiego ciala 1 staje si¢ naoczna. Takie rozumienie bylo-
by zgodne z semantykg tytutu wiersza. Brzmi on przeciez — Lekcja anato-
mii. W formule te, warto zauwazy¢, wpisana jest pewna dwuznacznos¢.
Lekcja anatomii moze by¢ lekcjg na temat anatomii, ale tez lekcjg dawang
przez anatomig, lekcja otrzymywang od anatomii. ,Swiecenie wnetrza”
pojete jako metafora epistemologiczna godzi si¢ z obiema mozliwymi wy-
kfadniami tytutu. Jesli jednak objawienie — to jakiej prawdy? Jesli lekcja —
to o jakiej tresci? Tu wlasnie przychodzi moment na wykonanie drugie-
go ,naklucia” w wiersz Grochowiaka. Tym razem interpretacyjny lancet
chcialbym przytozy¢ do dwu werséw:

Panowie
Nic ponadto

Co znaczg razem te trzy sfowa’

Najpierw: co to jest ,to”? Ow czlon wyrazu ,ponadto”, wypreparo-
wany ze swego naturalnego kontekstu, z tkanki stfowa (jak sekcja, to sek-
cjal) — do czego si¢ odnosi? Odpowiedz, jaka checialbym w tym miejscu
zaproponowal brzmi: ,to” oznacza organiczne $lady mitosci 1 krzywdy,
ktore usuwa, ktére wypreparowuje z martwego juz ciala, mistrz Tulp. Je-
§li zgodzimy si¢ na takie odczytanie, pozostaje otwarte pytanie drugie, bo-
daj ciekawsze. Co oznacza sformulowanie ,Nic ponad”? Tutaj nie chce
juz poprzesta¢ na jednej tylko odpowiedzi, tutaj odpowiedZ wolatbym
rozwarstwic.

»~Panowie / Nic ponadto”. Fraza ta moze oznaczaé, iz nic wigcej niz
dotad powiedziano, nie zdazymy juz dzisiaj oméwié i pokazal (wszak
czytamy w kolejnym wersie, ze ,pora juz spézniona”, zapada zimowy
wiecz0r).

14 Cpytaty za J. Leociak, op. cit., s. 97.
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,Panowie / Nic ponadto”. Mozna w tym zdaniu uslyszel réwniez
twierdzenie inne: o czlowicku nie da si¢ w ogéle powiedzie¢ w sposob
pewny i sprawdzalny (naukowy) nic wigcej niz to, co zostato dzi§ powie-
dziane. Tak zrozumiane, zdanie to nie méwi juz o przerwaniu, niedokon-
czeniu lekeji anatomii, lecz, przeciwnie, o jej kompletnosci: dalsze prze-
cigganie lekqji jest po prostu niemozliwe, nie ze wzgledu na pore dnia,
lecz limity poznawalnosci.

wPanowie / Nic ponadto”. Trzecie uslyszenie tej frazy, najbardziej dra-
matyczne, wychwytuje ,akcent gléwny” przypadajacy na stowo ,Nic”.
Konkluzja bedzie teraz brzmiec: ponad ,tym”, to znaczy ponad kraja-
nym, rozwarstwianym cialem (z resztkami-§ladami szcz¢Scia i nieszczes-
cia) nie ma juz nic. W czlowicku nie ma nic wigcej niz to, co widzieli-
$cie wlasnie, panowie. JeSli zatrzymamy si¢ przy trzecim odczytaniu, przy
trzeciej odpowiedzi, lekcja anatomii okaze si¢ lekejg nihilizmu w najbar-
dziej elementarnym, ontologicznym sensie. ,Swiecenie wnetrza” o$wieci
nas prawda o nicosci, do ktérej zmierza czlowiek.

Powtarzam: nie wiem, co chcial powiedzie¢ tym wierszem Grocho-
wiak. Wiem jednak, iz rozkrojony interpretacyjnym lancetem utwoér ten
pokazuje nam ,Swiecenie swego wngtrza”. I wiem, ze w tekstowej jasnos-
ci rézne odczytania mogg si¢ rozjarzyC. Pierwsze, pozostawiajace nadzie-
je na dalsze lekeje 1 dalsze dopowiedzenia (by¢ moze jutro, na nastgpnych
zajeclach, innym razem — zobaczymy co§ wigcej?). Drugie, kwestionujace
mozliwo$¢ pelniejszego poznania prawdy o czlowieku (na zadnej lekeji
nie zdolamy si¢ dowiedzieé nic wiccej). I trzecie, istotowo rézne od dwu
poprzednich, bo ani nie pozostawiajace ztudzen co do mozliwosci przesu-
wania granic poznania, ani nie pozostawiajace nadziei na istnienie czegos
niepoznawalnego, lecz zamykajace si¢ w prostej, definitywnej konkluz;ji
(jest tylko to, co widzimy 1 wigcej nic czy raczej — Nic).

Warto zauwazy¢: niejednoznaczno$é, z jaka konfrontuje nas wiersz
Grochowiaka, wydaje si¢ trwale wpisana w samg instytucj¢ publicznej,
inscenizowanej sekeji zwlok, w sam koncept teatru anatomicznego.

Dwuznaczne teatrum anatomii

Jacek Leociak, przywolywany juz w tym szkicu autor $wictnego eseju
o kulturowych formulach ,spotkania z trupem”, powiada:

Co najmniej od czaséw renesansu az po wiek XIX panuje przeSwiad-
czenie, ze celem przeprowadzenia publicznych sekeji zwlok, a takze
sporzadzania anatomicznych wizerunkéw ludzkiego ciala nie jest tylko
SciSle pojeta wiedza medyczna, lecz réwniez sztuka rozumienia pickna
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i doskonalosci stworzenia. Widzialna natura, ktéra mozna poddaé ana-
lizie na stole sekcyjnym i ukazaé jej budowe zgromadzonej publicznosci,
odzwierciedla w sobie boski porzadek rzeczy stworzonej, ktéry jest do-
stepny ludzkiemu rozumowi'.

Istotnie, teatr anatomiczny rozgrywal swa inscenizacjec wewnatrz
chrzescijanskiego uniwersum idei, znakéw i symboli. Z drugiej jednak
strony w anatomicznym spektaklu kryla si¢ pewna nieobliczalnos¢. Czy
pokawalkowane, otwarte, martwe cialo, dostepne, by tak rzec, w dojmuja-
cej pelni swej Smiertelnej sensualnosci i realnosci, na pewno okaze si¢ bu-
dujacym egzemplum $wiadczgcym o genialnoSci Stworcy? Czy tez moze
zasieje ziarno zwatpienia w ludzka nieSmiertelnos¢? Jak (i na kogo spo-
§rod widzow) zadziala naprawde spektakl publicznego krajania zwlok?
Czy okaze si¢ on maszynerig teatralna, umacniajacg chrzescijansks antro-
pologi¢ (i metafizyke), czy raczej stanie si¢ mechanizmem dekonstruuja-
cym chrzescijanska antropologie (i metafizyke)?

Sw. Augustyn po§wiccil samemu do$wiadczeniu sekcji zwlok zna-
mienng uwage:

lekarze nazywani anatomami, z nacechowang pewnym okruciefistwem
doktadnoscig rozczlonkowali ciala zmartych (...) przeszukujac w dosé
nieludzki sposéb wszystkie zakamarki ciala ludzkiego, azeby si¢ nauczy¢,
co, gdzie i przy pomocy jakich $rodkéw nalezy liczy¢; lecz jesli chodzi
0 6w stosunek miar, o ktérym moéwie, a z ktérego wynika uklad catego cia-
la z jego zewngtrznymi i wewnetrznymi cze¢$ciami, jakby ukiad jakiegos
instrumentu muzycznego zwany przez Grekéw [...] harmonia, to czyz
powiem, ze nikt nie zdotal go odnalezé, poniewaz nikt nie odwazyl si¢
go szukal? JeslibySmy mogli go poznac takze w nieprzedstawiajacych nic
powabnego wnetrzno$ciach ludzkich, to odkryte w nich pickno rozumo-
we byloby dla nas tak pociggajace, iz umysl, ktéry posluguje si¢ oczami,
uznalby je za wyzsze od pickna wszelkich widzialnych a podobajacych si¢
oczom ksztattow'S.

Przeszlo tysigc lat p6Zniej siedemnastowieczny szkocki poeta John Dun-
bar uczestniczyl w padewskich spektaklach anatomicznych, inscenizo-
wanych przez Adriaana van den Spieghela zwanego powszechnie Spi-
geliusem. Wrazenia zawart w dlugim, uroczystym poemacie, wielbigcym
kunszt doskonalego anatoma i preceptora; jedna ze strof tego utworu
brzmi w polskim przekladzie nast¢pujaco:

15 J. Leociak, op. cit., s. 91.
16 Sw. Augustyn, O Paristwie Bogym przeciw poganom ksigg XXII, tum. W. Kornatowski, Warsza-
wa 1977, t. 2, 5. 601-602.
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Serce, ukryte w wyzszej cz¢Sci piersi
Najczystszg krwia, by naszg dusze
Moglo ozywiaé, ma rozliczne
Czeéci, kazda z nich jemu stuzy".

Jeszcze w tym samym stuleciu w padewskim teatrze anatomicznym poja-
wil si¢ podréznik polski, Jan Nyczkowicz, ktory pozostawil w swym dia-
riuszu takg oto uwage:

Anatomicae lectiones za nas tu bywaly, na ktérych librum naturae ekspli-
kowano. ByliSmy codziennie praesentes, przypatrujac si¢ w ciele ludzkim
dziwnej od Boga 1 natury dyspozyci. Theatrum anatomiczne bardzo dow-
cipnie w cyrkiel zbudowane'®.

Oto chrzescijaniska stawka gry (medycznej, teatralnej, artystycznej): kon-
templacja cudownej budowy organizmu — najwspanialszego tworu Bo-
zego. Sledzenie Reki Wielkiego Konstruktora. Co jednak si¢ stanie, je-
§li ,nieprzedstawiajace nic powabnego wnetrznosci ludzkie” nie objawia
cickawskiemu widzowi istnienia Reki oraz Planu, a stang si¢ materialng
epifanig bezgranicznej zniszczalnosci ludzkiego istnienia? Co jesli lancet
chirurga przekona nas jedynie o ksztalcie, barwie, konsystencji serca, nie
zostawiajgc miejsca na wyobrazenie jego domniemanych zwiazkéw z du-
sz3? Co jesli w otwartym ludzkim ciele nie dostrzezemy ,,dziwnej od Boga
dyspozycji”, gdyz silniejsze okaza si¢ przerazenie i wstret?

Michel Foucault pisal przenikliwie i sugestywnie o Sredniowiecznym
oraz wczesnonowozytnym teatrze kazni, bedgcym ambiwalentnym me-
chanizmem budowania prestizu wladey. Cialo skazafica — cialo palone,
¢wiartowane, obdzierane ze skoéry, rozrywane na kawatki woéwczas na-
wet, gdy bylo juz od kilku godzin cialem martwym — stawalo si¢ miej-
scem, na ktérym objawiala si¢ obrazona potgga ksigeia. Przerazajaca hi-
perbola cierpienia miala by¢ skuteczng proklamacjg wladzy, figura jej sily.
Miala by¢ — lecz nie musiala. Ginacy skazaniec mégl wzbudzié sympati¢
widzéw, pozyskal wspdlczucie i, co gorsza, podziw tlumu, prowokujac
nieche¢é, sprzeciw wobec karzacego majestatu (w skrajnej postaci sprze-
ciw przyjmowal forme otwartego tumultu, zamieszek). Tak oto teatr kazni

17 Cyt. za R. Grzeskowiak, op. cit,, s. 226.

18 Jest to relacja Jana Nyczkowicza z roku 1662, zob. Pamigtnik podrdzy odbytej roku 1661-1663 po
Austrii, Wtoszech i Frangji, wyd. Z. C[elichowski], Torufi 1874, s. 32; cyt. i thum. za R. Grzesko-
wiak, op. cit., s. 218. Ksiazka Radostawa Grzeskowiaka dokonuje bardzo ciekawego przegla-
du reakeji na spektakl anatomiczny, zapisanych (a pewnie, w istotnej cz¢sci, wykreowanych)
w dawnych, szesnasto i siedemnastowiecznych tekstach europejskich, w tym polskich.
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okazywal swa nieprzewidywalno$é — zasadniczo reprezentowal interes
wladzy, mégl go jednak niespodziewanie zdradzic¢ i podwazyé".

Podobny potencjal subwersji mie$ci w sobie teatr sekeji zwlok, stea-
tralizowana lekcja anatomii. Co zobaczymy w blasku roztaczanym przez
LSwiecenie wnetrza” otwartego chirurgicznym narzedziem? Ksiege stwo-
rzenia, harmonijny mikrokosmos bedgcy analogonem harmonii makro-
kosmicznej, ustanowionej przez Boga... czy raczej ,,Nic ponadto” (co cie-
lesne, zniszczalne, wydane na pastweg procesow gnilnych)?

Trzy wiersze o prosektorium

Druga z wymienionych mozliwosci — do§wiadczenie pokazu anatomicz-
nego jako dowodu na nieistnienie Boga, duszy i nieSmiertelnosci — prze-
mawia pelnym glosem w ,wierszach prosektoryjnych” autorstwa Jerzego
Zulawskiego, Gottfrieda Benna i Konstantina Biebla.

Losy tych poetéw — Polaka, Niemca i Czecha — nalezacych do trzech
réznych generacji przeplatajg si¢ nieoczekiwanie w wielkim wezle poko-
leniowych 1 narodowych loséw, jakim byla wojna 1914-1918, zwana (z
perspektywy pézniejszych zdarzef)) I Wojna Swiatowa. Zulawski udal
si¢ na t¢ wojng jako legionista, zolnierz Pierwszej Kompanii Kadrowe;.
Gdy w roku 1915 umieral na tyfus w wojskowym szpitalu w De¢bicy, Benn
pracowal jako lekarz na zachodnim froncie, w Belgii. Chirurgiem woj-
skowym na obszarze Galicji byl w tym samym czasie Biebl-senior, w cy-
wilu dentysta, ojciec Konstantina. W roku 1916 Biebl-ojciec popelnit sa-
mobodjstwo (jak mozna wyczytaé — na skutek zalamania nerwowego pod
wplywem traumatycznych doznan wojennych). Konstantin (ktéry wiele
lat péZniej, w innych okolicznoSciach, powtérzy czyn ojca) takze jest zot-
nierzem wielkiej wojny — nie majac jeszcze dwudziestu lat zostanie ranny
i trafi do niewoli na froncie batkanskim. Tak oto w tyglu wojennym spo-
tykaja si¢ Srodkowoeuropejskie biografie, by znalez¢ w nim swéj koniec
(Zutawski) lub punkt zwrotny — tworczo$¢ Biebla i, w bodaj wickszym
jeszcze stopniu, Benna rozwijal si¢ bedzie odtgd pod znakiem wojennego
do$wiadczenia.

Linie twdrczosci trzech poetéw, reprezentujacych polski, niemie-
cki i czeski modernizm (w rozmaitych jego odcieniach, od symbolizmu,
przez ekspresjonizm, po nadrealizm), przecinaja si¢ takze 1 tutaj: w tema-
cie prosektoryjnym. Wiersz Jerzego Zuiawskiego nalezy do cyklu Smuzki,
datowanego przez samego autora na lata 1893-1897:

19 M. Foucault, Nadzorowac i karac: narodziny wigzienia, ttum. T. Komendant, Warszawa 2009.
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W prosektorium

Sala wielka i chlodna. Okna I$nig wysoko

$migle, waskie, ostrymi sklepione tukami —

szyby w olé6w oprawne. Jasne stofica oko,

biadzac dtugo pomi¢dzy winem i bluszczami,
padlo wreszcie do $rodka. Zlote, drzace platy
rzuca wkolo niepewne; cofnaé by si¢ chcialo,
wrocié znowu pomigdzy drzewa, zielen, kwiaty —
bo tak strasznie tu wewnatrz, ze stofice zadrzalo.

Wszedzie stoly 1 trupy. Zimne, nagie ciala,

usta strasznie rozwarte 1 rozwarte oczy:

stofice piersi dotyka — pier§ twarda jak skala,
pojrzy w oko — i krzepnie jak w lodu przezroczy,
wlosa szuka — lecz w czaszce gladko wygolone;j
siebie tylko zoczylo — zleklo si¢ zwierciadla,

wigc co pr¢dzej w oblokéw skrylo si¢ zastony

i posepnos¢ znéw wigksza w chlodng sale wpadia.

Ale trupy nie same. Posrod cial 1 kosci

mnoéstwo mlodych zyjacych, gdyby krukéw stada,
zwloki zewszad otacza. Bez cienia litosci

zgraja noze blyszczace w nagie ciala wklada,
dziewic lona otwiera, starcom czaszki lupie —
serca, mo6zgi bezczelnie na zewnatrz dobywa.
Uczué, mysli siedliska dzi§ w beztadnej kupie
gnijac lezg na ziemi i pyl je okrywa.

Ciala w grobach zlozone, spokojne i blade,

urok §mierci otacza; pelne majestatu

zakrywaja przed widzem $miertelng szkarade —
budzac czesé i zadume, wierzy¢ kaza Swiatu,

ze za grobem jest jaka$ tajemna kraina;

te za§ w prochu zhanbione i ciala 1 ko$ci
przestrach tylko wzbudzajg i czlowiek wspomina
mimo woli o czarnej 1 wiecznej nicoSci. ..

Po c6z lotem bié w gwiazdy, na co zycia wiry,
na co pi¢cknos¢ i szczescie, i rozum, i stawa,

i co z piesni, co z dzwigku rozzalonej liry,

po co szaleé i cierpieé, na co praca krwawa,
na co mysli, co ssaja krew, gdyby wampiry:
jesli koficem istnienia zgnilizna plugawa,
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jesli $mieré nas przemieni w marng garstke blota,
jesli wieczno$¢ — niestety — tylko bajka ztota??

Zulawski — autor rozprawy doktorskiej o filozofii Spinozy, teoretyk
polskiego symbolizmu, a zarazem student politechniki w Zurychu — byt
poetg dobrze obeznanym zaréwno w tradycjach spirytualizmu, jak 1 ma-
terializmu. W przytoczonym wyzej wierszu nie ulega watpliwosci, jaki
jest rezultat konfrontacji tych dwu postaw czy sposobéw myslenia o czlo-
wieku i Swiecie. Prosektorium przedstawione zostaje jako miejsce jedynej
mozliwej epifanii — jest to epifania nicoSci, opisanej za pomocg epitetéw
»czarna” oraz ,wieczna”, a wigc tylez strasznej, co nieprzezwyci¢zalnej
1 nicodwolalne;.

Gottfried Benn jest autorem calego cyklu ,poezji prosektoryjnych”,
opublikowanych w tomie Wierszy zebranych z lat 1912-1920. Niemiecki eks-
presjonista idzie w nich o krok dalej (co najmniej o krok) niz polski poeta.
Takze tutaj rozklad 1 repartycja martwego ciala staje si¢ spektaklem demon-
strujgcym niemozliwo$¢ wszystkiego co wlasnie meta-fizyczne. Benn jest
jednak znacznie bardziej radykalny w ujmowaniu tematu od Zufawskiego.
Kres ludzkiego ciata (czyli ludzkiego bytu, po prostu) przyjmuje tu postal
monstrualng, ohydna. Takze i tutaj mowa jest o poniewieraniu, gromadze-
niu, mieszaniu poSmiertnych, somatycznych resztek i kawatkow, o swoistej
depersonalizacji 1 dezintegracji osoby ludzkiej —jezyk wszelako, ktory zostal
zaangazowany do opisu tego zjawiska dziala znacznie brutalniej. Spojrzmy
na jeden tylko sposréd proscktoryjnych wierszy Benna (bodaj nie najbar-
dziej drastyczny), podany tu w przekladzie Krzysztofa Karaska.

Requiem

Na kazdym stole dwoje. M¢zczyzna i kobieta,

na sobie. Bliscy, nadzy, a przeciez bez zmartwien.
Otwarta czaszka. Pier§ rozdarta na dwoje. Ciala
rodzg wam teraz po raz ostatni.

Kazde mlodo$¢ trojga dopelnia misy: od mézgu do jader.
Teraz bozy przybytek i karczma diabelska

pier§ przy piersi na dnie kubla szydzg

z Golgoty 1 pierworodnego grzechu.

A co zostanie do trumny. Istny noworodek:
nogi mezczyzny, pier§ dziecka i wlosy kobiety.

20 J. Zulawski, W prosektorium w: tegoz Wiersze, wybor 1 oprac. A.Z. Makowiecki, Warszawa 1982,
s. 207-208.
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Z dwojga, ktérzy sie kiedy§ kurwili, widzialem,
Lezal, jak wypadly z ciata matki®!.

Jesli w wierszu Zulawskiego mozna bylo uslyszeé zakwestionowanie wia-
ry w wieczno$¢ i realng duchowo$é, w wierszu Benna nast¢puje jej wyszy-
dzenie. Z perspektywy prosektorium niemozliwa staje si¢ cala wladciwie
antropologia chrzescijafiska. Wyobrazenie Slowa, ktére stalo si¢ ciatem,
koncepcja ludzkiego ciata jako ,,duchowej $wiatyni” a zarazem koncepcja
cielesnosci slabej, utomnej, podatnej na szatanskie pokusy — wielka meta-
fizyczna opowie$C o ciele ludzkim podlega uniewaznieniu w polu dziala-
nia makabrycznej groteski.

Polsko-niemiecko-czeska trylogi¢ prosektoryjna domyka utwoér Kon-
stantina Biebla w przekladzie Roberta Stillera.

Sekeja zwilok

Czego wam jeszcze potrzeba?
Mézg na Swiatlo!

Pluca na powietrze!

powiada lekarz i r¢ce ociera

o prosektoryjna biel plaszcza
Sercu ludzkiemu

przyjrzyjcie si¢ zwlaszczal

Te straszne goéry udreki
kogo przywalg?
Bierzesz je nagle do reki
ijest jakby pusta

Gdzie te gbry bolesci?
Juz nie mysl o nich
wszystko to si¢ pomiesci
w ludzkiej doni*.

Jacek Leociak opatruje ten utwér nastepujacym komentarzem:

Wydobycie na $wiatlo dzienne skrytych dotychczas przed wzrokiem na-
rzadow staje si¢ aktem swoistej deziluzji, obnazeniem zludnej gry pozo-
roéw. Czym jest w istocie czlowiek, zdaje si¢ pytaé poeta, co z niego zosta-
je, albo inaczej: co si¢ tak naprawde na niego skladar Szczegdlny zawdéd

21 G. Benn, Requiem w: tegoz Poezje wybrane, wybral, przel. i oprac. K. Karasek, Warszawa 1982.
22 K Biebl, Sekgja zwlok, ttum. R. Stiller w: Strofy z dreszczykiem. Antologia, oprac. i wybér R. Stil-
ler, Warszawa 1986, s. 368.
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sprawia serce — ikona czlowieczefnistwa. Wyjete z wnetrza ciala i zwazone
w dloni juz nic nie znaczy. Znika®.

Zapewne, tak wlasnie mozna zrozumieé stowa tego wiersza, sens tej lek-
¢ji anatomii. Dziwne wrazenie pustki odczuwane przez dlofi trzymaja-
cg wszak konkretny przedmiot — ludzkie serce wypreparowane z ciata —
wolno zinterpretowad tak, jak czyni to Leociak. To znaczy jako sygnal, iz
pustka jest samo serce — pustkg symboliczng. Nie ma w nim juz miejsca
dla siedliska uczué, tak jak w catym ciele nie ma miejsca dla siedliska du-
szy. Wyobraznia po lekcji anatomii nie moze juz podtrzymywac takiej an-
tropologicznej projekeji. A w kazdym razie — nie wyobraznia nowoczesna.
WyobraZnie dawniejsze atwiej byé moze radzily sobie ze scjentystycznym
wyzwaniem — w cytowanym juz fragmencie siedemnastowiecznego wier-
sza stawigcego kunszt anatoma wydobycie na wierzch serca nie prowadzi-
to do zadnej anty-metafizycznej czy anty-chrzescijafiskiej demistyfikacji.
Skalpel chirurga pokazywal jak ,serce ukryte w wyzszej cze¢Sci piersi naj-
czystszg krwig odzywia nasze dusze”. Ale dwudziestowieczny wiersz Bie-
bla znacznie oddalit si¢ juz od takiej retoryki.

Lekcje anatomii napisane przez Jerzego Zutawskiego, Gottfrieda Ben-
na oraz Konstantina Biebla dopowiadaja to, co w lekeji Stanistawa Gro-
chowiaka pozostato niedopowiedziane. Nie moze tu by¢ raczej watpliwo-
§ci, co do wniosku, konkluzji, dydaktycznego celu. ,,Swiecenie wnetrza”
otwartego na prosektoryjnym stole objawia nicos¢ jako ostateczne prze-
znaczenie ludzkiej egzystencji. Patetyczna surowosé Zutawskiego, maka-
bryczna rozpacz Benna, ironia Biebla — w tych trzech stylistycznych reje-
strach usltysze¢ mozna, jesli nie ten sam, to w kazdym razie bliskoznaczny
komunikat. JesteSmy tu na antypodach do$wiadczenia opisanego ongi$
przez $w. Augustyna. Umarte cialo przestaje by¢ ksiega, w ktérej odczytal
mozna przeslanie zapisane rcka Boga Zywych.

Powiedziec cokolwiek wigeey. Jeszcze jedna

lekcja anatomii

Esej, ktory zatytutowalem fraza wynotowang z wiersza Grochowiaka —
,Panowie, nic ponadto” — méglby w tym punkcie znalez¢ swojg kode. Ja
jednak chcialem znalez¢ dlan inng puente. Oto jeszcze jeden, ostatni juz
swiersz sekeyjny”:

23 J. Leociak, op. cit., s. 99.
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Czerwiec 1962

Chciale§, bym poszedt w twoje §lady, wprasowane

w osobliwg gling tych okolic (co$§ w rodzaju biatego szamotu)
przez stare biezniki opon garbatej, spracowane;j

warszawy (ta skrzynia biegéw: ile§ si¢ naszamotal

z jej topornym lewarkiem), gdy wozila ci¢ do wiejskich pacjentéw:
wiec zdawalo si¢ naturalne, ze zabrale§ mnie do Szamotul,

gdzie Szpital Powiatowy rozplaszczal si¢ bura, pacnicty

w poblize rynku gruda. Oprécz nas nie bylo nikogo

w kafelkowo sptukanej, Zle o§wietlonej kostnicy,

tylko starsza kobieta na stole, z6ltawa jak pomnikowo-

-skrécona bryla piaskowca, byt jaki§ kosmiczny,

komiczny, Kolumbowy btad w tej niezbicie napigte;j,

poziomej nieruchomosci. Na ksztalt odwréconej kotwicy

tuk zeber krzyzowal si¢ z dlugim, w doél przez mostek biegnacym
naci¢ciem

(wzgorek lonowy taktownie przykrytes strz¢pem ligniny),
w ktérym wyreczyl cig¢ wezesniej szpitalny postugacz-ositek.
I zdawalo si¢ naturalne, ze pozwane na proces gnilny,
upokorzone ciato poddawato si¢, gdy podnosites

do $wiatla gumowg dlonig jego serce czy watrobe, badales
tres¢ jelit i barwe pluc, rozcinales teczowo sine

platy zoladka. A wszystko swym ostatecznym banatem

sumowal odér, przed ktoérym ostrzegales mnie jeszcze w domu:

,»Co zrobid, jest tylko biologia: co zostaje z czlowieka, to $mierdzi”.
Ile toméw, totemdw, systemdéw tym samym ,,ecce homo”

zamykalo mi nos i usta pdzZniej — jakby chcialy powiedzied,

ze nie dorostem do tego, aby o tych, ktérzy muszg umieraé,
powiedzieé cokolwiek wigeej niz da si¢ powiedzieé o §mierci®

Autor tego wiersza, Stanistaw Baranczak, byt synem lekarza, urodzit
sic w Poznaniu w roku 1946. Jesli zatem czytal bedziemy Czerwiec 1962
w kluczu biograficznym — co wydaje si¢ tropem nie do odrzucenia, tro-
pem oczywistym — z latwoscig okre$limy sens zaaranzowanej tu sytuacji
lirycznej. Ojciec-lekarz udziela szesnastoletniemu synowi prywatnej lek-
¢ji anatomii, b¢dacej swoistym rytualem inicjacji. Mlodzieniec ma zostac
wprowadzony w do$wiadczenie obcowania z chorg i martwa, nieodwra-
calnie uszkodzong somatycznoscig czlowieka. Wiersz pochodzi z tomu

Widokowka z tego swiata i inne rymy z lar 1986-1988. To kolejna wazna

24 S. Baranczak, Czerwiec 1962, w: tegoz Wiersze zebrane, Krakéw 2007, s. 351.
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wskazéwka. Mamy do czynienia ze wspomnieniem o inicjacyjnej lekeji
anatomii, czynionym z perspektywy znacznego juz oddalenia czasowego:
okoto dwudziestu pieciu lat, ¢wieréwiecza.

Opis tej — z przesziosci wywolanej — lekeji zawiera szereg elementéw
znanych nam juz z innych ,sekeyjnych” i, prosektoryjnych” wierszy. Jak
w wierszu Biebla, takze 1 tutaj lekarz bierze do r¢ki serce 1 podnosi je w gore.
Jak w wierszu Benna, anatomiczna konkretnosé pokazana jest na sposéb na-
turalistyczny, czy nawet brutalistyczny. Jak w wierszu Zulawskiego wresz-
cie, prawda o czlowieku okazuje si¢ prawdg materializmu i biologizmu, nie
za$§ — spirytualizmu. Byé moze najcickawiej wybrzmiewa jednak ten utwor
w pordwnawczej lekturze z wierszem Grochowiaka. Ambiwalentna for-
mutla, ktéra Tulp puentowal swéj wyklad znajduje bardziej jednoznacz-
ny odpowiednik w formule koficzacej wyklad lekarza-ojca oraz w zdaniu
podsumowujacym wnioski wyciagnicte z lekeji anatomii przez syna-poetg.
A mianowicie: Tulpowemu ,,Panowie / Nic ponadto”, sekunduje ojcowskie
sjest tylko biologia: co zostaje z czlowicka, to Smierdzi” oraz synowskie: ,,nie
dorostem do tego, aby o tych, ktérzy muszg umieraé, / powiedzie¢ cokolwiek
wiecej niz da si¢ powiedzieC o $mierci”.

Ale oczywiscie! Co§ w podanym przeze mnie tek$cie Czerwea 1962 sic
nie zgadza, czego$ tu brakuje! Nietrudno zauwazy¢ — brakuje tu struktu-
ralnej kody, domknigcia. Przeczytajmy tekst raz jeszcze. .. Calo$¢ wydaje si¢
dombknigta logicznie, wszystkie karty sa, mozna by sadzié, odkryte, dotarli-
$my do mocnej puenty wyniesionej przez poete z ojcowskiej lekcji anatomii:
biologicznos¢ jest jedynym sprawdzalnym i, przede wszystkim, ostatecznym
wymiarem ludzkiego istnienia, czlowiek koficzy si¢ w $Smierci, w umartym
ciele, w procesie gnilnym, na ktdry, jak to konceptualnie ujmuje poeta, zo-
staje pozwany (dodajmy: z natychmiastowym rygorem wykonalnosci). Ale
wersyfikacyjna struktura tekstu nie jest jeszcze wypelniona, forma doma-
ga si¢ jednej wiccej linijki. Wiersz pisany jest przeciez wyrafinowang strofg
siedmiowersowa, rymowang regularnie, nie zawsze dokfadnie, wedlug kun-
sztownego wzoru a—b —a—b —c—b — c. Wlasnie owego koncowego ,,c” tu
brakuje, tej jednej linii, ktéra przyniesie rym do stowa ,,umierac”.

I tak jest w istocie. Czytelnik, ktéry znal juz weze$niej wiersz Czerwiec
1962 1 pamigctal jego zakoficzenie z pewnoscig zauwazyl, ze utwdr nie zo-
stal zacytowany in extenso. Dopelnijmy zatem cytacji:

,»,Co zrobid, jest tylko biologia: co zostaje z czlowieka, to $mierdzi”.
Ile toméw, totembw, systemdéw tym samym ,,ecce homo”

zamykalo mi nos i usta p6zniej — jakby chcialy powiedzied,

ze nie dorostem do tego, aby o tych, ktérzy muszg umieraé,
powiedzie¢ cokolwiek wigcej niz da si¢ powiedzied o §mierci.

Lecz zdawalo si¢ naturalne, ze si¢ musz¢ buntowad, upieraé.
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W jaki sposdb? Jak mozna spieral si¢ ze Smiercia? Krzysztof Biedrzycki,
pierwszy monografista tworczo$ci poetyckiej Stanistawa Baranczaka, tak
oto komentuje powyzszy fragment:

Smierci si¢ nie przemoze, nie ucieknie si¢ przed nig, nie uchroni si¢ in-
nych. Mozna jej jednak nie akceptowaé, mozna przeciw niej si¢ buntowac.
Ze jest to bunt jalowy? Tak, ale zawarty w poezji pozostanie i pomimo po-
stawienia przez $§mieré na swoim, bedzie jej wieczyScie uragal®.

Bunt zatem moze przyjac forme¢ twoérczej aktywnosci. O takiej formie
sprzeciwu wobec nihilistycznego rozpoznania ludzkiej kondycji Baran-
czak pisal w jednym ze swych najstawniejszych esejow, zatytulowanym
(w Slad za wierszem Wislawy Szymborskiej) Zemsta reki simiertelne;:

Skoro w zewngtrznym, realnym Swiecie nie potrafi¢ anulowaé zadnego
z wszechobecnych praw przemijania, rozkladu, cierpienia, Smierci — sko-
ro, inaczej méwiac, nie jestem w stanie pokonaé Nicosci czyhajacej w kaz-
dym atomie tego $wiata — jedynym wyjSciem pozostaje stworzyC osobny
$wiat ,powigzany faficuchem znakéw”, zamknicty w linijki i strofy, pod-
legly wiadzy mojej wyobrazni®.

Bunt wobec materialistycznego moralu moze tez przyjal forme inng jesz-
cze — forme wiary (a przynajmniej ,,proby wiary”) w istnienie Boga. Wy-
znanie (czy dazenie do wyznania) takiej wiary uslysze¢ mozna w finale
wiersza Zeby w tej kwestii byla petna jasnosc:

(...) poniewaz jestem

—jak na $mieré — do§¢ zywego zdania

o krwi, tetniacej w skrofl rejestrem

task, nie mysl, Ze nie jestem w stanie
wierzyé, ze$ jest. W to nie wierz: jestem”.

Zarbéwno esej Zemsta reki smiertelney, jak i wiersz Zcby w te] kwestii byla pel-
na jasnos¢ reprezentujg ten sam okres w tworczosci Baranczaka, do ktérego
nalezy Czerwiec 1962. Czy zatem na tym wlasnie polega ,,upieranie si¢ prze-
ciw $Smierci”, o ktérym méwi puenta wiersza prosektoryjnego? By¢ moze.
Tak czy inaczej, lekcja anatomii opowiedziana w utworze Czerwiec 1962
okazata si¢ lekcjg szczegélnie ciekawg, inspirujgca, mozna powiedzied,
aktywizujagcg ucznia — ten bowiem wyciggnal z niej wlasne wnioski, nie

25 K. Biedrzycki, Swiat poezji Stanistawa Barariczaka, Krakéw 1995, s. 71.
26 S. Baranczak, Zemsta reki smiertelnej w: tegoz Tablica z Macondo, Londyn 1990, s. 11.

27 S.Baranczak, Zemsta reki smiertelnej w: tegoz Wiersze zebrane. .., s. 380.
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zatrzymal si¢ na gotowym morale, ofiarowanym przez wykladowce. Byla
juz mowa o tym, ze teatr anatomiczny dawnych epok stanowil inscenizacyj-
ng maszyneri¢ o nicoczywistym, niepewnym dzialaniu. Wprawiony w ruch
w intencji zaSwiadczenia o harmonii, picknie 1 doskonalosci stworzenia (a
wiec, posrednio, o wielko$ci Stwoérey), mégt wygenerowaé znaczenie wek-
torowo przeciwne, mogl oslabi¢ czy wprost zakwestionowaé to wlasnie, co
mial reprezentowal. Ale, jak widzimy, mozliwa jest takze sytuacja odwrot-
na. Anatomiczne teatrum z sali szamotulskiego prosektorium — bo przeciez
jest to teatr, z trupem w roli gtéwnej, ojcem jako rezyserem i szesnastolet-
nim synem w pozycji widza — mialo zademonstrowac naga prawde o mate-
rialnej istocie ludzkiej kondycji. Stalo si¢ inaczej®.
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Smieré heroiczna w obronie
wolnosci ojczyzny
na podstawie Woyny i pokoju
Lwa Totstoja

STRESZCZENIE

Artykul traktuje o bardzo waznym dla kazdego narodu zagadnie-
niu, jakim jest §mier¢ w obronie wolnosci i suwerennosci ojczyzny.
Na podstawie powiesci Lwa Tolstoja pt. Woyna i pokdj autorka opi-
safa specyfik¢ poruszanego problemu. Pokazala dylematy i rozterki
zolnierzy walczacych 1 umierajacych za Matke Rosje. Ich wole walki
i determinacj¢ w dazeniu do celu — ocalenia kraju, ktéry jest ich do-
mem 1 opoka. Na podstawie najwazniejszych bitew 1 potyczek kam-
panii napoleoniskiej w Rosji pokazane zostalo m¢stwo wojska rosyj-
skiego, ktére zostalo docenione przez najezdzce. Artykul ukazuje cale
okruciefistwo $mierci, ale jednocze$nie podkresla heroizm i poswigce-
nie obroncéw Rosji, ktdrzy gotowi sa poswieci¢ wlasne zycie, aby ich
ukochany kraj pozostat wolny.

SEOWA KLUCZOWE: ojczyzna, nardd, Rosja, Smieré,
heroizm, bohaterstwo, bitwa,
poswiecenie, me¢stwo, duma

SUMMARY

Heroic death in the defense of the freedom of motherland on the basis
of Leo Tolstoy’s “War and Peace”

The article is concerned with an issue that is very important for every
nation — a death as an act of defence of the freedom and sovereignty
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of the nation. On the basis of the Leo Tolstoy’s novel ‘War and peace’
the author has described the peculiarity of the foregoing problem. She
has presented the dilemmas and the quandaries of the soldiers fighting
and dying for the Mother Russia. Their fighting spirit and the tenac-
ity of purpose — saving the country that is their home and a bedrock.
On the basis of the most important battles and skirmishes of Napole-
on Campaign in the Russia there has been indicated the bravery of the
russian army, that had been appreciated by the inrvader. The article
demonstrates whole of the cruelty of death, but also emphasizes the
heroism and the dedication of the russian defenders, that are ready to
sacrifice their own life to keep their beloved country free.

KEYWORDS:  motherland, nation, Russia, death, heroism, battle,
dedication, bravery, pride

Smieré nigdy nie nalezy do pozytywnych wydarzefi w zyciu cztowieka.
Niejednokrotnie jest czyms§, co wrecz odpycha i wzbudza niesmak czy
przerazenie. Od dawna jednak stanowila ona cickawy motyw w literatu-
rze i kulturze réznych epok. Byla wykorzystywana przez pisarzy, malarzy
iinnych twércéw kultury. Jest to temat, obok ktérego nikt nie moze przejsé
obojetnie. Od zawsze stanowila obiekt fascynacji, co§ tajemniczego, co na-
lezato poznaé.

Jednym z najbardziej popularnych sposobéw pokazywania $mierci,
czy to w literaturze, czy tez w malarstwie, jest Smieré w obronie ojczy-
zny. Twoérey bardzo cz¢sto w swoich dzietach wykorzystuja ten motyw,
aby w pelni zaprezentowac grozg, ale tez i specyficzne pickno bohaterskiej
$miercl.

Jak powszechnie wiadomo, wojna za kazdym razem zbiera ogromne
zniwo. Cierpig przez nig niewinni ludzie, ktérzy pomimo swojej niecheci
do samej idei walki zmuszeni s3 w niej uczestniczyC. Sa tez jednak tacy,
dla ktérych wojna stanowi istot¢ zycia i przetrwania. Bez niej czujg si¢
niepelni, wybrakowani. Do takiej kategorii ludzi nalezg zolnierze walcza-
cy w obronie ojczyzny i swoich rodzin. M¢zczyZni wyznajacy idealy, dla
ktérych najwyzszym jest $mier¢ za ukochany kraj. Prawdziwi patrioci, go-
towi po§wigcié si¢ dla ojczyzny.

Kazdy kraj w swojej dlugiej historii zmagal si¢ z wojnami. Wtedy tez
mezczyzni odpowiedzialni za obrong jego granic stawali do walki, aby
uchroni¢ swoich najblizszych, siebie, a takze ojczyzne przed najezdzca.
Walka w obronie ojczyzny to Swiadectwo patriotyzmu w czasie wojny. Tru-
izmem jest twierdzenie, iz patriotyzm ,wojenny” rézni si¢ od patriotyzmu
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w czasie pokoju. Za kazdym razem nabiera on jednak innych dodatko-
wych cech — w zaleznosci od epoki, kultury 1 cywilizacji, a nade wszystko
od tradycji narodowej. Ksztaltuje si¢ w Scislym powigzaniu ze $wiadomos-
cig, samo$wiadomoscig 1 mentalnos$cig danego narodu. Te wlasnie czynni-
ki od wiekéw decydowaly o jego charakterze '. Przyktadem tych zalezno-
$ci jest historia Rosji i patriotyzmu rosyjskiego, ktérego specyfika wyrazata
sic nade wszystko w czasie ,wojny ojczyZnianej”. W historii Rosji dwie
wojny mialy taki charakter: z Napoleonem 1 Hitlerem.

W XIX wieku Rosja, jak i cata Europa zmagaly si¢ z pot¢zng armig
francuskiego wodza — Napoleona. Caly kontynent drzal przed tym, nazy-
wanym przeSmiewczo przez wielkich éwezesnego $wiata, ,malym gene-
ralem”. Nikt nie byl w stanie powstrzymaé marszu Napolecona Bonapar-
te przez Europe. Jego wielkie ambicje i zgdza wladzy nad calym §wiatem
nie mialy sobie réwnych. Cesarz Francuzéw byl na najlepszej drodze do
tego, aby mieé u swoich stop calg Europe. Niestety, pasmo jego zwycigstw
zostalo przerwane w Rosji. To wiasnie tam napotkat na opér, ktérego nie
byla w stanie zlamac jego potezna armia. Mozna $mialo powiedzieé, ze to
Rosja byla poczatkiem kofica Napoleona.

Bitwy kampanii napoleofiskiej byly szeroko komentowane nie tylko
przez historykow, ale tez przez pisarzy. Jednym z tych, ktérzy postanowi-
li podjgé ten temat, byl Lew Nikotajewicz Tolstoj. Na famach swojej po-
wiescl, pt. Wojna 1 pokdj hrabia Tolstoj przedstawil najwazniejsze bitwy,
jakie Rosjanie musieli stoczy¢ z Napoleonem, aby ocalié swojg ojczyzne.
Opis zmagan wojennych rozpoczal Tolstoj klgskg pod Ulm, a zakonczyl
zwycigstwem armii cara Aleksandra I nad Wielka Armig Napoleona pod
Borodino w 1812 roku. W swojej epopel zaprezentowal zolnierzy, kt6-
rzy, walczac w obronie ojczyzny, cierpig dla niej i umierajg. Najwyzsza
warto$cig w czasie wojny staje si¢ dla nich ojczyzna — Matka-Rosja, kt6-
rej nienaruszalnosci 1 wolnosci bronia, a gdy trzeba — po§wigcajg dla niej
swoje zycie. Opisujgc walke Rosjan z najezdzcg francuskim, zaprezen-
towal wz6r umierania za Rosj¢. Autor, prowadzac czytelnika przez pola
bitew, ukazuje mu jednoczes$nie wojenne oblicze $mierci Nie szczedzac
dramatycznych i niejednokrotnie okrutnych opiséw, zabiera w wedrow-
ke, z ktorej czytelnik wraca calkowicie odmieniony. Zaczynamy inaczej

1 Por. m.in:. Stanistaw Ossowski, O ojczyinie i narodzie |w:] tegoz, Dzieta, t. III, PWN, War-
szawa 1967; Andrzej Zielifiski, Wprowadzenie do rozwazan o narodzie, Wydawnictwo WAM,
Krakéw 2005; Krystyna Chalas, Stanistaw Kowalczyk, Wychowanie ku wartosciom narodowo-
-patriotycznym: elementy teorii i praktyki [w:| tenze, Narod, ojczyzna, patriotyzm, paiistwo, pokdj,
t. II, Jedno$¢, Lublin; Kielce 2006; Stefan Wyszynski, Kosciot, Narod, Ojczyzna, Swiadectwo,
Bydgoszcz 1992; Mieczystaw Michalik, Patriotyzm-tradycja i wspotczesnosé, Wydawnictwo Mi-
nisterstwa Obrony Narodowej, Warszawa 1979; Kazimierz Nycz, Patriotyzm w katolickiej na-
uce spotecznej, PAU, Krakéw 2014.
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patrzeC na $Smier — przez pryzmat patriotyzmu, honoru zolnierza i god-
nosci czlowicka. Epopeja Tolstoja ma bowiem znaczenie nie tylko naro-
dowe — okreSlone specyfika historii Rosji oraz mentalnoscig rosyjska — ale
réwniez uniwersalne w wymiarze antropologicznym 1 aksjologicznym.
Niezaleznie od rodzaju patriotyzmu narodowego, Smieré na wojnie uka-
zuje zawsze nie tylko sens 1 cel ludzkiego istnienia, ale réwniez jego grani-
ce. Réwniez patriotyzm oraz duma narodowa i honor zolnierza uzyskuja
w dziele Tolstoja znaczenie uniwersalne. Tolstoj pokazal, ze ich funda-
mentem jest wolnos$¢. Kazda z przedstawionych bitew jest prowadzona
w imi¢ wolnosci ojczyzny.

W 1805 roku miala miejsce pierwsza powazna bitwa pomi¢dzy Fran-
cuzami 1 Rosjanami. Pod miejscowoscig Ulm, gdzie zgromadzity si¢ woj-
ska austriackie, francuskie i rosyjskie rozegrala si¢ bitwa, w ktdrej spek-
takularne zwycigstwo odniosta armia cesarza Napoleona’. W wyniku
dobrze przeprowadzonej akcji wojennej, a takze przy rewelacyjnej pracy
szpiegdw francuskich, wojska Napoleona pokonaly Austriakéw bez pono-
szenia wickszych strat w ludziach. Nie obeszlo si¢ jednak bez ofiar §mier-
telnych. Potyczka ta zostala wykorzystana przez Tolstoja w Woynie 1 po-
koju. Pisarz przedstawil daremne zmagania wojsk austriacko-rosyjskich
z Cesarzem Francuzéw 1 jego Wielka Armia. Pokazal sromotng poraz-
ke tych pierwszych, jednoczesnie eksponujac zwycigstwo drugich. Autor
Anny Kareniny opisal przebieg marszu Napoleona na Wieden, podczas
ktérego doszto do staré z armia rosyjska generata Kutuzowa?®. Przedstawit
czytelnikowi obraz tego, co dzieje si¢ podczas starcia dwoch wrogich

2 Bitwa pod Ulm — 8-15 X 1805 rok; byla to bitwa pomig¢dzy sitami Wielkiej Armii francuskiej
dowodzonej przez Napoleona Bonaparte, a wojskiem austriackim generala Karla Macka von
Leiberich (z odsiecza zmierzata rosyjska armia gen. Kutuzowa). Oddzialy austriackie ponio-
sty sromotng klgske (kilka tysigey zabitych, kilkadziesiat tysi¢cy zolnierzy wzigtych do niewo-
li z gen. Mackiem na czele — dla poréwnania straty francuskie to okolo 3 tysiccy poleglych).
»(...) w polowie pazdziernika korpusy Soulta, Neya i Lannesa obeszly z flank armig austriacka
generata Karla Macka i zmusily ja do wycofania si¢ pod Ulm. Mack staral si¢ manewrowa,
ale nie wykorzystawszy wszystkich mozliwosci, zamknat si¢ w Ulm i pozwolil na to, ze armia
francuska otoczyla go ze wszystkich stron. W dniu 20 pazdziernika 1805 5. Armia austriacka
w Ulm skapitulowata. Do niewoli wzicto ponad dwadziescia tysigey zolnierzy, zdobyto wiele
dzial i sprz¢tu wojennego. Kapitulacja Austriakéw w Ulm byla pierwsza wielka wygrang Bo-
napartego. Zwycigstwo to odbilo si¢ gloSnym echem w calej Europie. Napoleon nie tracif jed-
nak czasu i ruszyt z gléwnymi sitami na Wieden”, Vide: A. Manfred, Napoleon Bonaparte, War-
szawa 1982, s. 481-482.

3 Po klesce pod Ulm wojska austriackie zaczely uciekaé przed nacierajacymi Francuzami. Roz-
poczela si¢ kolejna faza kampanii Napoleona. Rosyjski feldmarszatek Michait Kutuzow, kté-
ry zmierzal z odsieczg Austriakom, napotkal uciekajacych zolnierzy i podjal decyzj¢ mar-
szu w kierunku Wiednia, aby tam dolaczyé do armii Buxhoewndena oraz arcyksi¢cia Karola
i Jana. Por. Sz. Jagodzinski, Marsz Napoleona na Wiederi i poscig za Kutuzowem, 2002, <http://
napoleon.org.pl/kampanie/wieden.html> (dokument elektroniczny, odczyt 23.06.2014).
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oddziatéw. Ukazal Smieré i cierpienie towarzyszace walkom. Dzicki temu,
ze wyslal swoich bohateréw wraz z armig Kutuzowa pod Ulm, czytelnik
mogl na wlasne oczy zobaczy¢ ogrom zniszczen, jakie pozostawila po so-
bie armia francuska oraz specyfike Smierci, ktéra zawsze ujawnia si¢ w ta-
kich sytuacjach. Nie szczedzac drastycznych opiséw, ukazatl potege Smier-
ci1jej niszczycielska moc.

Tolstoj w mistrzowski sposéb uwiecznil na kartach swojej powiesci
przebieg bitwy oraz jej nast¢pstwa. Wszechobecny bél 1 cierpienie towa-
rzyszgce umierajgcym zolnierzom sg niemalze wspdlodczuwane przez
czytelnikéw. Podczas pospiesznego wycofywania si¢ w stron¢ Wiednia ar-
mia rosyjska z ocalalymi Austriakami niejednokrotnie potykata si¢ z Fran-
cuzami, zadajgc im niewielkie straty:

28 pazdziernika Kutuzow przeprawil si¢ z armig na lewy brzeg Dunaju
1 po raz pierwszy zatrzymal si¢ — majac Dunaj mi¢dzy sobg a gléwnymi si-
tami Francuzéw. Trzydziestego zaatakowal dywizje Mortiera, znajdujaca
si¢ na lewym brzegu Dunaju, i rozbit ja. W tej bitwie po raz pierwszy zdo-
byto trofea: sztandar, dziala i dwoch generaléw nieprzyjacielskich*.

16 listopada doszlo do kolejnej wymiany ognia. Tym razem w okoli-
cach Schongraben. W bitwie tej bierze udzial m.in. ksigz¢ Andrzej Bot-
konski 1 Mikolaj Rostow. Byla ona zwycigska dla Rosjan, ale okupiona
$miercig wielu zolnierzy. W glowach wszystkich walczacych w obronie
Rosji brzmialy stowa: ,Bedziemy si¢ bié, trzeba nas pozabijaé, zeby nas
pokonaé”. Stowa te §wiadczg o wielkiej determinacji i pogardzie dla tru-
déw 1 niebezpieczefistw wojny. Rosyjscy zolnierze mieli jeden cel — wy-
graé — niezaleznie od ceny zwyciestwa. Tolstoj przedstawil poczatek star-
cia w nast¢pujacych stowach:

Ksiaz¢ Andrzej zatrzymal konia przy baterii, (...). Oczy rozbiegly mu si¢
po obszernej przestrzeni. (...). Jeszcze nie rozplynal si¢ dym pierwszego
wystrzalu, a juz ukazal si¢ drugi dymek i1 wystrzal. Bitwa zaczeta sig. (...)
Na wszystkich twarzach poznawal to samo uczucie ozywienia, jakie mial
w sercu. (...) rozlegl si¢ znienacka straszny Swist, (...) — Kozak jadacy za
audytorem, (...), rungl na ziemi¢ wraz z koniem. (...) byl martwy, kon
jeszcze dyszal.

Ksigze Bagration obejrzal sie, mruzac oczy, a kiedy dostrzegl przy-
czyng¢ zamieszania, odwrécil si¢ obojetnie, jakby chcial powiedzieé: ,Nie
warto si¢ zajmowaé glupstwami!”’.

4 L. Tolstoj, Wojna i pokdj, Warszawa 1987, t. I, s. 184.
5 Ibidem,s. 219-221.
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Jak wynika z powyzszego opisu, Smieré na wojnie nie jest niczym wy-
jatkowym. Traktowana jest jako co§ koniecznego, wliczonego w przebieg
walk, mechanizm zmagan dwéch sil, z ktérych jedna jest napastnikiem,
zaborca, najezdzcg — druga ofiarg, stawiajgcg wickszy lub mniejszy op6r.
Tolstoj unaocznit truizm, ktdéry moéwi, ze $mierl jest wpisana w wojen-
ne straty zarowno tych, ktérzy na wojnie przegrywaja, jak 1 tych. ktorzy
w niej wygrywaja. Zniuansowal jednak ten truizm i pokazal, ze nie kaz-
da $mier¢ jest ,konieczna”, gdyz bywaja wojny ,,sprawiedliwe” oraz ,nie-
sprawiedliwe”. Stworzyl swoista ilustracje do filozofii wojny, stworzonej
na gruncie zachodniej filozofii chrzescijanskiej przez sw. Augustyna i do-
pelnionej przez §w. Tomasza®. Tolstoj w niezwykle trafny sposéb oddat
stosunck walczacych do Smierci — z pozycji narratora, ktéry beznamigt-
nie notuje zachodzace wydarzenia. Z jego opisu wynika, ze walczacy po
obu stronach dzialajg i réwniez umierajg w sposob automatyczny, jakby
nie wiedzieli, w czym uczestniczg i jak szybko dopada ich $mier¢. Z po-
zycji narratora postawa taka nosi cechy ignorancji. Smieré —w opisywanej
walce jest to Smieré Kozaka i nikle zainteresowanie jego towarzyszy bro-
ni tym zdarzeniem — ma znaczenie epizodu, ktory jedynie przeszkadza
w osiagnieciu przewagi nad wrogiem. Zachowanie takie moze oburzad,
ale w ferworze walki, kiedy wazg si¢ losy wszystkich zolnierzy, obojet-
nos$¢ na $mier¢ jednego z nich bywa norma. Moze ja ztamac jedynie hero-
izm, ktéry osiagaja nieliczni, zdolni pos$wigcié swoje zycie dla ratowania
przyjaciela — towarzysza broni. W czasie bitwy nie jest wazne kto zginal,
wazne jest osiagniccie zwycigstwa za wszelka ceng, 1 Tolstoj rewelacyjnie
to pokazal wlasnie w opisie bitwy pod Schéngraben. Smieré w strategii
tej bitwy nie ma znaczenia. Jedna ofiara wigcej czy mniej nie moze cof-
naé prowadzacych wojng na drodze do wygranej. Ignorowanie umierajg-
cych w czasie bitwy jest wigc koniecznoscia, ktéra prowadzi do wiktorii.
Jest ona okupiona zyciem walczacych, ale ich §mier¢ jest w logice zwycie-
stwa usprawiedliwiona, ale okupiona zyciem walczacych w imi¢ zwycie-
stwa. Tolstoj sugeruje, ze na wojnie ze $miercig trzeba si¢ ,zaprzyjaznic”.
Towarzyszy bowiem zolnierzowi przez caly czas trwania kampanii. Jest
z nim we dnie i w nocy. Nigdy nie pozwala o sobie zapomnied, ale daje
si¢ zignorowaé wtedy, gdy jest oswojona’. Zolnierze musza nauczy¢ si¢
z nig wspdlegzystowad, inaczej na nic si¢ zda ich po$wiccenie. MySlgc caly
czas o tym, ze moga zginaé, nie beda potrafili w pelni oddaé si¢ sprawie
za ktorg walcza, a ojczyZnie potrzebny jest zotnierz, ktéry w stu procen-
tach 1 calym sercem jest jej oddany. Tolstoj Swietnie to ukazal w wyzej
opisanej scenie $mierci Kozaka i reakeji na nig, wyrazonej przez ksiecia

6 Vide ten temat m.in.: S. Kowalczyk, Czlowiek, spolecznosé, wartosé, Lublin 1995.

7 Vide ten temat: P. Aries, Czlowiek i smierd, Warszawa 2011.
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Bagrationa. Jej sens jest wyrazny: walczacy za ojczyzne powinien skupid
si¢ tylko i wylacznie na osiggnigciu celu, a nie na tym, ile ofiar trzeba be-
dzie poniesé aby ten cel osiagnad.

Lew Tolstoj, opisujac bitwe pod Schéngraben, zaprezentowal panora-
miczny obraz catego zaj$cia. Towarzyszyl nie tylko dowddcom, ale i zwy-
ktym zolnierzom. Z kilku perspektyw przedstawil zniszczenia, bél, cier-
pienie i §mier¢, jakie ze sobg przyniosta wojna:

(...) Zaczeli spotykaé rannych [Bagration 1 jego towarzysze — przyp. A.K.].
Jednego, z glowa okrwawiona, bez czapki, ciagneli pod r¢ce dwaj zolnie-
rze. Charczat i plul. Widaé kula trafila go w usta albo w gardto. Dru-
gi, ktérego spotkali, dziarsko szedl sam, bez karabinu, glo$no stekajac
1 ze Swiezego bélu machajac reka, z ktérej na plaszcz lala si¢ krew jak ze
szklanki. Twarz jego zdawala si¢ raczej przestraszona niz cierpigca. Zostal
ranny przed chwilg. (...); ujrzeli (...) kilku lezacych ludzi; spotkali tez ciz-
be zolnierzy, wéréd ktérych znajdowali sie i nieranni. Zotnierze szli pod
gore dyszac cigzko (...)"%

Autor, opowiadajac na kartach swojej powiesci o potyczce pomigdzy
Francuzami i Austriakami sprzymierzonymi z Rosjanami, nie pomingl
makabrycznych opiséw mak konajacych wojownikéw oraz okruciefistwa
ich §mierci:

Zerkow(...), spial konia i popedzil, ale jak tylko odjechal od Bagrationa,
sily odméwily mu postuszefistwa. Ogarnal go niepohamowany strach (...).

Putki piechoty, (...), wybiegly z lasu, a roty mieszaly si¢ ze soba i ucie-
kaly beztadnym ttumem. Jeden zolnierz wyrzekl w przerazeniu straszne
na wojnie i bezmyslne stowo: ,,Odcigcil”, (...).

Ogluszajace ze wszystkich stron odglosy wlasnych dzial, Swisty i wy-
buchy pociskéw nieprzyjacielskich, widok obstugi dzial — (...), widok
krwi ludzi i koni, (...) — widok tego wszystkiego sprawil, ze Tuszyn stwo-
rzyl sobie w wyobrazni wlasny fantastyczny Swiat, ktérym w tej chwili si¢
rozkoszowal’.

Zacytowany fragment powieSci uSwiadamia nam jak lekko podcho-
dzono do zjawiska §mierci w momencie, gdy wazyly si¢ losy wojny. Tot-
stoj $wietnie to wyczul. Niewazne bylo, ze kto§ zginie, nie liczyta si¢ prze-
lewana krew, rany i obrazenia, a takze ich nastgpstwa w obliczu rychtego
zwycigstwa. Dla walczacych wazne bylo tylko to, ze mogg odnie$¢ zwy-
cigstwo 1 przysluzy¢ si¢ swojej ojczyznie. W czasie bitwy nie ma czasu na

8 L. Tolstoj, op. cit., s. 223-224.
9 Ibidem, s. 228-236.
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refleksj¢ w rodzaju: czy moja $mieré zapewni zwycigstwo? Wystarczy bo-
wiem jeden nierozwazny krok i cale przedsigwziccie moze czekac kleska.
Kleska, ktéra przyniesie bol i cierpienie nie tylko walczacym tu i teraz, ale
takze tym, ktérzy z niecierpliwoscig czekajg w swoich domach na wiesci
z pola walki. Zolnierze nie moga poddaé si¢ panice, choé jak pisze Tolstoj,
wielu na wiesé, 1z zostali otoczeni, uleglo przerazeniu. Jest to najgorsze,
co moze si¢ przytrafi¢ podczas walki. Wtedy Smieré zbiera bowiem naj-
wicksze zniwo. Liczba ofiar drastycznie rosnie.

Bitwa pod Schéngraben okazata si¢ zwycigska dla sprzymierzonych
ze soba wojsk austriacko-rosyjskich. Okupiona $miercig wielu zolnierzy,
wpisala si¢ na zawsze w pamicc jej uczestnikdw i kolejnych pokolen. Wte-
dy to bowiem Napoleon po raz pierwszy zostal pokonany, a morale wojska
rosyjskiego wzrosto. Pomimo strat wszyscy, $wictowali zwyciestwo. Liczyl
si¢ tylko ten fakt, ze ojczyzna moze zostaé calkowicie ocalona, a Napoleon
weale nie jest niepokonany. I jego w koficu moze opuscié szczescie.

Wiatr ucichl, czarne chmury zawisly nisko nad polem bitwy, zlewajac si¢
na widnokregu z dymem prochowym. (...) Kanonada stala si¢ stabsza, ale
trzaskanie strzaléw karabinowych — z tylu i z prawej strony — slychaé byto
coraz cz¢sciej 1 coraz blize;. (...)

— Wszystkim dzickuje, panowie, wszystkie oddzialy spisaly si¢ po bo-

hatersku: piechota, kawaleria i artyleria’.

Tolstoj znakomicie wyczul psychologic zwyci¢zcow, ktoérzy okazuja
walczgcym wdzigeznosé ,,po zolniersku” — lakonicznie, bez sentymentow
1 zalu za poleglymi. Aby podzigckowanie za to, ze ,,wszystkie oddzialy spi-
saly si¢ po bohatersku” mogto by¢ wyrazone przez dowddce, wszyscy mu-
sieli wykazaé poswigcenie dla ojczyzny, ktérej losy byly zagrozone. Wielu
odniosto rany, jeszcze inni polegli. Na wojnie, jak pokazuje Tolstoj, §wig-
tuje si¢ jednak tylko zwycigstwo, Smieré obejmowana jest milczeniem. Za-
réwno jednak rado$¢ ze zwycigstwa, jaki milczenie wobec $mierci fgczq si¢
w postawie poswiccenia dla ojczyzny. W jednakowej tez mierze wiazg sig
z ideg wolnosci, bez ktérej skladanie ofiary zycia dla ojczyzny nie mialoby
stalego, uniwersalnego znaczenia. Smieré na polu bitwy wpisuje si¢ zatem
w cigg powigzanych ze sobg znaczen: ojczyzna — wolnos§¢ — po§wigcenie.

W tym samym ciagu znaczei pozostaje rowniez bitwa pod Auster-
litz."". Byla to walka przegrana przez sily rosyjsko-austriackie. Tolstoj

10 Ibidem, s. 237-242.

11 Bitwa pod Austerlitz — 2 XII 1805 r. To jedna z najwazniejszych i najwickszych bitew w trak-
cie trwania kampanii napoleofiskiej. Zwana takze bitwa trzech cesarzy, poniewaz brali w niej
udziat wladecy Austrii (cesarz Franciszek I), Rosji (cesarz Aleksander I) i Francji — Napoleon Bo-
naparte. Polaczone sily austriacko-rosyjskie przewazaly liczebnie nad wojskami francuskimi.
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na tamach swej powieSci poswiccil sporo miejsca jej opisowi. Byla to bo-
wiem — oprécz Borodino — najbardziej spektakularna bitwa w czasie trwa-
nia kampanii napoleonskie;j.

Tysiace zabitych zolnierzy, dziesiatki tysicey wzigtych do niewoli — tak
przedstawia si¢ bilans tego krwawego spotkania w powiesci. Tolstoj nie
oszczgdzil czytelnikom obrazu zniszczenia, jaki ukazal si¢ walczacym
po zakoficzonej walce. Pole ustane trupami, setki rannych, niemozliwe
do wyobrazenia zniszczenia 1 straty. Tak wygladal krajobraz po natarciu
Francuzow:

Wojska uciekaly tlumem tak gestym, iz raz znalazlszy si¢ w $rodku thu-
mu, trudno si¢ bylo zef wydostaé. (...) Wszyscy byli bladzi i spogladali na
siebie w milczeniu. (...) Wida¢ bylo, jak po stokach wzgérz dymki kara-
binéw biegaly, niby doganiajac si¢ nawzajem, 1 jak dymy dzialowe klebi-
ty si¢, rozptywaly i zlewaly z soba. Z btyskania bagnetéw mi¢dzy dymami

Cesarz Francuzéw odparl uderzenie liczniejszego przeciwnika i zepchnal go w kierunku ba-
gien i jeziora Sacan. Straty Austriakéw byly ogromne. Oblicza si¢ je nawet na 27 tys., gdy tym-
czasem Francuzi stracili zaledwie 7000 zotnierzy. Po tej klgsce Austria wycofala si¢ z koalicji
izawarla pokéj z Napoleonem. ,,O $wicie 2 grudnia Napoleon wstal i przypasujac szpadg rzekt
do oficeréw otaczajacego go sztabu: «Teraz, panowie, zaczniemy wielki dziefi». (...) Opraco-
wal plan tak zdumiewajgco prosty, ze cala jego znakomito§¢ polegata przede wszystkim wias-
nie na owej ogromnej prostocie, na logice rozumowania i detalicznej, precyzyjnej orientacji
w terenie stanowigcym pole zmagan. Napoleon postanowil wprowadzié¢ w blad nieprzyjacie-
la i zasugerowal mu, ze osltabiajac przez nicostroznos¢ swoje prawe skrzydto moze by¢ odcig-
ty od Wiednia. (...) W tej sytuacji wodzowie armii austro-rosyjskiej postanowili zdruzgotaé
jego stabsze, prawe skrzydlo i, aby dokonaé tego manewru, kosztem centrum wzmocnili swa
lewa flanke, kt6ra miata ztamac owo ostabione francuskie skrzydlo prawe. Napoleon wlasnie
oczekiwal takiego posunigcia wrogéw i natychmiast wykorzystal ich blad, uderzajac na osta-
bione centrum przeciwnika. Tu szukal faktycznego rozstrzygniecia bitwy, przez ztamanie bo-
wiem centrum armii rosyjsko-austriackiej osiagnal rozerwanie jej na dwie czgsci 1 nast¢pnie
mogt zniszczyc jej stabsze, prawe skrzydlo. Bitwa zaczela si¢ o godzinie siédmej rano, a o wpél
do dziewiatej, gdy stofice pigknie §wiecilo na bezchmurnym niebieskim niebie grudniowym,
Francuzi zwarli si¢ na plaszczyZnie Pratzen z piechotg austriacka. Dowodzacy na prawym
skrzydle korpusem rosyjskim ksiaze Bagration, (...), usifowal nawet przejaé inicjatywe i podjaé
ofensywe na miejscowo$¢ Santon przeciw korpusom Lannesa i Murata. (...) Okolo potudnia
los bitwy byl przesadzony. (...) Pogrom byl zupelny. Jedynie Kutuzow zdotal wyprowadzié
cz¢$¢ swej armii. Pobite wojska uciekaly, uciekali cesarze 1 zolnierze, generalowie i markietan-
ki. Skiebiony ttum osleply przerazeniem part ku wschodnim granicom panstwa austriackiego.
Car szlochajac histerycznie uszedt z pola walki, lecz cesarz Franciszek nie mial juz dokad ucie-
kaé. Musial blaga¢ o pokéj. Bitwa wygasta o czwartej. Wojska austriacko-rosyjskie stracity 27 ty-
siccy zolnierzy, 40 sztandardw i 180 dzial. Straty Francuzéw wyniosty okolo 7 tysiecy Zotnierzy.
Napoleon panowat caly czas nad sytuacja. Rozkazodawstwo jego w tym dniu fascynuje trafnos-
cia, umiejetnoscia przewidywania; bylo genialne 1 w swych zalozeniach ogdlnych, i w modyfi-
kacjach czynionych w zaleznosci od zmieniajacej si¢ na polu walki sytuacji. Jesli sztuka wojen-
na jest sztuka, to pod Austerlitz i w genialnym zamierzeniu, i w improwizacji znalazta swego

najlepszego artyst¢”, Vide: A. Zahorski, Napoleon, Warszawa 1982, s. 190-191.
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mozna bylo rozpoznaé przesuwajace si¢ masy piechoty i waskie pasemka
artylerii z zielonymi jaszczami. (...) O piatej wieczorem bitwa byla prze-
grana na wszystkich punktach. W posiadaniu Francuzéw znalazlo si¢ juz
ponad sto dzial. (...) —na (...) grobli teraz wir6d wozéw 1 dzial, pod kofimi
i migdzy kotami tloczyli si¢ oszpeceni strachem $mierci ludzie, tratujac si¢
wzajemnie, umierajac, przeskakujac przez umierajacych i zabijajac jeden
drugiego po to jedynie, aby po przejsciu kilku krokéw zostaé w ten sam
sposob zabitym. (...) Dotochow (...) ijego dowddca putku (...) weisneli sig
na groble (...). Pocisk zabil kogo$ za nimi, (...). Dolochow (...) zbiegl na
§liski 16d, (...). Nagle jeden z pociskow tak nisko zawarczal nad ttumem,
ze wszyscy si¢ pochylili. Co§ trzepne¢to mokro i generat upadt wraz z ko-
niem w kaluze krwi. Nikt nie spojrzal na generala, nikt nie pomyslal, aby
go podniesé. (...) Lod, (...), zalamat si¢ ogromnym kawalem i ze czterdzie-
stu ludzi, bedacych na nim, rzucito sig, jedni naprzdd, inni w tyl, topiac
si¢ wzajemnie.

Pociski wcigz tak samo réwnomiernie Swistaly i trzaskaly w 16d,
w wodg, a najczg¢iciej w ttum, ktdry zalegal groble, stawy i brzeg'>.

Ten naturalistyczny opis u§wiadamia nam, ze w spowszednialym zja-
wisku $mierci nie liczy si¢ ani pochodzenie, ani ranga umierajacego zol-
nierza. Nikt nie przejal si¢ zgonem ,;jakiegos” generata. W przegrywanej
bitwie kazdy martwil si¢ tylko o siebie, o wlasne zycie i przetrwanie. Au-
tor Wojny 1 pokoju nie pomingl drastycznych scen. Pokazal jak straszna
moze by¢ $mieré, gdy jest pozbawiona choéby odrobiny czlowieczenstwa.
To $mieré¢ dzika i okropna, plugawa jak powiedzialby Philippe Arigs®.
Tolstoj nie pominal opisu zwlok zabitych zolnierzy. Sa one tak naturali-
styczne, ze czytelnik ma wrazenie, 1z przebywa na polu walki wsréd za-
bitych i rannych. Moze poczué zapach prochu strzelniczego, dymu i krwi
konajgcych. Przyktadem tego moze by¢ chociazby grenadier, na ktérego
natknal si¢ objezdzajacy pole bitwy Napoleon:

— De beaux hommes! — rzekl Napoleon patrzac na zabitego grenadiera ro-
syjskiego, ktdry, przywarlszy twarza do ziemi, ze sczernialym karkiem le-
zal na brzuchu, odrzuciwszy daleko jedng reke juz stgzata .

Reakeja Cesarza Francuzéw byla catkowicie zrozumiala. Docenit on
waleczno$¢ przeciwnika i w pewnym sensie pochwalil jego poswiccenie.
Mozna z tego wnioskowad, ze $Smieré tylu setek ludzi jako ofiara dla oj-
czyzny moze by¢ doceniona nawet przez jej wroga. W dodatku ich duch

12 L. Tolstoj, op. cit., s. 340-353.
13 Vide: P, Aries, Czlowick i smierd, Warszawa 2011.

14 L. Tolstoj, op. cit,, s. 353.
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walki i brawura zdobyly uznanie w oczach jednego z najwickszych wo-
dz6w wojennych tamtych czaséw. Przez pryzmat jego spojrzenia Tolstoj
pokazal, ze umieranie za ojczyzn¢ moze byl ,pickne” takze z innej, nie
rosyjskiej perspektywy, podkreslajac tym samym, ze jego sens jest obiek-
tywny i w jakims$ stopniu absolutny. W trupie lezacego na polu bitwy ro-
syjskiego grenadiera Napoleon dostrzegt ,,picknego czlowieka” w sferze
ducha. To dla poleglego najwyzsza pochwala. Jednocze$nie pochwala
$mierci dla ojczyzny.

Bitwa pod Austerlitz byla sromotna kleska wojsk austriacko-rosyjskich.
Wielu Rosjan nie moglo w to uwierzyé. Doszukiwano si¢ zewngtrznych
przyczyn tego zdarzenia, podejrzewano nawet Austriakéw o zdrade. Nikt
nie chcial bowiem uznaé, ze wielka rosyjska armia mogta zosta¢ pokona-
na z powodu swej stabosci. Tolstoj, oprocz kilku najbardziej jaskrawych
przyktadéw kleski jego rodakéw, nie przedstawit jej szczegdlow. O ilosci
poleglych oraz liczbie jeficow rosyjskich czytelnik dowiaduje si¢ przy oka-
zji réznych rozmoéw toczonych przez jego bohaterow. Takze w nich wraca
motyw $mierci jako nierozerwalnie zwigzany z wojng.

Przedstawiony przez Tolstoja obraz zniszczenia, jaki niesie wojna —
zwlaszcza po przegranych bitwach — unaocznil czytelnikowi caly ogrom
$mierci, przezywanej w czasie walk inaczej niz w czasie pokoju. Pokazal,
ze nie zawsze jest ono zgodne z wszelkimi obowigzujgcymi w danej religii
rytuatami 1 obrzedami. Niekiedy nie ma na nie czasu. Pokazuje nam si¢
wtedy cata ohyda $mierci. Jej najgorsze oblicze. Ciala bez rak, nég, glow —
nicostonigte przed oczyma tych, ktérzy przetrwali. Wszedobylski smrod
i krew nie stanowig niczego nadzwyczajnego. To wszystko i jeszcze wigcej
jest traktowane jako norma. Nikogo nie dziwig wtedy takie obrazy. Czlo-
wiek zostaje zdegradowany do miana rzeczy. Nikt nie zajmuje si¢ pie-
czolowicie zwlokami, niejednokrotnie sg one traktowane jak ,kawat ze-
psutego miecha, ktéry nalezy wyrzucié, aby nie $§mierdzialo”. Brutalnos§é
takiego zachowania ma swoje uzasadnienie. Nikt kto walczy w obronie
kraju nie ma czasu na organizowanie pochéwku dla setek, a nawet tysiecy
polegtych. Zajeloby to bowiem za duzo czasu, a na wojnie jak wiadomo
kazda minuta jest cenna. Nie mozna poSwigcaé zbyt wiele czasu zmar-
tym. Na pewno jednak zostang oni docenieni juz po skoficzonych dzia-
taniach wojennych i bedg traktowani jak bohaterowie, ktérzy przyczynili
si¢ do uratowania ojczyzny, badz jesli do tego nie dojedzie i kraj zostanie
pokonany, pozostanag w pamieci potomnych jako ci, ktérzy probowali wal-
czy¢ o wolnos$¢ i zgingli w jej obronie.

Pomimo tego, ze Tolstoj nie wspomina o tym, jak traktowane byly
zwloki poleglych zolnierzy po bitwie pod Austerlitz, mozemy przypusz-
czad, ze nie troszczono si¢ o ich godny pochéwek. Ich chwalebna $mier¢,
tak wspaniale zaprezentowana przez pisarza, zostala zdegradowana. Tak
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wyglada bowiem jej drugie oblicze. Z jednej strony bohaterska i maja-
ca ogromny sens, z drugiej pozbawiona czlowieczenstwa 1 jakiejkolwick
godnosci. Pisarz pokazal jej dwa oblicza, nawet jesli to drugie — odczlo-
wieczone 1 niegodne — jawi si¢ tylko w wyobrazni znajacego realia tam-
tych czaséw czytelnika®. Nie mozna jednak niczego zarzucié Totstojo-
wi. W mistrzowski sposéb ukazal on r6znorodno$é omawianego motywu.
Mimo iz oméwit tylko t¢ chwalebng stron¢ umierania, to czytelnik moze
si¢ takze dopatrzy¢ informacji dotyczacych tej niegodnej strony, ktora tak-
ze stanowi istotny element zjawiska jakim jest $mier¢.

Najszerzej komentowang bitwg w calej kampanii Napoleonskiej bylo
Borodino . Takze w omawianej powie$ci Lwa Nikotajewicza Tolstoja nie
moglo zabrakngé informacji o niej. Pisarz bardzo obszernie opisuje starcie
wojsk rosyjskich z cesarzem Francuzéw. Stracie to bowiem byto jednym
z najkrwawszych w dziejach ludzkosci'.

15 Jak powszechnie wiadomo nikt specjalnie nie troszczyt sie o poleglych w trakcie bitwy. Ich ciata
byly pozostawiane na pastwe losu. Bardzo czgsto juz po skoficzeniu dzialan wojennych zmarli
byli okradani, a ich zwloki bezczeszczone.

16 Bitwa pod Borodino — 5-7 IX 1812 r.; inaczej zwana bitwa pod Mozajskiem, stoczona pomig-
dzy francuska armia Napoleona Bonaparte, a rosyjska, dowodzong przez Michaita Kutuzowa.
W walkach poleglo 45-50 tys. Rosjan. Napoleona zas§ stracil 35 tys. zolnierzy. Byla to niezwy-
kle krwawa bitwa ze wzgledu na updr bojowy obroficow, a takze duzg liczebno$é obu armii.
Nie mozna ostatecznie okresli¢ kto zwycigzyl, a kto przegral. Nie powinno si¢ wszakze moé-
wic o przegranej Napoleona, nie bylo to jednak calkowite zwycigstwo. Po bitwie wsrdd francu-
skich zolnierzy panowalo bowiem ogromne przygnebienie, wywolane przez straty, okropnosci
pobojowiska zaslanego trupami poleglych Zolnierzy i koni, a takze strasznym losem rannych.
Vide: D. Madziar, Bitwa pod Borodino — ,tragedia bez pigtego aktu”, 2012. http://historia.org.
pl/2012/09/06/bitwa-pod-borodino-%E2%80%9Etragedia-bez-piatego-aktu/ (dokument elek-
troniczny, odczyt 25.06.2014).

17 ,(...) Kutuzow postanowil wyda¢ Napoleonowi generalna bitwe. Wybrali Rosjanie jako teren
bitwy obszar koto wsi Borodino (12 km od Mozajska, 120 km od Moskwy), poprzerzynany
wzgobrzami i parowami. (...) Pod wzgledem liczebnym obie armie byly sobie prawie réwne:
Rosjanie mieli 120 tysi¢cy, Francuzi okolo 130 tysigcy. Obie strony dysponowaly pote¢zng ar-
tyleria: Francuzi mieli okoto 600, Rosjanie przeszto 600 dzial. Prawym skrzydiem wojsk fran-
cuskich dowodzili marszatkowie Davout i Ney, tutaj tez znajdowal si¢ Murat ze swoja ka-
walerig 1 dowodzacy piatym korpusem ksigze Jézef Poniatowski, lewym skrzydlem dowodzit
Eugeniusz Beauharnais. Juz 5 wrze$nia ksigze J6zef zdobyt wysunieta pozycje rosyjska. Bitwa
zaczela si¢ 7 wrze$nia o godzinie széstej rano”. Vide A. Zahorski, Napoleon, Warszawa 1982,
s. 401-402; , Ta historyczna bitwa zrodzila wielka polemike, a spory rozpoczete jeszeze pélto-
ra wicku temu przez jej gléwnych uczestnikéw nie ucichly na przestrzeni nastgpnych lat stu
pigédziesigeiu. (...) Stofice, ktére wzeszlo nad Borodino nie stalo si¢ «stoficem Austerlitz»,
jak chcial Napoleon wezesnym rankiem 7 wrze§nia — nie przyniosto mu zwycigstwa. Borodi-
no, albo «bataille de Moskova», jak nazywaja ja Francuzi, byto najkrwawsza i najzacieklejsza
ze wszystkich dotychczas znanych bitew. O stopniu zawzigtoéci $wiadcza nie tylko olbrzymie

straty po obu stronach, ale takze brak jeficéw, oraz liczba zabitych w tym starciu generaléw.
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Lew Nikolajewicz Tolstoj, w przeciwiefistwie do wyzej prezentowa-
nych walk, szczegblowo opisal bitwe pod Borodino. To wlasnie w rozdzia-
tach jej poswicconych Tolstoj w pelni ujawnil swéj geniusz pisarski. Mi-
strzowsko oddal atmosfer¢ panujaca w ogniu walki. Przy pomocy bardzo
prostych stéw pokazal spustoszenie, jakie siata wojna i $mieré. W poetycki
sposdb namalowal przed czytelnikami pole walki:

Gléwna akcja bitwy pod Borodinem odbyla si¢ na przestrzeni tysigca saz-
ni mi¢dzy Borodinem a fleszami Bagrationa. (...).

Stofice wzeszlo jasno (...) . Dym snul si¢ przed fleszami, raz wigc wy-
dawalo sig, ze to dym si¢ posuwa, to zndw, ze posuwajg si¢ wojska. Czasa-
mi spoza wystrzalow stychaé bylo krzyki ludzi, ale nie sposéb bylo pojac,
co oni tam robig'®.

Obraz ten u$wiadamia nam, ze nawet Smieré mozna opisaé, nie uzy-
wajac jej nazwy. Tolstoj nie moéwi wprost, ze krzyczacy ludzie cierpig
1 ging. Jego opis bitwy zawiera jednak co§ ostatecznego, nacechowanego
widmem §mierci. Smieré ginacych w walce jest jednak chwalebna, jej me-
taforyczny opis zawiera w sobie element monumentalny. Narrator nie jest
w stanie pojaé sily dziejacej si¢ historii swojego narodu 1 historii jego poje-
dynczych zolnierzy.

Gdy autor powiesci przechodzi do szczegétowego opisu, snuje reflek-
sj¢ oddajaca stan zolnierskiego ducha. Uswiadamia czytelnikom istote bo-
haterstwa polegajacego na sztuce wlasnego ocalenia, ktére jest ocalaniem
ojczyzny.

(...) albowiem podczas bitwy rzecz idzie o to, co czlowiek ma najdrozsze-
go — o wlasne zycie, wigc czasami zdaje sig, ze ocalenie polega na uciecz-
ce do tylu, czasami na ucieczce do przodu, a zatem ci ludzie znajdujacy
sie w ogniu walki postepowali zgodnie z nastrojem chwili. (...) Wzajemne
ich napady i ataki prawie nie czynily im szkody, szkodg¢ za$, $mier¢ i ka-
lectwo przynosily pociski i kule, latajace wszedzie na calej tej przestrzeni,
na ktérej miotali si¢ owi ludzie. Skoro tylko ci ludzie wydostawali si¢ z tej
przestrzeni, na ktérej lataly pociski 1 kule, natychmiast (...) znéw wcho-
dzili w stref¢ ognia, w ktdrej znéw (pod wplywem strachu przed §miercia)
wylamywali si¢ spod dyscypliny i biegli wedle przypadkowego nastroju
ttumu .

(...) Wdniu 7 wrze$nia nad brzegami rzeki Kolczy odwracaly si¢ losy Napoleona, losy jego ce-
sarstwa i narodéw Europy”. Vide: A. Manfred, op. cit., Warszawa 1982, s. 689-690.

18 L. Tolstoj, op. cit., t. ITI, s. 241-242.
19 Ibidem, s. 244.

103



ﬁwfy&%fygﬂy kultury (nr 14) Varia

Cytat ten w przekonujgcy sposéb pokazuje, co naprawde kieruje ludz-
mi znajdujacymi si¢ w samym centrum walki. Strach przed $miercig jest
bowiem najwickszym impulsem kierujacym czynami walczacych. Jak za-
uwazyl Tolstoj, sa oni wtedy zdolni do zadawania $mierci. Wojna czyni
z cztowieka besti¢ catkowicie pozbawiong ludzkich odruchéw. Kierowany
strachem 1 gniewem mechanizm gotowy do zabijania. Umieranie zostalo
tutaj przedstawione przez pisarza jako co§ strasznego, nieludzkiego. Au-
tor odart je catkowicie z czlowieczenstwa. Pozbawil zolnierzy jakichkol-
wiek odruchéw ludzkich. Ukazatl ich jako zwierzeta gotowe za wszelka
ceng broni¢ wlasnego zycia. Kolejne, jeszcze bardziej dramatyczne opisy
z pola walki, w pelni obrazuja potege Smierci stabos¢ czlowieka w jej obli-
czu. Slabos¢ czyni z niego istot¢ okrutng — zabijajaca innych dla wlasnego
przetrwania.

Wykazujac glebokie zrozumienie historyczne tematu, Tolstoj bezbled-
nie okreslil prawdziwe znaczenie bitwy pod Borodino. Ukazal, ze losy
tego starcia mialy przede wszystkim ogromne znaczenie moralne dla Ro-
sjan. Pomimo ogromnych strat w ludziach i sprzecie wojennym, odczuli,
ze mogg pokonaé korsykaiiskiego tyrana i obronié ojczyzng przed francu-
skim panowaniem. Albert Manfred w swojej ksiazce o Napoleonie Bona-
parte przytacza zawarte w epopei sfowa Lwa Nikolajewicza Tolstoja doty-
czgce przebiegu i konica bitwy:

Napoleon — pisal Tolstoj — doznawal ciezkiego uczucia, podobnego do
uczucia, jakiego zawsze doznaje szcz¢Sliwy gracz w karty, szaleficzo rzu-
cajacy pienigdzmi, zawsze wygrywajacy, kiedy nagle, wlasnie wtedy gdy
rozwaza wszystkie szanse gry, czuje, ze im bardziej jest obliczany kazdy
jego krok, tym pewniejsza jest przegrana.

I dalej:

Sila moralna atakujacej armii francuskiej byla wyczerpana. Pod Borodi-
nem Rosjanie odniesli zwycigstwo — nie takie zwycigstwo, jakie si¢ okresla
zawladni¢ciem kawalkami materii na drzewcach zwanymi sztandarami
i ta przestrzenia, na ktdrej staly i stoja wojska, lecz zwycigstwo moral-
ne, ktére przekonuje przeciwnika o morale, wyzszoSci wroga i o wlasnej
bezsilnosci?.

Przytoczone przez historyka cytaty z powiesci Tolstoja w petni oddaja
sens 1 poSwiccenie rosyjskich zotnierzy, ktérzy gineli w obronie ojczyzny.
Ich heroiczna $mieré, bo z calg pewnoscig miala taki wlasnie charakter,

20 Cyt. za: A. Manfred, op. cit., Warszawa 1982, s. 690-691.
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sprawila, ze pozostali przy zyciu uwierzyli w sens dalszej walki i pokona-
nie wroga.

Moéwigc o heroizmie walki i heroizmie Smierci opisywanych przez Tot-
stoja w Woynie 1 pokoju jako przyklad jednostkowy trzeba wskazaé postaé
ksi¢cia Andrzeja Botkoniskiego, ktéry na poczatku swojej kariery wojsko-
wej chcial si¢ wykazaé tylko 1 wylacznie bohaterstwem, aby uzyskac awan-
se 1 zaszczyty. Nie kierowaly nim wyzsze pobudki. Liczylo si¢ tylko uzna-
nie w oczach dowédcoéw 1 spoleczefistwa. Nie mial on na celu poswigcac
swojego zycia w imi¢ osiggniccia ,wiecznej” chwaly. Bohater w tradycji
rosyjskiej nieckoniecznie jest tym, ktdrego uszlachetnia ofiara. Nie dosko-
nali si¢ poprzez nig. Jednak w przypadku Andrzeja do tego uszlachet-
nienia doszlo. Mozemy powiedzieé, ze Andrzej Botkonski jako czlowiek
zmienil si¢ nie do poznania. Pod wplywem do$wiadczef na polach walki
jego postepowanie uleglo zmianie — zaczgl realizowaé wartosci chrzesci-
janskie, w momencie gdy na chwile odzyskal przytomnos¢ po ranach od-
niesionych w bitwie domagal si¢, aby przyniesiono mu Ewangeli¢, poste-
powal zgodnie z nauka chrzescijanska.

Andrzej niewatpliwie nalezy do bohateréw heroicznych. Poznajemy
go jako czlowieka poszukujgcego pewnych wartosci, dazacego do ideatu
etycznego. Gdy w kofcu ten ideal osigga moze spokojnic umrze¢ nie czu-
jac zadnego zalu za straconym zyciem 1 tym, co méglby jeszcze przezyé.
Jego Smieré w obronie ojczyzny jest pelna heroizmu 1 po$wigcenia. Nie
jest to czyste bohaterstwo, ktére ma charakter Swiecki — bohaterstwu bo-
wiem mogg towarzyszyC¢ pobudki pozytywne jak 1 negatywne — lecz czy-
sty heroizm — ksigz¢ zmienia si¢ wewngtrznie, najwyzsza warto$¢ stanowi
dla niego ojczyzna 1 jej wolno$é, uczestniczy w obronie kraju ze §wiado-
moscia, ze moze bedzie musial oddaé za niego wlasne zycie. Bardzo do-
brze ewolucje Andrzeja Botkoniskiego odzwierciedlajg stowa Maxa Sche-
lera z jego ksiazki pt. Cierpienie, smierc, dalsze zycie:

Mozemy cierpieniu si¢ ,odda¢” albo mu si¢ opieraé, mozemy je ,wy-
trzymywaé”, ,znosi¢”, po prostu ,cierpie”, mozemy si¢ tez nim

rozkoszowac”?.

Przyklad mliodego Bolkonskiego pokazuje idealnie te stany przyjmo-
wania cierpienia opisane przez Schelera. Poczatkowo mu si¢ opieral, jak

kazdy mlody czlowick, nast¢pnie je wytrzymywal, aby w koncu doj$¢ do
pelnej jego akceptacii i si¢ nim rozkoszowac:

21 Vide: M. Scheler, Cierpienie, smierc, dalsze zZycie, thum. A. Wegrzecki, Warszawa 1994, s. 5.
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Ksigze¢ Andrzej nie tylko wiedzial, ze umrze, ale czul, Ze umiera, ze jest
juz na pdél martwy. Do$wiadczal §wiadomos$ci wyobcowania ze wszyst-
kiego, co ziemskie, i radosnej, dziwnej lekkoSci istnienia. Nie spieszac si¢
i nie lekajac czekal na to, co mialo nadejsé. To straszliwe, wieczne, nie-
znane 1 dalekie, ktérego obecnosci nie przestawal odczuwaé w ciagu ca-
tego swego zycia, teraz bylo mu bliskie 1 — sadzac z tej dziwnej lekkosci
istnienia, ktorej do§wiadczal — prawie zrozumiale 1 dotykalne... Dawniej
bat si¢ kofica. Dwa razy do$wiadczyt tego nieslychanie meczacego uczu-
cia strachu przed $miercia, przed koficem, ale teraz juz nie rozumiat tego.
(...), nie bat si¢ juz §mierci i nie mySlal o niej. (...) — wyrzekal si¢ zycia

na ziemi®.

Scheler taka postawe ttumaczy w nastgpujacy sposob:

Jedynie wtedy, gdy fakt bélu i cierpienia umiesci si¢ w §wietle idei ofia-
ry, jak to wpierw w historii uczynilo w sposéb najbardziej zdecydowany
chrzescijanstwo (...), mozliwe jest — by¢ moze — przyblizenie si¢ do gleb-
szej teodycei cierpienia®.

Analizujac przytoczony fragment Wojny i pokoju w kontekscie stow
Schelera mozna wywnioskowaé, iz Andrzej Bolkonski faktycznie postano-
wil zlozy¢ swoje zycie w ofierze na oltarzu ojczyzny i dlatego pogodzit si¢
ze swojg $miercig 1 niczego nie zalowal, a wreez pragnal rozstaé si¢ z ziem-
skim zyciem. Jego ofiara dla ojczyzny byla zatem konieczna, aby urzeczy-
wistnily si¢ wartoSci pozytywne — ojczyzna bedzie wolna, gdy jednostki
beda postepowad tak, jak ksigze — beda poswiecac si¢ dla kraju jako calosci,
jako miejsca, gdzie inni bedg mieli szans¢ zy¢ lepiej i godniej. Jest to we-
dlug Schelara ,ofiara cz¢sci dla calosci”, gdzie jednostka jest czescig pew-
nej catosci, ktéra sktada sie z wielu elementdw, ale egzystuje jako jedno$é.
Postepowanie ksiecia spowodowane bylo cnotami, ktére wyksztalcily sie
w nim w ciggu calego zycia. Byly to, jak okresla je ks. Jacek Tylka, cnoty bo-
haterskie, heroiczne, ktére znane sg wszystkim ludom, jesli sg przyrodzo-
ne®. Andrzej Botkofiski, kierujgc sic owymi cnotami zawalczyt o wolno§é
swojej ojczyzny i w imi¢ wyznawanych warto$ci oddal za nig zycie.

22 Vide: L. Tolstoj, Wojna i pokdj, t. IV, Gdansk 2000, s.350.

23 Vide: M. Scheler, op. cit., s. 12.

24 Wedtug Schlera calo$¢ istnieje niezaleznie od bytu jednostek na nia si¢ skladajacych, ale zyje
i dziala w tych jednostkach. Vide: M. Scheler, op. cit. s. 13-14.

25 Vide: ]. Tylka, O cnotach heroicznych, Krakéw 2013, s. 6.

26 O cnotach heroicznych vide: ks. J. Tylka, O cnotach heroicznych, Krakéw 2013; Benedykt X1V,
De Servorum Dei beatificatione et Beatorum canonisatione. Na temat cnoty piszg takze sw. Au-
gustyn i §w. Tomasz z Akwinu.
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Towarzyszac Tolstojowi i jego bohaterom podczas walk, czytelnik jest
Swiadkiem réznorodnych sposobéw umierania. Pod Borodino ludzie gi-
ne¢li w zastraszajacym tempie. Wyniszczajgce walki trwaly zaledwie dwie
doby, ale przyniosty ogromne straty. Smieré w ciggu tych dwéch dni zebra-
ta zastraszajace zniwo. Lew Nikolajewicz Tolstoj nie oszczedzal wrazli-
woscl czytelnikéw przytaczajac wydarzenia z pobojowiska. Autor przed-
stawil ludzi, na kt6rych nie robita ona juz zadnego wrazenia:

Kiedy padali ranni i zabici, kiedy niesiono nosze, kiedy nasi si¢ cofali, kie-
dy poprzez dym widaé bylo wielkie masy nieprzyjaciela, nikt na to nie
zwracal uwagi?’.

Wszyscy przywykli do widoku $mierci. Nie byla ona dla ludzi niczym
niezwyklym. Stanowila element codziennosci. Zolnierze traktowali ja
jako ich nicodlgczng towarzyszke w czasach niedoli. Byla niczym naj-
wierniejszy przyjaciel, na ktérego zawsze mozna liczyé. Nigdy ich nie
opuszczala, byla obecna dniem 1 noca, dlatego tez nikt juz nie zwracal na
nig baczenia.

Calg potege Smierci przedstawil jednak Tolstoj w opisie pobojowiska,
jakie zostalo po krwawym starciu, a takze opisujac osobiste przezycia Na-
poleona 1 wrazenia jakie towarzyszyly mu podczas objazdu pola walki po
skoficzonej bitwie.

Straszny widok pola bitwy, pokrytego trupami i rannymi, w polaczeniu
z ocig¢zalo$cia glowy 1 wiadomoSciami o zabitych i rannych dwudziestu
znajomych generatach i ze Swiadomoscig niemocy swej ongi silnej dloni
wywarl niespodziewane wrazenie na Napoleonie, ktéry zazwyczaj lubil
przygladac si¢ zabitym i rannym, gdyz w ten sposéb (jak sadzit) doswiad-
czal swa sile duchows. Owego dnia straszny widok pola bitwy pokonat
te sile duchowa, w ktérej upatrywal swa zastuge 1 swa wielkosé. (...) Na
krotki czas osobiste ludzkie uczucie wziglo goére nad tym sztucznym wid-
mem zycia, (...). Przenosil w siebie cierpienia i $mieré, ktére widzial na
polu bitwy?.

Opis ten pokazuje nam jak Smieré moze wyczerpaé psychicznie nawet
najsilniejszego czlowieka. To jej kolejne oblicze. Omawiany w niniejszej
pracy motyw nie dotyczy bowiem samego zjawiska odejScia z tego §wiata.
Jak widaé na przyktadzie Napoleona i na nim §mier¢ odcisneta swoje pigt-
no. Pomimo tego, ze nie zgingl on w walce, zostal w pewien sposéb na-
znaczony przez tego apokaliptycznego jezdZca. Z jednej strony jako ten,

27 L. Tolstoj, op. cit. Warszawa 1987, s. 254.
28 Ibidem, s. 260.

| 107



108

ﬁwfy&%fygﬂy kultury (nr 14) Varia

ktéry doprowadzit do tej hekatomby, z drugiej jako czlowiek wspdtodezu-
wajacy cierpienie 1 bdl zolnierzy. Ten dzien, ktéry na zawsze zapisal sig
w jego pamicci, byt dniem najwickszej porazki w jego karierze wojenne;j.
Kresem zycia tysigey istnief, a takze koficem marzen o panowaniu nad
calg Europg. To poczatek konica wielkiego Napoleona, ,,§mieré” jego ma-
rzen 1 kres ,snu o wielkosci 1 potedze”.

Jesli chodzi o opis pola walki przedstawial si¢ on nast¢pujaco:

Kilkadziesiat tysi¢cy ludzi lezalo martwych w réznych pozycjach i mun-
durach na polach 1 fgkach nalezacych do panéw Dawydowéw 1 do wlo-
§cian rzadowych, (...). Gromady rannych i nierannych, ludzi z r6znych
oddzialéw, brngly z jednej strony z powrotem do Muzajska, a z drugiej
strony — z powrotem do Walujewa. Inne, zmeczone i glodne, prowadzo-
ne przez dowddcow, szly naprzod. Jeszeze inne staly w miejscu i weigz
strzelaly.

Nad calym polem, (...), stala teraz wilgotna mgla i dym, pachniato
dziwng kwasng wonig saletry 1 krwi.(...).

Ludzi znuzonych, bez jadla i bez odpoczynku, ludzi z tej i z tamtej
strony jely nawiedzal jednakie watpliwosci, czy jeszcze musza tepil si¢
wzajemnie, na wszystkich twarzach widaé bylo wahanie, a w duszy kaz-
dego powstawalo pytanie: ,,Czemu, dla kogo mam zabijac lub by¢ zabity?
Zabijajcie, kogo chcecie, rébcie, co cheecie, ale ja juz nie cheg!”. Pod wie-
cz6r ta my$l dojrzata w sercu kazdego. W kazdej chwili ci wszyscy ludzie
mogli przestraszyc si¢ tego, co robili, wszystko rzucic i uciekaé, gdzie oczy
poniosg®.

Tolstoj, nie szczedzac wysilku, staral si¢ jak najdokladniej przedstawié
obraz po bitwie. Udalo mu si¢ to znakomicie. Idealnie oddat nastroje pa-
nujace wérdd ocalalych, ich mysli 1 odczucia na temat zaistnialej sytuacji.
Pokazal nieche¢¢ zotnierzy do zabijania, ich wycieficzenie, gléd 1 cierpie-
nie. Panowanie Smierci bylo niezaprzeczalne. Mozna odnie$¢ wrazenie,
ze autor Woyny i pokoju wlasnie jej przyznal ostateczne zwycigstwo w bi-
twie. To ona bowiem zebrala najwicksze ofiary, to ona pokonata najlep-
szych wojownikéw 1 to ona zlamala morale wojska i psychike (przynaj-
mniej chwilowo) Napoleona.

Nic nie moglo si¢ rébwnal ogromowi zniszczen, jakie przyniosta ze
soba wojna. Tysiace zabitych i rannych, nie tylko ludzi ale takze i zwie-
rzat. Nalezy bowiem zaznaczy¢, ze Smier¢ na wojnie (XIX wiek) godzila
nie tylko w czlowieka, ale réwniez towarzyszace mu konie. Setki trupow
konskich zastalo pola pod Borodinem. O ile strata zwierzat dla Rosjan
nie oznaczala wielkiej kleski, o tyle dla Francuzéw stanowilo to nie lada

29 Ibidem, s. 264-265.
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problem. Brak zwierzgt nie mégl by¢ tak tatwo uzupelniony jak w przy-
padku wojsk rosyjskich. Fakt ten pociagnat za soba wielkie problemy pod-
czas poézniejszych dzialafi wojennych i byl przyczyng Smierci kolejnych
ludzi.

Dalszy opis pola bitwy i panujacej na nim niepodzielnie §mierci, Tot-
stoj prowadzi nast¢pujgco:

(...) spoceni artylerzys$ci, w§réd prochu i krwi, choé tylko co trzeci z nich
pozostal, cho¢ potykali si¢ 1 cigzko dyszeli ze zme¢czenia, przynosili po-
ciski, fadowali dziala, celowali, przykladali lonty. Po czym pociski z obu
stron lecialy szybko i okrutnie i miazdzyty ciala ludzkie, a wigc nadal do-
konywalo si¢ to straszne dzielo, ktére dokonuje si¢ nie z woli ludzi, lecz
z woli Tego, kto kieruje ludZmi i §wiatami.

(-..) Rosjanie, pozostajac na swych miejscach, stracili POLOWE swego
wojska.

(...) Napoleon doznawal owego uczucia, podobnego do zmory sen-
nej, ze straszny rozmach reki pada bezsilnie, (...) wszyscy uczestniczacy
1 nie uczestniczacy w bitwie zolnierze armii francuskiej — (...) — doznawali
tego samego uczucia przerazenia wobec wroga, (...). Moralna sila ataku-
jacej armii francuskiej byla wyczerpana. Pod Borodinem Rosjanie odnie-
§li zwycigstwo — (...) zwycigstwo moralne, ktére przekonuje przeciwni-
ka o moralnej wyzszoSci wroga 1 o wlasnej bezsilnosci. Najazd francuski,
niby rozjuszona bestia, ktéra odniosta $miertelng ran¢ w tym rozpedzie,
czul swa zgubeg; ale mogl si¢ zatrzymad, podobnie jak dwukrotnie stabsze
wojsko rosyjskie nie moglo nie odstgpié. Wojsko francuskie moglo jeszcze
sila rozpedu dotoczy¢ si¢ do Moskwy; lecz tam bez nowych wysitkéw ro-
syjskiego wojska, musialo zginaé splynawszy krwia ze Smiertelnej rany,
ktéra mu zadano pod Borodinem™.

Lew Nikolajewicz Tolstoj podjgl si¢ niezwykle trudnego zadania.
Przedstawil jedna z najkrwawszych w historii ludzkiej bitwe w sposob
bardzo plastyczny i przystepny dla czytelnika. Opisujac $mieré niezliczo-
nej masy ludzi, zachowal jej indywidualny 1 niepowtarzalny charakter,
nawet wtedy, gdy wydawalo si¢ to niemal niemozliwe. Bitwa pod Boro-
dino 1 jej nastgpstwa na zawsze pozostaly w pamieci Rosjan 1 Francuzéw,
a Tolstoj unie$miertelnit jg jeszcze w swoim ponadczasowym dziele. Jego
talent pozwolil mu w niezwykly sposéb pokazaé jak wygladato starcie od
tak zwanego ,Srodka”. Towarzyszac jego bohaterom, czytelnik mégl do-
kiadnie $ledzié przebieg walki, a takze poznaé mysli i uczucia rozgrywa-
jace si¢ w ich wnetrzach. Ogladajac Smieré, bol i cierpienie niejednokrot-
nie odnosilo si¢ wrazenie, ze dotyczy ona w pewnym sensie nas samych.

30 Ibidem,s. 265-267.
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Dzigki mistrzostwu pisarskiemu Tolstoja czytelnik moze w petni identyfi-
kowac si¢ z walczacymi 1 razem z nimi odczuwac ich rany.

Smieré obecna na polach borodifiskich zabrala ze soba wiele ofiar. Jej
zwycigstwo bylo bezwzgledne 1 zostalo zapamigtane na dlugie lata. Tol-
stoj, wprowadzajgc ten motyw do swojej powiescl, genialnie wywigzat si¢
z warunkow, jakie narzuca on twdrcy. Pisarz pomimo tego, ze opisywal
trzy tak podobne w swoim przebiegu bitwy, potrafil pokazac je w catko-
wicie odmienny sposéb, tak, aby nie zanudzi¢ czytelnika szczegélami.
Smieré zostala ukazana jako cos, co od zawsze towarzyszylo cztowickowi
1 nie wzbudzala juz zadnego zdumienia 1 zainteresowania. Niejednokrot-
nie moglo to szokowad, ale biorgc pod uwage fakt, ze na wojnie zawsze
ging ludzie, spostrzezenia Tolstoja sg bardzo trafne.

Patrzac na wszystkie oméwione w niniejszym tekscie przypadki $mier-
ci w obronie ojczyzny musimy stwierdzié, ze ojczyzna jako wartoS¢ jest
wyzsza niz nasze zycie. W przypadkach zagrozenia jej autonomii naréd
jest w stanie si¢ zmobilizowac 1 podjaé walke w obronie granic 1 niezalez-
nosci. Ludzie w sytuacji zagrozenia ojczyzny chwytaja za bron i ida do
walki z wrogiem niezaleznie od tego czy sa w stanie go pokonaé. Zawsze
towarzyszy im mysl, ze jesli nie sprébuja, to si¢ nigdy tego nie dowiedza.
Tolsto; w Woynie i pokoju pokazal jak silna jest motywacja ludzi bronia-
cych wlasnego kraju. Nie liczg si¢ pomniejsze kleski i zycie. Najwazniej-
sza jest ojczyzna, ktorej nalezy bronié.

Poswigcajac swoje zycie ojczyzZnie w imig jej wolnosci zolnierze rosyj-
scy gingli $miercig heroiczng. Dla nich nie liczyly si¢ stawa, pienigdze, czy
zaszczyty, lecz to, aby ich kraj, ich ukochana Rosja pozostata wolna i nie-
zalezna. Sktadali swoje zycie w ofierze catkiem §wiadomie. Dla nich walka
stanowila warto$¢ najwyzsza — mySlenie takie mieli zakodowane juz w §wia-
domosci. Pomimo pierwszych klesk i niepowodzen, nie poddali si¢ tak ta-
two. Co prawda nardd rosyjski ponidst ogromne straty, ale nie ugiat si¢ pod
potecga wroga. Wszechobecna $mierd, ktorg Tolstoj na kartach swojej powie-
$ci niejednokrotnie pokazywat w jej najbardziej brutalnych odstonach — Au-
sterlitz czy Borodino — nie zmienila postanowiefr walczacych. Wrecez prze-
ciwnie, bardziej zaciekle walczyli o wolnos¢ swojego kraju.

Hrabia Tolstoj ukazal czytelnikowi okruciefistwa wojny, ale pokazat
takze jej specyficzne ,pickno”. Moment, kiedy czlowiek umiera w imi¢
najwyzszych wartosci, do jakich nalezy wolno$¢ ojczyzny, jest jednym
z najpickniejszych momentéw w ksigzce. Kiedy dowiadujemy sig, ze An-
drzej Botkonski dzigki blisko$ci Smierci odkrywa tajemnicg zycia 1 mitosci
juz wiemy, ze jego $SmierC nie poszla na marne i bedzie stanowila pickny
przyktad dla potomnych.

Ojczyzna jako warto$¢ moze stanowi¢ warto$¢ uniwersalng niezalez-
nie od narodu, epoki czy tez miejsca na $wiecie. Kazdy naréd bowiem
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bedzie dazyt do wolnosci swojego kraju, a ludzie gotowi bedg poswigcad
wlasne zycie, aby ich dzieciom zylo si¢ lepiej. Czgsto jednak dzialania ta-
kie byly, sa 1 beda podejmowane z niewlasciwych pobudek, a ludzie gi-
nacy w imi¢ wolnosci ojczyzny bedg to robili w imi¢ wypaczonych idei
1 pragnien.
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STRESZCZENIE

Olga Bilobrowiec, Rozwoj teatru polskiego na Ukrainie
w latach 1914-1917.

Zycie Kulturalne i artystyczne Polakéw w ukraifiskich ziemiach Ce-
sarstwa Rosyjskiego stato sic mozliwe w Kijowie, Zytomierzu, Char-
kowie, Odessie i innych miastach po rewolucji burzuazyjnej 1905
roku. Tam zaczgli si¢ pojawial polskie towarzystwa kulturalne i edu-
kacyjne. Podczas pierwszej wojny $wiatowej w tych miastach byly pol-
ski teatry, dramatyczny kluby, stowarzyszenia milo$nikéw sztuki.

W artykule podkresly si¢ aktywnos§é polskich teatrow organiza-
cyjna i tworcza w miastach Ukrainy i ich wplyw na zycie publiczne
i duch narodowy Polakéw. Dzigki aktywnej roli polskich amatorskich
grup teatralnych w prowincji zebrano znaczne Srodki na wsparcie lud-

nosci polskiej poniesione w czasie wojny §wiatowa.

SLOWA KLUCZOWE: polski teatr, kétka amatorskie dramatyczne,

wystepy goScinne, pierwsza wojna
Swiatowa.

SUMMARY

Olga Bitobrowiec, The development of the Polish theatre in Ukraine
in 1914-1917 years

Cultural and artistic life of Poles in the Ukrainian lands in the Russian
Empire became possible after the bourgeois revolution of 1905 year. In
Kyiv, Zhytomyr, Kharkiv, Odessa and others began to emerge Polish
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cultural and educational society. During the First World War in these
cities were Polish theater, drama clubs, societies arts fans.

The article highlights the organizational and creative activity of
Polish theaters in the cities of Ukraine and their influence on public
life and the rise of the national spirit of the population. Thanks to the
active role of the Polish amateur theater groups in the province were
collected significant funds to support the Polish population suffered
during the war.

KEYWORDS:  Polish theatre, amateur dramatic groups, First World
War, charitable funds.

AyXOBHast XXH3Hb HAPOAA AACT €MY CHABI U [IOMOTACT BBIACPKATh CTPALLHBIE HC-
neiTanus. PasaeaeHHast cuapHbIMu coceasimu — Poccueii, ABcrpueii u Ipycen-
eit B konne XVIII Bexa., [Toabima cmoraa B Havase XX B. Bospoautscs. Cpean
OCHOBHBIX IPUYMH OBIAH AKTHBHAS IIOAUTHYCCKAS M OOLIECTBCHHAS ACSITCAB-
HOCTb [IOASIKOB, 2 TAKOKE BEPHOCTb CBOCH KYABTYPE, TPAAULIUSIM, SI3BIKY.

Hecmotps Ha TsDKeABIC yCAOBHS BOMHBL, B GOABIINX ropoaax YKpauHsl cy-
I[ECTBOBAAM ITOABCKHE TEATPbI, KOTOPbIC YCIICIIHO IIPOBOAUAHU CBOIO ACSTCAD-
HOCTb, BBIITOAHSISI KPOME XYAOKECTBEHHOI €IIIC M IIATPHOTHIECKYIO GYHKIIUIO.
HsyueHreM pasBUTHsI IIOABCKOTO TEATPAABHOIO MCKYCCTBA B YKPaMHE B KOH-
TekcTe 60ACC MMPOKUX HCCACAOBAHMII 3aHMMAAMCh YKPAMHCKHC U IIOABCKHE
yuenste, B yactHoctu Ancesuu M., Topbarosckuii I1.%, Koxenésexuit M.?
AaHHAsI CTaThsI MMCEET LIEABIO BBUSICHUTD YPOBCHB, IPHYUHBI H YCAOBHS Pa3BH-
THsI [IOABCKOTO TEATPAABHOIO HUCKYCCTBA B YKpaHHeE, BAMSHHC BOHHBI Ha 3TH
HPOIIECCHI.

Ipucoepunenue [TpaBobepesxnoit Ykpauss k Poccuiickoii umnepun B KOH-
ne XVIII Bexa. n3MeHHAO cyAbOY IOASIKOB, KOTOPBIC TaM IIPOXXHBAAU U COXpa-
HsAAM puBHAerupoBanHoe moaoxenue. K cepeanne XIX 8. mo aoaunsiM Poccnii-
cxoro Vmmeparopckoro Teorpaduaeckoro obmectsa Ha TeppuTOpUN YKpAHHBI
npoxkusaso 470 teic. vea. Hanboapiee KoAM4eCTBO MOASIKOB GBIAO COCPEAOTO-
geno Ha [TpaBo6epexnoit Yipanne. 3-4% OT BCETo MOABCKOTO HACEACHHS HAXO-
Auanch Ha AeBobepesxHoil Ykpaute u Ha tore. [To ITepBoit Bceobeit nepenucn

1  AICEBUY Isan. 1993. YV saminky dsoziasozo opara (nosscoka Hayionaisswa mewwuna na
Hadouinpsncorins Yipaini 8 1 noa. XIX — I nor. XX cm. Kuis.

2 TOPBATOBCBKMU ITvotp. 2008. Teamparsne wummsy Kuesi 1905-1918 pp. 8 Vipaincbko-
-n0AbChKi KyAbTypHi B3aemunn. C.218-238. Kuis.

3 KORZENIOWSKI Mariusz. 2009. Za Ztotg Bramg. Dziatalnos¢ spoteczno-kulturalna Polakow
w Kijowie w latach 1905-1920. Lublin: Wyd. UMCS.
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HaceaeHus B Poccurickot ummepun B 1897 I. KOAHYECTBO MOAAKOB B YKpauHe
cocraBasiao 388,6 Thic., nan 1,7% Beero HaceaeHnst Ykpaussl. MHorue Hccaep0-
BATEAH CXOASTCA, YTO 3TH LUPbI 3aHIDKEHBI. Aast cpaBHeHus nepenucu 1909
u 1926 rr. otmevator 6oace BhicoKue moKasatean — 476,4 toic. Hakanyne ITep-
BOH MHPOBOJ BOMHBI HAMOOACE 3HAYUTEABHBIMU LICHTPAMH TIPOXKHBAHMUS MOAS-
xoB 6b1an Kues — (oxoao 10% Haceaennst ropopa), JKuromup, Oacecca, Xappkos®.

IpaBobepexnas YkpauHa Bo BpeMeHa cywectsoBanust Peun [Tocnoantoi
OblAa 9aCTBIO ¢¢ BOCTOMHOM Teppuropuu — Kpecamu. Ha nporsokenun Bexos
3A€Ch POAMAHMCH M BOCIMTAAMCH MHOTO HM3BECTHBIX ITOASIKOB, COCTABASIOIIUX
TOPAOCTD IIOABCKOJ HALIUM — ITOAUTHYCCKHX H OOIIECTBEHHBIX ACATCACH, HCa-
TeAel, KOMIIO3UTOPOB, yueHbx. Q6 3TOM Kpae HAIIMCAaHO MHOTO KHHUT H CTaTeH.
B 1917 r. u3BecTHBINM HCTOPUK, CTOPOHHUK HAPOAOBOM AEMOKPATHH, YACH AHUTH
Hapoposoit M. Haaeu-AoGpoBoabckuii mucaa: «IToabckuit aaemeHT ¢ Apes-
HCHIINX BPEMCH POXKUBAA HA BOCTOYHBIX PyOeKax u ObIA He TOABKO IIPOBO-
AHHKOM KYABTYPBI Ha OKPAaHMHAX, PasHOCA BO BCE HANIPABACHUA CBET 3HAHUIA,
AYXOBHOCTH U HCKYCCTB2, OBIA HE TOABKO IIMOHEPOM B PAa3BUTHH CEABCKOTO XO-
35IICTBA M CIOCOOCTBOBAA Pa3BUTHIO GOTATCTBA CBOECTO Kpasi, HO TAKXKE CTOSA
Ha OXPaHE IPABONIOPSIAKA M IUBUAU3ALIMH, ObIA 3AIUTHUKOM YTHETCHHBIX, CHM-
BOAOM COTAACHSA U CIpaBeAAHBOCTH. I ToabIta ¢ OAHOII CTOPOHBI ITOCBIAAAA CBET
KYABTYPBI AO Aanekoit Mockssl 1 CeBepo-BocToka, a ¢ Apyroit CropoHsI BIIHTHI-
Basl Ay4YIIHE 3¢PHA UCKYCCTBA MEPCUACKOro « OpHeHTa» — TBOPs HACTOSIIMI
MocT Mexay EBponoit u Asueit. ITpoyHOCTE 9TOro 3pAaHMS KYABTYpPBI, 3HAHHI
U HOAUTHKH, CBOCH IIPUTATATEABHON CUAOH AASI APYTUX HAPOAOB OCTAETCSA B CO-
KPOBHILJAX ¥ FEHMAABHOCTH HALITOHAABHOTO AyXa» °.

Bopbba MOABCKOI SAUTHI 32 CAMOCTOSITEABHYIO HAL[OHAABHYIO KH3Hb U BOC-
CTaHOBAEGHHE TOCYAAPCTBEHHOCTH, KOTOPasl BRIAUAACK B ABa BoccTaHMA XIX B. —
1830-1831 u 1863 rr., 06ycAOBHAZ OTBETHYIO PEAKIL[HI0 POCCUICKUX BAACTEH
U BBCACHUC ITOAUTHKH OTPAaHHYCHIUS [IPAB U CBOOOA MOASIKOB. AHTHIIOABCKYIO
U PyCHPUKATOPCKYIO HAIIPABACHHOCTb MMEAU IICABII psAp Meponpusaruil. Vs
armapaTa MECTHBIX OPTaHOB BAACTH BBITECHSAHCH YMHOBHUKH MOABCKOTO IIPO-
HCXOXACHHUS U 3aMEHAAHCh PYCCKHMH, HACHABHO BHEAPSIACS PYCCKHIH S3BIK,
NPEAOCTABASIAMCD TIPCHMYIIECTBA IIPABOCAABHOM BEPE, B TO JKE BPEMsI IIPECAE-
AoBaaoch karoandectso. 08.04.1867 1. MuHICTEPCTBOM HAPOAHOTO oGpasoBa—
Hust Ob1A H3AQH LUPKyASIp O 3anpete BoixosuaMm us Llapersa IToabckoro sann-
MaTh AOAXKHOCTH PYKOBOAUTEACH y4eOHBIX 3aBEACHHUH, HHCIIEKTOPOB TMMHA3HI
U y49UTEACH HCTOPHUH, PYcCKOTO s13bIKa M AuTepatypsi®. B 1872 r. Munucrepcrso

4 AICEBUY Isan. 1993. YV saminky devznasozo opia (noascvka HAYiOHANGHA MEHMUHA HA
Hadowuinpsmcorin Yipaini 6 Il noa. XIX — I noa. XX cm. Kuis.

5 NALECZ-DOBROWOLSKI Marceli. 1917. Polski lud a kresy wschodnie. Kijow.

6 LIEHTPAABHUM AEP)KABHUMM ICTOPUMYHMI APXIB YKPATHH, M. KH1IB (paai
LIAIAK), $.707, om. 261, ciip.26, apk.8.
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FOCTHLIMH OMyOAMKOBAAO MEpeYeHb AOAKHOCTEH, KOTOPBIE He Pas3peIaAoch 3a-
HUMATb IIOASIKaM B 9-Tu ryGepHusix 3amapnoro xpas’.

BaskHbIM MeponpusiTHeM ObIAO BBITECHEHHE U3 YIOTPEOACHHUS MOABCKO-
ro sspika. LInpkyaspoM reHepas-rybepHATOpa 3aIPeIIaA0Ch HCIIOAB3OBAHUE
IIOABCKOTO SI3bIKA BO BCEX 3aBCACHUSIX, PASTOBOPAX C KPECThSIHAMM, TAKOKE IIPO-
Aa)Ka MOABCKHX OykBapeii u kaacHAapei®. OAHOBPEMECHHO He II03BOAIAOCE M-
4aTaTh U IPOAABATH KHUTH Ha IIOAbCKOM si3bike B Kuescoit, [Topoabckoit u Bo-
AI)IHCKOﬁ ry6CPHI/IHX9. HCAB3H 6I)IAO yHOTPC6A}[Tb HOAbCKI/Iﬁ SI3BIK HPI/I BEACHHUH
CYETOB M KHUT B anTekaX. Ha Bpadeil 1 npoBH30pOB, KOTOpPBIC HAPYIIAAU 3TH
npaBuAa, HakaapabiBaacs mrpad'’. [ToasikaM Aaxe He paspelasoch XpaHHTb
TEKCTBI HOABCKHUX IIECeH, GOTOrpaduil AULL, OACTBIX B IOABCKUI HALIHOHAABHBII
xoctiom'!. B 1864 r. Bblmea LupKyasp reHepas-rybepHaTOpa O 3ampeTe Kyde-
pam, popeiiTopam U APYroi IPUCAYTE HOCHTD OACKAY, KOTOPAsi HATOMHHAAA BO-
€HHYIO (pOpMY U IPUMEHATD YIPSDKb ITOA HA3BAHUEM <« KPAKOBCKHMI XOMYT>» 12,

Curyauus H3MEHHAACh TOABKO IOCAE OypokyasHoi peoaronuu 1905 r., kor-
Aa 1o Bcel Teppuropun Poccuiickoil MMITepuy Ha4aAl BOSHUKATh HALIMOHAAD-
Hble OOLIECTBEHHO-MIOAUTHIECKHE U KYABTYPHO-IIPOCBETUTEABCKHE OOLIeCTBa
U IIPOBOAHUTDH CBOIO ACTAABHYIO ACATCABHOCTb., OOIICCTBCHHAS M KYABTYpHAs
>KU3HB ITOABCKOTO OOIIECTBA HA YKPAMHCKHX 3EMASX aKTHBU3HPOBAAACh.

Hauaao nepBoii MUPOBO# BOHHEI pa36pocaA0 ITOASIKOB I10 PasHbIE€ CTOPOHbI
(QpOHTA, OAHAKO BCETO 32 YETHIPE T0AQ OOLIECTBO cMOTAO 06beanHUThCs. [po-
BOAHUKAMH ITOABCKOTIO HaPOAa BI)ICTyHI/IAI/I €ro Ay‘{IJ_II/IC ChIHOBbBS U AO‘{CPI/I bl
[HCATEAH, KOMIIOSUTOPHI, yueHble. OHM 06palaAuch KO BCeMy MHUPY H IIpHU-
3bIBAAU HPI/I3H3TI) )KI/I3HCC1'IOCO6HOCTI) IIOASIKOB U CTPCMACHI/IC K HC33BI/ICI/IMoﬁ
SKU3HMU.

HCCMOTPH Ha 6OAI) )51 FOPC, MaTCPI/IaAI)HLIC 1 YCAOBCUYECCKUE HOTCPI/I, KOTOPLIC
[IOHEC MOABCKUII HAPOA, M HA YbCH TCPPUTOPUU HPOXOAUAH BOCHHBIEC CPake-
HUSL, OH COXPAHSIA BOAIO K TOOCAE M HAACGKAY HA COXPAHCHUC HALIMOHAABHOH ca-
mobbrTHOCTH. [ToAsiku B YkpanHe POAOAXKAAN PasBUBATh KYABTYPHYIO )KU3HD
B rOPOAaX M CE€AaX, TAC OHH HPO)KI/IBaAI/I. CHOCO6CTBOB3AI/I 3TOMy B 3HAYUTCAD-
HOH CTeIeHH GeXeHIIBI B KPYIHBIX LIEHTPax, B 4acTHOCTH ropoae Kuese, cpean
KOTOPBIX OBIAO MHOTO apPTHCTOB, IIUCATEACH, JKYPHAAUCTOB. ITO CHOCOOCTBO-
BAAO PA3BHUTHIO IIOABCKOTO TEATPA, YAYUIICHUIO CTO PEIEPTyapa, OBbILICHUIO
YPOBHSI aKTEPCKOTO MaCTEPCTBA.

7 DAIAK, ¢. 317, om. 1, crip. 459, apk. 2.

8 LIAIAK, ¢. 442, on. 821, crip. 291, apk. 49-53.
9 LIAIAK, §. 442, om. 815, crip. 498, apk. 1-53.
10 ITATAK, ¢. 442, om. 820, cip. 173, apk. 1-8.

11 LAIAK, ¢. 442, on. 818, cip. 104, apk.. 1-24.
12 ITAIAK, ¢. 442, on. 821, cnip. 291, apk.. 77-81.
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IToabckuit Teatp B Kuese 6514 ocHOBaH mocae cospanus «Obmecrsa Afo-
Outeaeil uckyccrsa» B 1906 1. 3a BpeMmsl cBOEro CyILIeCTBOBaHMS TeaTp Ie-
PEKHA BPEMEHa peakijuy, >KecTKoH ueHsyps. B 1913 r. Baactu ycnamau
KOHTPOADb 32 AesiTeAbHOCThIO Tearpa. Ocoboe ee BHHMaHHE IPHUBACKAH AB2
crektakat «Budaeem» u «Bapmapsuka>. I[lepssiit nmea npospadnsie HaMe-
KH ¥ HCAOCKA3aHHOCTH, YKa3bIBasl HA CTPEMACHHUE ABTOPa [IOKA3aTh CyAbOy Io-
ASIKOB, Pa3ACACHHBIX MEXKAY TpeMsi rocyaapcrBamu. Kak cuurasocs, B mbece Ha
KACPHUKAABHO-HE3YHUTCKON OCHOBE IPOXOAHAHU IIEPEA 3PHTECASIMH BasKHEHIIME
MOMeHTbI HcTOpUH [ToABIIH, YTO MOTAO B TOTAQIIHEE CUTYALIMU B KAKAOM CAO-
BE UMETb CKPBITBIH cMbIca'. 3a Takoii penepryap B stHBape 1913 r. Kuescknii
rybepHaToOp NPHKa3aA yCTAHOBUTD HAOAIOACHHUE 32 ACSTEABHOCTBIO KAyOa «Or-
HHMBO> H ITOABCKHUM TEATPOM IIPH HEM, U IPH MEPBOH BO3ZMOXXHOCTH 3aKPHITh
ero’>. HecMoTpsl Ha BCe TPYAHOCTH TeaTp IPOAOAXKAA CYLIECTBOBATb U B HEM
NPOU3OIIAH TTOAOKHTECABHBIC H3MECHCHUS, KOTAA TAABHBIM PEXKHCCEPOM CTaA
®. PrixaoBcKuii.

Exenepeapank «Kaocsr Yepaunckue» B Havase 1915 r. mucaa, 4T0 «I110AB-
ckuii Tearp B KueBe Takoi, Kak OH €CTbh CETOAHS — 3TO PE3YABTAT MHOTOACTHEI,
KPOMOTAMBOH, CUCTEMHOM pa60TbI LEAOU TPYIIIBI AIOACH Ao6p0131 BOAH, KOTO-
pble He CIUTAAUCH ¢ COOCTBEHHBIM BPEMEHEM, 3AOPOBbEM, CPEACTBAMH, YCHAH-
MU AASL CO3AQHUSI TTOMYASIPHOH KaeApPbI IMOABCKOTO s3bIKa. IoAbckast cie-
Ha 6poarAa IO 6E3A0POXKBIO, CXOAUAQ B 3a0AYXKACHHE, HO IOCTOSIHHO OblAa
M 3TO HEOCIIOPUMAs 3ACAYTa TEX, KTO AOATO AH, KOPOTKO AH CTOSIA Y PYAS 3TOMH
UHCTUTYLHE > 'C.

Ceson 1914-1915 1. 6bIA ACCATBIM, U B TEaTpe ObIA Tpetuit aupexrop. Ilpu-
X0A Ha AOAXKHOCTD AupekTopa Tearpa O. PrixaoBckoro 06ycaoBHA BakHBIH Iie-
peaoMm B AesiteapHOCTH Tearpa. K aromy Bpemenn pykoBoacTBo «O6mecTsa Aro-
OHUTEACH HCKYCCTBA>» MTOAACPIKUBAAO H COACPYKAAO TeaTp 32 CBOM CYET U Ha CBOH
puck. Pexxuiccep Obia mAATHBIM GYHKI[OHEPOM, HE 3AMHTEPECOBAHHBIM B MaTe-
puaabHbIX pesyabrarax. Aupexrop @. PrIxAoOBcKHil cTaA IEPBbIM AUPEKTOPOM-
-IPCAIIPHHUMATCACM, KOTOPBIH IPUHUMASI OLPEACACHHDIC CyOCHAUH, PYKOBO-
AHA TEATPOM Ha CBOH PHCK. Pe3yAbTaTOM TaKOMH MOCTAHOBKH A€Aa OBIAO TO, YTO
€CAH 32 IIPCABIAYILINX PYKOBOAHUTCACH y TeaTpa 6b1a acdpuuur 0koao 6 Toic. pyb.
eXeroaHo, To Bo BpeMeHa D. Prixaosckoro cybenaun cocraBuau 3 Thic. py6. Ha
CE30H, 2 AUPEKTOP KPOME 3apalOTHOM IIAATBI APTHCTAM, UMCA OIPCACACHHYIO
YHCTYIO IIPUOBIAD.

13 TOPBATOBCBKUMU ITvorp. 2008. Tearpasbne xurts y Kuesi 1905-1918 pp. B Yipaincoko-

-10AbChKi KyAbTypHi B3aemunn. C.218-238. Kuis.
14 LIATAK, ¢. 274, om. 4, cip. 205, apk. 31.
15 LIAIAK, ¢.276, on. 1, ciip. 367, apk. 61.
16 TM.S. 1915. Wrazenia teatralne. ,Klosy Ukrainskie” 2/3: 21.
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Ceson 1914-1915 rr. npuHeC HOBYIO, HECTAHAAPTHYIO CUTYAL{HIO M BXKHOE
H3MCHCHUC B ACSITCABHOCTH Tearpa. ITO ObIAO HadaA0 BoMHBL Baarorsopureas-
HOCTb IIOABCKOTO ODIIeCTBa IT0KA3aAa CBOIO CHAY, TEPIICHHE U XKEAQHHE TOMOYb
TeM, KTO OCTaACs (e3 KPBIIN Hap FOAOBOM 1 6¢3 Kycka xacba. OpHako, 0 cobpa-
HHH CYOCHANIL AASL ACSITEABHOCTH TeaTpa IyTeM cOOopa BSHOCOB, KOTOPBIH C4H-
TAACS PAa3BACICHHEM, He MOTAO ObITh 1 peun. [TpasacHue «O6mectsa arobure-
A€ MICKYCCTBa>» BBIHY>KACHO OBIAO OTKA3aTh AUPEKTOPY B IPUBBIYHOMN ITOMOLLH.
Ilepea HagaAOM Ce30HA He OBIAO MSBECTHO OYACT AM OH CYILIECTBOBATb B TAKOC
BpeMsi. DTOT B3IASA Pa3ACASAN Hanboaee BepHbIC IIOKAOHHHKH Teatpa. IIpo-
THB CAMHOAYIIHBIX IIECCHMHCTUYCCKUX IpepocTepeskenuit pAupekrop O. Prix-
AOBCKHH cOOpaA TPYIIITY U OTKPBIA T€aTp, UMEsI 3a 3TO ABOHHOe yBakeHue. [ To-
TOMy 4TO COXPAHHA KYABTYPHYIO HHCTUTYLIHIO U A3A BO3MOXHOCTB 3apaboTKa
[apy ACCATKAM aKTEPOB. DBIAO AM 3TO PE3yABTATOM OPraHH3aTOPCKOTO TAAAHTA
AUPCKTOPA AU CACIIOTO CIACTHSI, HO AUPEKTOP YIKE TPETHI Ce30H TOAOupan ap-
THCTOB, CPEAU KOTOPBIX OBIAM HACTOSIIME TAAQHTBI U He OBIAO HUKOTO, KTO bl
Ha CLICHE HE OTBEYAA CBOEH POAU.

C >KEHCKOro COCTaBa APTHCTOB BBIACASIAUCD akTepsl: I. AynuH-Poixaosckast,
. Kopuax, K. Scunckas. Cpean My>KYMH M3BECTHBIMU AASL KUCBASIH OBIAH
M. Kepuurxuit, E. XmeaeBckuil. Aupekuns Hadasa HCIIOAB30BAaTh TOCTEBBIC
BBICTYIIACHHSI, IPUTAAINAS U3BECTHBIX AKTEPOB M COOTBETCTBEHHO U3MEHSIA pe-
nepryap. YcrmexoM y nybAHKH moAb3oBasuch BoicTynaeHus: C. Boiconkoi, xo-
TOpasi MPEKPACHO CO3AaAa 00Pa3 UCTOPHYECKON AMYHOCTH MOHAPXHHH U3 TPH-
sorun A. Perasa «KopoaeBckuii oAUHOYKa» — MYAPOIi, YMHOIL, XUTPOH U 3A0H
oAHOBpeMeHHO. Bo Bpemst BoicTymaeHuil A. 3eABBEPOBUYA 3PHTECAH YBHUACAH
LIEABLI PsIA COBAQHHBIX UM 00pasoB. [IpocTo oyapoBasa 3pUTeAeH CBOUM He-
CPaBHCHHBIM BHAOM, 00asiHHMEM, NCKPCHHOCTBIO U IIPOCTOTOI HIPa MOAOAON,
HO yxe usectHoi apructku C. Aro6ud-Caprosckoit .

Oco6EHHO HACHIIIEHHBIM OBIA penepryap Iloabckoro tearpa B 1915 r
B eBpaAe [TOABCKUII TEATP B YCTBEPTHI Pa3 YCIICIIHO IIOBTOPHA BECEAOE pe-
Bbio C. Kenasxuucekoro u A. Paynesa «Bapmaska u Kpaxycuk» ¢ yyactuem
nesuusl [Topaii-Kosxvunckoit B poan Bapmasku. 9to pesbio B Bapiuase nmeao
PEKOPA, KOTA2 ITOATOAA be3 mepepbiBa Gpurypuposaso Ha adpuurax Masoro tea-
TPa M MIPAAOCh BCETAA TP HepernoaHeHHOM 3aae. Hosast mbeca «Ilyrem aeru-
OHOB>» 0BIAA IOCTABACHA C IOMOILBIO HOBBIX ACKOPALIMI aPTHCTA U XYAOSKHHKA
Sna Komapa. B ¢peBpanse Hadara cBOU BBICTYIIACHUS C IECHSIMH M TAHLIAMH IIpE-
KpacHasI apTHCTKA IIOABCKOrO TeaTpa B Bapmase Mapus AyacubsHcKkas B kome-
aun IO0seda Koxenenckoro ™.

baaropapst yAauHOMY PYKOBOACTBY BCEMH OTACACHUSIMH TEarpa, OH 3aBO-
eBbIBAA BCE OOABIIYIO IMONYASIPHOCTb. AHTEpaTypHOE PYKOBOACTBO Tearpa

17 TM.S. 1915. Wrazenia teatralne. ,Klosy Ukraifiskie” 2/3: 22-23.
18  Z teatru i muzyki. 1915. \Dziennik Kijowski” 39: 1
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OCYIIECTBASIA M3BECTHBIN U TAAAHTAMBBIHA ABBOBCKMI nucareab Koprear Ma-
KYUIMHCKUH, PEKUCCYPON 3aHMMAACSA M3BECTHBIA KPAKOBCKMM M BapIIaBCKUM
axrep Maxcumunanan Benrkun. K. MaxyiminHckoMy yA2aAOCh CACAQTD HECKOAD-
KO ACHCTBHTCABHO TOP)KCCTBCHHBIX BedepoB. B wactHOCTH, ¢ 60ABIINIM MacTep-
CTBOM U TAyOOKHM OILyIeHHEM [IOITHKH NocTaBAeHO «AaBpbi» A. Crada, kak
BOCIIPOU3BEACHHE CTAPOK KPAKOBCKOM AereHABI. I IpexpacHble BIieyaTACHH S BbI-
3BaA «Beuep Moabepax», k kotopomy K. MakymiHCKuUi oArOTOBUA Bce He-
00x0AMMOE: aKceccyapsl, KOCTIOMEL, pexuccypy. Kuesckas cuena Beirasaesa
KaK cpeaHeBexoBas. Ho caMmbiM LieHHBIM B ero TBopuecTBe cTasa «Cpaabbax»
C. Brrcristackoro .

IToabckast mpecca mucaaa, 4To B ceHTA0pe 1916 1. moabckumii TeaTp OTKpbIBa-
€T CBOHM ABEPH ITOCTAHOBKOM IhECHI « Csappb6a» C. BeicrsiHckoro. OTHM cIiek-
TAKACM HAYaACsI HOBBIII IEPHOA B aesireabHocTH [Toabckoro Tearpa B Kuese,
6OraToro Ha BHIAAIOLIMECS XYAOXKCCTBCHHBIC CHABL: PEKHCCEPCKHUE, AKTEPCKHC,
xyaoxecrBeHHble. Criekrakab « CBaabba>» ObIA H3BECTEH MECTHOM IyOANKE, TAK
KaK ObIA B IIOCTOSIHHOM perepTyape KHEBCKOM CLIEHBI, OAHAKO YYUTHIBASI COCTAB
HCIIOAHHUTEACH POACH, MHCIICHUPOBKY, ACKOPALIMIO M KOCTIOMbI, IIPEACTABACH-
HBII B YCTBEPTBIH pas, OH ObIA OCTABACH Ha HEAOCSTACMYIO PAHEE BBICOTY, H €IO
MOXHO OBIAO CYMTATH PeMbeport .

ITocae mokasa nbecst «CBasbba» B rasere «AxxenHuk KuitoBckuii» akrep
u perenseHT T. ITyAAOBCbKHIT A2A OT3BIB Ha CIICKTAKAD, HA3BAB CIO PEAKOCTHIO.
OH nucaa: «3T0 6oAblIE, YeM XOPOIIMH CHEKTAKAB. 1 He TOABKO aBTOp U U3-
BECTHbIE apTHCTHI, KOTOPHIX B PE3yAbTaTe BOHHBI cOOpasa Hama yboras cleHa,
MOBAMSIAM Ha PasBUTHE ITOABCKOTO MCKyccTBa, U aBTopsl — KO. Ocrepna, M. Ta-
pacesny, b. Boaecaasckuit. [aaBHOe TO, 4TO OBIAO Ha CLieHE — MEYaAb U TPYCTh
3a KpaeM, TAKUM OAMSKHM U TAKMM YARACHHBIM OT HAC IyCTBIM TYMaHOM H3 CAC3,
60Au 1 KpoBH. ] KOIAa morac cBeT U Ha ClLieHE IIOSBUAKMCH AOMA, KOTAQ THXUM
3BOHOM 3a3BOHHAHU KOABIIA HA ITOSICE Y KPAKOBCKOTO MApHsI, HE XBATHAO AbIXa-
HUs1 Y 3PUTEACH B 3aA€ U Y aKTepOB Ha crieHe. OcTaaach OAHA LICAOCTHOCTD, OAHO
cepalie, 0OAHa Aymax ' B ycaoBusix Boitnsl, koraa B Kuese xopowo omymaa-
cs1 60AbIION HamabIB Oexernes u3 Kopoaescrsa [Toabckoro, moabckuil Tearp
HUMEA ACHCTBUTEABHO OOABIIOE 3HAYCHHE, KAK OYAl TIOABCKOI KYABTYPBI H BMe-
CTE C HOABCKOH IIKOAOH H IIOABCKOII IIPECCOI CTAA LICHTPOM, BOKPYT KOTOPOTO
coOMpaAach IIOABCKAsl HHTCAANTCHIIMA .

B centsibpe 1915 r. B Kuese Havasa coro paboTy moabckas omeperra
oA pykoBoAcTBoM Acoroabpa Mopososuda. B rearpe Kpyunnun 6b1Aa TTO-
KasaHa koMmepuiiHas onepa K. Kypnuuckoro «boitomup u Banpa». B poan

19 Z teatru. 1915. ,Klosy Ukrainiskie” 11: 11.

20 1916. Z teatru polskiego. ,Dziennik Kijowski” 239: 4.

21 PUDLOWSKI T. 1916. Pierwszy wieczor. ,Dziennik Kijowski” 244: 3.
22 1915.Teatr polski. ,Klosy Ukrainskie” 8/9: 26.
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Banas! BoicTymasa Bananyosa, B kauectse boriomupa — TeHop ApBOBCKOI ore-
pot E. Cre6eapnnnxuit. Onepy anpmxuposaa npo¢. Bosraex. Criexrakan npo-
XOAMAHU €KEAHEBHO.

I/IHTcpecnmﬁ aAPTUCTUYECKMH BEYEP COCTOSAACS BO BTOPOM TOPOACKOM Tea-
Tpe B mporpamme ¢ ydactueM aptictku A. [Tamkosckoit. B nporpammy 6piaa
BBEACHA HemsBecTHasi paHee KueBy Bemip, a MMEHHO MPEACTABACHHE METOAAL
Omuast AaABKPO3a Ha €ro BHICIIEM YPOBHE, KOTAA YK€ U3BECTHASI KUEBCKOH ITy-
OANKE «My3bIKaABHASI THMHACTHKA > IIePecTasa ObITh «BEIIBIO B ceGe>, LieADIO,
4 CTaAa CPEACTBOM BBIPRKCHUSI SIBACHHSI BBICLICH KATCTOPHM, TAK HA3bIBACMOMH
«IIAACTHKH B My3bIKe>». Ha aToM ypoBHE cBOETO pasBUTHS «AAABKPOUSM> I10-
Kasaa OAMDKailee EAMHCTBO C « AYHKAaHU3MOM>». PasHUIla MeXAY STUMH ABY-
Ms1 BAPHAHTAMH HCKYCCTBA 3aKAI0AAACh HE B OTAMMHUHU LICAH, KOTOPast B 060X
CAy4YasiX MACHTUYHA, TO €CTh B CTPEMACHHM PACKPBITUS 32AOKCHHBIX B MY3bI-
K€ MMAACTHYECKHX JACMCHTOB ABIDKCHHUI TE€AQ, 4 B MY TSIX, KOTOPHIMH OHHU IIAH
K 310l tean. Meuaopa AyHKaH Bceraa McKasa IMOAHYIO OTKPBITOCTh HAH B cO0-
CTBEHHBIX POM3BEACHHSIX, HAU B IIEAATOTHYECCKON ACSTEABHOCTH, UMESI B BHAY
OAHO — IIAACTHYHOCTb MY3bIKAABHBIX HACTPOCHHI B ABIDKCHHMH. O. AaAbKpo3
CTPEMHACS IIPEXKAE BCETO K PasBUTHIO B KAKAOM OTACABHOM CAyYac MOTCHIIH-
AABHBIX MY3bIKaABHbIX CIIOCOOHOCTE, KOTOPBIE B HEM COACPKAAUCD.

B anne A. I'Namkosckoit Kues moayuna texHudecku TaAaHTAMBOE H COBEp-
IICHHOE IPEACTABACHHE HCKyccTBa OMuAsL Aaabkposa. ToHko 4yyBcTBYyst mpu-
CYTCTBYIOILIME B My3bIKE HACTPOCHHUS U pUTMBI, I JamkoBckas sakpenasiaa ceon
BIICYATACHHSI PIAOM TOHKHUX IIAACTHYECKUX IIPe0Opa3oBaHMUIl, OXBAThIBAS CBOUM
MacmTaboM KaK 3acThIBIINC, BEAUYCCTBCHHBIC POPMBI, TAK U SPKHC ABIDKCHI
BAKXaHAABCHKOTO TaHLA. A. [TalKOBCKast OTKPBIAQ CAYLIATCASIM PSIA IPOU3BEAC-
auit O. Hlonena, 3. Ipura u ap. Cpean HUX HANOOABILIYIO CHHOCTD UMEA IIAQ-
CTHYCCKHI 3TIOA T10A HA3BAHHEM <« [PYA M OTABIX>.

Lleayio mporpammy, oTKpsITyI0 I TamKoBckoi, Kak U psia COABHBIX HOMEPOB,
YTO CBSI3BIBAAU [TAACTHYECCKUE IIPOU3BEACHHSI, UCIIOAHHAA Ha popTenuano [Hy-
coBa. KpoMme 4HCTOTBI TEXHHKH C yAMBUTEABHO NPHSTHOM YyBCTBUTEABHOCTHIO,
[HUAHUCTKA HAACASIAL KOKAYIO U3 CBOUX KOMIIO3ULIMH YTOHYCHHON MY3bIKAAb-
Hoctbio. Tarke B KoHIepTe mpuHsAN y4acthe ckpumnadka M. lesunckas, ap-
THCTKa KHeBcKoi onepsl Aobuu-Kacriepekast u ap.?

3amOMHHAOCH KHEBASHAM U BBICTYIIACHHE CTHABHOM MOABCKOI meBuis! FOse-
¢s1 BopoBckoil, KOTOpoe cOnpOBOXKAAAOCH GoABIIMM ycrexoM. « CumIarnyHas
APTHCTKA B IPEKPACHBIX KOCTIOMAX, KaK ITMCAAA TIPECC, — MPEACTABASIAA C MH-
AOM IPALIMO3HOCTHIO Kak pasHble cTapsie neceHku koHna XVIII - nasasa XIX 8.,
TaK ¥ UTPUBBI COBPEMEHHBIM INAHCOH. B Beyepax BOPOBCKoﬁ Y4YacTBOBAAU

23 1915. Z teatru i sztuki. ,Dziennik Kijowski” 101: 4.
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Aexaamaropst AntonnHa Cokoand u Ockap AOSHHCKMIL, YTOHYCHHBIH [THAHUCT
npo¢. TapHOBCKHiA, spKuMii ¥ >KUBOH neceHHNK-IoMopucT C. Buasakosckuit» 4,

B cenrsibpe 1916 r. B KueBe Havaacsi HOBBIA CE30H IOABCKOIO Tearpa.
B «Axennuxe KuitoBcbKoM>» MOSBHAACH OOABIIAS CTAThA H3BECTHOTO IIOABCKO-
ro my6auLucTa, xypHaaucta Baapncaasa [fonTepa o sHadeHnM TeaTpa U IOAACP-
KKH IOABCKOTO Ayxa. OH IHIIET, 4TO BO BpeMsi GeAbl, «KOTAA TPSHYA TPOM U pas-
PYIIMA POAUTEABCKHI AOM, MbI JKHBEM KaK HocAe paspyutenus Mepycaauma,
pasbpeasics o Mupy>. 3A6Ch MOXXHO BCIIOMHUTB CAOBa repouHu mbeckl C. Brr-
crsickoro «Cappbax, uto «IToabma — ato cobcTBeHHO Hatue cepae. M kax-
ABIH, KTO OCTAACS Ha TTETIEAUIIE, HAH CTaA OEKEHIIEM, HAU OKA3aACS B OKOIIAX, 3a-
Opaa ¢ co60i BOCHOMUHAHNS, KaK MaHLIUPb AAsL cepalia. V1 moaTomy paspocaacs
HAILIA POAMHA IIHPOKO, KOO TAC €CTh CEPALIE IIOASKA, TaM H eCTb [ Toabmmas.

OH ormeuaer, yro IToabina ectb Taloke U B IoAbCKOM Tearpe. MoxeT aaske
A€TYC M PAAOCTHEE, 4eM rAe Ob1 TO HH 6b140. IToTOMY 9TO Teatp sBAsIeTCS mIpaB-
AMBBIM OTPaKCHHEM JKM3HH, Kakoe BooOlIe MOXKeT Aath uckycctBo. Coaepia-
HHMEM HCKYCCTBA CTAHOBUTCS HE TOABKO YEAOBEK, HO U BECh HAPOA, M AQXKE Kpail
HaXOAMT B HEM Aydlliee BHIPRKCHHE, [IOTOMY 49TO B KaKOH-TO Mepe MOAOOHBIH
ACHCTBHTCABHOCTH H ©KCAHCBHOMY XOAY COOBITHIL. AASI 9TOTO B TEaTpe OXKMBACT
Ipomaoe. B xxuBom 06pase ApeBHHX 0ObIYAEB, TPAANLIMIL BHICTYIIACT IPOLIABIH
30A0TOM BEK BOABHOCTEI!, SIPKUE THIIBI IIASXCTCKOMH Oparuu u Ap. Teatp ato npo-
ILIAO€ HE TOABKO IIOKa3bIBACT, HO XOTh HA MUHYTY [IO3BOASICT IIOBEPUTS, YTO IPO-
IIIAOE €IIjE IIPOAOAXKAETCST, TO3BOASIET XOTh KPATKO HAITH ITOTEPSIHHYIO POAUHY.

Bumecre ¢ Tem, Tearp siBasiercst u CoBpeMeHHOCTbIO. B Hem orpaxatorcst kak
Ha 6erymeil BOAHE BCe 3CTETHYECKHE BOIPOCH, Kakue o01mee ABIXKEHHE AOCTa-
AO M3 TAYOUH MAHM IPHHECAO HSAAACKA. TeM caMbIM OH SIBASIETCSI CBUACTEAD-
CTBOM yPOBHSI HAPOAQ, HCTOYHHMKOM €TO XYAOKCCTBEHHBIX IIOTpeOHOCTEI, Ova-
rOM KyABTYPbL. B HbIHelIHEe cTpalIHOE BpeMst KKAOE KYABTYPHOE YUPEKACHHE
SIBASIETCSI AOKA3aTEABCTBOM JKH3HEHHOCTH [ ToABIIH, KOTOpast MEAACHHO BBIXO-
AUT U3 TOIIKOTO 60AOTA.

U naxonen B rearpe cospaercsa byaymee. Ha ciiene mossasiorcs u npous-
HOCSITCSL AO3YHI'H, KOTOPbIC OCTAIOTCSI B MO3I'Y M OIIAOAOTBOPSIIOT AyX MEYTAMH
o mopsure. Ho 310 Bce AOAXKHO IPOHCXOAUT TOABKO B HCTHHHOM TEATPE, KOTO-
PBII 9YBCTBYET cebs1 005I3aHHBIM BBIITOAHSTD XYAOXKECTBCHHBIE M HAL[IOHAABHBIE
3aAQ4N.

IToxo>xuM Ha 3TOT SIBASIETCSI KUEBCKHUIL ITOABCKUIT TeaTp. Macca usrHaHHU-
KOB 13 Bapimaser, AbBOBa yBeAHYHAA KOAMYECTBO M TAK MHOTOYHCACHHOM MOAB-
ckoit koaonuu B Kuese, moposxaast Tocky mo ¢opmaM U SIBACHHSMHU IIPEXKHEH
xusHn. Crpemsics atu notpebuoctn yaoBaerBoputs . Poixaosckuii, pyko-
BOAHTEAD ITOABCKOTO TEaTpPa, IPUIAACHA K COTPYAHUUYECTBY LICAYIO IPYIIIY H3-
BECTHBIX APTHUCTOB, BBIHYXXACHHBIX IMOKHHYTh IloAbury, KOTOpyI0 Hakpbia

24 TM.S. 1915. Wrazenia teatralne. ,Klosy Ukrainskie” 2/3: 25.
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BOCHHAsI BOAHA. PHIXAOBCKHMIT OPraHH30BaA OAUHOYHbIE AU KOAACKTHUBHBIC BBI-
CTYIIACHHS OTACABHBIX CIICHHYECKUX 3BE3A, CTPEMSICh CO CBOCH CTOPOHBI CO3-
satb B Kuese pciictBuTeabHO moabckuii TeaTp. CpeAr HCIIOAHUTEACH IEpBOE
MECTO 3aHHMACT OAAPEHHBIN Apamatndeckuil aktep C. fpad. Peaxkne tBOpUC-
CKHE CIOCOOHOCTH € BBICOKMM CLICHUIECKUM MACTEPCTBOM U XYAOXKECTBEHHBIM
CMBICAOM, OTAA€T TIOABCKOMY TEATPY XYAOXKECTBEHHBIH pyKoBoauTeab M. Tapa-
ceBud, Bepasureab n10a3uu 0. OctepsoL

AAsl MHCIIEHHSaTOPCKUX HACH XBaTaeT M TEXHHYECKHMX CpeACTB. B Tearpe
pabotaer nepsbiit Ackoparop B [Toabute B. Apabuk, ysenux C. Boicnisircxoro,
MHOTOACTHHIH PYKOBOAUTEAb OTAEAA ACKOPAIIMH ITOABCKOTO TeaTpa B Bapruase.
Hakoner u pacckasars nmoabckuii tearp B Kuese ctpemurcs muoroe. B ero pe-
HepTyape ecTh HECKOABKO HHOCTPAHHBIX IIbEC, HHTEPECHDIX AASL ITYOAUKH, OA-
Hako OOAbLIE OH ONMPACTCS HA TBOPYECTBO IOABCKUX aBTOPOB, B YaCTHOCTH
M. bBaaynxoro, IO. bausuncskoro, B. Aynun-Mapuunkesuya u ap. Beaymine
aKTephl, KAK U PyKOBOACTBO TeaTpa CTpeMsATCA co3Aath B Tearpe [Toasmy. HMc-
THHHBII [TOABCKUII TEATP BCETAA SBASETCS HalMoHaAbHOH aesom. Caeaars 310
AEAO eCTb IIOXBAABHOH 3aAa4eil KHEBCKOTO TeaTpa ™.

HecmoTps Ha oTAMYHBIA penepTyap B 1916-1917 rr. moabckomy Tearpy He
YA2AOCh M30eXKaTh GUHAHCOBBIX POOAEM, BBISBAHHBIX HE TOABKO HAPACTAIOLIMM
KOHPAMKTOM MeXAY akTepamu U . PrIxAOBCKHM, KOTOpBIE ITO-Pa3HOMY BUACAH
OyayLiee cLeHbl B He3aBUCHMOH [ ToAblie, He TOABKO OAUTHYECKUMH ITpeobpa-
30BaHMAME B Poccnn, 9KOHOMUIECKUM KPUSHCOM U 0OecAHEHHEM 001ecTBa, HO
U cAaboii MOAAEPIKKOH MOAbCKHX OPraHU3aIHH 26,

B Oaecce B roabl BOIHBI TAKXKE CYIIECTBOBAA MOAbCKHUI Tearp. Cioaa craoit
BOCHHBIX OOCTOSATEABCTB OBIAH 3BaKYHPOBAHbBI aPTUCTHI BUABHIOCCKOH OIIEpBI
IIOA XYAOXXECTBEHHBIM PykoBOACTBOM P. BoaecaaBckoro. Cravasa criekTakan
TeaTpa HE UMEAH yCIleXa U3-32 HEKOMIIACKTHOCTH aPTHCTOB, COAHCTOB XOPOB,
HECOOTBETCTBHS MOMEHTA AAsl 3peani. Ilpu oTcyrcTBHM pesyabraToB Acsi-
TeapHOCTH boaecaaBckuil yexaa, a ocraBmmMucsa aprucramu 3aHsacs Komu-
TET IIOMOIIM ITOASIKAM-)KEPTBAM BOHMHBI M ApaMaTHieckas cekims «IToapckoro
aoma» . CaaskeHHast paboTa pHuBeaa K ycrexaM B AesiTeAbHOCTH. OOBIMHO IpeA-
CTaBACHUS IPOUCXOAHAH B KayGe «Ornucka» u B «IToabckom pome» ¢ yua-
cTHeM NPO$ECCHOHAABHBIX AKTEPOB U AloOHTEACH .

Koraa xoamuectBo OexxeHIEB U3 Kopoaescrsa IToasckoro n Taannmu
B KOHLEe 1914 I. B yKpaHMHCKUX I'yOepPHUAX CTAAO YBEAMYHBATHCS, TIOASKH Ha-
YAAM CO3AABATh OPraHUBALMU AASL TIOMOIIM MOCTPAAABIIHM OT BOMHBL OHH

25 GUNTHER Wiadystaw. 1916. Sezon nowy teatru polskiego u Kijowie. ,Dziennik Kijowski”
264: 2.

26 KORZENIOWSKI Mariusz. 2009. Za Zlotg Bramg. Dziatalnos¢ spoleczno-kulturalna Polakow
w Kijowie w latach 1905-1920. Lublin: Wyd. UMCS.

27 1915. Teatr polski w Odeste. ,/ Tygodnik Odeski” 1: 10.
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$HUHAHCHPOBAAMCH YACTHYHO TOCYAAPCTBOM, 4 YaCTHYHO CYIIECTBOBAAH Ha
GAarOTBOPHTCABHYIO IMOAACPXKKY ofmectBa. B mponecc momomu axrusHO
BKAIOYHANCH KYABTYPHbIC YIPEKACHUS, oOmmecTBeHHble opranusanud. Ot cbo-
POB, KaKHe ITOAYYAAU TEATPHI OT CIIEKTAKACH, BBICTYIIACHUI TACTPOABHBIX APTH-
CTOB, 3HAYUTEABHASI YACT IAA HA IIOAB3Y IIOCTPaAaBInero HaceaeHus I loabmn.
B 0KTﬂ6pe 1914 r. B JKurtomupe, KOTOPBLI OAUH U3 IEPBBIX IPHHSA OexxeHIIeB,
OO61wecTBO ONEPHBIX APTUCTOB MIOCTABHAO CIIEKTAKAb, COCTOSIIINI U3 ABYX 4a-
crein. B nEpBOH 6b1Aa TIPEACTABACHA OIlEpa « CUBUABCHKUI LHUPIOABHUK >, & BO
BTOPOM — KOHLEPT, B KOTOPOM BBIIIOAHSACS obmiecaaBsiHckux ruMH B.B. Yep-
HoBa. B criexrakae 6p1aa sapciicTBoBana Bes Tpynma. 40% 4MCTOrO A0OXOA2 OT
CIIEKTAKAS IIEPEYUCASIAOCH B IOAB3Y ITOCTPAAABIIEro HaceaeHHs [ Joapum .

K rakum akimsm B 2Kuromupe akTuBHO moakatodnacst Maasrit teatp M-
HOBCKOTO. B HOsI6pe TeaTp ycTpona crieKTakad, KOTOPBIE IIPOIIAH C GOABLINM
ycrexom u Aaau 627 py6. YHCTOTO AOXOAQ B ITOAB3Y ITOCTPaAaBIINX B BoiHe. Ko-
MHTET 10 OKa3aHHIO IIOMOLIN OCTPAAABIINM BHIPasHA GAArOAAPHOCTb OPraHHU-
3aropaM Bedepa rocroxaM Surpoackoit, AoarHep, Il]ekoBcKo# U APYTUM, KTO
HPHCOCAUHUACS] K ITOMY TpoLeccy .

B xonue Hos6ps B XKuromnpe Havaance racrpoan Kuesckoro moascko-
ro Tearpa nop ynpasaeuueM P. Peixannckoro. K nokasy npeasarasucs mecsl
«B Hemenxux xorrsix», «Ha nepenyrse», «Iloapka 8 Amepuke» u ap. Bos-
TAABASIA TPYIITY ObIBIIMI pexxuccep BapuiaBckoro moasckoro Tearpa A. 3eabse-
posud. [acTpoan npomuan oueHs yCIENTHO PHU 3amOAHEHHOM 3aae. [ Ipekpacto
BBIIIOAHSIA CBOKO POAb 3€ABBEPOBHY, KOTOPBIH CO3AAA SIPKHIl IPAaBAUBBLI 00pa3
MY>KYHHBI cA200T0 XapakTepa™.

OuepeaHble racTPOAM KHEBCKOTO IMOABCKOTO TEATPA IIOA PYKOBOACTBOM
®. Perxannckoro cocrosianck B JKuromupe B Mae 1916 r. Mecrnas npecca nu-
CaAa, YTO «3aA TOPOACKOTO Teatpa Obia sanosHeH. Cpean sputeaeii 6HIA0 MHO-
IO MOAOAEKH U HOAPOCTKOB. I TyfANKA — MCKAIOYUTCABHO MECTHBIC ITOASKH 32-
HSIAW BCE AOKM M [IAPTEp, 3aIIOAHCHHOM ObIAa 1 rasepest. [Ibecsl mpomman moa
IPOMKHE AITAOAMCMCHTHI, B3PBIBBI HCKPEHHETO CMEXA, UTO IIOAYCPKHBAAO, KAK
MOYKHO XOPOILO U IIPUSITHO IIPOBECTU BpeMs» ..

COOpBI OT racTpOACH apPTUCTOB TAKKE IIAU Ha IIOAACPIKKY ITOCTPAAABIINX.
B Hos16pe 1914 1. ¢ ractpoasmu B XKuromupe BoicTynas nuanucr 0sed Typ-
upHckui ¢ npousBeacHusmu Q. Hlonmena. Bech wuctsiit cbop oT KoHuepTa
B pasmepe 650 py6. 6514 HanpaBacH B Bapiiasy B 1ieHTpaABHBIN KOMHTET IIOMO-
LM TOCTPAAABLINM OT BOHHBI . B MapTe cAeAyIOIEro roaa KOHLEPT U3BECTHO-

28 1914. Cnexmakas 6 noaw3y nacesenus Iorvmu. ,Hama Boabnn” 3.
29 1914. lacmposu meampa. ,Hama Boabinp” 3.

30 1914. B xomumeme 2Kumomup-Tlosvuse. ;Hama Boabius” 3.

31 1916. lacmporu nosvcxos mpynnot. ,JKusup Boasmu” 135: 3.

32 1914. Kouyepm Hocupa Typuunckozo. ,Hama Boasinp” 2.
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ro nanucta FO. Typunnckoro npourea Taioke B r. HexxuHe B 3aae masixeTckoro
KAy6a 1 B ropoackom napke. Ot atux MeponpusTuii B kaccy Hexxnnckoro otae-
AeHHMs 001eCTBa OMOLIHY JKepTBaM BOHHEI octynuao 600 py6.3

B r. Beaast Llepxoss Ha Kuesiyune 6 aer cymecTBoBaA0 MOABCKOE « O6mie-
CTBO AlobuTeACH HcKyccTBa» . B anpeae 1915 1. cocrosiaoch obiee cobparue dae-
HOB 0011eCTBa, HA KOTOPOM PYKOBOACTBO OTYMTAAOCh O PE3YABTATaX CBOCH AEs-
TEABHOCTH 3a TOA. BBIAO CKa3aHO, YTO OCTABACHO 4 TeaTpPaAbHBIX [IPEACTABACHHSL.
Ceirpansr komeanst PymkoBckoro «Jeaosex us BexauBoctu>», komeanst A. Ope-
APO «AaMbl U rycapbl» — ABa pasa 1 KoMeaus M. baaynikoro « OTKpsITBI AOM>.
CrieKTakAH, KaK U B IIPEABIAYIIIME TOABI, TOAACP)KUBAIOTCSI MECTHBIM ITOABCKHM
obmectBoM. YHCTHIH AOXOA OT TPEX NOCACAHHUX CIIEKTaKACH B pasmepe 1,222 py6.
ObIA OTAAH B OAB3Y JKepTBaM BoliHbl B Kopoaesctse [Toabckom™.

B anpeae 1915 1. B c. Bepxusuka, 4To ABASETCA LIEHTPOM KPYITHOTO caxap-
HOTO 3aBOAQ COCTOSIAUCh OTHCTHBIC cOOpaHHs YMAHCKOIO OTACACHHS 0Omie-
CTBa IIOMOIIHU JKEPTBAM BOIHBI, K KOTOPOMY OTHOCHAHCH xuTean. Cpean mpo-
BECACHHBIX OTACACHHEM MCPOIPHSTHI ITOAIEPKHBAAOCH XOPOLIAS OPTaHU3AIIHS
YAaCTHOTO MY3bIKaABHO-ACKAAMALMOHHOTO Bedepa U AIOOUTEABCKOTO TIPEACTAB-
ACHHA, YTO AAAH B CyMMe 225 py6. qucroro aoxoaa. I'loa mMacrepckoii pexuc-
cypoii M. IpyasuHCcKoi OTBIrpaHO Takke ABe mbechl «HpaBcrBeHHOCTD MaHn
Ayabckoii>», u «ATamaH pa36013mw{be131 IAfKKU>» . SPUTEAH OTMETHUAM HaAAC-
JKAILYIO UIPy akTepoB, ocoberHo A. Muasrep, C. Kynuesoi, V. Ipyasunckoit
u B. IlTruast. Borau B cOBepIICHCTBE BOCIIPOM3BEACHDI THIIBI OOBIBATCACH U3 TAY-
6OKOJ1 IPOBUHIIUK .

B ropoake Taticun TPyNIon AIOOUTEACH OBIA TOCTABACH CIIeKTaKAb «Cap>.
IToAHOCTBIO 3aTIOAHEHHBIH MECTHOM MOABCKOH OOIIMHOM 3aA C BOCXMIIEHHEM
BOCIIPHHSIA TIOCTAaHOBKY. B 1mpecce oTMedanach KMBast UTPa M MHTCAAHTCHTHASI
unTepnperanus apructku M. borynckoit, C. [To6yr u ap. Yucras npubsiap ot
cexTakas coctaBua 220 py6., koTopas 6b1aa nepeaana B moab3y [aliCHHCKOTO
otacacHns ObmecTBa IOMOILM KepTBaM BOKHBI .

B navase mas 1915 1. B YMaHU COCTOSAACSA KOHIIEPT C Y4ACTHEM U3BECTHOTO
ckpumaya Bansasa Koxanckoro u usBectHoro moabckoro kommnosuropa Kapo-
as Iumanoscekoro Bmecte ¢ K0sepom Spommnckum u Asrycrom Meanckum.
B arot ke aeHb MecTHBIM OTAeAcHHeM OOILIecTBa MOMOLIM JKEPTBAM BOMHBI
Ob1aa yctpoeHa Goapmas mporyaka B Codueske. AAst rOCTEH IPUTOTOBACHO
GOADIINE ATTPAKLIMOHDI U BECh NAPK OBIA HAAIOMUHHUPOBAHHBIH. JHCTBIH AOXOA

OT MEPONPUATUH MOIIEA HA IOAB3Y IOCTPAAABIIUM OT BOMHEI 7,

33 1915. Z kolonij polskich. ,Dziennik Kijowski” 130: 2.
34 1915. Z prowingi. ,Dziennik Kijowski” 117: 4.

35 1915. Z 2ycia prowingji. ,Dziennik Kijowski” 94: 3.
36 1915. Z zycia prowingi. ,Dziennik Kijowski” 102: 3.
37 1915. Z zycia prowingji. ,Dziennik Kijowski” 122: 3.
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Csou racrpoau B. Koxanckuit npososxua B r. Kamenne na ITopoase. Ha
KOHILIEPTE IIPUCYTCTBOBAAO 6OABIIIOE KOAMYIECTBO AIOACH, OYapOBAHHBIX TAAAH-
TOM IIPUSHAHHOTO B MHUPE CKPHIIada, KOTOPBIA BBI3BAA BOCTOPT IYOAHKH CBO-
€1 COBEPUIEHHOM TEXHUKOH UTPBL Aoxoas! oT KOHIepTa MaKoBCKUM OTACAECHH-
em [lerporpasckoro obmectBa OMOILY >KepTBaM BOHHBI OBIAU IIEPEIHCACHBI
B Bapiasy B moan3y xepTs BOHHBI .

Taxum 06pasoMm, TeaTpasbHas >XKH3Hb IIOABCKOTO obijectBa B YKpauHe
B roAb! IlepBoii MEpOBOI BOIMHEI ObIAA HACBIIIIEHHOMH U unTepecHor. Heemorps
Ha MaTepUaAbHBIE M Y€AOBEYECKHE ITOTEPHU, FOPE U GOAb, KOTOPbIE IPHHECAA BO-
HHA Ha IIOABCKHE 3EMAH, TEATP CTAA I[EHTPOM HAI[HOHAABHOTO EAMHEHHS, TIOA-
AEP)KKHU TATPUOTHUYECKOTO AYXa, CPEACTBOM HAAEXKADBI U BEPHI B BO3POXKAECHUE
HOABCKOTO TrocyaapcTBa. boabmmas Boana OexxeHIIeB U3 Kopoaescrsa IToascko-
ro u [aauiuy 3HAYUTEABHO YBEAYHAA KOAUYECTBO NOAsIKOB B Kuene, X Kurtomu-
pe, Xapskose, Opecce. DTH ropoAa CTAAH LICHTPAMH aKTHBHOM 00IIeCTBEHHO-
“[IOAUTHIECKON U KYABTYPHOMH ACSTEABHOCTH IIOABCKUX OOLIMH. SGHAYUTEABHOE
KOAUYECTBO OEKEHIIEB-MHTEAAUTEHTOB: APTHCTOB, IMCATEAEH, )KYPHAAUCTOB,
yYUTEACH CIIOCOOCTBOBAAN PasBUTHIO 3ACCH IIOABCKOH KYABTYPBI H 00pasoBa-
HUsA, npecchl. baaroaaps opranusaTopckum CITIOCOOHOCTAM H IpeATPUHUMA-
TEABCKOMY TaAaHTy pupexropa Kuesckoro noasckoro rearpa @. Poixaunckomy,
C06paHHbIM UM AY4IIEM XyAOXKECTBEHHBIM CHAAM, MATEPHAABHOH M MOPAAb-
HOH IOAAEPIKKE MECTHON OOIIMHBI TOAbCKHH TeaTp B KueBe craa BRiparommmcst
LEHTPOM KYABTYPHOM )XH3HU ITOASKOB.

Cy1ecTBymomnire IOAbCKHE T€ATPhl B APYTHUX TOpoAax Ykpauns! — Kutomu-
pe, Opecce TPOAOAXKHAH CBOIO ACSITEABHOCTb U IIPHCOCAMHUAMCH K OKA3aHHIO
nomolu paspyieHHoMy BoiiHOI KopoaescTy Iloabckomy 1 AloasIM, KOTOpBIE
OCTaAHUCH 6€3 SKUABS U CPEACTB K CyIIECTBOBAHHUIO, OTCIUTHIBAS HA 3TO CPEACTBA
OT CBOEH AEATEABHOCTH. AOXOABI OT KOHLIEPTOB U FACTPOACH H3BECTHBIX ITOAD-
CKHX apPTHCTOB, MY3BIKAHTOB TAIOKE IIOCTYIIAAH Ha CYeTa OOLIECTB, KOTOpPbIE
OKa3bIBAAHU [TOMOIIb TocTpasaBuuM. o Beeil Teppuropun Ykpaussl, rae mpo-
JKMBAAO TIOABCKOE HACEAECHHE, KOTOPOE 3aHHMAAO AKTHBHYIO obmecTBeHHYIO
MOSHLMIO, OBIAM 00pa3oBaHBI OTACACHHsI ] IeTpPOrpasckoro moabckoro obue-
CTBa OMOIIH >KepTBaM BOHBL. OHHU MPOBOAMAU CBOIO ACSTEABHOCTh B Pa3HBIX
HaIIPaBACHUSIX C LIEABIO OOeCIIeYeH NS TOMOLIM IIOCTPAAABIIEMY IIOABCKOM Hace-
AeHUI0. Bo MHOrHX ropoaax M ropoakax YKpauHBI APAMAaTUYECKHMH KPY>KKaMU,
AIOOUTEABCKUMH TPYIIIAMHU OBIAY IIOCTABACHBI CIIEKTAKAH U IIPEACTABACHHS, CO-
6paHHme OT KOTOPBIX CPEACTBA, IIAHM HA IIOMOIIb IIOASKAM-)KEPTBAM BOMHEIL.

IToabckoe obmectBo B YkpanHe B roabl [1epBoil MUPOBOI BOMHBI CMOTAO
COAEPKaTh M Pa3BUBATb KYABTYPHbIC HHCTHTYTbI, OOBEAUHSATHCS BOKPYT HACH
obieit mobeabl B BOIHE, BO3POXKAECHHUS HAIIMOHAABHOM >KM3HHM U IMOAbCKOM

38 1915. Z zycia prowingji. ,Dziennik Kijowski” 135: 4.
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TOCYAAPCTBEHHOCTH, OKa3bIBATh ITOMOIID ITOCTPAAABIINM IIOCPCACTBOM Pa3BH-
THS TCATPAABHOTO HCKYCCTBA.

M CTOYHHKU U AUTEPATYPA

T'OPEATOBCHKMH IMvorp. 2008. Teamparvre numms y Kuesi 1905-
-1918 pp. B YxpaiHcbko-1oabchKi kyAbTypHi B3aemunu. C.218-238. Kuis.

AICEBUY Isan. 1993. V saminxy dsoeaasozo opra (noivcoka mayionaivna
menmuna na Hadouinpsucoxin Ypaini 6 Il noa. XIX — I noa. XX cm. Kuis.

1916. lacmpoau nosvcroti mpynnoe. ,2Kusup Boasinu” 135: 3.

1914. Cnexmaxas 6 noavsy nacesenns Hoavusn. ,Hama Boabias” 189: 3.

1914. Kouyepm Hocupa Typuuncrozo. ,Hama Boasias” 213: 2.

1914. B xomumeme 2Kumomup-Ilosvuse. ,Hama Boasny” 228 : 3.

1914. Iacmpoau meampa. ,Hama Boasinp” 231: 3.

LIEHTPAABHUM AEP)KABHUM ICTOPMYHIMMNM APXIB YKPATHU,
M. KUIB (aani LIAIAK), $.707, om. 261, crip.26, apk.8.

LIAIAK, ¢. 274, om. 4, crip. 205, apk. 31.

LIAIAK, ¢. 276, on. 1, crip. 367, apx. 61.

LIAIAK, ¢. 317, om. 1, crip. 459, apk. 2.

LIAIAK, ¢. 442, om. 815, cuip. 498, apk. 1-53.

LIAIAK, ¢. 442, on. 818, cup. 104, apk. 1-24.

LIAIAK, ¢. 442, on. 820, crip. 173, apx. 1-8.

LIAIAK, ¢. 442, on. 821, cnip. 291, apk. 49-53.

GUNTHER Wiadystaw. 1916. Sezon nowy teatru polskiego u Kijowie. , Dziennik
Kijowski” 264: 2

KORZENIOWSKI Mariusz. 2009. Za Ziotg Bramg. Dziatalnos¢ spoteczno-
~kulturalna Polakéw w Kijowie w latach 1905-1920. Lublin: Wyd. UMCS.

NALECZ-DOBROWOLSKI Marceli. 1917. Polski lud a kresy wschodnie. Kijéw.

PUDLOWSKI T. 1916. Pierwszy wieczdr. ,Dziennik Kijowski” 244: 3.

T.M.S. 1915. Wrazenia teatralne. ,Klosy Ukrainskie” 2/3: 21.

1915. Z zycia prowingji. , Dziennik Kijowski” 94: 3.

1915. Z teatru i sztuki. ,Dziennik Kijowski” 101: 4

1915. Z zycia prowingji. ,Dziennik Kijowski” 102: 3.

1915. Z prowincji. ,, Dziennik Kijowski” 117: 4

1915. Z zycia prowingji. ,Dziennik Kijowski” 122: 3.

1915. Z kolonij polskich. ,, Dziennik Kijowski” 130: 2.

1915. Z zycia prowingji. ,Dziennik Kijowski” 135: 4.

1916. Z teatru polskiego. ,, Dziennik Kijowski” 239: 4.

1915.Tzatr polski. ,,Klosy Ukrainskic” 8/9: 26.

1915. Teatr polski w Odesie. ,, Tygodnik Odeski” 1: 10.



frerspeklyewy kultury

Varia numer 14 (1/2016)

Piotr Janik SJ

Akademia Ignatianum w Krakowie
piotrjanik@ignatianum.edu.pl

Humanistyka wedtug
K. Twardowskiego 1 E. Stein

STRESZCZENIE

Dyskusja skupia si¢ na poréwnaniu dwéch znaczacych koncepcji nauk
humanistycznych. Pierwsza z nich to teoria K. Twardowskiego, twor-
cy Szkoly Lwowsko-Warszawskiej, druga natomiast to teoria E. Stein,
uczennicy i asystentki E. Husserla. Stein uwaza, ze Husserla rozréznie-
nie psychiki od $wiadomosci, ktére byto decydujacym krokiem dla sfor-
mutowania metody fenomenologicznej, jest kluczowe dla opracowania
pojecia osoby, a takze rozréznienia psychologii od humanistyki. Twar-
dowskiego teoria nauk humanistycznych wciaz jest bardzo wpltywowa,
natomiast teoria Stein pozostaje raczej nieznana. Obie teorie wywodzg
si¢ z analiz intencjonalnosci dokonanych przez Brentano.

SELOWA KLUCZOWE: nauki humanistyczne, nauki o kulturze,
psychologia, K. Twardowski, E. Stein

SUMMARY

Twardowski’s vs. Stein’s Approach to the Humanities

Two significant conceptions of the Humanities is under discussion.
The first one is that of K. Twardowski, the founder of Lvov-Warsaw
School, and the second one that of E. Stein, a disciple and an assis-
tant of E. Husserl. Stein claims that Husser!’s distinction between sen-
tience and consciousness, which was a decisive step with the formula-
tion of the phenomenological method, is the key point for elaboration
of the concept of the person, and for distinction of Psychology from
the Humanities. Twardowski’s theory of the Humanities is still very
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influential; Stein’s theory rather unknown. Both conceptions are root-
ed in F. Brentano’s analysis of intentionality.

KEYWORDS:  Humanities, Cultural Studies, Psychology,
K. Twardowski, E. Stein

Wprowadzenie

Szkota Lwowsko-Warszawska wypracowala niewatpliwie rozpoznawal-
ne stanowisko w sprawie charakteru nauk humanistycznych, wyznaczone
przelomows pracg jej tworcy Kazimierza Twvardowskiego pt. O czynnos-
ciach i wytworach. Nie sposdb nie liczy¢ si¢ z tymi rozstrzygnieciami, ktore
wcigz wyznaczajg standardy pojmowania przedmiotu i metody tych nauk,
a takze relacji psychologii i humanistyki. Mato znana jest przy tym pra-
ca Edith Stein o filozoficznym uzasadnieniu psychologii i nauk humani-
stycznych, ktéra oferuje nie tylko systematyczne studium osoby ludzkiej,
lecz takze wlacza si¢ w debate na temat charakteru humanistyki z taki-
mi teoretykami tego zagadnienia jak Wilhelm Dilthey, czy przedstawiciele
neokantyzmu badefiskiego Wilhelm Windelband 1 Heinrich Rickert.

To, jak pojmowany bedzie zakres, a przede wszystkim przedmiot nauk
humanistycznych, zalezy przede wszystkim od tego, jak ujety bedzie duch
ludzki i jego wytwory, jaka koncepcja czlowicka wyloni si¢ z analiz, a tak-
ze jaka teoria do§wiadczenia stanie u podstaw samych badan.

Twardowskiego koncepcja nauk humanistycznych

Kwestia specyfiki nauk humanistycznych u Kazimierza Twardowskiego
»pojawia si¢ niejako na marginesie innych dyskusji dotyczacych choéby
miejsca psychologii”!. Wyrézni¢ mozna przy tym zasadniczo dwa okre-
sy tej refleksji: psychologiczny, okres duzej zaleznos$ci od mysli Franza
Brentano, ktérego Twardowski byl uczniem, oraz — po roku 1902* — okres
antypsychologiczny.

W tym pierwszym okresie Twardowski utrzymywal, ze wspolczes-
na psychologia, zwana rowniez psychologig empiryczna, wylonila si¢ za

1 R.Kleszcz, Metoda i wartosci. Metafilozofia Kazimierza Twardowskiego, Warszawa 2013, s. 141.

2 Zdaniem Kleszcza ten moment przelomowy nalezaloby przesunaé o kilka lat. Por. tamze,
s. 120.
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sprawa badafi podstaw etyki, w tym szczegdlnie tych dotyczacych uczué’.
Czyni ja to wiec pokrewng dziedzing nauk filozoficznych. W pracy Psy-
chologia wobec figjologii i1 filozofii podejmuje polemike z koncepcja-
mi redukcjonistycznymi, szczegdlnie noszacymi znami¢ pozytywizmu
A. Comte’a, ktére chceialy objawy zycia duchowego badaé metodami ze-
wnetrznymi fizjologii. Do objawéw zycia duchowego Twardowski zali-
cza ,nasze mysli 1 uczucia, wyobrazenia i postanowienia”, argumentujac,
ze ,nie posiadajg [one — PJ] wecale rozcigglo$ci w przestrzeni”*. Mamy
do nich dost¢p jedynie za sprawg do$wiadczenia wewnetrznego, dlatego
psychologia empiryczna ,,nie moze sta¢ si¢ cz¢Scig nauki [przyrodniczej —
PJ], keora postuguje sie wytacznie do§wiadczeniem zewnetrznym”’. Kry-
terium metodyczne pelnitoby tu rolg linii demarkacyjnej, rozgraniczenia
psychologii od nauk przyrodniczych.

Nalezy dostrzec, podkresla Twardowski, nowa rolg jaka przyjeta psy-
chologia empiryczna za sprawa zmiany przedmiotu badaf. Nie jest ona
juz bowiem, jak chcial Arystoteles, nauka o istocie duszy, lecz o przeja-
wach zycia duchowego®, co czyni jg podstawa pracy badawczej w filozofii.
Zastgpila ona tym samym metafizyke, dlatego ,,psychologia... dostarcza
filozofii nie tylko metody, lecz takze przedmiotéw™’.

Twardowski pisze:

Z psychologig i filozofig rzecz si¢ ma wrecz inaczej. Wszelkie przedmio-
ty badan filozoficznych dajg si¢ do pewnego stopnia sprowadzi¢ do obja-
wow zycia umystowego. [...] GdybySmy nie posiadali do§wiadczenia we-
wnetrznego 1 wskutek tego nie znali objawéw zycia umystowego, nie tylko
nie moglaby istnie¢ psychologia, lecz nie byloby takze logiki, ani etyki, ani
estetyki, ani teorii poznania, ani nawet metafizyki®.

Twardowski postuguje si¢ przy tym nazwg nauki humanistyczne zamien-
nie z okre§leniami: nauki duchowe 1 noologiczne; te ostatnie rozumie-
jac jako nauki o umysle, a SciSlej o tworach umystu: pojeciach, sadach
itp. CzynnoSci umystu, jak twierdzi, nie nalezy pochopnie utozsamiac

3 Por. K. Twardowski, Psychologia wobec fizjologii i filozofii, w: tenze, Wybrane pisma filozoficzne,
Warszawa 1965, s. 93.

Tamze, s. 94

Tamze, s. 99.

Tamze, s. 92.

Tamze, s. 109. Twardowski postuguje si¢ tu ,pojeciem zycia psychicznego, czyli duchowego”,

N O U

powolujac si¢ na Williama Jamesa. Por. tamze, s. 103.
8 Tamze,s. 109.
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z funkcjami mézgu. ,,Nie ma bowiem wecale na to dowodéw, ze czynnos¢
umystowg wykonuje w zupelnosci i wylgcznie mézg”’.

O stosunku nauk humanistycznych do psychologii pisal na innym
miejscu nastepujaco:

[...] mozna tedy nauki humanistyczne okresli¢ jako nauki, kt6érych
przedmiotami sg badZ wytwory psychiczne, rozwazane niezaleznie od
wytwarzajacych je czynnosci psychicznych, badZ tez wytwory psycho-
-fizyczne, rozwazane jako wyraz wytworéw psychicznych. Z takiego spo-
sobu pojmowania nauk humanistycznych pada jasne Swiatlo na caly ich
stosunek do psychologii. Przede wszystkim tlumaczy si¢ fakt, ze nauki hu-
manistyczne noszg nazwe nauk duchowych, nauk noologicznych .

Poglad ten przypada na drugi okres badan, po lekturze Badasi logicz-
nych Edmunda Husserla, rébwniez ucznia Brentano. W roku 1912 Twar-
dowski pisze artykul O czynnosciach i wytworach, ktéry wskazuje na
miejsce 1 charakter nauk humanistycznych w rozumieniu twoércy Szko-
ty Lwowsko-Warszawskiej, oraz pozwala sformulowaé niepsychologiczne
okreslenie przedmiotu logiki''. Nauki humanistyczne mialyby za przed-
miot wytwory psychiczne wzglednie psychofizyczne, analiza czynnosci
lezataby w gestii psychologii. Kleszcz wyjasnia:

Takie rozumienie nauk humanistycznych niesie ze sobg pewne nastep-
stwa, m.in. w postaci tego, iz dyscypliny takie jak logika, etyka czy estetyka
moglyby by¢ zaliczone do nauk humanistycznych 2.

Takie postawienie sprawy prowadzi jednak do nowych probleméw, tj. nie-
jednorodnosci nauk filozoficznych oraz postulowania ich charakteru jako
nauk szczegdtowych . W odczycie z tego samego roku pod tytutem Nawuki
humanistycgne a psychologia Twardowski na nowo podejmuje ten problem:

Niejednokrotnie juz usitowano okresli¢ pojecie nauk humanistycznych
i przeprowadzi¢ lini¢ graniczng mi¢dzy nimi a psychologig. Potrzeba ta-
kiego rozgraniczenia narzuca si¢ zwlaszcza wobec niezmiernie bliskie-
go zwigzku, zachodzacego migdzy naukami humanistycznymi a psy-
chologig. Zwigzek ten wystepuje bardzo wyraznie w niemieckiej nazwie

9  Tamze,s. 96.

10 K. Twardowski, O psychologii, jej przedmiocie, zadaniach, metodzie, stosunku do innych nauk
1 0 jej rozwoju, w: tenze, Wybrane pisma filozoficzne, Warszawa 1965, s. 269.

11 R.Kleszcz, Metoda i wartosci, dz. cyt., s. 142.

12 Tamze.

13 Tamze,s. 143.
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nauk humanistycznych, zwanych Geisteswissenschaften oraz w nazwie,
jaka w swej klasyfikacji nauk dla nich proponowal Ampére, nazywajac je
naukami noologicznymi [...] A poniewaz zycie duchowe czlowieka jest
przedmiotem psychologii, przeto zachodzi pytanie, jak okresli¢ przedmiot
nauk humanistycznych, aby uwydatni¢ jego odr¢bnos¢ wzgledem przed-
miotu psychologii, a zarazem jego z nim tak Scisty zwiazek .

Twardowski uznaje ostatecznie psychologi¢ za nauk¢ pomocnicza, do-
starczajgca przedmiotéw humanistyce. Wiele kwestii pozostaje przy tym
nierozstrzygnictych®. Analizy dotyczace nauk humanistycznych w du-
chu ,,czynnosci i wytworéw” kontynuowane byly péZniej przez wybitnych
ucznidéw Twardowskiego: Tadeusza Czezowskiego, Tadeusza Kotarbin-
skiego, Wladystawa Tatarkiewicza oraz Kazimierza Ajdukiewicza'e.

Szczegblnie bliska ujeciu Twardowskiego pozostaje jak si¢ wydaje pra-
ca Czezowskiego. Czezowski uznaje zaréwno wklad takich myslicieli nie-
mieckich jak W. Dilthey, W. Windelband i H. Rickert, jak i tradycji bren-
tanowskiej, w tym oczywiscie samego Twardowskiego. Czezowski pisze:
»Na tle [...] wynikdw teorii wytwordw i treSci oraz teorii warto$ci powstata
dopiero wspdlczesna teoria nauk humanistycznych”". Przedmioty nauk
humanistycznych daje si¢ przy tym okresli¢ w nowy sposéb jako ,wytwory
psychofizyczne wraz z ich idealnym znaczeniem. Nazywa si¢ je wytwora-
mi kultury”®®. Terminy nauki humanistyczne i nauki o kulturze bytyby ipso
facto synonimami.

Mimo iz wspoélczesnie ,wraz z przemianowaniem nauk humanistycz-
nych na nauki o kulturze krajobraz uniwersytecki podaza za wprowadzo-
nym przez Rickerta rozréznieniem”" nie bez znaczenia dla charakteru
nauk humanistycznych jest ich nadrzedno$¢ w stosunku do nauk o kul-
turze. Tematem tym zaj¢la si¢ E. Stein w swojej pracy Beitrige zur philo-
sophischen Begriindung der Psychologie und der Geisteswissenschaften z 1922
roku?.

14 Cyt. za: R. Kleszcz, Metoda i wartosci, dz. cyt., s. 143.

15 Por. tamze, 147. Kleszcz konstatuje: ,Dodaé w tym miejscu nalezy, ze sama granica mie¢dzy
psychologia a naukami humanistycznymi nie moze by¢ wyznaczona w sposdb Scisty”.

16 Tamze,s. 148.

17 Cyt. za: tamze, s. 151.

18 Tamze.

19 B. Beckmann-Zéller, Wprowadzenie, w: E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, ESGA 6,
ttum. P. Janik SJ, M. Baran SJ, J. Gaca, Krakéw 2016, s. 70.

20 Wyd. pol.: E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt.
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Filozofia humanistyki wedlug Stein

Inny uczen Brentano, Edmund Husserl dokonal rozréznienia pomi¢dzy
psychologia a fenomenologia na gruncie badafn §wiadomosci 1 jej korela-
tow?!. Biorac to rozréznienie za punkt wyjscia Edith Stein przeprowadzita
badania filozoficznego uzasadnienia psychologii i nauk humanistycznych.
Marianne Sawicki uwaza, ze nie s one jaka$ teoretyczng spekulacja, lecz
~fenomenologicznym opisem ludzkich aktywnosci decyzyjnych”*. Moga
by¢ zastosowane w naukach politycznych, pedagogice, pielegniarstwie,
psychoterapii, doradztwie, psychologii spolecznej, ale réwniez w rozgra-
niczeniu poszczegdlnych dzialéw humanistyki®.

Stein w swoim koficowym rozwazaniu stwierdza: ,,Oddzielenie psy-
chiki 1 ducha ma doniosle naukowo-teoretyczne znaczenie, poniewaz
z tej perspektywy — 1 tylko z niej — mozliwe jest rozgraniczenie psycho-
logii i nauk humanistycznych”?. Nie jest prawdg, ze ,,psychologia ma do
czynienia z duchem, a nauki humanistyczne z psychikg ludzi”?, mimo iz:

zardwno psychologia, jak i nauki humanistyczne, sa w swojej dzisiejszej
postaci naukami empirycznymi, naukami o Swiecie wzglednie o okreslo-
nych rzeczywistoSciach, ktére znajduja si¢ w §wiecie, a mianowicie chodzi

S Ve , . . .
o calkowicie mieszane rzeczywisto$ci, w ktérych tworzeniu majg udzial
rézne dziedziny bytu®.

Stein wyznacza zatem w sposob naukowo-teoretyczny nowy podzial za-
kresu badan obu dyscyplin na mocy réznych dziedzin bytu. Kluczem do
stosownych rozréznieh sg wyniki analiz poszczegdlnych warstw konstytu-
¢ji strumienia Swiadomosci. Tak okreSlone korelaty sg z kolei przedmiota-
mi postulowanych nauk.

W centrum badan stoi ,osoba”. Dla Stein ,o0soba” nie jest tozsama
z jednostka ludzks. W wyraznym odniesieniu do Schelerowskiej hierar-
chii warto$ci?”’ ujmuje ona i analizuje indywiduum na czterech warstwach

21 Por. E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 105. Por. rdwniez: tamze, przyp. 17.

22 E. Stein, Philosophy of Psychology and the Humanities, The Collected Works of Edith Stein 7, ttum.
C. Bascheart, M. Sawicki, Washington 2000, Wprowadzenie, s. XI.

23 Tamze.

24 E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 458. Stein dostrzega tu zwiazek z postu-
lowaniem obok psychologii przyrodniczej psychologii humanistycznej przez takich autoréw
jak W. Dilthey czy E. Spranger — por. tamze, przyp. 271.

25 E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 459.

26 Tamze, s. 460.

27 Por. Max Scheler, Der Formalismus in der Ethik und die materiale Wertethik, Halle 1916. Por.
Z fenomenologii wartosci, ttum. W. Galewicz, Krakéw 1988.
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konstytucji: fizycznej, psychicznej, umystowej oraz osobowej®. Na pozio-
mie fizycznym jednostka jest w sieci powigzan przyczynowo-skutkowych
ze Swiatem przedmiotéw. Nie ma tu jeszcze miejsca na wplywanie na
inne jednostki, ktore jest innym rodzajem oddzialywania przyczynowe-
go, przyczynowoscig psychiczng. Wplyw, okreslany jako przyczynowosé
psychiczna, ma miejsce za sprawa uczué, przezy¢ oraz wspélodczuwania,
empatii (np. rado$¢ na mysl o wspélnej wycieczce gorskiej, ptacz w obec-
nosci placzacej osoby, przezywanie niepokoju w sytuacji zagrozenia, dzie-
lenie bélu).

Na poziomie umyslowym, mentalnym rzadzi motywacja, czy-
li zwigzek sensu. Poziom ten jest graniczny dla psychologii, ktéra nie-
watpliwie postuguje si¢ zwigzkami sensu, ale nie bada ich podstaw on-
tologicznych, ani kryteridéw obowigzywania; traktuje je jako warunki
do$wiadczenia. W tym miejscu psychologia spotyka si¢ z naukami huma-
nistycznymi, dla ktdrych badanie wytwordw i krytyka zwiazkow sensu jest
podstawowym badaniem. Stein postuguje si¢ przy tym rozszerzonym po-
jeciem motywacji, rozciagajac je na kazdy kompleks przezy¢, tzn. nie tyl-
ko sfery wolitywnej?.

Poziom osobowy wreszcie, indywidualny oraz ponadindywidualny, to
zwigzek motywacyjny ze §wiatem warto$ci*’. Wplyw na inne jednostki nie
dokonuje si¢ tu bezposrednio, jak na nizszych poziomach, ani fizycznie,
ani psychicznie, ani mentalnie (np. zrozumienie sensu wypowiedzi nie
jest tozsame z uznaniem jej prawdziwosci, rozpoznanie szlachetnego czy-
nu nie jest spontaniczne, a poznanie czyjego$ charakteru nie budzi auto-
matycznie podziwu). Nowy rodzaj uczestnictwa i oddzialywania jest tu
wymagany, ktéry prowadzi do otwarcia jednostki na wartosci indywidu-
alne 1 ponadindywidualne, oraz ich urzeczywistnianie. Za pomocg tego

28 M. Sawicki zauwaza, ze podzial ten nie jest redukowalny do kartezjanskich kategorii ,ciala”
i,duszy”. Por. E. Stein, Philosophy of Psychology and the Humanities, dz. cyt., Wprowadzenie,
s. XV-XVI. Stein rozumie czlowieka w trzech wymiarach: ,Ludzie to jednostki, ktére posia-
daja cialo fizyczne, psychike 1 ducha”. — E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt.,
s. 460. Cztero-podzial za$§ odpowiada rodzajom przezy¢.

29 Por. E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 144n. Podobnie czyni R. Ingarden
w badaniu zagadnienia odpowiedzialnosci, starajac si¢ ,wykryé warunki, przy ktérych moz-
na sensownie moéwic o jakiej§ odpowiedzialnosci” (podkr. — PJ). — por. R. Ingarden, Ksigzeczka
o czlowieku, Krakéw 2009, s. 73. Odno$nie usytuowania jej koncepcji motywacji na tle innych
stanowisk por. komentarz B. Beckmann-Zaller: E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz.
cyt., Wprowadzenie, s. 41-43; 51-53.

30 Por.: ,Natura ludzka polega na nieustannym wysitku przekraczania granic zwierze¢cosci tkwia-
cej w czlowieku i wyrastania ponad nig czlowieczefistwem 1 rolg cztowicka jako tworcy warto-
sci”. — R. Ingarden, Ksigzeczka o cztowicku, dz. cyt., s. 25.
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yotwarcia” Stein charakteryzuje ducha ludzkiego oraz ducha kazdej po-
nadindywidualnej osobowosci (np. ducha narodu)?*.

Z analiz osoby ludzkiej w aspekcie indywidualnym i spotecznym Stein
wycigga wnioski dotyczace metod 1 przedmiotdéw badania tak psychologii
jak i dziedzin humanistyki. Stein proponuje podzieli¢ zakres nauk huma-
nistycznych na dwie gléwne galezie, 4. nauki o kulturze, ktérych przed-
miotem bylyby ,,obiektywne wytwory kultury, dziet ludzkich i instytucji
itp. — takie jak: stosunki prawne 1 ekonomiczne, dziela sztuki, jezyk itd.”
oraz nauki historyczne, zainteresowane ,,ludzkim zyciem i rozwojem wy-
tworéw kultury”?2. Ten ogdlny podziat daje cala gamg dyscyplin: filozofia,
etyka, prawo, filologia itp., z ktérych kazda moze byé uprawiana zasadni-
czo na dwa rozlaczne sposoby, jako empiryczna badZ aprioryczna nauka
humanistyczna.

Empiryczne nauki humanistyczne zajmowalyby si¢ ,indywidualny-
mi formacjami duchowymi i faktycznym unikalnym przebiegiem zycia
duchowego: jezykiem greckim, prawem rzymskim, poezja Goethego, zy-
ciem narodu niemieckiego lub jaka$ pojedyncza osobowoscia”**. W ich
sktad wchodzilyby réwniez opisowe nauki humanistyczne, ktére ,ba-
dajg poréwnawczo indywidualne formacje duchowe ze wzgledu na po-
dobiefstwa 1 ogélne reguly oraz porzadkuja je w klasy”. Nalezalyby do
nich: filologia poréwnawcza, poréwnawcza historia literatury oraz ,,spora
cz¢S¢ tego, co dzisiaj miesci si¢ pod szyldem psychologii réznicowej [...]
wickszo$¢ wspoélczesnej socjologii [...] i w koficu réwniez proby ustalenia
ogdlnych «praw» historii narodow” .

W stopniu, w jakim empiryczne nauki humanistyczne w swoich bada-
niach maja za przedmiot rzeczywiste formacje duchowe opieraja si¢ one
na do$wiadczeniu, ale korzystaja przy tym ze struktur i idei apriorycznych
jako jego warunkdéw. Inaczej jest z apriorycznymi naukami humanistycz-
nymi, ktére zajmujg si¢ z kolei tymi strukturami i ideami, czyli ,,duchowa
treScig wytworéw kultury jako «eidetyczng jednostkowoscia», ktéra [...]
jest realizowana, kiedy twoérczy duch wyraza to w jakim§ materiale” .

31 ,Duch jest wyjsciem poza siebie, otwarto$cia w dwojakim sensie: na §wiat przedmiotéw, ktory
jest doswiadczany, i na obca podmiotowosé, obcego ducha, z ktérym razem bedzie doswiadcza-
ny i przezywany. (W analogicznym sensie méwiliSmy o duchu obiektywnym, to znaczy o $wie-
cie przedmiotéw, o ile podmiot si¢ w nim odnajduje i o ile plynie stad dla niego zycie) |...]
Duch w swojej pierwotnej postawie zyciowej jest otwarty na przyplyw zycia duchowego z uni-
wersum $wiata duchowego”. E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 457.

32 Tamze, s. 460.

33 Tamze, s. 463.

34 E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 463-464.

35 Tamze, s. 465.
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One nie maja charakteru do$wiadczenia*. Przedmiotem apriorycznych
nauk humanistycznych jest §wiat przedmiotéw ,,obiektywnego ducha”?.
Universum przedmiotéw ,obiektywnego ducha” charakteryzuje to, ze
»podmiot si¢ w nim odnajduje” 1 otrzymuje z niego doplyw sil, ,ply-
nie stad do niego zycie”® (np. zachwyt kompozycja utworu literackie-
go, czy muzycznego; stowo zasluzonego uznania; wspélczucie w cier-
pieniu i1 podniesienie na duchu; rozwigzanie trudnego zagadnienia). Jest
to Swiat ,,przedmiotéw ujetych teoretycznie (postrzeganych, doswiadcza-
nych, dostrzezonych, rozpoznanych) — stojacych w opozycji do pojmuja-
cego ducha”.

Ale podmiot, pisze Stein, moze si¢ tez izolowad, ,,wycofaé w otwar-
to$¢ «teoretyczng», a takze odsunaé od siebie $wiat duchowy, postrzegajac
go jako czysty przedmiot”¥. Podobnie, podmiot moze byé w niejako za-
stanej pozycji wycofania, w postawie otwarto$ci teoretycznej, bagdz w od-
niesieniu przedmiotowym do $wiata duchowego. Taka postawa nie jest
w kazdym razie a priori wykluczona. Postawy nieautentyczne, jak mozna
je okresli¢, odgraniczaja podmiot od Zrédla zycia.

Swiat przedmiotéw ,obicktywnego ducha” to méwiac inaczej Swiat
warto$ci®. Zadaniem apriorycznych nauk humanistycznych jest eksplo-
racja tego §wiata wartoscl.

Linia podzialu kompetencji pomi¢dzy psychologia a apriorycznymi
naukami humanistycznymi przebiega przez indywidualnosé. Stein wyjas-
nia: ,Indywidualno$¢ [...] nie istnieje w ogéle w dziedzinie psychicznej
[...] Jesli nazywamy jaka$ rzecz indywiduum, to owa indywidualnosé nie
oznacza nic wigcej niz tozsamos¢ [ze soba — PJ|”*. Indywidualno$¢ jako
yswewnctrzna wyjatkowo$¢ jednostki” przynalezy jedynie rzeczywisto$-
ciom duchowym, zaréwno w sensie wyrazu twérczego ducha, jak réwniez
autentyzmu, oryginalnosci dziela, ktére nie jest kopia czegos, ,,zamierzo-
nym lub niezamierzonym na$ladownictwem”*.

36 Zdaniem Stein postulowana przez Diltheya i innych ,psychologia humanistyczna” miafa-
by spetnia¢ t¢ wlasnie rol¢ w stosunku do wszelkich empirycznych nauk humanistycznych.
E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 466.

37 Stein wyrdznia ponadto ,ducha subicktywnego”, czyli inng osobg, a takze ducha boskiego.
E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 239.

38 Tamze, s. 457.

39 Tamze.

40 Tamze, s. 238, 290.

41 E. Stein, Filozofia psychologii i humanistyki, dz. cyt., s. 468.

42 Tamze, s. 470. 0 ile zadaniem nauk humanistycznych jest ustali¢ wytwory duchowe w ich ja-
kos$ciowej indywidualnosci i duchowe wydarzenie w jego jako$ciowo specyficznym unikalnym
przebiegu, psychologia, ktéra z zasady nie dociera do owej indywidualnosci, nie moze im by¢
W najmniejszym stopniu pomocna”. — tamze, s. 471.
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Stein widzi pokrewiefistwo mi¢dzy naukami humanistycznymi a fe-
nomenologig za sprawg aktéw duchowych, ktére pokrywaja si¢ wedlug
swojej struktury z tym, co ,,w zakresie czystej $wiadomosci znajdujemy
jako «przezycia intencjonalne»”*. Réznica stoi po stronie podmiotu. Pod-
miotem zycia §$wiadomoSci jest czyste Ja, podmiotem za$ zycia duchowego
jest osoba w powigzaniu ze §wiatem przedmiotéw obicktywnego ducha.

Stein podejmuje tez krytyke koncepeji Windelbanda i Rickerta, wska-
zujac jako niewystarczajgce dla podzialu nauk rozstrzygnigcie metodo-
logiczne. Zgadza sig, ze ,,przedmioty, ktére spotykamy w doswiadczeniu
sg rzeczywiScie dost¢pne rozmaitym ogladom”, ale wyjasnia to tym, ze
przedmioty empiryczne s rzeczywistoSciami mieszanymi*!. Zdaniem
Stein, Rickert wykracza poza swojg teori¢ postulujgc odniesienie przed-
miotu do wartoSci jako warunek sine gua non jego historycznego charak-
teru. I wyjadnia: ,,warto$ci s3 w swolm istnieniu zwigzane z okre§lonym
nosicielem [...] Nie moga ze swej strony zostal uzyte w celu uzasadnie-
nia obiektywnosci bytu, ktéry zakladaja”*. Wartosci sa urzeczywistniane
w wickszym lub mniejszym stopniu w danym wytworze, lecz on sam nie
staje si¢ przez to innym wytworem, bardziej lub mniej wartoSciowym.

Prawem, ktére rzadzi w $wiecie wartosci jest szeroko rozumiana mo-
tywacja. Wydaje sig, ze Stein zgodzilaby si¢ z zastrzezeniem Hume’a, ze
fakt nie pociaga za sobg powinnosci, przy czym argumentowalaby z pew-
noscig w ten sposdb, ze uchwycenie wartosci prezentuje si¢ jednocze$nie
jako powinno$é na mocy praw rozumu*’. Bowiem: ,,Catkowicie zrealizo-
wane uchwycenie wartosci jest [...] zawsze odczuciem, w ktérym pola-
czona jest intencja wartoéci i reakcja odpowiedzi”*.

Z.akonczenie

Zestawienie obu koncepcji nie jest przypadkowe. Obie odwolujg si¢ bo-
wiem do rozstrzygni¢é Hume’a 1 Kanta, obie tez dziedzicza koncepcje in-
tencjonalnosci po F. Brentano. W przypadku Twardowskiego i Czezow-
skiego przekroczenie Hume’a ma miejsce za sprawg poszerzenia znaczenia
empirii i samego do$wiadczenia, oraz — dalej, u Czezowskiego — uznania
idealnych znaczen wytworéw psychofizycznych za wartosci. Universum

43 Tamze,s. 473.
44 Tamze,s. 474.
45 Tamze, s. 478-479.
46 Tamze,s. 148.
47 Tamze,s. 291.
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warto$ci jest tu réwnoznaczne z idealnymi tworami kultury. Czezow-
ski uznaje wkiad dla teorii nauk humanistycznych zaréwno Diltheya
jak 1 Twardowskiego, przy czym dla obu badaczy koncepcje psychologii
jako nauki pomocniczej dostarczajacej wytworéw naukom humanistycz-
nym s3 zgola odmienne: Dilthey mysli w tym miejscu o psychologii ro-
zumiejacej, a Twardowski o psychologii empirycznej. Antypsychologizm
Twardowskiego wydaje si¢ mieé charakter kantowski, w tym sensie, ze za-
chowuje on kategorie a posteriori 1 a priori przenoszac je na rozréznienie
czynnosci 1 wytwordw, a w konsekwencji podzial nauk na psychologi¢ em-
piryczna 1 logike, czy ogdlnie na nauki empiryczne oraz racjonalne cze-
mu daje wyraz w artykule O naukach apriorycznych, czyli racjonalnych (de-
dukcyjnych), 1 naukach aposteriorycznych, czyli empirycznych (indukcyjnych).
Koncepcja ta zdaje si¢ dobrze wspoélgraé z propozycja neokantystéw ba-
denskich Windelbanda i Rickerta, do ktérych nawigzuje Czezowski.

Stein ma inny stosunek do Hume’a i Kanta. Punktem wyjscia jej ba-
dan jest obszar fenomendéw wskazanych przez Hume’a,  ktéry przez
niego samego nie zostal metodologicznie wystarczajaco okreslony”*.
Hume nie dochodzi do wlasciwych rozstrzygnicé, gdyz ,przedwczesnie
sformulowana teoria dotyczaca natury Swiadomosci, a w szczegdlnoscei te-
oria doswiadczenia, przeszkadza mu w znalezieniu dajacych si¢ udowod-
ni¢ powigzan, ktérych poszukuje”. Ta doniosta kwestia, odstoni¢ta przez
Hume’a, nie moze by¢ rozstrzygnigta rowniez na drodze rozwazania, ja-
kie proponuje Kant, ktére ,,dotyczy przyrody w ujeciu formalnym”*. Ste-
in wyjasnia: ,Rozwazanie to nie zajmuje si¢ fenomenami, a przyczy-
nowo$¢, ktérg wyprowadza Kant, jest forma dopuszczajaca réznorodne
wypelnienie; oznacza ona tylko jedno konieczne powiazanie w czasie. Ja-
kiego rodzaju jest jednak to powigzanie, tego nie dowiemy si¢ z «dedukeji
transcendentalnej» w rozumieniu Kanta”®. Takie rozwigzanic mozliwe
jest dopiero na gruncie fenomenologii Husserla, ktéry dokonat wyrazne-
go rozrbznienia psychicznosci 1 Swiadomosci. Na bazie tego rozréznienia
Stein analizuje r6zne poziomy konstytucji $wiadomosci, ukazujgc przy
tym prawa natury psychofizycznej i jej twory, oraz wymiar duchowy wy-
znaczony przez stosunek osoby do $§wiata wartosci.

Stein w swoim badaniu ukazuje zasadniczg r6znic¢ migdzy psychika
a duchem, kompetencjami psychologii 1 nauk humanistycznych. Psycho-
logizm w logice zostal przezwyci¢zony, kiedy uznano, ze nie zajmuje si¢
ona prawami my$lenia. Wydaje si¢, ze specyfika nauk humanistycznych

48 Tamze,s. 102.
49 Tamze.
50 Tamze,s. 102-103.
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réwniez wymaga zaréwno przezwyci¢zenia psychologizmu jak 1 pogle-
bienia analiz ,ludzkiego ducha”.
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Muzeum w XXI wieku.

Miedzy rzeczywistoscia

a wirtualnym Swiatem

STRESZCZENIE

Przetom XX i XXI wieku byl czasem znaczacych przemian spolecz-
nych i ekonomicznych. Stopniowa ,technologizacja” naszego zy-
cia 1 rozwdj spoleczefistwa informacyjnego wplynely na intensywne
przemiany kulturowe. W obliczu nowej rzeczywistosci gospodarczej
i silnej konkurencji wolnego rynku, takze w obszarze ofert kultural-
nych, wiele instytucji kultury zmuszonych zostalo do kompleksowego
przeformutowania swoich dziatan wobec nowych potrzeb 1 oczekiwan
klientéw. Dotyczylo to migdzy innymi muzedw, ktére musialy stal si¢
bardziej atrakcyjne dla wspélczesnego zwiedzajacego, dla ktérego co-
dziennoscig jest $wiat nowych technologii. Obecna aktywnosé i muze-
alna polityka organizacyjna znaczaco rézni si¢ od tej z konica 20 wie-
ku. Podobnie jak w przypadku firm, ktére promuja swoje produkty
poprzez realizacj¢ planéw marketingowych, muzea takze musza pod-
ja¢ dzialania promocyjne, aby dotrzeé do jak najwickszej grupy poten-
cjalnych ,klientéw”.

SLOWA KLUCZOWE: muzeum, media, kultura, technologie

SUMMARY

Museum of the XXI century. Between virtual world and reality

The turn of the 20th and 21st centuries was a time of significant so-
cial and economical transformations. The progressive technologizing
of our lives and the development of the information society impacted
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on the intensive cultural transformations. In the face of this new eco-
nomic reality and the free-market intense competition on the field of
cultural offers, many institutions had to comprehensively reorganize
their activities to meet the needs and expectations of clients. Muse-
ums also were affected by these changes and thus subsequently tried to
make they offer more attractive to modern man, with his life immersed
in the world of new technologies, which appropriated nearly every as-
pect of his every-day reality. Present activity and organizational poli-
cy of museums differ from those of the late 20th century. Similarly to
companies that promote their products by executing their marketing
plans, museums as well take promotional actions to reach the largest
possible group of their potential clients.

KEYWORDS:  museum, media, culture, technologies

Kazde muzeum, ktére planuje 5 lub 10 lat i zaklada, ze
Swiat w tym czasie pozostanie taki sam, prawdopodob-
nie wylagduje w niewlasciwym miejscu.

Elizabeth Merritt!

Przetom XX 1 XXI w. zapisat si¢ w historii cywilizacji jako czas przeobra-
zen spolecznych i ekonomicznych. Postepujgca technicyzacja zycia i roz-
woj spoleczenistwa informacyjnego zdeterminowaly intensywne przemia-
ny kulturowe. Przemiany te nie omingly takze muzealnictwa. W obliczu
nowych realiéw ekonomicznych i silnej konkurencji na wolnym rynku
ofert kulturalnych, wiele instytucji musialo gruntownie przeorganizo-
wal swojg dzialalno$¢, dostosowujac ja do potrzeb i oczekiwan klientéw.
Obecna dzialalno$¢ 1 polityka organizacyjna muzedéw znacznie rézni si¢
od tej z kofica XX w. Podobnie do przedsi¢biorstw, ktére promuja swoje
produkty 1 realizujg ustalony plan marketingowy, takze muzea podejmu-
ja dzialania promocyjne, aby trafi¢ do jak najszerszej grupy spoleczen-
stwa. Jedng z istotniejszych zmian stanowi zwrot uczestnictwa w kultu-
rze 1 sztuce: od kontemplacji do aktywnej w niej partycypacji. Zmienia si¢
sposéb prezentowania oferty muzealnej. Powszechng juz dzisiaj praktyka

1 Dyrektor Center for the Future of Museums, autorka wstgpu do pierwszego wydania raportu
TrendsWatch. W przygotowywanych przez American Alliance of Museums raportach przedsta-
wione sg prognozy dotyczace trenddw, jakie beda obowigzywal w instytucjach muzealnych
http://www.aam-us.org/docs/center-for-the-future-of-museums/2012_trends_watch_final.

pdfrstyrsn=0 [dostep 23.10.2016].
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w muzealnictwie jest projektowanie przestrzeni muzealnej z wykorzysta-
niem potencjalu multimediéw, technologii geolokalizacyjnych, rozszerzo-
nej rzeczywistosci, czy aplikacji dedykowanych na mobilne urzadzenia
komputerowe. Technologie te pozwalajg na uaktywnienie widza, ktéry
z biernego obserwatora przeksztalca si¢ w aktywnego tworce 1 uczestni-
ka wydarzenia kulturowego. Nadrzednym celem podejmowanych dzialah
jest dopasowanie oferty do oczekiwah wspélczesnego czlowieka, zanurzo-
nego w §wiecie nowych technologii.

Wstep

Chociaz w ciagu ostatnich 20 lat w znaczaco zmienit si¢ sposéb funk-
cjonowania muzedw, wcigz jeszcze postrzegane sg one jako instytucje
przechowujgce w gablotach stare, zakurzone eksponaty. Taki obraz jest
jednak juz dzisiaj mocno nieaktualny, a wspélczesne muzeum daleko
wykracza poza utrwalony przez wieki stereotyp miejsca, w ktérym ,czas
si¢ zatrzymal”. Zmienila si¢ takze rola, jaka instytucje muzealne pel-
nig w §wiecie wspélczesnej kultury. Muzea oferujg swoim go$ciom sper-
sonalizowane uslugi i unikalne do$wiadczenia, traktujg swoje zbiory
jak produkt, ktdry nalezy przedstawié w atrakcyjnej formie 1 korzystnie
sprzedaé?. Muzea otwierajg si¢ na wymagania odwiedzajgcych je gosci.
Oferuja interaktywny kontakt ze sztuka, zapraszaja widza do aktywnego
tworzenia scenariusza wlasnej wizyty w instytucji muzealnej. Podejmo-
wane dzialania majg na celu wyjscie naprzeciw oczekiwaniom czlowie-
ka funkcjonujacego w Swiecie zaawansowanych technologii multime-
dialnych, zanurzonego w kulturze partycypacji’. Gtéwnym czynnikiem
wyznaczajacym kierunek przemian w muzealnictwie sg zmiany kulturo-
wych zachowan i coraz wigksza rola wspdlczesnego czlowieka w ksztal-
towaniu nowej rzeczywisto$ci spoleczno-kulturowej. Celem niniejszego
artykulu jest ukazanie na wybranych przykiadach, w jaki sposéb nowo-
czesne muzea adaptujg do swoich potrzeb osiggniecia technologii i cy-
frowe media, tym samym umiejscawiajgc si¢ na pograniczu Swiata real-
nego i wirtualnego.

2 K Zidtkowska-Weiss, Ewolucja tradycyjnych funkcji muzeum w narracyjne muzea multimedialne
na przyktadzie muzeum Fabryka Emalia Oskara Schindlera, ,Przedsi¢biorczosé — Edukacja”, 9,
2013, 5. 167.

3 Na temat kultury partycypacji zob. R. Kluszczyhski, Szzuka interaktywna. Od dzieta-instrumen-
tu do interaktywnego spektaklu, Warszawa 2010, s. 149-152.
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Muzeum jako miejsce spotkan

Pomimo, ze muzeum nadal pozostaje waznym depozytariuszem trady-
¢ji, wartoSci materialnych 1 duchowych, coraz cz¢sciej pelni role miejsca,
w ktéorym mozna atrakcyjnie spedzi¢ wolny czas, oddajac si¢ dziatalnosci,
ktéra w zaden sposdb nie koresponduje z charakterem placowki. Wspél-
czesne muzea to preznie dzialajace centra kultury, ktérych oferta obej-
muje organizacj¢ programéw edukacyjnych, takich jak praktyczne kur-
sy 1 warsztaty, spotkania z ciekawymi ludZmi, przedstawicielami réznych
profesji. GoScie poznaja w murach muzeum tajniki kaligrafii, tradycyjne-
go haftu, lub pod okiem profesjonalnych kucharzy ucza si¢ przygotowy-
waé potrawy wedtug dawnych przepisow*.

Coraz wigksza liczba muzeéw wpisuje si¢ w obraz instytucji nowo-
czesnej, kierujacej do spoleczenstwa swojg ofert¢ w sposéb niebanal-
ny, wykorzystujacy najnowsze osiggniccia technologii informacyjnych’.
Standardowym juz sposobem prezentacji oferty muzeum jest umiejet-
ne wkomponowanie elementéw audiowizualnych w celu aktywizacji od-
bioru przekazu i zaproszenia widza do wspéludzialu w multimedialnym
spektaklu. Gra Swiatel, muzyczna oprawa i efekty dzwickowe, elektro-
niczne innowacje w salach ekspozycyjnych, filmy stanowigce dopelnienie
przekazu wystawowego, to elementy pozwalajace na poglebiony kontake
z prezentowanym przez muzeum kulturowym dziedzictwem.

W Polsce jeden z pierwszych, rozbudowanych projektéw multime-
dialnych zostal wdrozony w muzeum Kopalni Soli w Bochni. Projekt
z 2012 r., wykorzystujacy najnowoczesniejsze w owym czasie technolo-
gie multimedialne, w zamierzeniu mial dostarczy¢ goSciom przemierzaja-
cym podziemng tras¢ zwiedzania wrazenie odbywania podrézy w czasie.
Na hologramowych ekranach pojawialy si¢ sylwetki polskich krolow, opo-
wiadajgcy histori¢ kopalni. Na Scianach oglagdaé mozna bylo tréjwymia-
rowe, ruchome obrazy pracujgcych tam przed wiekami gérnikow, a dzigki
zastosowaniu technologii mappingu zostaly wprawione w ruch maszyny
goérnicze®. Wkrétce potem podobne rozwigzania zaczely stosowaé kolejne
polskie muzea. W kolejnych latach do muzedéw trafily ekrany dotykowe,
tablice interaktywne, interaktywne gry, hologramy i projekeje laserowe.

4 7Z przykladowa oferta kulturalng muzeum mozna zapoznaé si¢ na stronie http://www.wila-
now-palac.pl/staropolskie_warsztaty_kulinarne_dla_doroslych.html [dost¢p 23.10.2016].

5 W niniejszym artykule zostaje pomini¢ta tematyka internetowych muzedéw, ktére powstaly
i funkcjonuja tylko w przestrzeni elektronicznej, a takze muzedw wirtualnych, w ktérych brak
jest bezposredniego kontaktu z oryginalnymi eksponatami w ich materialnej postaci.

6 Opis oferty muzeum http://www.bochnia.eu/m/aktualnosci.php?id=3240 [dostep 21.10.2016].
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Multimedialny przekaz ma na celu oddziatywanie na jak najwicksza
liczb¢ zmystéw, co sprawia, ze go$¢ odwiedzajacy muzeum w wysokim
stopniu angazuje si¢c w odbidr, a stajac si¢ aktywnym uczestnikiem wyda-
rzen rozgrywajacych si¢ w przestrzeni muzealnej, zrywa ze schematem
biernego widza. Sztandarowym przykladem udanego polaczenia technik
audiowizualnych z analogowsa spuscizng dziedzictwa kulturowego jest
Muzeum Powstania Warszawskiego. Warto przy tym wspomnieé, ze mu-
zeum to jest pierwsza placéwka w Polsce, ktéra podjeta wyzwanie zwigza-
ne z cyfryzacja zgromadzonych zbioréw’.

Muzea dostosowujg swojg oferte do przyzwyczajen i nawykéw odwie-
dzajacych je gosci. Aktywnos§é wspodlczesnego czlowicka w duzej mierze
oparta jest na uzytkowaniu urzadzen mobilnych ze stalym dostgpem do
sieci internetowej. Uznano zatem, ze funkcjonalno$¢ tychze urzadzen
warto wykorzystaé takze w placéwkach muzealnych. Obecnie systemy ko-
munikacji mobilnej wspomagaja zwiedzajacych gosci w aranzowaniu wi-
zyty w muzeum, w ustalaniu trasy zwiedzania, kierujg zwiedzajacego do
wybranych miejsc. Tym samym w coraz mniejszym stopniu zwiedzanie
muzeum opiera si¢ na przypadkowym 1 niezorganizowanym przemiesz-
czaniu si¢ pomiedzy elementami ekspozycji®.

Kazda nowoczesna technologia niemal natychmiast znajduje swoje za-
stosowanie w instytucjach kultury, ktére $wiadomie buduja swoja obecnosé
w cyfrowym $wiecie. Muzea, ktére chee zachowaé wysoka pozycje na ryn-
ku liczacych si¢ instytucji kultury, digitalizujg swoje zasoby i udost¢pniajg je
w internecie. Pierwotnie digitalizacji poddawane byly obiekty dwuwymia-
rowe, takie jak fotografie, plakaty, czy pocztéwki. W nast¢pnej kolejnosci
ucyfrowieniem objcte zostaly obiekty przestrzenne, co wigzalo si¢ z zastoso-
waniem zaawansowanych metod grafiki 3D. Jedng z wazniejszych polskich
inicjatyw digitalizacji zasobé6w muzealnych jest projekt o nazwie ,Wirtualne
Muzea Malopolski”. Cechg wyr6zniajaca ten projekt na tle innych jest jego
skala. Digitalizacji w technologii 3D poddanych zostalo juz niemal 1000
eksponatéw pochodzacych z 39 polskich placowek’. Tym samym jest to
unikalna inicjatywa udost¢pnienia w sieci tak r6znorodnych zasobéw z tak
wielu muzeéw na jednym portalu. Obok katalogu eksponatéw portal ofe-
ruje takze bogate materialy zwigzane ze zgromadzonym dziedzictwem ™.

7 E. Twardoch, ,Usieciowione” miejsca pamigci, czyli jak symbole przesztosci stajg si¢ przestrzenig
aktywnosci uzytkownikow sieci, Przeglad Kulturoznawcezy”, 2/12,2012, s. 180.

8  D. Folga-Januszewska, Muzeum: Fenomeny i problemy, Krakoéw 2015, s. 132.

9  Strona projektu: http://muzea.malopolska.pl/wmm [dostep 28.10.2016].

10 A. Sutkowska-Kadziotka A., Wirtualne Muzea Malopolski — nowa jakos¢ prezentacyi dziedzictwa
kultury w sieci, Biuletyn EBIB, 1/155, 2015, http://open.ebib.pl/ojs/index.php /ebib/article/
view/312/485 [dostep 20.10.2016].
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Oprécz niewatpliwej korzy$ci wynikajacej z upowszechnianiem tekstow
kultury, prezentacja na internetowych stronach zdigitalizowanych zbiorow
daje szans¢ na zapoznanie si¢ z ofertg muzeum osobom, ktére nie maja
mozliwosci osobistego odwiedzenia placowki, a takze pozwala na lepsze
przygotowanie si¢ do planowanej wizyty w muzeum.

Zwiedzanie ze smartfonem w rece

W ciagu ostatnich kilku lat, podczas ktérych gwaltownie wzrosta liczba
uzytkownikéw smartfonéw, nastapil takze wyrazny wzrost zainteresowa-
nia wykorzystaniem aplikacji mobilnych w muzealnictwie. Na potrzeby
wystaw muzealnych powstaje coraz wigksza ich liczba, przy czym nie jest
juz dzisiaj niczym wyjatkowym projektowanie kilku aplikacji przeznaczo-
nych do obstugi wystaw czasowych lub tematycznych ekspozycji statych
w obrebie jednaj placéwki muzealnej. Zainstalowanie aplikacji mobilnej
zmienia telefon komérkowy w interaktywny, multimedialny przewodnik
po muzeum. Rozbudowane aplikacje przechowujg ogromne zbiory infor-
macji o placéwee, zgromadzonych w niej eksponatach i ich twércach.

Smartfony znajduja zastosowanie nie tyko w muzeach posiadajacych
dedykowana na nie aplikacj¢ mobilna. Moga by¢ one wykorzystany przy
odczytywaniu kodéw QR (Quick Response), inaczej zwanych fotokoda-
mi. Niewielkie elementy graficzne umieszczane przy eksponatach sg gra-
ficzna reprezentacja informacji zapisanych za pomoca kombinacji bia-
tych i czarnych kresek. Zeskanowanie kodu daje uzytkownikowi dostep
do dodatkowych, cze¢sto multimedialnych tresci zwigzanych z ogladanym
eksponatem!'. Przykladem kreatywnego wykorzystania technologii foto-
kodéw jest brytyjskie muzeum Tate Modern. Skierowanie smartfona na
kod QR aktywuje dost¢p do informacji o eksponacie, przy ktérym kod zo-
stal umieszczony. Zeskanowanie kodu daje wglad na przyklad we wnetrze
cksponatu lub pokazuje go w kontekscie powigzanych z nim innych arte-
faktéw. Widz ma wigc okazje¢ doswiadczyé odbioru, jaki w standardowe;j
ofercie muzeum nie jest planowany'2.

Technologia, ktéra w pewnym stopniu stala si¢ konkurencyjna w sto-
sunku do fotokodéw jest NFC (Near Field Communication). Jest to stan-
dard bezprzewodowej komunikacji krotkiego zasiggu umozliwiajacy wy-
miang cyfrowych tresci pomi¢dzy znacznikiem 1 wyposazonym w modul

11 H. Susono, T. Shimomura, Using Mobile Phones and QR Codes for Formative Class Assessment,
“Current Developments in Technology-Assisted Education”, 2, 2006, s. 1006.

12 A. Slaby, Technologie mobilne w edukacyi, “Annales Universitatis Paedagogicae Cracoviensis.
Studia de Cultura” 6, 2014, s. 83.
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NFC smartfonem. Wymiana nast¢puje w chwili, gdy zostaje on zblizony
do znacznika na niewiclkg odlegto§é'?. Technologia NFC wyrosta nicjako
na bazie komunikacji radiowego zasiggu RFID, ktéra juz w zeszlej deka-
dzie budzila zainteresowanie w kontekscie wykorzystania jej funkcjonal-
nosci w duzych placéwkach muzealnych, gtéwnie do lokalizowania wy-
stawienniczych obiektow .

Jednym z pierwszych zastosowan technologii NFC w polskim muze-
alnictwie byl projekt ,Nokia zbliza do sztuki”. Zostal on zrealizowany
w 2012 r. w Muzeum Narodowym w Krakowie przy wspdlpracy z firma
Nokia. Wybrane eksponaty w Galerii Sztuki Polskiej XX wieku w Gma-
chu Gléwnym Muzeum zostaly zaopatrzone w znaczniki NFC. Odwie-
dzajacym wystawe goSciom wypozyczano przy wejsciu telefony Nokia C7
z wbudowanym modutem NFC, dzicki ktérym otrzymywali oni dostep do
rozbudowanych, multimedialnych informacji o oznaczonych dzietach®.

W 2010 r. zostal opracowany standard wymiany danych BLE (Blue-
tooth Low Energy). Technologia ta wykorzystywana jest do precyzyjne-
go wskazania odleglosci wykorzystanego do lokalizacji urzadzenia wzgle-
dem nadajnika (beacona)'®. Nowatorska technologia mikrolokalizacji
w niedtugim czasie znalazla zastosowanie w przemysle, edukacji, marke-
tingu, a nast¢pnie takze w instytucjach kultury.

—_

3 S. Madakam, R. Ramaswamy, S. Tripathi, Inzernet of Things (IoT): A Literature Review, “Jour-
nal of Computer and Communications” 3, 2015, s. 181.

14 Na temat projektu zastosowania technologii RFID w muzeum w Weimarze: E. Bruns,
B. Brombach, T. Zeidler, O. Bimber, Enabling Mobile Phones to Support Large-Scale Museum
Guidance, “Multimedia” 2/14, 2007, s. 16 i n.

15 Szczegoélowy opis projektu na stronie http://prnews.pl/aktualnosci/comarch-i-nokia-zblizaja-
-do-sztuki-we-wspolnym-projekcie-wykorzystujacym-technologie-nfc-70035.html [dostep
21.10.2016].

16 'W. Nowakowski, R. Czajkowski, Technologie komunikacji cyfrowey bliskiego zasiggu, ,Elektroni-

ka”, 2,2015,s.91.
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—_—
SYNERISE
BEACON

Rys. 1. Komunikacja beacona z urzadzeniem mobilnym w Muzeum Sztuki Wspélezesnej
w Krakowie MOCAK.
Zrédlo: http://kulturainnowacje.pl/nowosci/44-beacony-w-polskich-muzeach

W muzeach beacony umieszczane sg przy eksponatach i w strategicz-
nych miejscach placéwek. Beacony komunikujg si¢ z wyposazonymiw odpo-
wiednig aplikacje smartfonami, przesylajac na nie informacje o eksponatach,
a takze wskazoéwki zwigzane z nawigacjg w przestrzeni muzealnej. Akty-
wacja transferu danych nastepuje w chwili zblizenia smartfona do obiektu
przy ktérym jest umieszczony beacon. Beacony pomagajg takze w poszuki-
waniu zgdanego eksponatu, lokalizujac go z doktadnoscig do kilku cen-
tymetrow. Technologia BLE wykorzystywana jest w muzeach gtéwnie do
projektowania rozbudowanych, multimedialnych przewodnikéw, jednak
mozliwosci jej zastosowania w muzealnictwie sg znacznie wigksze i ograni-
czone jedynie wyobraznig tworcow aplikacji. W Polsce pionierskg placéwka,
w ktorej zostala wdrozona technologia beacondw, jest warszawskie Muze-
um Neondéw. Juz od 2013 r. dzigki ustudze mikrolokalizacji odwiedzaja-
cym muzeum gosciom udost¢pniane sg teksty, obrazy i audioprzewodniki
opowiadajace histori¢ ogladanego neonu'. Rok p6zniej technologia BLE
zostala wdrozona w krakowskim Muzeum Sztuki Wspélczesnej MOCAK.
Po zainstalowaniu mobilnej aplikacji na smartfonie zwiedzajacego automa-
tycznie pojawiajg si¢ multimedialne informacje o tworcy aktualnie oglada-
nego dziela sztuki, a takze rozbudowane materialy zwigzane z dzietem .

17 http://kulturainnowacje.pl/nowosci/44-beacony-w-polskich-muzeach [dostep 22.10.2016].

18 https://www.mocak.pl/innowacyjna-aplikacja-mobilna-dla-zwiedzajacych [dostep 21.10.
2016].
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Muzea naleza do grona tych instytucji, w ktérych na coraz szerszg ska-
l¢ wykorzystywana jest kryjaca w sobie ogromne mozliwosci wizualiza-
cyjne technologia rozszerzonej rzeczywistosci (ang. Augmented Reality),
krétko okreslana jako AR. Rozszerzona rzeczywisto$¢ jest sposobem od-
bioru rzeczywistosci, w ktdrym realny obraz uzupelniany jest wirtualny-
mi, wygenerowanymi komputerowo elementami. Technologia AR polega
na analizie w czasie rzeczywistym obrazu rejestrowanego przez kame-
r¢ urzadzenia mobilnego, a nast¢pnie automatycznego uzupelnienia go
o cyfrowe opisy 1 obrazy, takze tr6jwymiarowe. W ten sposdb otrzymywana
jest przestrzen laczaca rzeczywisto$¢ z cyfrowa symulacja’. Skicrowanie
urzadzenia mobilnego z zainstalowang aplikacjg rzeczywistosci rozsze-
rzonej na cksponat, obraz lub inny ustalony obickt, skutkuje uzyskaniem
o nim dodatkowych informacji. Na ekranie urzgdzenia generowane zo-
staja wirtualne, animowane elementy zanurzone w obrazie rzeczywistego
$wiata. Technologia ta pozwala wczué si¢ w atmosfere minionych wiekdw,
mozna bowiem ogladac jak wygladala budowla w wybranym przez zwie-
dzajacego okresie, §ledzi¢ szczegdly cyfrowo zrekonstruowanych fasad
budynkéw i ich otoczenia®. Jednym z cickawszych zastosowai techno-
logii rozszerzonej rzeczywistoSci w polskim muzealnictwie byla prezen-
tacja czasowej wystawy Nieztomni / Historie wyklete w 2015 r. w Muzeum
Armii Krajowej w Krakowie. Charakterystyczne czarne postaci zolnierzy,
pelniace rolg markeréw?!, po zeskanowaniu ,,ozywaly” na wy$wictlaczach
telefondw, przedstawiajac sylwetki bohateré6w wystawy.

Gry muzealne

Narzedziem zyskujacym w ostatnich latach duze zainteresowanie sa
tzw. gry powazne (serious games). Stanowia one t¢ kategori¢ gier, w kt6-
rych rozrywka jest jedynie celem podrzednym. Gléwnym celem stoso-
wania gier powaznych jest atrakeyjny i skuteczny przekaz informacji

19 P Pardel, Przeglgd wazniejszych zagadnieri Rozszerzonej Rzeczywistosci, ,Studia Informatica”,
1/82, 2009, s. 35-36; J. Carmigniani, B. Furht, M. Anisetti, P. Ceravolo, E. Damiani, M. Ivkovic,
Augmented reality technologies, systems and applications, ,Multimedia Tools and Applications”,
1,2011,s.342in.

20 A. Dejnaka, Rzeczywistos¢ rozszerzona i jej zastosowanie w edukacji, ,e-mentor” 2/44,2012, s. 30.

21 Rozpoznanie i zeskanowanie markera (zwykle markerem jest graficzny obiekt o ustalonych,
unikatowych ksztaltach) przez aplikacj¢ rozszerzonej rzeczywistosci na ekranie urzadzenia
generowana jest statyczna lub dynamiczna tre§¢ wirtualna. G. Gmiterek, Rzeczywistosc rozsze-
rzona a ksigzka i prasa, [w:] LaTel. Z badari nad wykorzystaniem technologii informacyjnych LaTel
w bibliologii i informatologii, Warszawa 2015, 5.48.
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oraz doskonalenie umiejetnosci gracza?’. Metody nauczania oparte na
grach Swietnie koresponduja z naturalng sklonnoscia czlowicka do za-
bawy. Gry sa ponadczasowym zjawiskiem, stale obecnym w ludzkiej eg-
zystencji, a stosunkowo niedawno ich potencjal zostal dostrzezony takze
w instytucjach kultury takich jak teatry, biblioteki czy muzea®. Gra ta-
czgca zdobywanie wiedzy z rozrywka stanowi atrakcyjng forme, ktéra za-
adoptowana zostala przez liczne wspélczesne muzea. Aplikacje muzeal-
ne oferuja swoim uzytkownikom krétkie, nieskomplikowane gry, majace
na celu aktywizacje zwiedzajacego i budzenie jego zainteresowania oferta
muzeum. Zwykle gry oparte sg na zdefiniowanym systemie pytan, na kt6-
re nalezy odpowiedzied, zagadek, ktére nalezy rozwigzad, i zadan, ktdre
uzytkownik musi wykonac na terenie placéwki muzealnej, aby pokonac
kolejny etap gry.

Gry sg zrodlem dostarczajacym trwalych przezy¢, motywuja do aktyw-
nego 1 kreatywnego zwiedzania, zmuszajg widza do wysitku, ktérego wy-
maga na przyklad odnajdowanie ukrytych artefaktéw lub wskazéwek, ktére
pomoga uczestnikowi gry uzyskaé dostep do ukrytych zasobéw?'. Zaprojek-
towane na uzytek muzeum gry ré6znig si¢ mi¢dzy soba nie tylko technolo-
gia, ktdra zostala wykorzystana przy ich tworzeniu, ale takze czasem, ktd-
ry uzytkownicy po$wiecaja na zaimplementowana rozgrywke. Moze ona
trwaé zaledwie kilka minut, gdy gra zwigzana jest z pojedynczym ekspo-
natem, lub kilka godzin, gdy scenariusz gry jest rozbudowany i obejmuje
zadania zdefiniowane dla calego obiektu muzealnego. W celu rozszerzenia
swojej oferty na przestrzef miejska, instytucje muzealne przytaczajg si¢ do
organizacji gier miejskich, ktére taczac edukacje z aktywna rozrywka staja
si¢ coraz bardziej popularng forma spedzania wolnego czasu®.

Nalezy jednak mie¢ na uwadze, ze nie wszystkie gry, ktérych celem
jest aktywizacja zwiedzania 1 kreatywnego odbioru przestania muzeum,
powstaly na bazie nowoczesnych narze¢dzi technologii. Projekty wielu

22 . Alvarez, Serious games. Advergaming, edugaming, training and more, Montpellier 2008, s. 15,
http://ja.games.free.fr/ludoscience/PDF/EtudeIDATE08 _UK.pdf [dostep 23.10.2016].

23 Wigcej na temat gier M. Filiciak, Wirtualny plac zabaw. Gry sieciowe i przemiany kultury wspot-
czesne], Warszawa 2006, s. 451 n.

24 J. Kowalczyk-Aniol, J. Papinska-Kacperek, Wykorzystanie mediow elektronicznych w turystyce
kulturowej na przykladzie muzeow i miejskich aplikacji mobilnych, ,Turystyka Kulturowa” 5,
2015, 5. 9.

25 Przykltady: wspdlorganizatorem wielu gier miejskich jest Muzeum Powstania Warszawskie-
go. Przykladowe gry, to: ,Sladami Asiuni”, ,Licealisto — co wiesz o powstaniu?”, ,Kropka
PI”, http://www.1944.pl/o_muzeum/news/ gra_miejska_sladami_asiuni_i_spotkanie_z_joan-
na_papuzinska/?q=%C5%9Bladami+asiuni [dost¢p 21.10.2016]. W 2015 r. gra muzealna to-
warzyszyla pokazowi instalacji malarskiej Leona Tarasewicza ,,Miasto-labirynt-Sztuka http://
mnk.pl/artykul/miasto-labirynt-sztuka [dostep 21.10.2016].
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cickawych gier oparte sg jedynie o tradycyjne narzedzia takie, jak np. wy-
drukowane materialy opisujace reguly gry. Goscie odwiedzajacy Galerig
Sztuki Dawnej Muzeum Narodowego w Szczecinie poszukujg ekspona-
téw na podstawie udostgpnionych im wskazéwek. W ten sposéb budujac
wlasny scenariusz zwiedzania muzeum, 1aczac przyjemno$¢ obcowania
ze sztukg z elementami gry 1 zabawy. Zastosowanie nowych technologii
nie jest niezbedne do wdrozenia w muzeum elementéw interaktywnych?.

Wydrukowane eksponaty

Celem wprowadzania do muzeéw rozwigzan opartych na nowoczesnej
technologii jest oddzialywanie na jak najwigkszg liczbe zmystéow zwie-
dzajacych gosci. Pozwala to bowiem budowaé niepowtarzalng atmosfere
doswiadczenia muzealnej rzeczywisto$ci. Obraz 1 dZwick pelnig dominu-
jaca role w odbiorze przekazu, ale najnowsze zdobycze technologii cyfro-
wych pozwalajg juz dzi§ angazowal w proces percepcji takze zmysl do-
tyku. Mozliwo$¢ dotknigcia eksponatu i manipulowania nim to zupelnie
nowe do§wiadczenie, ktére do tej pory nie kojarzylo si¢ z rzeczywisto$-
cig muzealng. Ochrona débr kultury przed dotykiem zwiedzajacych go-
$ci pomaga ustrzec je przed zniszczeniem, przyzwyczajeni wiec jesteSmy
do obecnosci przy eksponatach tabliczek z napisem ,nie dotykaé”. Jak sie
jednak okazuje, istniejg juz na §wiecie placéwki, w ktérych istnieje mozli-
wo$¢ zapoznania si¢ z eksponatami poprzez dotyk. Co prawda eksponaty
te sg jedynie bardzo wiernymi replikami oryginaléw, jednak precyzja ich
wykonania sprawia, ze niezwykle trudno jest odr6znié je od historycznego
artefaktu. Repliki te powstaja w technologii wydruku 3D, ktéra umozliwia
tworzenie bardzo precyzyjnych kopii.

Druk 3D rewolucjonizuje przemyst produkeyjny. Drukowane sg ele-
menty czeSci maszyn, przedmioty ozdobne, protezy medyczne, fragmenty
duzych obiektéw takich jak np. mosty, a w przemysle spozywczym, choc
wydaje si¢ to nieprawdopodobne, a nawet niepokojace, drukuje si¢ zyw-
nos$¢. Technologia wydruku 3D oparta jest na tzw. przyrostowym ksztal-
towaniu wyrobu, co sprowadza si¢ do nakladania przez drukarke kolej-
nych warstw materiatu (zazwyczaj termoplastycznego), w efekcie czego
powstaje przestrzenny obiekt opracowanego wecze$niej modelu?.

26 J. Kowalczyk-Aniol, J. Papinska-Kacperek, Wykorzystanie medicw elektronicznych w turystyce
kulturowej na przykladzie muzeow i miejskich aplikacji mobilnych, ,Turystyka Kulturowa” 5,
2015,s.9.

27 E. Garbarczyk, K. Jézefowicz, A. Rybarczyk, Technologia druku 3D na zajeciach laboratoryjnych,
»Poznan University of Technology Academic Journals”, 80, 2014, s. 245.
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Do przestrzeni muzealnej druk 3D wprowadzil nowy sposéb interak-
¢ji widza z zasobami muzeum. Szczegdlnag rol¢ pelnig drukowane kopie
w przypadkach eksponatéw o niewielkich rozmiarach. Ich wydrukowa-
ne repliki, przeskalowane do wigkszego rozmiaru, pozwalajg na doktadne
zapoznanie si¢ ze szczegétami budowy eksponatu. Mozliwo$¢ taka cen-
na jest na przyklad w przypadku skamielin, na ktérych tysigce lat temu
odcisnely si¢ fragmenty ro§lin, muszli lub szkieletéw dawno wymartych
gatunkéw zwierzat. Nieobojetna z punktu widzenia ekonomii placéwki
jest mozliwo§é drukowania dla go$ci odwiedzajacych muzeéw spersona-
lizowanych wersji interesujacych ich eksponatéw. Goscie majg przy tym
mozliwo$¢ okre§lenia parametréw wydruku, takich jak wielko$¢ czy kolor.
Jednym z pionieréw wprowadzajacych przestrzenne drukowanie ekspo-
natéw bylo nowojorskie muzeum Mezropolitan Museum of Art.

200 s - 511,447, 35

T b vem by

Rys. 2. Proces przygotowania projektu do wydruku 3D.
Zrédto: http://metmuseum.org/blogs/digital-underground/posts/2013/3d-printing

Chociaz mogloby sie wydawad, ze proces przygotowania a nastep-
nie wydrukowania eksponatu w tréjwymiarze jest zmudny i ucigzliwy,
procedura otrzymywania precyzyjnej kopii nie jest skomplikowana. Wy-
starczy wykonad seri¢ zdjec eksponatu, a pozostata cz¢§¢ procedury wy-
konywana jest przez oprogramowanie, ktére na podstawie analizy zdjeé
wykonuje proces renderowania obiektu do modelu 3D*. Koficowym
etapem jest jego wydrukowanie®.

28 Film na stronie http://www.123dapp.com/catch przedstawia omawiany proces wykonywany
przy uzyciu darmowej aplikacji 123D Catch (dostep 20.10.2016).
29 http://metmuseum.org/blogs/digital-underground/posts/2013/3d-printing (dostep 20.10.2016).
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Personalizacja odwiedzajacych

Kazdy go$¢ w chwili przekroczenia progdw muzeum ma juz w pewnym
stopniu uformowang wizj¢ 1 oczekiwania zwigzane z podejmowang wizy-
ta. Jej przebieg i czas pos§wigcony poszczegdlnym eksponatom i informa-
cjom zalezg od jego indywidualnych preferencji i zainteresowan. W ten
spos6b kazdy zwiedzajacy tworzy indywidualne, niepowtarzalne do-
$wiadczenie muzealne, pozostawiajgce w pamigcl wspomnienia obcowa-
nia ze sztuka. Zamkniecie za opuszczajgcym muzeum go$ciem drzwi nie
musi jednak oznaczaé zakoficzenia jego muzealnej przygody.

Przykladem innowacyjnej strategii, rozszerzajacej doSwiadczenia wi-
zyty W muzeum na czas po opuszczeniu jego muréw, jest wdrozenie sy-
stemu o nazwie Mnemosyne w Museo Nazionale del Bargello we Florencji
w 2015 r. Podstawg dzialania systemu jest wykorzystanie technik wizyj-
nych, stosowanych w ochronie obiektéw i wykrywaniu zagrozen jego bez-
pieczenstwa. Kluczowym elementem dzialania Mnemosyne, wykorzystu-
jacego technologie Computer Vision, jest proces wykrywania obecnych
w przestrzeni muzealnej oséb. Goscie §ledzeni sg przez obiektywy wielu
kamer zainstalowanych w poblizu dziel sztuki we wszystkich pomiesz-
czeniach muzeum. Na podstawie analizy danych biometrycznych reje-
strowanych przez kamery os6b dokonywany jest proces ponownej, wielo-
krotnej identyfikacji gosci.

Punktem wyjsciowym tworcdw projektu Mnemosyne bylo stuszne za-
tfozenie o braku mozliwosci poswigcenia w trakcie wizyty w muzeum jed-
nakowo duzej uwagi wszystkim eksponatom. Goscie wigcej czasu poswie-
cajac tym, ktére budzg ich wigksze zainteresowanie, pomijajac te, ktore sg
dla nich mniej atrakcyjne. Oprogramowanie systemu Mnemosyne $ledzi
zachowanie kazdego goScia i rejestruje czas, jaki spedza on przy kolej-
nych eksponatach. Na podstawie zebranych danych budowany jest w cza-
sie rzeczywistym spersonalizowany profil wizyty w muzeum. Zebrane
informacje wysylane sa do tzw. interaktywnego stolu, umiejscowionego
przy koficu trasy zwiedzania. W tym wila$nie miejscu go$¢ opuszczajacy
muzeum moze pobra¢ na swo6j smartfon zestaw danych, wsréd ktérych
znajdujg si¢ m. in. opisy 1 zdj¢cia eksponatdow, ktdérym poswigcil najwic-
cej uwagi a takze spersonalizowane rekomendacje pobliskich placowek
muzealnych?®.

30 S.Karaman, A. Bagdanov, G. D’Amico, L. Landucci, A. Ferracani, D. Pezzantini, A. Del Bim-
bo, Passive Profiling and Natural Interaction Metaphors for Personalized Multimedia Museum Ex-
periences, [w:| New Trends in Image Analysis and Processing, ICIAP 2013 Workshops, red. A. Pe-
trosino, Berlin 2013. s. 242-255.
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Eros-Attis

The revenge of Mr. Brunelleschi

0 ke e e

l The Donatello’s Isaac
0.6 km o hern

Rys. 3. Mobilna aplikacja: po lewej eksponaty, ktére zwrécily najwigkszg uwage zwiedzajace-
go goscia, w Srodku ich szczegélowe opisy, po prawej mapg z zaznaczonymi miejscami, ktére
moga wzbudzi¢ zainteresowanie goscia.

Zrédlo: S. Karaman, A.D. Bagdanov, G. D’Amico, L. Landucci, A. Ferracani, D. Pezzati-
ni, A. Del Bimbo, Passive Profiling and Natural Interaction Metaphors for Personalized Mul-
timedia Museum Experiences, |w:] New Trends in Image Analysis and Processing, ICIAP 2013
Workshops, red. A. Petrosino, Berlin 2013, s. 255.

Innowacyjnos$¢ systemu wyraza si¢ gléownie w nowatorskim sposobie
budowania spersonalizowanych wspomnien z wizyty w muzeum. Odpo-
wiedzialno$¢ za proces rejestrowania szczegdlnie interesujacych danych
zostaje przeniesiony z widza na komputerowy system Mnemosyne. Popu-
larny w ostatnich latach trend personalizowania oferty i dostosowywania
jej do potrzeb klienta, trafif zatem takze i do instytucji kultury.

Z.akonhczenie

Okreslenie ,muzealny” zwyczajowo kojarzone jest z przestarzala rzeczy-
wisto$cig, nieprzystajaca do wspdlczesnych realiow, w ktorych nowoczes-
no$¢ jest synonimem wysokiej jakosci. Ale to wlasnie dzisiaj muzeum stoi
przed zadaniem budowania swojego wizerunku na pozornie dychotomicz-
nych dwéch biegunach: tradycji i nowoczesnosci. Nie jest fatwo zachowat
rébwnowage pomiedzy wyobrazeniem muzeum — szacownej instytucji pie-
legnujacej tradycje, a formami opracowanymi przez narz¢dzia nowoczes-
nych technologii. Muzea przebudowujg relacje faczace je z odwiedzajgcymi.
Organizacja ekspozycji coraz mniej przypomina jednokierunkowy przekaz,
kierujac si¢ w strone dialogicznosci z widzem. Goscie odwiedzajgcy muze-
um z biernych widzéw przeksztalcili sic w czynnych odbiorcéw débr kultury.
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Technologia przebojem wkroczyla w progi instytucji kultury. Nie
wszystkie jednak technologiczne rozwigzania spotkaly si¢ z przychylnym
przyjeciem i akceptacja. Krytykowane sg szczeg6lnie te technologie, ktdre
wymagajg uzycia mobilnych urzadzen. Smartfony sg dzi$§ coraz bardziej
powszechne wérdd senioréw, jednak przedstawicielom starszego pokole-
nia wcigz jeszcze stuzg one gléwnie do nawigzywania kontaktéw telefo-
nicznych. Negatywnie oceniana jest takze technologia kodéw QR. Do ich
skanowania niezbe¢dne jest zainstalowanie odpowiedniej aplikacji, zazwy-
czaj nie dostarczanej przez dystrybutora wraz z urzgdzeniem mobilnym.
Uzytkownicy smartfonéw czgsto tez oceniajg jako zmudny i dlugotrwa-
ty proces skanowania fotokodu®'. Technologia kodéw QR jest tania, a jej
zwolennicy utrzymuja, ze stosunkowo fatwa w uzyciu, jednak powoli jest
wypierana przez technologie nowoczesniejsze, oferujace szereg mozliwo-
Sci kreatywnych zastosowan, takze w przestrzeni muzealnej*. Druk 3D,
ktory niewatpliwie w istotny sposdb przyczynif si¢ do rozwoju wielu gale-
zi przemystu, nie doczekal si¢ do dzisiaj w muzealnictwie zbyt duzej licz-
by kreatywnych zastosowan. Technologia NFC nie wytrzymuje konku-
rencji z innymi technologiami mobilnej komunikacji.

Mocng strong muzebéw okazuje si¢ byé personalizacja, ktdrej zalo-
zeniem jest precyzyjne dostosowywanie ekspozycji do zréznicowanych
potrzeb odbiorcéw. Gléwnymi narzedziami, ktére sprzyjaja procesowi
indywidualizacji przekazu sa audioprzewodniki 1 aplikacje mobilne po-
magajace zwiedzajacemu dostosowal tempo, czas 1 sposob zwiedzania do
wiasnych preferencji®. Interaktywne, multimedialne muzeum, w ktérym
realno$¢ przeplata si¢ z generowang cyfrowo projekeja jest odpowiedzia
na potrzeby wspélczesnego, aktywnego odbiorcy débr kultury.

W obliczu ogromnych zmian funkcjonowania placéwek muzealnych
rodzi si¢ pytanie, czy muzeum zanurzone w §wiecie zaawansowanej tech-
nologii, naszpikowane jej nowoczesnymi rozwigzaniami, wcigz pozosta-
je wierne ideom, ktdre przy$wiecal powinny instytucji strzegacej dzie-
dzictwa kulturowego ludzkosci. Ale to juz jest temat na zupetnie inny
artykul.

31 G. Chyliaski, CEO Adrino, http://www.tnsglobal.pl/coslychac/files/ 2015/05/POLSKA _JEST _
MOBI_ 20 15.pdf's.158 [dostep 22.10.2016].

32 A. Slaby, Technologie mobilne w edukacji, “Annales Universitatis Pacdagogicae Cracoviensis.
Studia de Cultura” 6, 2014, s. 83.

33 D. Folga-Januszewska, Muzeum: Fenomeny i problemy, Krakéw 2015, s. 52; Zob. takze K. Tro-
janek, Raport TrendsWatch 2015 — czyli o przewidywaniu przyszlosci muzeow, http://muzealni-
ctwo.com/2015/05/raport-trendswatch-2015/ [dostep 20.10.2016].
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Mozliwosci rozwoju edukacyi
muzealnej na przyktadzie
praktyk dydaktycznych
Dzialu Edukacji Muzeum

Goérnoslaskiego w Bytomiu

STRESZCZENIE

Gléwnym celem artykulu jest prezentacja wybranych metod eduka-
cyjnych stosowanych przez Dzial Edukacji Muzeum Gérnoslaskiego
w Bytomiu jako dobrych praktyk, ktére mozna wykorzystaé w ramach
benchmarkingu. Przedstawiona analiza dazy do wykazania mozliwo-
$ci wykorzystania dzialan edukacyjnych w muzeach w celu zmiany
ich modelu na bardziej partycypacyjny poprzez wychowywanie no-
wych odbiorcéw muzealnych.

SELOWA KLUCZOWE: edukacja muzealna, muzeum
partycypacyjne, benchmarking, dobre
praktyki, zarzadzanie

SUMMARY

Development opportunities for museum education on the example
of the teaching practices by Department of Education in the Upper
Silesian Museum in Bytom

The main objective of this article is to present selected educational
methods used by the Department of Education in the Upper Silesian
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Museum in Bytom as good practices, that can be used in the context
of benchmarking. The analysis aims to demonstrate the potential use
of educational activities in museums in order to change their model
to a more participatory by educating new customers of the museum.

KEYWORDS:  museum education, museum participatory,
benchmarking, best practices, management

Wstep

Ustawa o muzeach obok m.in. gromadzenia i naukowego opracowywania
zabytkéw oraz tworzenia wystaw wymienia réwniez ,,prowadzenic dzia-
talnosci edukacyjnej”! jako jedno z gtéwnych zadafi muzedéw. W ostatnich
dwoéch dekadach zmienia si¢ wyobrazenie na temat muzeum — odchodzi
sic od modelu muzeum-$wigtyni, gdzie odwiedzajacy-pielgrzym podzi-
wia cksponaty, a zamiast tego probuje si¢ tworzyé muzea partycypacyjne?.
Formy edukacji rowniez ulegajg zmianom, a zatem warto zapytal, jak
moze wygladal nowoczesna, atrakcyjna i skuteczna edukacja muzealna?
Muzea stajg si¢ przyjazne odbiorcom?® i otwarte na nowe technologie.
Jednakze sg réwniez organizacjami uzytku publicznego, dlatego wyma-
gaja przemyslanego zarzadzania oraz uwzgledniania intereséw réznych
grup odbiorcéw. W celu cigglego ulepszania stosowanych rozwigzan
oraz poszerzania oferty muzealnej nalezy zwracal uwage na skuteczne
metody sprawdzajace si¢ w innych placéwkach o podobnym charakte-
rze. Wspoblczesnie podkresla si¢ wage benchmarkingu w zarzgdzaniu or-
ganizacja — idea dobrych praktyk oraz wymiany doSwiadczenh pozwala

1 Ustawa z dnia 21 listopada 1996 r. o muzeach. (Dz.U. z 1997. Nr 5 poz. 24, art. 2).

2 Muzeum partycypacyjne angazuje publiczno§¢ muzealna, czyniac z niej aktywnych odbior-
c6éw, a z placdwki miejsce odwiedzane i wazne dla spolecznosci lokalnej. W tym celu mozna
wykorzysta¢ np. cyfryzacj¢ zbioréw muzealnych, wprowadzanie nowych programéw mery-
torycznych czy wlasnie dydaktycznych. Temat muzebéw partycypacyjnych jest ostatnio coraz
czgsciej poruszany, np. na XXIII seminarium w cyklu Nowoczesne Muzea. Muzea Partycypa-
cyjne. Interaktywna Edukacja Muzealna, ktére odbylo si¢ 8 wrzesnia 2015 roku w Katowicach.
Program seminarium udost¢pniony na stronie: http://cpi-sk.pl/imprezy/2015/iem/index.php,
dostep: 9 listopada 2015.

3 W swojej praktyce muzealnej czgsto spotykam si¢ z pozytywnymi opiniami oséb zwiedzaja-
cych, szczegélnie starszych, ktére zwracaja uwage na korzystne zmiany w wizerunku muze-
um, korzystaniu z przestrzeni i podejiciu do zwiedzajacego. Cze¢sto mozna uslyszeé wspo-
mnienia na temat ,dawnych muzedéw”, w ktérych zwiedzajacy nie moégl niczego dotykaé i na

ktérym wymuszano zakladanie ochraniaczy na buty.
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poréwnaé dziatalno§é réznych organizacji, a w dalszej perspektywie do-
skonali¢ metody, a takze zwigkszy¢ efektywno$¢ wlasnych dzialan. Bench-
marking, czyli uczenie si¢ od innych, moze si¢ doskonale sprawdzac réw-
niez w zarzgdzaniu muzeum. Wymiana informacji i pomystéw stymuluje
do poszukiwania nowych drég rozwoju oraz osiggania najlepszych efek-
téw, co skutkuje usprawnieniem dzialalnosci. Dodatkowo pomaga w pro-
gnozowaniu rozwoju edukacji muzealnej w Polsce czy wyréwnywaniu
standardow. W pewnym stopniu benchmarking jest juz stosowany przez
edukatoréw muzealnych — coraz wigkszy nacisk kladzie si¢ na wspélpra-
c¢ z organizacjami pozytku publicznego, co wnosi przymus wymiany do-
$wiadczen, a co za tym idzie pozytywnie wplywa na rozwéj obu zespoléw
edukacyjnych (wickszos¢ dotacji w sektorze edukacyjnym jest przyznawa-
na na projekty realizowane w partnerstwie).

Patrz¢ na edukacj¢ muzealng z dwéch perspektyw — zaré6wno jako kul-
turoznaweca, jak i edukator Muzeum Goérnoslgskiego w Bytomiu (MGB).
Ten tekst jest proba opisu przykladéw dobrych praktyk w sektorze eduka-
¢ji muzealnej, prezentuje konkretne dziatania stosowane przez nasz ze-
spo6l, zwracajac uwage na ich skutecznosé, aktualno$¢ 1 atrakcyjnosé. Je-
stem przekonana, ze metody wypracowane w MGB warte sa pokazania
1 oméwienia — mogg zostaé wykorzystane wedlug zasady benchmarkingu
przez dzialy dydaktyczne innych muzeéw oraz przez osoby zarzadzaja-
ce tymi placowkami. Nalezy zda¢ sobie sprawg, ze dobrze prowadzona
edukacja muzealna polepsza wizerunek instytucji (jako miejsca otwarte-
go 1 przyjaznego odbiorcom), ale takze przenosi si¢ bezposrednio na fre-
kwencje* oraz zyski. Artykul mozna potraktowaé takze jako przyczynek
do dyskusji 1 wymiany do§wiadczeh edukacyjnych mi¢dzy pracownikami
roznych placéwek muzealnych, jak réwniez jako pretekst do rozwazan na
temat przyszlosci instytucji muzeum oraz jej organizacji.

1. Cele, metody 1 odbiorcy edukacji muzealne;
w Muzeum Gérnoslaskim w Bytomiu
Muzeum Gérnoslgskie w Bytomiu to instytucja o autonomicznym progra-

mie, niekwestionowanym dorobku, a takze niezwykle bogatych zbiorach.
Swoimi korzeniami sigga 1910 r., kiedy to zostalo zalozone Bytomskie

4 Statystyki MGB pokazuja, jak wicle 0séb korzysta z oferty Dziatu Edukacji: 2011 r. — 217 lek-
cji dla 5457 0s6b; 2012 r. — 320 lekeji dla 8147 osdb; 2013 r. — 308 lekeji dla 7378 oséb; 2014 r. —
307 lekeji dla 6736 osob. (Powyzsza statystyka skupia si¢ tylko na lekcjach muzealnych, nie
uwzglednia np. Sobotnich spotkaii z wiedzg czy wykladow).
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Towarzystwo Historyczno-Muzealne. Ranga instytucji ciggle wzrastata
1juz w 1928 r. miala charakter regionalny. W tym okresie zacz¢to wznosic
nowy budynek muzealny, w ktérym MGB miesci sie do dzi§>. Mimo burz-
liwego okresu wojennego muzeum przetrwalo 1 juz w maju 1946 r. zorga-
nizowalo pierwsza wystawe dotyczaca powstaf §laskich®.

Obecnie w placéwce funkcjonuje pi¢é dzialéw merytorycznych: Ar-
cheologia, Etnografia, Kresy i Kultury Pogranicza, Przyroda oraz Sztuka.
Pierwotnie edukacja muzealna byla prowadzona przez Dzial Edukacyjno-
-Promocyjny, gdzie pracownicy przez lata doskonalili swoje metody i ofer-
t¢ dydaktyczna’. Ostatecznie w 2011 r. dzial zostat podzielony na Eduka-
cje i Promocje®.

Podstawowym celem Dzialu Edukacji MGB jest rozwijanic wiedzy,
kompetencji oraz umiej¢tno$ci zwiedzajacych. Wszystko to w oparciu
o metody tradycyjne 1 najnowsze, takze nowe technologie (szczegély opi-
suje ponizej). Formy ksztalcenia sg na biezgco dostosowywane do mozli-
woscl 1 oczekiwan odbiorcow.

W wypadku Dziatu Edukacji MGB dobrze sprawdza si¢ metoda Ma-
rii Montessori, ktéra stworzyla system wychowywania oraz uczenia dzie-
ci w wieku szkolnym i przedszkolnym, m.in. w oparciu o zabaw¢ wspo-
magajaca kreatywno$¢ myslenia, co skutkuje wszechstronnym rozwojem
wychowankéw?’. Ta idea jest wyraznie widoczna w dziataniach edukato-
row MGB, ktérzy w codziennej pracy laczg inspiracj¢ plynaca z teatru,
plastyki i muzyki z dorobkiem takich nauk jak przyrodoznawstwo, etno-
grafia czy historia sztuki (np. wiedz¢ w zakresie sztuki dzieci zdobywaja,
uczestniczgc w przedstawieniach teatralno-muzycznych, podczas nauki-
-zabawy wykorzystuja piosenki edukujace, specjalnie napisane przez nas
do konkretnych eksponatéw). Przekazujac wiedze, wykorzystujemy dzie-
cigcg potrzebg zabawy 1 twérczosci. Pomagajg w tym wielorakie akcesoria

5 Mowa o budynku przy pl. Jana III Sobieskiego 2. Drugi budynek muzeum miesci si¢ obok,
przy ul. Wojciecha Korfantego 34.

6  Por. np.: Muzeum Gornoslgskie w Bytomiu. Informator, red. M. Dobkowski i K. Holeksa, Muze-
um Gérnoélaskie w Bytomiu, Bytom 2001, s. 2-5.

7 Regularne lekcje muzealne byty prowadzone w MGB od 2003 r., nalezy jednak pamictaé, ze
pierwsze proby podejmowano juz wezesniej. Muzeum Gornoslgskie w Bytomiu. 100 lat dziejow,
red. M. Dobkowski, J. Drabina, Muzeum Gérnoslaskie w Bytomiu, Bytom 2011, s. 71.

8  Por. np.: informator opisujacy przebieg i efekty programu Leonardo da Vinci VETPRO: Euro-
pejskie muzea jako centra edukacyi dla dorostych i mtodziezy. Muzea XXI wicku, red. E. Giszter,
Bytom 2013, s. 2-5.

9 Por. np.: M. Miksza, Zrozumiec Montessori, czyli Maria Montessori o wychowaniu dziecka, ,,JIM-
PULS”, Krakéw 2009. Lub: M. Montessori, Odkrycie dziecka, przel. A. Pluta, WYDAWNI-
CTWO PALATUM, L.6dZ 2014.
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i rekwizyty!’. Jako edukatorzy chcemy petnié funkcje przewodnikéw za-
checajacych do zadawania pytan, uruchamiania wyobrazni i eksperymen-
tow. Edukacja prowadzona jest na wszystkich poziomach wiekowych (od
trzyletnich dzieci po emerytéw), jednakze kluczowa grupa odbiorcow sa
wla$nie dzieci i mtodziez — dlatego metoda Montessori wzbogaca o nowe
mozliwosci edukacje plynacg z wykorzystania nowych technologii.

Dzial nie zapomina réwniez o innych uzytkownikach muzeum — na-
szg ofert¢ kierujemy takze do grup dorostych i senioréw, a takze dopaso-
wujemy do potrzeb grup specjalnych: obcokrajowcéw, oséb stabowidza-
cych, niedostyszacych, z niepelnosprawnoscig ruchows lub intelektualng.
Wszystko po to, by zajecia muzealne byly dla wszystkich szansa na wzbo-
gacenie wlasnej wiedzy, umiejetnosci oraz kompetencji. Ponizej przyta-
czam kilka przykladéw ilustrujgcych metody opracowane i realizowane
przez zesp6t edukatorow MGB!'.

2. Przyklady dzialan dydaktycznych MGB
2.1. Lekcje muzealne

Dziatalnoscig podstawowg edukatorow MGB jest przeprowadzanie lek-
¢ji muzealnych zwigzanych z tematami poszczegblnych wystaw. Dzig-
ki takim lekcjom mlodziez ma mozliwos§é uzupelnié wiedz¢ zdobywana
w szkole, a takze odkry¢, ze muzeum nie musi by¢ nudne. Nauczycie-
lom oferujemy mozliwo$¢é wyboru z ponad trzydziestu réznych lekeji'?

10 Np. przygotowane przez pracownikéw karty zadan czy kolorowe ksigzeczki z rebusami, krzy-
z6wkami, mapami etc., ale takze repliki tradycyjnych strojow §laskich (ktére mozna przymie-
rzy¢), tablice magnesowe, gry planszowe, klocki, makiety i inne. Pracownicy prowadza réw-
niez blogi internetowe, na ktérych opisuja stosowane metody edukacyjne oraz ich efekty: Blog
Dziatu Edukacji MGB, Muzedukacja. Przygody Dziatu Edukacji Muzeum Gornoslgskiego w By-
tomiu: http://muzedukacja.blogspot.com/ (dostep: 9 listopada 2015). Blog projektu Etnografi-
ka: http://etnografika5.blogspot.com/ (dostep: 9 listopada 2015).

11 Mimo iz edukatorzy znani sa z interdyscyplinarnosci, mozna wyréznic ich podstawowe zakre-
sy dzialania: Anna Rak (kierownik dziatu) — lekcje z zakresu historii sztuki, opisu obrazéw,
muzyczne i aktorskie, pozyskiwanie dotacji na cele edukacyjne; Marek Ry$ (zastepca kierow-
nika) — lekcje muzyczne i aktorskie, filmy i animacje; Zuzanna Orzel — lekcje na wystawie
etnograficznej oraz przyrodniczej, cotygodniowa opicka nad Sobotnimi spotkaniami z wiedzg;
Magdalena Pospieszatlowska — lekcje na wystawie etnograficznej, cotygodniowa opieka nad So-
botnimi spotkaniami z wiedzg; Jolanta Zaczkowska — edukacja i aktywizacja oséb starszych.

12 Por.: Zakladka Lekcje muzealne na stronie giéwnej MGB: http://www.muzeum.bytom.pl/
lekcje-muzealne (dostep: 9 listopada 2015). Lista nie uwzglednia wszystkich lekeji, ktére pro-
wadzimy, ponadto ulega przeksztalceniom, poniewaz dodajemy nowe zajgcia, np. Wampiry,
zmory 1 upiory, Lisé pod lupg i inne.
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przeprowadzanych bezpoSrednio w przestrzeni trzech wystaw stalych:
Przyroda Gornego glq.c}(a, Z zycia ludu slgskiego XIX-XX w. oraz Galerii
Malarstwa Polskiego lub ekspozycji czasowych®. Lekcje powiazane sg
7z tematami wystaw, mogg wicc dotyczyé przyrody, etnografii, historii lub
sztuki. Podzielone sa réwniez na kategorie wiekowe, zgodnie z kolejnymi
etapami ksztalcenia (przedszkole, szkoly podstawowe, gimnazjalne 1 po-
nadgimnazjalne), co pozwala nauczycielom z danego stopnia nauczania
odnalez¢ lekcje odpowiednie dla wieku uczniéw. Dowodem skutecznosci
i atrakcyjnosci zajeé jest wielokrotne powracanie do muzeum tych samych
klas lub nauczycieli danego przedmiotu.

Metody przez nas stosowane oméwi¢ w odniesieniu do przykladowych
lekgji:

Jak stac si¢ artystq?

Lekcja skicrowana do uczniéw klas nauczania poczatkowego 1 przedszko-
lakéw (poczawszy od trzylatkéw), przeprowadzana jest w Galerii Malar-
stwa Polskiego. W czasie pierwszej czgscl zajec dzieci dowiaduja si¢ m.in.,
czym jest portret, krajobraz, perspektywa oraz pierwszy i drugi plan w ma-
larstwie. Tresci te sa prezentowane w trakcie omawiania dziela Saturnina
Swierzyfiskiego Widok Wawelu. Uczestnicy nie tylko samodzielnie wska-
zuja na poszczegodlne elementy obrazu, ale takze odgrywajg razem przed-
stawienie, w czym pomaga im piosenka z muzyka grang na zywo. W dru-
giej czgsel zajel uczestnicy na przyktadzie obrazu Martwa natura z kotarg
Zygmunta Waliszewskiego uczg si¢, czym jest martwa natura oraz w jaki
sposéb artySci uzywaja w swoich obrazach koloru. Réwniez tym razem
w zrozumieniu zagadnienia pomaga piosenka-zagadka (takze wykonywa-
na na zywo). T¢ cz¢s$¢ uzupelniajg praktyczne zajgcia plastyczne, przepro-
wadzane z wykorzystaniem pasteli suchych. Takie zréznicowanie bodZcow
skutkuje niezwyklym zainteresowaniem mlodego odbiorcy, a takze rozwija
jego zdolnosci plastyczne, muzyczne i aktorskie. Réwnocze$nie dzieci bar-
dzo dobrze zapamigtujg podstawowe terminy malarskie.

Wampiry, zmory 1 upiory, czyli co straszyto naszych przodkow
Zajecia przeprowadzane sg na stalej wystawie etnograficznej 1 skiero-

wane sg do uczniéw starszych klas szkét podstawowych oraz szkét gim-
nazjalnych. Wprowadzenie tej lekeji do programu edukacyjnego MGB

13 Lekcje przeprowadzane na wystawach czasowych nie sa uwzglednione na standardowej liscie
zaj¢é edukacyjnych MGB. Informacje na ich temat sg dostarczane nauczycielom np. droga
mailowa lub poprzez zakladke Akzualnosci na gléwnej stronie muzeum.
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podyktowane bylo przede wszystkim checig propagowania wiedzy o kul-
turze regionalnej. Dzieci w tym wieku zaczynajg interesowac si¢ popkul-
tura, a wiedz¢ o regionie czg¢sto traktuje jako co§ nudnego i zbednego.
Dlatego tez lekcja z jednej strony skupia si¢ na temacie, ktory jest dla nich
interesujacy (znaja wiele dziwnych stworzen z ksiazek, filméw czy gier),
a z drugiej — rozbudza w nich zainteresowanie historia 1 kulturg lokalng.

Tematem lekeji sg tytutowe postaci z demonologii ludowej, wystepu-
jace w wierzeniach §lgskich XIX i XX wieku, jednakze informacje na ich
temat zawsze umieszczane sg w konteksScie codziennych i §wigtecznych
zwyczajow §laskich tamtego okresu. Przykladowo: omawiajac potudnice
uczniowie dowiadujg sie, ze uprawa zbdz byla podstawg przezycia rodzi-
ny chlopskiej, jak wygladaly zniwa czy jakich narzedzi uzywano do zbio-
ru zb6z. W czasie lekeji wedle podobnego schematu oméwione zostaja
inne postaci: wyobrazenie planetnika staje si¢ pretekstem do rozméw o in-
stytucji targdw, utopka — zwyczajéw wiosennych oraz Wielkanocy, skarb-
nika — warunkéw pracy w kopalni itp.

Czas 1 metody sg dostosowane do grupy odbiorcéw. Dla mlodszych
ucznidw zajecia teoretyczne zostajg odpowiednio skrécone, natomiast
uzupelnia si¢ je warsztatami plastycznymi — uczniowie otrzymujg spe-
cjalng karte ,Fowcow potwordw”, na ktérej maja narysowac wybranego
przez siebie stwora oraz uzupelnic karte o wszystkie niezbedne na jego
temat informacje, ktére byty podane w czasie lekcji (co robi? jak go unie-
szkodliwié? itp.).

Drapieznik — kto to taki?

Lekcja skierowana do uczniéw klas nauczania poczatkowego oraz przed-
szkolakow, prowadzona jest na wystawie Przyroda Gornego Slqs/{a, ktéra
poprzez swoja konstrukeje dostarcza mlodemu odbiorcey licznych bodz-
cdw, angazujac wzrok, stuch oraz dotyk: uczenh moze zobaczy¢ zwierzeta
w naturalnych pozach i kontekscie przyrodniczym, dotknaé drzew oraz
futer zwierzat, jak rowniez postuchaé odgloséow wielu stworzefi zamiesz-
kujacych $laskie lasy i mokradia.

Celem zaj¢é jest prezentacja roli réznych zwierzat (w tym tytulowego
drapieznika) w ekosystemie. Dzieciom proponuje si¢ role ,,przyrodniczych
detektywdw” — majg dokladnie przyjrzeé si¢ budowie zwierzat, a nast¢pnie
ocenil, czy sg drapieznikami. Nacisk kladziony jest na samodzielne zdo-
bywanie informacji poprzez obserwacje¢ i wycigganie wnioskéw z tego, co
widzimy. W specjalnie przygotowanej piosence wykonywanej przez edu-
katoréw 1 dzieci raz jeszcze wymienia si¢ cechy typowe dla drapieznikow
(pomaga to réwniez lepiej wszystko zapamictaé). W dalszej czeSci zajeé
uczniowie dowiadujg sie, jaka jest rola roslin, ro§linozercéw, mi¢sozercow,
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padlinozercéw i owaddéw w przyrodzie, w czym pomaga im specjalna tabli-
ca magnetyczna. Podczas lekgji nasladujemy takze odglosy wybranych pta-
kow, korzystajac ze specjalnie w tym celu skonstruowanych instrumentéw
muzycznych (np. diuga rura zakonczona jednorazows rckawiczks uzyta
w formie ludowych dud pozwala nam powtérzyé Spiew baka).

Taka konstrukeja zajec ulatwia dzieciom przyswojenie uporzadkowa-
nych informacji, a jednoczesne zaangazowanie r6znych kanatéw zmysto-
wych dziata wspomagajaco na ich utrwalenie.

Malowanie swiatlem i cieniem — warsztaty praskowe

Lekcja skierowana jest do wszystkich odbiorcéw bez wzgledu na wiek czy
ograniczenia zdrowotne (oligofrenia, ADHD, autyzm, ograniczenia ru-
chowe 1 intelektualne, grupy ze Srodowisk wykluczonych). Odbywa si¢
w Centrum Edukacji, gdzie uczestnikom zajec udostepniony zostaje pod-
Swietlany st6l (skonstruowany przez pracownikéw dziatu). Rysujac pal-
cami na piasku, ale takze dosypujac go lub zgarniajgc na bok, uczestni-
cy tworzg wlasne obrazy ze Swiatla 1 cienia, ktére w kazdej chwili mozna
przeksztalci¢ w co$ innego. Dzicki zawieszonej nad stolem kamerze po-
zostali uczestnicy zaje¢ moga obserwowaé na ekranie postepy w rysowa-
niu. Tworzony obraz mozna w kazdej chwili zapisa¢ w formie zdjecia
na dysku komputera. W ten sposdb mozliwe jest stworzenie petnej doku-
mentacji z zaj¢, a nawet filméw w technice poklatkowej'. W zajeciach
wykorzystywana jest rébwnicz muzyka skomponowana przez pracowni-
kéw MGB, ktora pobudza wyobraZzni¢ ucznidw.

Mozliwe jest zaréwno rysowanie indywidualne, jak 1 w matych gru-
pach (od trzech do pigciu 0sdb). W drugim przypadku wyraZnie mozna
zauwazy¢, ze rysowanie na piasku moze by¢ wykorzystywane jako forma
integracyjna, trening wspolpracy w grupie oraz metoda rozwoju umiejet-
noéci spolecznych.

2.2. Projekty

Poza lekcjami muzealnymi Dzial Edukacji prowadzi dlugotrwate progra-
my dydaktyczne dla dzieci 1 mlodziezy. Edukatorzy spotykajg si¢ cyklicz-
nie z t3 samg grupg uczestnikdw, co pozwala przekazal im wigkszy ob-
szar rozbudowanej wiedzy, jednocze$nie wypracowujgc tg metoda nowe

14 Takie filmy powstawaly m.in. w ramach projektu MUZeum MUZycznie. Stworzone przez
uczestnikow projektu filmy mozna zobaczyé w Internecie, np.:. Zima, https://vimeo.
com/115165337, czy Spiew ptakdw, https://vimeo.com/118245666 (dostep: 9 listopada 2015).
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rozwigzania i materialy edukacyjne. Na przestrzeni ostatnich lat powstato
kilka inicjatyw, m.in.:

* Re_wizje — program rozwoju $§wiadomosci audiowizualnej w czasach
nowych mediéw (styczeh-czerwiec 2011)

*  Wizjer: Obraz w kulturze, kultura w obrazie — warsztaty dla dzieci, mlo-
dziezy, dorostych z obrazu i obrazowania (luty-czerwiec 2012)

* Emografika — projekt dla réznych grup wickowych, poswigcony od-
krywaniu tradycji lokalnej m.in. podczas badan terenowych (pierw-
sza edycja projektu: styczen-czerwiec 2013, druga edycja: styczeh-
-czerwiec 2015, trzecia edycja: rozpoczela sic w pazdzierniku 2015 r.)

* MUZeum MUZycznie — interdyscyplinarny projekt élalskiego Towarzy-
stwa Muzycznego oraz Muzeum Gérnoslgskiego w Bytomiu, taczacy
m.in. sztuk¢, muzyke, literatur¢ oraz nowe technologie z wiedza na-
ukowg (wrzesien-grudzien 2014)

* Mediokreator — warsztaty ceramiczno-filmowe dla dzieci i mlodziezy
(styczeh-czerwiec 2015)1°

* Dzieci w Muzeum — program skierowany do dzieci w wicku przed-

szkolnym i wczesnoszkolnym, uczacy obcowania ze sztuka ‘.

W tym miejscu oméwi¢ wylgcznie jedng z powyzszych inicjatyw,
a mianowicie Mediokreatora, gdyz obecnie przygotowywana jest kolejna
cz¢SC projekeu.

Mediokreator zostal stworzony jako cykl zaje¢ prowadzonych przy
wystawie czasowej Arcydziela ceramiki polskiej od XVIII do XXI wicku.
Uczestnicy zostali podzieleni na dwie grupy wiekowe — gimnazjalna oraz
roznych klas szkét podstawowych (od o$miu do dwunastu lat). To po-
moglo dostosowac zaréwno przekazywang wiedzg, jak 1 jezyk spotkan do
umiejetnosci obu grup. Poza tym rozréznieniem uczestnicy realizowali
te same zalozenia projektu, poszerzajac swoja wiedzg¢ na temat ceramiki,
jej historii oraz sposobéw wytwarzania. Wiedza ta zostala p6Zniej wyko-
rzystana w drugiej cze¢Sci cyklu warsztatow, w czasie ktérych uczniowie
zdobywali umiejetnosci z zakresu tworzenia filméw. Obie grupy napi-
saly wlasne scenariusze filmowe na temat ceramiki, stworzyly wlasnych
bohateréw 1 scenografie, operowali kamerg oraz nagrywali dzwicki. Za-
daniem edukatoréw byla koordynacja projektu, przekazanie potrzebnej
wiedzy i montaz zebranego materialu (zastosowano metodg¢ poklatkows).

15 Por.: Zakladka Projekty na stronie gléwnej MGB: http://www.muzeum.bytom.pl/rewizje (do-
step: 9 listopada 2015).

16 Por.: Zajgcia edukacyjne dla dzieci w Muzeum Goérnoslaskim, https://vimeo.com/32930925
(dostep: 9 listopada 2015).
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Efektem byly filmy animowane w technice wycinankowego kolazu oraz
wycinankowo-aktorskiej (uczniowie samodzielnie odegrali cz¢S¢ scen na
green screenie). Zaréwno Historia porcelany'” stworzona przez gimnazjali-
stow, jak rowniez Ceramika na cztery tapy'® wykreowana przez mtodszych
uczniéw zostaly udost¢pnione widzom bezplatnie w Internecie.

Obecnie przygotowywana edycja projektu Mediokreator nawiazuje do
kolejnej wystawy czasowej MGB, tym razem po$wigconej osobie XIX-
-wiecznego bytomskiego kompozytora Heinricha Schulza-Beuthena.

2.3. Konkursy

Jednym z kolejnych sposobéw propagowania wsréd mtodych ludzi wie-
dzy o sztuce jest prowadzony przez Dzial Edukacji MGB Ogolnopolski
Konkurs Obraz a stowo. Literacki obraz dzieta malarskiego. Edycja z roku
2015 byla juz jedenastg z rzedu i odbywala si¢ pod patronatem Ministra
Edukacji Narodowe;.

Konkurs skierowany jest do uczniéw, a prace oceniane sg w katego-
riach: szkoly gimnazjalne, ponadgimnazjalne oraz prace obcoj¢zyczne®.
Zadaniem uczestnikéw konkursu jest sporzadzenie opisu dzieta malar-
skiego (co roku ze zbior6w MGB wybierany jest inny obraz). Uczniowie
maja mozliwo§é wyboru formy opisu?®, ale ich uwage kieruje sie w strone
historii sztuki i terminéw malarskich — muszg uwzgledni¢ m.in. elementy
kompozycji, opis przestrzeni czy kolorystyke. Zapoznajg si¢ takze z bio-
grafiami poszczegdlnych autoréw, ich Srodowiskiem, inspiracjami, stylem
i okresem, w ktdrym tworzyli — wszystko po to, by lepiej zrozumie¢ dzielo.
Jury rokrocznie skiada si¢ z 0s6b o r6znym wyksztalceniu, zaré6wno histo-
rykdéw sztuki, jak i plastykéw, kulturoznawcéw czy jezykoznawcdw, co po-
zwala wicloaspektowo oceniaé nadestane prace oraz wylonié te najlepsze
pod wzgledem tresci, jak i najciekawsze pod wzgledem formy literackiej.

Zwycigskie prace wydawane sg w formie publikacji, bedacej forma pa-
migtki dla uczestnikéw, ale réwniez kopalnig wiedzy dla uczniéw i na-
uczycieli z zakresu mozliwych drég interpretacji dzieta sztuki.

Kierownik Dzialu Edukacji MGB, a takze pomystodawca i juror
w konkursie, Anna Rak, omawiajac ide¢ konkursu, zwrdcita uwage, ze

17 Historia porcelany, https://vimeo.com/125678617 (dostep: 9 listopada 2015).

18  Ceramika na cztery tapy, https://vimeo.com/133018836 (dostep: 9 listopada 2015).

19 Do wyboru jest jezyk angielski, rosyjski i niemiecki.

20 Do tej pory w kolejnych edycjach pojawily si¢ eseje, ale takze opowiadania, wiersze, piosenki
i pamigtniki.
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spojrzenie mlodych ludzi na malarstwo jest odmienne od spojrzenia hi-
storyka sztuki. Wlasnie t¢ §wiezos§¢ promuje si¢ w konkursie?!.

Obraz a stowo cieszy si¢ ogromnym zainteresowaniem — z calej Pol-
ski wysylanych jest 120-220 prac rocznie (po wczesniejszych eliminacjach
szkolnych). Obecnie ogloszono kolejna, dwunastg edycj¢ — tematem be-
dzie Noc w przenosniach Mariana Konarskiego®.

2.4. Sobotnie spotkania z wiedzg

Ostatnig forma dzialalnosci edukacyjnej, o ktérej warto wspomnied, sa
tzw. Sobotnie spotkania z wiedzg skierowane do odbiorcéw indywidual-
nych. W efekcie spotkania gromadzg stalg grupe, na ktorg sktadaja sie
dzieci w réznym wieku, od czterolatkdw do dwunastolatkéw, a nawet
pictnastolatkow.

Zajecia co tydzien przyblizajg inny obszar wiedzy, zwykle proponu-
jac uczestnikom na poczatek krotki wyktad na dany temat, uzupelnio-
ny pdzniej warsztatami: naukowymi, plastycznymi, technicznymi czy
aktorskimi. Zmieniajgca si¢ regularnie oferta, interdyscyplinarnosé, Iacze-
nie technik tradycyjnych i multimediéw, a takze atrakcyjna cena sprawia-
ja, ze Sobotnie spotkania z wiedzq systematycznie przyciagaja duza grupe
zainteresowanych.

Podsumowanie

Wiele czynnikéw sklada si¢ na wizerunek muzeum otwartego. Bardzo
wazne jest nowoczesne eksponowanie zabytkéw, dobra promocja czy wy-
kwalifikowany personel, ale nie bez znaczenia jest réwniez wprowadze-
nie nowatorskich metod nauczania dostosowanych do wspdlczesnego od-
biorcy. Warto stosowal metode benchmarkingu w zakresie zarzadzania
muzeum 1 rozwijania edukacji muzealnej — tego rodzaju wymiana do-
$wiadczen bedzie owocowaé w przyszlosci nie tylko nowymi metodami
pozytecznymi dla przeprowadzenia efektywnych zajeé muzealnych, ale
poszerzy rowniez naszg wiedz¢ dotyczacg nowatorskich metod naucza-
nia oraz réznych sposobéw ich popularyzowania. Innymi sfowy edukacja

21 Obraz a Stowo. Muzeum Gornoslgskie w Bytomiu, https://www.youtube.com/watch?v=
Bjlb36shMuE (dostep: 9 listopada 2015).

22 XII edycja konkursu ,,Obraz a stowo. Literacki opis dziela malarskiego”, http://www.muzeum.by-
tom.pl/strona-glowna/1454-xii-edycja-konkursu-obraz-a-slowo (dostep: 9 listopada 2015).
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muzealna jest jedng z mozliwos$ci stworzenia muzeum partycypacyjnego,
gdzie odbiorcéw angazuje si¢ jako wspoltworcéw muzeum.

Przybywa instytucji muzealnych, ktére koncentrujg si¢ na odbiorcy, do-
stosowujac oferte muzealng do jego potrzeb, wymagan, a takze poziomu
posiadanych umiejetnosci czy wiedzy. Prowadzenie oddzielnego dziatu,
ktory bedzie si¢ zajmowal wylacznie edukacjg zwiedzajacych, powinno
zostaé uwzglednione przez osoby zarzadzajace muzeami, a w przypadku
instytucji nastawionych na edukacje — uznane za priorytetowe. W MGB
wyraznie widaé, ze zar6wno szkoly, jak 1 osoby indywidualne wielokrot-
nie wracajg do muzeum, wykorzystujgc muzealne zajecia jako urozmai-
cenie codziennej edukacji szkolnej 1 indywidualnej. To oznacza, ze takie
lekcje sq dobrze odbierane przez dzieci oraz mlodziez, a przy tym wyso-
ko oceniane przez nauczycieli, ktérzy dostrzegajg ich skutecznos$é. Nale-
zy pamic¢tal, ze poza nabywaniem umiej¢tnosci oraz wiedzy uczniowie
wszystkich szczebli edukaciji oswajaja si¢ rowniez z sama placowka muze-
alna, lepiej rozumiejac jej warto$C i chetniej do niej wracajac samodzielnie
w przyszlosci.

Zamieszczone w tekScie skrotowe opisy moga byé inspiracja do dalsze-
go rozwijania edukacji muzealnej w Polsce. Wszystko to wymaga jednak
nie tylko odpowiedniego zarzadzania oraz wykwalifikowanego personelu,
ale takze dobrych pomystéw i pasji nauczania.

Liczne nagrody 1 wyrbéznienia ogdlnopolskie potwierdzaja, ze Dzial
Edukacji MGB stworzyl obszerna, bogatg i wieloaspektows oferte, na kté-
ra skladaja si¢ wyklady, dyskusje czy warsztaty, zaréwno jednorazowe, jak
i cykliczne, skierowane do odbiorcéw w kazdym wieku, a takze odpowied-
nio dostosowane do ich potrzeb oraz wymagan. Wyznacza to nowy kieru-
nek w spojrzeniu na muzeum jako placéwke otwartg i interaktywna.
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Obraz a Stowo. Muzeum Gornoslgskie w Bytomiu, https://www.youtube.com/
watch?v=Bjlb36shMuE (dost¢p: 9 listopada 2015).
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miu, https://www.youtube.com/watch?v=JcSV]JaHcCFg (dostep: 9 listo-
pada 2015).

Zajecia  edukacyjne dla dzieci w Muzeum Gornoslgskim, https://vimeo.
com/32930925 (dostep: 9 listopada 2015).
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STRESZCZENIE

Niniejszy artykul jest préba opisania kulturowego dorobku Domu
Aukceyjnego Nautilus, poprzez katalogi aukeyjne, ktére ukazywaly si¢
przy kazdej z organizowanych aukeji. W przeciggu 20 lat dziatalnosci
zorganizowano ich 41. Zaprezentowano na nich ponad 5000 obiektow
wsrod keorych znajdowaly si¢ m.in. rzezby, obrazy oraz grafiki.

SEOWA KLUCZOWE: sztuka, antykwariat, grafika, malarstwo
SUMMARY
Nautilus Gallery and Auction House: activity in the years 1993-2013
The paper is an attempt to introduce a Nautilus Auction House’s cul-
tural output, referring to the content of auction’s catalogues, which
were published as a part of every auction. Over the last 20 years of its
activity Nautilus has organized 41 auctions, which presents over 5000

works of art, among which were: sculptures, paintings, and graphics

KEYWORDS:  antique shop, graphic arts, painting
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Pierwsze lata dziatalnosci

Wsréd zagadnien z zakresu obrotu dzielami sztuki szczegdlne znacze-
nie ma rynek sprzedazy aukeyjnej. Aukcje odbywajg sic wedtug réznych
systeméw!, ale ten kojarzony najpowszechniej to osobisty udzial w wal-
ce o przedmiot (dzieto sztuki czy obiekt rzemiosla artystycznego) beda-
cy wlasnoscig Domu Aukeyjnego lub tylko mu powierzony przez klienta.
Krakowski rynek doméw aukeyjnych, organizujacych cyklicznie aukcje
antykwaryczne jest zaskakujaco waski: Dziela Sztuki 1 Antyki (Palac
Kmitéw przy ul. Florianskiej 13), Sopocki Dom Aukeyjny (Rynek Glow-
ny 43), Polski Dom Aukcyjny Wojciecha Sladowskiego (ul. Stefana Bato-
rego 2) oraz Galeria i Dom Aukcyjny Nautilus (ul. Swictego Jana 12). To
niewiele jak na miasto uwazajace si¢ za stolice polskiej kultury.

Publikacji analizujgcych dzialalnos¢ krakowskich doméw aukeyjnych
jest znikoma ilo$¢. Tu zajmiemy si¢ analiza jednego z nich, powaznego,
jesli nie najpowazniejszego gracza na polskim rynku grafiki artystyczne;.
Salon Antykwaryczny Nautilus zatozyli w 1993 roku Michat Maksymiuk
1 Maciej Zywolewskiego. Zgodnie z 6wczesng procedurg firm otrzymata
koncesj¢ Ministra Sztuki 1 Kultury, ktéra obejmowala obrét: malarstwem,
grafika, rzezbg, medalierstwem, sztuks uzytkows, numizmatyka, falery-
styka, starodrukami oraz drukami XIX i XX-wiecznymi, re¢kopisami, kar-
tografia, militariami, rzemiostem artystycznym, w tym dobrami wykona-
nymi z kamieni szlachetnych z ograniczeniami wynikajacymi z innych
przepis6w?.

Michal Maksymiuk i Maciej Zywolewski, jeszcze przed zalozeniem
wlasnej firmy wspélpracowali z polsko-austriackim domem aukcyjnym
Vindobona tworzac katalog I Aukcja malarstwo i grafiki XIX i XX wiek?,
ktora odbyta si¢ 24 kwietnia 1993.

Katalog byt podzielony na dwie czg¢sci:
® Malarstwo — na ktére skladalo si¢ 45 pozycji, w tym obiekty takie jak:

Mata malarka Wactawa Taranczewskiego, Kobiety w kgpieli Tamary

Yempickiej, Wodnik Witolda Pruszkowskiego, czy Dziewczyna ukraini-

ska J6zefa Chelmonskiego;

* Grafika — obejmujaca 20 pozycji; m.in. Dziewczynke z kokard-
kg we wilosach Tadeusza Makowskiego oraz litografi¢ Otto Muellera

1 Systemy aukcyjne oraz kwestie prawne szczegbélowo opisuje Roman Marcinek. R. Marcinek
Aukcje [w]: Poradnik polskiego kolekcjonera, Krakow 2008, s. 8-16.
Informacje uzyskane z wewngtrznego archiwum Salonu Antykwarycznego Nautilus.

3 Katalog I Aukcja grafiki i malarstwa, Dom Aukcyjny Vindobona, Krakéw 24 kwietnia 1993.
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Drei madchen in profil, ktéra do dzi§ stanowi niezwykla rzadkos¢ ko-
lekcjonerska 1 jest poszukiwanym obicktem na kolekcjonerskim rynku
grafiki®.

Maksymiuk 1 Zywolewski w calo$ci opracowali dziat poswigcony grafi-
ce’, dlatego aukcja ta zostata péZniej uznana za pierwsza jaka wspdttwo-
rzyl Salon Antykwaryczny Nautilus, reprezentowany w osobach jego p6z-
niejszych zatozycieli.

Nast¢pne dwie aukeje, ktore zostaly zorganizowane przez nowo po-
wstaly SA Nautilus odbyly si¢ we wspélpracy z antykwariatem ksigzko-
wym ,Rara Avis” i skoncentrowaly swojg oferte jedynie na grafice, karto-
grafii oraz plakacie.

IT Aukcja S.A. Nautilus odbyla si¢ 16 pazdziernika 1994 roku w Cen-
trum Kultury Zydowskiej przy ul. Meiselsa 17°. W sktad oferty katalo-
gowej wchodzito 361 pozycji, na ktdre skladalo si¢ 50 obiektéw grafiki
polskiej (z przewazajaca wickszoSciag grafiki XX wieku), 85 pozycji gra-
fiki obcej (przede wszystkim grafika francuska i niemiecka, w tym ryci-
ny ptakéw Johanna Conrada Susemihla) oraz 223 pozycje kartograficz-
ne (w tym mapy, plany i widoki miast polskich i obcych). Przy tworzeniu
katalogu wspolpracowali: Janusz Pawlak (wspotwladciciel antykwariatu
»Rara Avis”), ktéry zajmowal si¢ opracowaniem dziatu kartografii oraz
Michal Maksymiuk 1 Maciej Zywolewski, ktérzy w caloSci opracowali
dzial grafiki. Katalog aukcyjny liczyt 58 stron i zostal wydany w nakla-
dzie 1000 egzemplarzy. Na okladce zostal zreprodukowany stynny drze-
woryt Petera Brehensa Pocatunck. W katalogu nie umieszczono reprodukeji
oferowanych obiektéw. Znalazly si¢ one na dofaczonych tablicach. Byla to
pierwsza aukcja w Polsce po roku 1989, na ktérej oferta obejmowala wy-
Iacznie grafike i kartografie.

Kolejng, III Aukcje, zorganizowano niemal dokladnie rok pdzZniej,
8 pazdziernika 19957. Oferta zostata powickszona o dzial plakatu. W ka-
talogu aukcyjnym zaprezentowano 371 pozycji, w tym: 23 pozycje gra-
fiki od XVI do XVIII wieku, 23 pozycje grafiki XIX wieku, 59 pozycji
grafiki XX wieku, 75 pozycji plakatéw (m.in. Polska. Zakopane Stefana
Norblina 1 Dziat sztuki na Powszechnej Wystawie Krajowej 1929 Edmunda

4 Potwierdzeniem tych stéw jest kwota, za ktorg grafika zostala sprzedana, a ktéra znacznie réz-
nifa si¢ od ceny wywolawczej (dane z archiwum SA Nautilus).

5 Obydwaj panowie wymienieni sa wérdd twércow katalogu razem z Kazimierzem Jakubow-
skim i Tomaszem Maczuga.

6  Katalog Aukcja Grafika — Kartografia, Antykwariat ,Nautilus, Antykwariat ,Rara Avis”, Kra-
kéw 16 pazdziernika 1994.

7 Katalog Aukcja Grafika — Plakat — Kartografia, ,Antykwariat Nautilus”, Antykwariat ,Rara
Avis”, Krakéw 8 pazdziernika 1995.
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Bartlomiejczyka) oraz 183 dalszych pozycji, ktérymi byly mapy, plany

1 widoki miast. Katalog aukcyjny zostal opracowany tg samg metoda jak

poprzedni — Janusz Pawlak ponownie odpowiadatl za kartografig, a Mi-

chal Maksymiuk i Maciej Zywolewski za dzial grafiki dawnej i wspdlczes-

nej. Warto zwrécié uwage, ze w tym katalogu zostata zreprodukowana
cze$¢ obiektéw (m.in. Szlachcic polski wsparty na czekanie Stefano Della

Bella i Apollo zwycieza muzykg Pana Hendricka Goltziusa). Katalog li-

czyl 58 stron. Na okfadce zreprodukowano miedzioryt Nova et Accurata

laponiae, Terrae Esonis, ac Insularum Adjacentium wydany w Amsterdamie

w I pol. XVII wicku przez Janssoniusa. Nie podano informacji, w ilu eg-

zemplarzach katalog zostal wydany®.

Michal Maksymiuk 1 Maciej Zywolewski wraz z dr J6zefem Grabskim
byli pomystodawcami utworzenia w roku 1996 Polskiego Domu Aukcyj-
nego ,,Sztuka”. Fakt ten wynikal z potrzeby wprowadzenia na polski ry-
nek domu aukcyjnego, ktérego oferta doréwnywalaby poziomowi, jaki
reprezentuja wiedefiskie Dorotheum czy londynski Sotheby’s’. Prowa-
dzenie PDA Sztuka bylo réwnolegla dziatalnoScig, niezawieszajacy dzia-
talnoSci SA Nautilus. Watek ten zastuguje na poszerzenie 1 poS§wigcenie
mu osobnej publikacji.

IT aukcje Polskiego Domu Aukcyjnego Sztuka nalezy uznac za IV Au-
kcje Salonu Antykwarycznego Nautilus ze wzgledu na udzial w opraco-
waniu merytorycznym katalogu Maksymiuka 1 Zywolewskiegolo. Katalog
zawieral 491 pozycji, na ktore skladaly si¢ nastepujace dzialy i wystepuja-
ce w nich obiekty:

* Grafika dawna do konica XVIII wieku — 39 pozycji, a wsrdd nich: Ecce
Homo, Rycerz i lancknecht Albrecht Diirera;

* Grafika XIX wicku — 76 obiektéw, w tym: Panorama Warszawy od stro-
ny Wisty Zygmunta Vogla oraz litografie barwne Alfonsa Muchy Kobie-
ta 2 zapatkqg 1 Dama Kameliowa. Sara Bernardt,

* Grafika XX wieku — tutaj m.in. Mechanofaktura biatoczerwonoczarna
Henryka Berlewiego, litografia Mifosierdzie Leopolda Gottlieba oraz
Poduszka Maxa Kurzweila;

® Grafika ludowa, jarmarczna i dewocyjna — 26 obiektéw, wsrdéd nich
prace o charakterze dewocyjnym oraz pamiatki z miejsc patniczych,

pochodzgce z okresu od XVIII do I pol. XX wiceku;

8  Tainformacja pojawila si¢ tylko w katalogu II aukeji, ktéra byla pierwsza z dwéch aukeji orga-

nizowana razem z antykwariatem ,,Rara Avis”.
9 Przyklad katalogu na mi¢gdzynarodowym poziomie podam w nast¢pnej czgsci pracy.
10 Katalog Aukcja nr 2 Rysunek Grafika, Polski Dom Aukcyjny Sztuka, Krakéw 22 listopada 1997.
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® DPortrety osobisto$ci — 71 obiektéw, w tym miedzioryt przedstawiajacy
kréla Polski Augusta III diuta Georga Friedricha Schmidta oraz Portret
Marii Leszezyriskiej rylca Jacques’a Chereana;

* Rckopisy — 18 dokumentéw, wsrdéd nich sygnowane przez takie posta-
cijak: Zygmunt III Waza, Wladystaw IV Waza, Michat Radziwill, Mi-
chal Korybut Wisniowiecki, Stanistaw Jablonowski;

* Rysunek i akwarela — 62 obiekty, m.in. Kompozycja figuralna Adlera
Jankicla, Legionista J. Szacki Henryka Berlewiego czy rysunck weglem
Stanistawa Wyspiafiskiego Studium mitodej dziewczyny.

Katalog liczyt 73 strony. Znajdowalo si¢ w nim 71 reprodukgji. Jego
obwoluta zostala wykonana z wykorzystaniem recznie czerpanego papie-
ru, tloczonego w ,,Oficynie wydawniczej” przy Muzeum im. Przypkow-
skich w Jedrzejowie. Projekt pieczeci, ktéra zdobi przednig okladke, a keo-
ra przedstawia maszkaron wieniczacy wejscie do budynku Towarzystwa
Przyjaciol Sztuk Pigknych w Krakowie od strony ul. Szczepainskiej, zo-
stal opracowany przez prof. Jerzego Nowakowskiego z Akademii Sztuk
Picknych w Krakowie, a sama piecz¢é wykonana w Mennicy Panstwowej
w Warszawie!!. Wykorzystano tu metodg suchego tloka. Zaznaczyé nale-
zy, ze wprowadzony dzial Grafika ludowa, jarmarczna i dewocyjna byt
nowatorskim posunicciem w zakresie oferty katalogéw aukcyjnych.

Kolejna, VI aukcja tej instytucji, na ktora skladata si¢ przede wszyst-
kim grafika dawna i grafika XX wieku, jest uznawana za V katalog au-
kcyjny Salonu Antykwarycznego Nautilus, ze wzgledu na to, ze zostal
on catkowicie opracowany merytorycznie i przygotowany edytorsko przez
Michata Maksymiuka i Macieja Zywolewskiego!>. W jego oferte wchodzi-
to 540 obicktéow, na ktére skladaly si¢ dzialy:
® Grafika dawna (do konca XVIII wieku) — 66 pozyciji;

*  Grafika XIX wieku — 33 obiekty;

® Architektura — 111 obiektéw;

* Portrety od wicku XVI do XIX — 48 obicktow;

* Grafika XX wieku — 234 obiekty;

* Akwarela oraz rysunek — 78 obiektow.

Katalog aukcyjny zawieral 88 reprodukeji, zaréwno kolorowych, jak
i czarnobialych. Najwi¢cej obiektow znajdowalo si¢ w dziale grafiki XX
wieku 1 mozna uznaé, ze ten dzial zupelnie zdominowal niniejszy ka-
talog. Wsréd obiektéw mozna bylo znalezé: litografie barwna Leopolda
Gottlieba Mitosierdzie, drzeworyt Wiadystawa Skoczylasa Szary géral, cykl

11 Ibidem,s. 2.
12 Panowie s3 wymienieni zaréwno jako zesp6t opracowujacy merytorycznie katalog, jak i pro-

jektanci oktadki.
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drzeworytéw Jonasza Sterna ,,Getto Iwowskie”!

Wyczobtkowskiego Rybak przy sieci.

Piszac o wkladzie, jaki w polski rynek antykwaryczny wniesli panowie
Maksymiuk 1 Zywolewski warto — jako na przyklad — powolac si¢ na XIX
Aukcje¢ Domu Aukceyjnego ,,Sztuka” Arcydzieta malarstwa polskiego'. Na
aukgji, ktora odbyta si¢ 2 pazdziernika 1999 roku zaprezentowano obra-
zy malarzy o uznanych miejscach, naleznych im w kanonie sztuki. Byly
to: para obrazéw Juliusza Kossaka z cyklu ,,Ogniem 1 mieczem” Przygoda
w drodze do Yubnidéw oraz Podbipieta z Potjanem pod Konstantynopolem,
Jana Matejki Portret crki Heleny = krogulcem, Wiadystawa Slewifiskiego
Portret Bronistawy Danyszowej, Jankiela Adlera Martwa natura, Franciszka
Ksawerego Lampi Wenus, Vlastimila Hofmana Madonna, Leona Chwistka
Leda, Eugeniusza Zaka Matka z dzieckiem, Olgi Boznanskiej Portret ko-
biety, Aleksandra Gierymskiego Luwr w nocy I, Leopolda Gottlieba Pejzaz
z Cagnes, Jonasza Sterna Kompozycja nr IV

Wszystkie obickty zostaly zreprodukowane w katalogu aukeji na zdje¢-
ciach, ktére poprzekladane zostaly arkuszami bibuly. Kazda reprodukcja
fotograficzna dziela, byla umieszczona na oddzielnej karcie w katalogu.
Nadzér naukowy nad aukcjg sprawowali: Ryszard Bobrow, Barbara Brus-
-Malinowska, Elzbieta Charazifska, J6zef Grabski, Anna Krél, Krzysztof
Kruzel, Jerzy Malinowski, Mieczystaw Morka, Halina St¢pien, Zdzistaw
Zygulski Jun. Aukcja miala charakter zamknicty. Wejscie na sesj¢ bylo
mozliwe tylko za okazaniem zaproszenia. Taka praktyka bywa stosowana
zarébwno na aukcjach, jak i na wystawach . Oferta tej aukeji byta poréw-
nywalna poziomem z sesjami aukcyjnymi najwickszych europejskich do-
moéw aukeyjnych takich jak Dorotheum, czy Sotheby’s.

3, czy autolitografie Leona

Pierwsza samodzielna aukcja

Pierwszy katalog aukcyjny, ktéry nie tylko zostal w calosci przygotowa-
ny i zaprojektowany przez Michala Maksymiuka i Macieja Zywolew-
skiego, ale wydany pod szyldem SA Nautilus, jest dost¢pny pod nume-
rem VI. Odbyla si¢ 8 grudnia 2001 roku w Domu Polonii przy krakowskim

13 Ten cykl stanowi rozrachunek artysty z czasem wojny, kiedy podczas okupacji przebywat
w lwowskim getcie.

14 Katalog Aukcja Nr 9 Arcydzieta malarstwa polskiego, Dom Aukcyjny Sztuka, Krakéw 2 paz-
dziernika 1999.

15 Patrz m.in. Wystawa Lodzi Kaliskiej w katowickim Muzeum Slaskim: http://www.zpaf.waw.
pl/staragaleria/83-aktualnoci/453-wystawa-lodzi-kaliskiej-w-katowickim-muzeum-slaskim.
html.
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Rynku Gléwnym 146, Pos§wigcono ja w zupelnosci grafice oraz rysunkowi.
W sklad katalogu wchodzily nast¢pujace dzialy, wiréd ktérych znajdowaly
si¢ 253 obiekty:

* Grafika dawna od XVI do XIX wieku — 37 pozycji, wérdéd ktdrych byty
m.in. Wjazd ambasadora Jerzego Ossolinskiego do Rzymu w 1633 roku
Stefano Della Belli, Meczeristwo dziesigeiu tysigey chrzescijan Albrechta
Diirera, Upadek gigantow Salvatora Rosy;

® Portrety — 29 pozycji, w tym Portret Fryderyka Wilhelma Hohenzollerna
dtuta Jeremiasza Falcka oraz miedzioryt Jana III Sobieskiego autor-
stwa Nicolasa de Larmessina;

* Widoki — 63 pozycje, wsrdd ktorych wystgpowaly: Panorama miasta
Gdansk z roku 1775 wystepujaca w pozycji Civitates orbis terrarum t. 2,
Koéln 1775;

* Grafika XX wieku — 110 pozycji, m.in. Toaleta Maxa Beckhama, teka
Pozegnanie z Golusemn Wilhelma Wachtela czy Akordeonista i kobieta
Zygmunta Menkesa;

® Rysunki — 12 pozycji, wsrdd ktérych byly: dwa szkice Jana Matejki:
Chrzest w Jordanie 1 Studium postact, szkic Konstantego Brandla Ko-
chankowie, rysunek Bilard Stanistawa Eleszkiewicza oraz kartka ze
szkicownika Stanistawa Wyspianskiego, na ktérej przedstawiono szki-
ce postaci.

Katalog liczyt 31 stron, na ktérych znalazly si¢ 73 reprodukcje (w tym

12 kolorowych). Na stronie 28 znajdowala si¢ bibliografia wykorzystana

przy jego merytorycznym opracowaniu, a na str. 29-31 zostal umieszczo-

ny indeks artystow wystepujacych w ofercie aukcyjne;.

Lata 2002-2013

Kolejny okres do 2013 roku przyniést 17 publicznych form sprzedazy or-
ganizowanych przez Salon Antykwaryczny Nautilus. Warto zwrdci¢ uwa-
ge na VII katalog, kt6ry byl nowatorski pod wzgledem wprowadzenia do
niego dzialu Malarstwo, ktory de facto zawsze byl obecny w ofercie firmy.
Koncepcja ta zostala wzbogacona podczas kolejnych aukeji 1 wykrystali-
zowala uklad dzialéw, ktéry jest obecny w katalogach aukeyjnych, ktére sa
wydawane po dzief obecny.

Warto réwniez wspomnieé, ze od aukeji XVIII wszystkie pozycje, kté-
re byly oferowane publicznie byly réwniez udost¢pniane poprzez portal

16 Katalog Aukcja nr 6. Grafika Rysunek, Salon Antykwaryczny Nautilus, Krakow 8 grudnia 2001.
17 Katalog Aukcja nr 7. Malarstwo, grafika, Salon Antykwaryczny Nautilus, 14 grudnia 2002.
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rynku sztuki www.artinfo.pl, ktéry oferowal réwniez klientom posredni-

ctwo w licytacji na sesjach aukeyjnych.

Na VII katalog aukcyjny skladalo si¢ 221 obiektéw. Byly one roz-
mieszczone w nastepujacych dziatach:

* Malarstwo, rysunek — 49 pozycji, wérdéd ktdrych wystgpowaly prace
olejne. Byly to m.in. Port w Marsylii Jana Rubczaka, Portrer Zofii Rze-
wuskiej Alfonsa Karpinskiego, Martwa natura z muszlg Wactawa Ta-
ranczewskiego, Relief miedziany Henryka Stazewskiego, czy Autopor-
tret Wactawa Borowskiego;

* Grafika dawna — na ktdrg skladalo si¢ 7 obiektéw, wsréd nich akwafor-
ty Nauczyciel Rembrandta van Rijna i Auzoportrer Francisco Goi,

*  Grafika XIX wieku — wsrdd ktérych znajdowaly si¢ m.in. Pocatunck
Petera Brehensa (wyszczegdlniony przy wezesniejszej aukeji), sze§é
plansz Sceny z zycia. Album karykatur obyczajowych, seria I Napole-
ona Decbickiego z 1870 roku, akwaforta Matka Rembrandta Michata
Plofskiego;

® Grafika portretowa;

* Grafika widokowa — Widok Wieliczki i przekrdj kopalni soli Bernarda
Roberta;

* Grafika XX wieku (do roku 1945) — pozycje takie jak: litografia Lir-
nik Teodora Axentowicza, litografia barwna Hucutha Wladystawa Ja-
rockiego, litografia Dziewczyna w chustce Mojzesza Kislinga, akwaforta
Gazeciarz Adama Marczyniskiego z lat 30., sucha igla Akordeonista i ko-
bieta Zygmunta Menkesa, akwaforta Las piniowy Jana Rubczaka czy
Stoneczniki Kazimierza Sichulskiego.

*  Grafika XX wieku (po roku 1945) — w tym: litografie Mieszkanie aniota
w Paryzu 1 Przeprowadzka Lucjana Mianowskiego, drzeworyt Manifest
PKWN Jerzego Panka, cykl grafik Gezto lwowskie Jonasza Sterna (teka
graficzna wystgpowala juz na jednej z wezesniejszych aukgji).

Aukcja odbyla si¢ 14 grudnia 2002 roku w Domu Polonii przy kra-
kowskim Rynku Gtéwnym 14. Katalog aukcyjny zawierat 48 stron. Na
przedniej okladce zostal zreprodukowany fragment obrazu Port w Marsy-
/17 Jana Rubczaka, za$ na tylnej fragment grafiki Alchemik Jana Gotarda.
Zreprodukowano 135 obiektéw. Warto zwrécié uwage, ze katalog powstat
w okresie, kiedy SA Nautilus wspéipracowal z Galerig ,,Czas” w Bedzinie.
éwiadczy o tym notka na wewngtrznej stronie okladki, ktéra informuje, ze
przyjmowanie obiektéw na aukcje odbywa si¢ réwniez w siedzibie tejze
galerii przy ul. Bema la w Bedzinie'.

18 Watek ten zostanie rozwinigty w nastepnych rozdzialach.
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Kolejny, VIII katalog, zawieral — jak juz wspomnialem wcze$niej —
ofertg aukcyjng poszerzong o dzial Malarstwo!. Zaprezentowano 196
obicktéw; zaden z dzialdéw nie mial wyraznej przewagi liczebnej. Przed-
stawialy si¢ one nast¢pujgco:

* Malarstwo — 70 obiektdéw, wsréd nich: dwie prace olejne Jerzego Kos-
saka — Bitwa pod Komarowem, szarza 8 putku utanow rtm. Krzeczu-
nowicza, 1 Roggromienie konnej armii Budionnego pod Komarowem
31.08.1920 roku®, Port w Martique Jana Rubczaka, Pompeje Stanistawa
Wobjtowicza, Semafory Jana Swiderskiego czy Kwiaty wsi polskiej Marii
Tarnawskiej-Wojtowicz oraz dwustronna deska drzeworytnicza Jerzego
Panka przedstawiajaca Portrer oraz Glowe kozta,

* Rysunek — 19 obiektéw, w tym: Rajtar Jézeta Chelmoniskiego, zespdt
czterech rysunkéw Pejzaze wiejskie Romana Kochanowskiego, Wyyscie
z Boznicy Artura Markowicza;

* Grafika dawna — 13 obiektéw, m.in. Sgd ostateczny Josta Ammana
7 1579 roku, Veduta sul Monte Quirinale del Palazzo dell’ Eccel Giovan-
ni Baptisty Piranessiego;

*  Grafika XIX wieku — 11 obiektéw, wsrdd nich: litografia Uczta Persow
Aleksandra Orlowskiego oraz stanowigca niezwykly rzadko$¢ na pol-
skim rynku antykwarycznym teka graficzna Michata Plofiskiego Re-
cueil de 19 planches etudes de figures, dessinees d’apres nature, a Amster-
damen 1702 (1802) en gravees spiril’uellement a I’eau fore par M. Ploiski
a Paris;

*  Grafika XX wieku — 80 obiektéw, np. prace Leopolda Lewickiego Fa-
bryka (agitator, masowka), Arsenat, Macierzynistwo, litografia Jana Ma-
tejki Stariczyk, 16 grafik Les Devins Louisa Marcoussisa, litografia Cis
z Boréw Tucholskich Leona Wyczobtkowskiego.

Pod pozycja 22 wystgpowala w katalogu rzezba Waclawa Szymanow-
skiego Krdl Olch. Katalog liczyl 46 stron, a na przedniej okladce znaj-
dowala si¢ reprodukcja wspomnianej rzezby, za$ na tylnej umieszczono
fragment grafiki Giovanni Baptisty Piranessiego. Na stronie 46 znajdowal
si¢ indeks artystow wystepujacych w ofercie aukeyjnej. Nie zamieszczono
natomiast bibliografii wykorzystanej do merytorycznego opracowania ka-
talogu. Zreprodukowano 147 obiektéw. Aukcja odbyla si¢ 29 marca 2003
roku, podobnie jak poprzednia w Domu Polonii przy Rynku Gléwnym.

19 Katalog Aukcja nr 8. Malarstwo, rysunek, grafika, Salon Antykwaryczny Nautilus, Krakéw 29
marca 2003.

20 Obydwie prace byly reprodukowane w monografii K. Olszanskiego, Jerzy Kossak, Wroclaw
1992, il. 206, 207.
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Aukcje IX, X, XI nie r6znily sie ofertowo od poprzednich?'. Wyste-
powaly w nich dziaty: Malarstwo, Rysunek, Grafika. Ich wnikliwa anali-
za nie wprowadzila niczego nowego do analiz oferty aukcyjnej SA Nau-
tilus. Nowatorstwem bylo jednak wprowadzenie dzialu Teki graficzne
w aukeji XI. Wystepowaly tam pozycje takie jak: Teka XIV Zjazdu Lekarzy
1 Przyrodnikow Polskich w Poznaniu 19553 r., Legiony Polskie. 22 litografie
barwne Leopolda Gottlieba (il. 5), teka XI Zjazdu Lekarzy i Przyrodnikow
Polskich w Krakowie 1911, Klejnoty Miasta Krakowa. Dwadziescia cztery
widokow w chromolitografiach podtug oryginalnych akwarel Juliusza Kossa-
ka 1 Stanistawa Tondosa. Krakow 1886, Album widokow gubernij grodziesi-
skiej, wileriskiey, kowienskies, wolyiiskiej, podolskiej 1 kijowskiej, w dwaoch se-
ryach, zawierajacych 80 widokow Napoleona Ordy. Warta zanotowania jest
réwniez pozycja Jerzego Panka z dzialu Malarstwo — obraz Kosi z 1958
roku. Artysta ten bardzo rzadko postugiwat si¢ technika olejna.

Wicksze zmiany przyniosla Aukcja XII, poniewaz do oferty aukcyjne;j
zostaly wprowadzone dzialy Plakat XIX i XX wieku oraz Plakat filmo-
wy?. Obydwa dzialy obejmowaly tacznie 60 pozycji. Wér6d nich znajdo-
waly si¢: plakat reklamowy autorstwa Wojciecha Weissa Raut artystyczny
w Sali ,,Sokota” w Krakowie z 1898 roku wykonany w technice litografii,
plakat Jozefa Czajkowskiego I Wystawa Towarzystwa Polska Sztuka Stoso-
wana. Krakow 1912, plakat reklamowy tutek papierosowych krakowskiej
fabryki Rudolfa Perliczki z 1895 roku wykonany w technice litografii bar-
wnej, plakat reklamujacy Wyscigi konne w Krakowie z 1895 roku autorstwa
Juliusza Kossaka, plakat reklamowy , Tygodnika Ilustrowanego” z 1900
roku Mozesa Efraima Liliena. Pozycji w dziale Plakat filmowy znajdowa-
to si¢ 37, w tym Zdétta t6dZ podwodna Zygmunta Bobrowskiego czy pla-
kat Wiktora Goérki Szpieg szoguna. Oprocz wspomnianych dzialéw warto
zwrdci¢ uwage na dzial Malarstwo. Wystgpowaly tam m.in. Mariwa na-
tura z rybami Jana Szancenbacha, Spacer wigéniow Leopolda Lewickie-
go z 1938 roku czy Portret Marii Balowej pegdzla Jacka Malczewskiego.
Katalog skladat si¢ z 57 stron, na ktérych zaprezentowano 212 obiektow.
XII aukcja odbyla si¢ 23 kwietnia 2005 w siedzibie SA Nautilus przy ulicy
$w. Tomasza 8 w Krakowie.

Aukgje kolejne, to jest od XII do XVIII, nie odznaczaly si¢ nowator-
stwem w zakresie prezentowanej oferty. Chciatbym jednak zwréci¢ uwage

21 Katalog Aukcja nr 9, Malarstwo, rysunek, grafika, Salon Antykwaryczny Nautilus, Krakéw
6 grudnia 2003; Katalog Aukcja nr 10, Malarstwo, rysunek, grafika, Salon Antykwaryczny Nau-
tilus, Krakéw 3 kwietnia 2004; Katalog Aukcja nr 11, Malarstwo, rysunek, grafika Salon Anty-
kwaryczny Nautilus, Krakow 11 grudnia 2004.

22 Katalog Aukcja nr 12, Malarstwo, grafika, plakat, Salon Antykwaryczny Nautilus, Krakéw
23 kwietnia 2005.
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na kilka aspektéw. W aukcji XIV*? i XVII do oferty wprowadzono dziat
wFotografia”. Zajmowal on kolejno: 84 pozycje (w aukeji XIV) 147 pozycji
(w katalogu XVII aukcji?*). Inne katalogi odznaczyly sie dodaniem dziatu
+Wydawnictwa artystyczne” (katalogi XVI — 18 pozycji 1 XVIII - 10 pozy-
cji). Do katalogéw aukeyjnych XV i XVI zostaly dotaczone plyty CD z za-
pisanym plikiem w formacie PDF, kt6ry zawieral kompletny katalog au-
keyjny z reprodukeja wszystkich obiektéw przeznaczonych do sprzedazy
( w nastgpnych katalogach, w zwigzku z rozwojem internetu, zaniechano
tej czynnosci).

Od Aukgji XIII do zespotu opracowujacego katalog pod wzgledem me-
rytorycznym dolaczyl Roman Marcinek. W roku 2007 ulegta zmianie do-
tychczasowa siedziba firmy na ulicy $w. Tomasza 8. Nowy lokal znalazt si¢
na parterze kamienicy przy ul. Pijarskiej 5/2a. Od aukcji XVIII wszystkie
obickty przeznaczone do sprzedazy aukcyjnej, byly reprodukowane oraz
udostepniane na stronie internetowej artlist.pl. Istniata tam réwniez moz-
liwosé licytacji przedmiotéw, poprzez uprzednie zaznaczenie ceny mak-
symalnej oferowanej przez kupujgcego (poprzez posrednictwo Galerii)
przy sesji aukcyjnej.

Kolejny XXII katalog zwraca swojg uwage ze wzgledu na dzial Prace
Juliusza Kossaka”. Wystcpujace w nim obickty stanowig w przewazaja-
cej wickszosci szkice do znanych prac takich jak m.in. Przeprawa towarzy-
sga pancernego przez Dniestr, Farys na pgdzgcym koniu, Mohort orze ziemig,
w ktdra wbita jest szabla... (rysunek byl ilustracja do poematu Wincentego
Pola Mohort), Kmicicowa kompania. Na calos¢ dziatu skladalo si¢ 20 szki-
cow 1 akwarel. Wickszo§¢ z nich byla dodatkowo sygnowana przez Woj-
ciecha Kossaka, jako poswiadczenie autentycznosci prac autorstwa jego
ojca — Juliusza Kossaka. Ten niebywaly zespdt prac Juliusza bedacych na
jednej aukeji stanowil rzadko$¢ na rynku antykwarycznym. Aukcja zosta-
ta opisana w ,,Dzienniku Polskim” przez Jolant¢ Antecka?.

Aukcja XXV jest cickawa ze wzgledu na ponowne umieszczenie w ka-
talogu drzeworytu Maxa Kurzweila Poduszka*. Z innych grafik warto wy-
mienié akwaforte Wladystawa Jarockiego Stary goral oraz litografi¢ Leona

23 Katalog Aukcja nr 14, Grafika, rysunek, akwarela, fotografia, Salon Antykwaryczny Nautilus,
Krakéw 10 czerwca 2006.

24 Aukcja zostala opisana w mediach: J. Antecka, Doceniony Wyczdthowski, ,Dziennik Polski”
3 grudnia 2007, s. 11; W. Bienkowski, Nie tylko dla koneserow, ,,Polska Dziennik Zachodni” 29
listopada 2009, s. 29.

25 Katalog Aukcja 22. Malarstwo, rysunek, grafika, wydawnictwa artystyczne. Salon Antykwaryczny
Nautilus, Krakéw 21 listopada 2009.

26 . Antecka, Atrakcyjna aukcja Nautilusa, ,Dziennik Polski” 19 listopada 2009.

27 Katalog Aukcja 25. Rysunck, akwarela, grafika, wydawnictwa. Salon Antykwaryczny Nautilus,
Krakéw 23 pazdziernika 2010.
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Wyczodtkowskiego Portret Feliksa Jasieriskiego. Na tej aukeji — co ciekawe —
nie wystepowal dzial Malarstwo. Duzg oferte prezentowal natomiast dzial
Wydawnictwa, na ktéry skladaly si¢ 284 pozycje. Wigkszo$¢ stanowily ka-
talogi wystaw indywidualnych malarzy po roku 1945, m.in. Artura Nacht-
-Samborskiego, Konrada Krzyzanowskiego, Jacka Malczewskiego, Jana
Stanistawskiego, Janiny Kraupe, Tadeusza Kantora, Kazimierza Mikul-
skiego, Jerzego Nowosielskiego, Jonasza Sterna, Wactawa Taranczewskie-
go. Katalog zawieral 572 obiekty. Aukcja odbyla si¢ 23 pazdziernika 2010
roku.

Kolejna wedlug numeracji Aukcja XXVI posiadata w swojej ofercie
akwarele Stanistawa Wyspiafniskiego Aniof z wstegg wykonang przed 1890
rokiem, trzy Portrety mezczyzn Henryka Rodakowskiego, z grafiki uwage
zwracal plakat Jana Styki, wykonany w technice litografii barwnej Le Mar-
tyre de Chretiens [Meczenistwo Chrzescijan| oraz serigrafia barwna Kompo-
zycja Leopolda Lewickiego®. Na aukcji wystawiono 236 obiektdéw. Nie
wprowadzono do niej nowatorskiego dziatu. Aukcja odbyta si¢ 4 grudnia
2010 roku.

Aukcja XXVII jest nowatorska pod wzgledem oferty, ktérej jednorod-
no$¢ odwoluje si¢ do umieszczenia jej w jednym dziale Sztuka wspoélczes-
na®. Na aukcjg sktadalo si¢ 40 obickt6éw, ktére w przewazajacej wigkszosci
stanowily prace olejne — 30 obiektéw. Do 10 z pozostatych prac zaliczo-
no ceramike, wydruk cyfrowy, collage oraz technike wlasng. Do artystéw
wystawiajgcych prace na aukeji nalezeli m.in. Maciej Baranski, Tama-
ra Berdowska, Tomasz Daniec, Jarostaw Kawiorski, Leszek Oprzadek,
Zbigniew Sprycha, Grzegorz Wnek, Kacper Bozek®. Cena poczatkowa
wszystkich wystawianych prac zaczynala si¢ od kwoty 900 zl. Wszystkie
prace zostaly zreprodukowane. Katalog liczyl 15 stron. Na stronach 13-14
Umieszczono biogramy twércéw. Aukeja ta miata miejsce zaraz po zakon-
czeniu aukcji XXVI i byla — jak dotagd — jedyna aukcjg monotematyczng
w historii dzialalnosci firmy. Kolejne aukcje pomijam, z braku interesuja-
cej oferty w kontekscie niniejszego artykutu.

Na Aukgcji XXIX nie wprowadzono nowego podziatu obicktéw?'. Jed-
nak z dziatu Malarstwa interesujacymi obiektami, ktére warto wymienié,
byly obrazy olejne na plétnie: Kobieta w stroju krakowskim Wlodzimierza

28 Katalog Aukcja 26. Malarstwo, rysunek, grafika, Salon antykwaryczny Nautilus, Krakéw 4 grud-
nia 2010.

29 Katalog Aukcja 27. Sztuka wspdlczesna, Salon Antykwaryczny Nautilus, Krakéw 4 grudnia
2010.

30 O aukeji pisal Janusz Miliszkiewicz, J. Miliszkiewicz, Ksigzki i grafiki, oferta na aukcjach,
»Rzeczpospolita” 25 listopada 2010.

31 Katalog Aukcja 29. Malarstwo, grafika, rysunek, akwarela, wydawnictwa, Salon Antykwaryczny
Nautilus, Krakéw 4 czerwca 2011.
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Tetmajera, Czwdrka Zygmunta Rozwadowskiego, Dziewczyna i Sta-
rzec Teodora Axentowicza oraz Mata malarka Waclawa Taranczewskiego
(obraz namalowany przed 1956 rokiem). Aukcja XXIX posiadata szero-
ka oferte dziatu Grafika XX wieku. Znajdowalo si¢ w nim 251 obiektow.
W5rdd nich uwage zwracajg m.in. Teka litografii barwnych Jana Gumow-
skiego Krynica, litografia Degby Leona Wyczétkowskiego oraz Idylla Jana
Wojnarskiego. Rozszerzono réwniez dzial Wydawnictwa, ktéry pojawiat
si¢ we wezesniejszych aukcjach. Z tego dziatu warto wymienié wydawni-
ctwa dotyczacego wystaw artystéw indywidualnych, m.in. katalogi wystaw
Tadeusza Kantora, Jonasza Sterna, Kazimierza Mikulskiego, Zofii Stan-
kiewicz, Alfreda Lenicy, Aleksandra Kobzdeja. Katalog aukcyjny liczyl 79
stron. Znajdowalo si¢ w nim 498 obicktéw. Aukcja odbyta si¢ 4 czerwca
2011 roku.

Aukcja XXXII pokazuje si¢ z interesujacej strony, ze wzgledu na dzial
Plakat w ktérym oferowano projekty polskich artystéw*. Prezentowane
plakaty promowaly produkgje filmowe. Byly to m.in. Jowita Mariana Sta-
churskiego (rez. Janusz Morgenstern), Petla Marcina Mroszczaka (rez.
Wojciech Jerzy Has), Pigtka z ulicy Barskie; Henryka Tomaszewskiego
(rez. Aleksander Ford). Z dziatu Rysunek warto zwrécié uwage na prace
Teodora Horschelta Jegdziec i ko z 1854 roku. Natomiast z dzialu Ma-
larstwo warto wymieni¢ obrazy: Juliana Fatata Polesie (Nieswiez), Wacla-
wa Taranczewskiego Martwa natura z rulonami, Stanistawa Kamockiego
Park Jordana oraz Kazimierza Sichulskiego Kul/ig. Katalog aukcyjny liczyl
63 strony. Aukcja odbyla si¢ 31 marca 2012 roku.

Kolejna XXXIII Aukcja réwniez oferowala rozszerzony dziat Plakat®.
Znajdowaly si¢ tam m.in. Plakat reklamowy Polskie linie oceaniczne, plakat
reklamowy Witolda Chomicza Krakdw z 1939 roku. Z dziatu Grafika XX
wieku warto wymienié Akt w turbanie Mojzesza Kislinga, Kobietg z dzba-
nem Teodora Axentowicza, heliograwiure Cud nad Wisly Jerzego Kossaka.
Z dzialu Malarstwo warte uwagi sa: Martwa natura Waclawa Taranczew-
skiego (z wezesnych lat 60-tych), Zestaw projekicw dla Teatru Groteska = lat
1956-1978 Kazimierza Mikulskiego, Portret gony z Pepusiem Stanistawa
Wojtowicza, Wenus z Willendorfu Waclawa Taranczewskiego, Wizja-Polonia
Vlastimila Hofmana oraz akwarela Kwiaty. Ranck Leona Wyczotkowskie-
go. Katalog aukeyjny liczyl 284 obiekty. Aukcja odbyta si¢ 16 czerwca 2012
roku.

32 Katalog Aukcja 32. Malarstwo, akwarela, rzegba, rysunek, grafika, plakat, Salon Antykwaryczny
Nautilus, Krakéw 31 marca 2012.

33 Katalog Aukcja 33. Malarstwo, akwarela, rysunek, grafika, plakat, Salon Antykwaryczny Nauti-
lus, Krakéw 16 czerwca 2012.

183



184

ﬁwfy&%fygﬂy kultury (nr 14) Varia

Natomiast w kolejnej, XXXIV Aukgcji znalazt si¢ dzial, ktérego obec-
no§¢ warto zaznaczy**. Jest on nowatorski na przestrzeni krajowego ryn-
ku obrotem dzietami sztuki. Dzial Edmund Monsiel stanowit 9 pozycji,
na ktore skladaly si¢ rysunki autorstwa tegoz twoércy z Wozuczyna, arty-
sty samouka, chorego na schizofrenie, tworzacego niezwykle kompozycje,
ktore ukrywat przed ludzmi. Zostat on zdiagnozowany przez krakowskie-
go psychiatre dr Jana Mitarskiego, ktory postuzyl si¢ jego przypadkiem
chorobowym do badafi nad terapeutyczna forma sztuki®. Wspomniane
rysunki znalazly si¢ na aukcji z kolekeji Aliny i Daniela Mrozéw, kt6-
re pierwotnie byly wlasnoScig dr Jana Mitarskiego. Wspomniane rysun-
ki byly przede wszystkim o tresci religijnej i postanniczej: Bdg — Twdrca
Wizechswiata, Bog Dziecina, sw. Maryja i Jozef, Tronujgcy krol.

Edmund Monsiel jest zaliczany do nurtu art brut, ktéry skupia wokdt
siebie artystéw nieprofesjonalnych, niebedgcych artystami ludowymi, kt6-
rzy za wykonane prace nie oczekuja jakiejkolwiek gratyfikacji*.

We wstepie do dziatu czytamy:

Kazda z niewielkich rozmiarami prac o niezréwnanej precyzji rysunku,
w caloSci wypelniaja wasate twarze, przywodzace na mysl iScie Srednio-
wieczny horor vacui. Wpatrzone w odbiorce setki oczu, zakrywaja skrzet-
nie tlo, nie pozostawiajac zupelnie wolnej przestrzeni. Z plataniny linii,
wylania si¢ posta centralna — B6g-Krol, sprawiedliwy s¢dzia. Dla Mon-
siela sztuka byla formg bardzo osobistego credo. Gleboka religijno$¢ arty-
sty oraz poczucie mesjanistycznej odpowiedzialnosci za los innych, staly
si¢ gléwnym tematem prac, czgsto opatrzonych na odwrocie dodatkowym,
rozbudowanym komentarzem — przestrogg lub apelem o nawrdcenie. [...]
Strach Monsiela wynikal z traumatycznych przezyé wojennych oraz cho-
roby. Sztuka stala si¢ jego wyzwoleniem oraz gléwng forma kontaktu
z Bogiem i cztowiekiem. Jego jedynym oknem na §wiat i Wszech§wiat®’.

Koniecznym jest zaznaczenie, ze pojawienie si¢ tego rodzaju artysty
na aukcji bylo ewenementem polskiego rynku antykwarycznego. Przy-
wolane prace Monsiela wywolaly duze zainteresowanie wsréd klientow.

34 Katalog Aukcja 34. Grafika, akwarela, rysunck, monotypia, Salon Antykwaryczny Nautilus, Kra-
kéw 27 pazdziernika 2013.

35 Przypadek tworczosci Edmunda Monsiela w kontekscie jego choroby opisuje Antoni Kepifiski.
Por.: A. Kepiniski, Schizofrenia, Warszawa 1972, s. 71-76.

36 Art brut (fr. sztuka surowa) — termin wprowadzony przez francuskiego artystg Jeana Dubuffe-
ta na oznaczenie rysunkéw i obrazéw tworzonych przez osoby niewyksztalcone artystycznie,
ktére dzigki temu tworza dziela niezalezne od jakichkolwiek konwencji i méd.

37 Katalog Aukcja 34. Grafika, akwarela, rysunek, monotypia, Salon Antykwaryczny Nautilus, Kra-
kéw 27 pazdziernika 2013, s. 12.
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Ich ceny wywolawcze ksztaltowaly si¢ pomiedzy kwotami 1600 a 2000 z1.
Ceny koncowe po licytacji, w ktdrej uczestniczylo wielu licytujacych, do-
szly do poziomu 30 000 z1**. Wynikato to przede wszystkim z obecno$ci na
rynku zagranicznym w przeszlosci wielu prac Edmunda Monsiela, ktore
zostaly wlaczone do kolekeji Muzeum Sztuk Pigcknych w Lozannie, jak
1z tego, ze w licytacji brali udzial, kolekcjonerzy prac artystéw zaliczanych
do kregu art brut.

Aukcja XXXVI poszerzyla swojg ofertc o nowy dzial, ktéry do tej pory
wystapit tylko szczatkowo w Aukcji XXXIV¥. W proponowanej ofercie
przedstawiono dzial Sztuka nieprofesjonalna, ktdry zawieral 18 pozyciji.
Byly tam obiekty takie jak m.in. Portrer fantazyjny Stanistawa Wojtowi-
cza, Kobieta z kogutem Marii Tarnawskiej-Wojtowicz, Smok lesny Teofila
Ociepki, Koscidlek drewniany w miasteczku Nikifora Krynickiego, Jan Sto-
bierski z kotem Haliny Dabrowskiej. Na dodatkows uwage zastuguje row-
niez dzial art brut — Wojciech Giza. Przedstawiono tam 18 obiektow, kt6-
rych autorem byl Wojciech Giza — z wyksztalcenia metrolog. Malarstwem
zainteresowal sie po przeczytaniu Apokalipsy sw. Jana®™. Jego tworczosé
oscyluje wokél tematyki mitdéw, przepowiedni oraz marzen sennych.

Aukcja XXXVII byta aukcja charytatywna*'. Dochéd ze sprzedazy zo-
stal przeznaczony na Fundusz Janiny 1 Tomasza Maczugéw, ktéry zostat
powierzony Fundacji im. Stefana Batorego. Celem dzialalno$ci Funda-
¢ji jest pomoc absolwentom szké! Srednich z okolic Nowego Sacza 1 Wa-
dowic, ktéra jest bezpoSrednio realizowana w formie stypendiéw. Calosé
oferty aukcyjnej przeznaczonej do sprzedazy pochodzita z kolekgji Janiny
i Tomasza Maczugéw. Byla to przede wszystkim grafika dawna, na kt6-
ra skladaly si¢ dzialy takie jak: Grafika XVI i XVII wieku, Grafika XVIII
wieku, Odrodzenie akwaforty, 2 pol. XIX wieku. Prezentowane obiekty
byly przedmiotami wysokiej klasy kolekcjonerskiej. Pochodzity ze zbioru,
ktorego kompletowanie trwalo kilkanascie lat. Obiektéw, ktére skladaly
si¢ na katalog XXXVII aukgji bylo 158. Wsrdd nich byly takie pozycje jak:
Veduta del Sepolcro di Mamia negl’avanzi dell’antica Citta di Pomper [Wi-
dok grobowca Mamia w ruinach antycznego miasta Pompeje] Francesco Pi-
ranesiego, Milites Requiescentes |Odpoczywajgcy zotnierz| Petera Breughela

38 Dane dostgpne na stronie: http://www.artlist.pl/?search=process&phrase=monsiel&cat] =0&c
at2=&cat3=&time=

39 Katalog Aukcja 36. Malarstwo, sstuka nieprofesjonalna, rysunek, grafika, Salon Antykwaryczny
Nautilus, Krakéw 2 marca 2013.

40 Katalog Aukcja 36. Malarstwo, sztuka nieprofesjonalna, rysunek, grafika, Salon Antykwaryczny
Nautilus, Krakéw 2 marca 2013, s. 26.

41 Katalog Aukcja nr 37, Aukcja charytatywna ze zbiorow Janiny i Tomasza Maczugow. Grafika daw-
na, Salon Antykwaryczny Nautilus, Krakéw 18 maja 2013.
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oraz 24 grafiki autorstwa Petera Paula Rubensa ukazujace zbiory Patacu
Luksemburskiego. Katalog liczyt 78 stron.

Aukcja XXXVIII oprécz dzialéw wystepujacych w kazdym katalo-
gu, takich jak: Malarstwo, Grafika, dodatkowo posiadala dzialy Craco-
viana i Erotyka*. Na 35 obiektéw w dziale Cracoviana znajdowaly sie
takie pozycje jak m.in. Teka 12 litografii Jana Gumowskiego Widoki Kra-
kowa 7 1926 roku, Teka 6 drzeworytéw Stanistawa Raczyniskiego Krakow,
cykl grafik krakowskich Janusz Benedyktowicza (wykonanych w technice
akwaforty), cykl prac Wiladystawa Zakrzewskiego z Teki Krakow (prace
wykonane w technice akwaforty), akwaforty Leona Kowalskiego, litogra-
fie Ignacego Pinkasa z teki Krakdw w dziesieciu autolitografiach barwnych.
Natomiast dzial Erotyka liczyl 46 pozycji. Na szczegdlng uwage zastugu-
ja: Teka 13 grafik Wlodzimierza Blockiego Ztote storczyki (Ilustracja 16)
oraz wiedefiska edycja 4 akwafort Rudolfa Kellera z 1920 rok W budua-
rze. Katalog liczyl 45 stron. Zreprodukowano fotograficznie wszystkie 210
obicktoéw. Za jego opracowanie merytoryczne odpowiadali: Michal Mak-
symiuk, Roman Marcinek, Maciej Zywolewski, Aleksandra Madej, Ag-
nieszka Mazoh. Zdjecia obiektéw wykonali Aleksandra Madej 1 Maciej
Zywolewski. Aukcja odbyta si¢ 18 maja 2013.

Natomiast Aukcja XL przyniosta cickawy dzial ,Bronislaw
Schénborn — rysunek”, ktéry zawieral 43 pozycje, na ktérych pokazane
zostaly zabytki Krakowa wykonane oléwkiem na papierze®. Bronistaw
Schénborn byl z wyksztalcenia romanistg, a z zamilowania rysowni-
kiem. Stworzyl cykl graficzny po$wigcony zabytkom Krakowa Pro Craco-
via. Warto rowniez zwrdci¢ uwage na plakat, ktéry postuzyl jako oktadka
katalogu aukcyjnego — wykonany w technice litografii II Wystawa Towa-
rzystwa Artystow Polskich ,Sziuka” 1898, tzw. Ruda Teodora Axentowicza.
Katalog aukcji liczyt 54 strony. Zreprodukowane wszystkie 357 obicktéw.
Za opracowanie katalogu byli odpowiedzialni: Michal Maksymiuk, Ro-
man Marcinek, Maciej Zywolewski 1 Agnieszka Mazon. Zdjecia do kata-
logu wykonali: Agnieszka Mazon i Maciej Zywolewski. Aukcja odbyla si¢
12 pazdziernika 2013.

Ostatnia sesjg aukeyjna, ktéra koficzy szereg wezeSniejszych aukeji,
jest Aukcja XLI*. Jej oferta nie réznila si¢ zbytnio od tych aukcji, na kt6-
rych oferowano malarstwo, grafike dawna, XIX i XX-wieczng. Szczegdlng

42 Katalog Aukcja 38. Malarstwo, rysunek, grafika, cracoviana, erotyka. Salon Antykwaryczny Nau-
tilus, Krakéw 18 maja 2013.

43 Katalog Aukcja 40. Malarstwo, rysunek, fotografia, grafika, Salon Antykwaryczny nautilus, Kra-
kéw 12 pazdziernika 2013.

44 Katalog Aukcja 41. Malarstwo, rysunek, rzeba, grafika, rzemiosto, Salon Antykwaryczny Nauti-
lus, Krakéw 7 grudnia 2013.
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uwage w ofercie zwracalo rzemiosto artystyczne, wérdd ktérego znajduja
sic: Serwis do kawy Kula z wytworni w Cmiclowie projektu Bogdana Wen-
dorfa, Serwis do kawy Plaski oraz Serwis do kawy Kaprys, obydwa réwniez
Z wytworni w Cmiclowie. Wéréd Grafiki najcickawszymi obiektami byly:
litografia barwna Victora Vasarelego lonau, akwaforta Jana Rubczaka Bra-
ma Floriariska oraz plakat Stefana Norblina Polska. Kraj polowasi. Katalog
aukcyjny liczyl 53 strony. Znajdowaly si¢ w nim 174 obiekty. Zreprodu-
kowano w nim cz¢$¢ zdjec. Katalog z reprodukcjami wszystkich obiek-
téw znajdowal si¢ na stronie internetowej www.artlist.pl. Aukcja odbyta

si¢ 7 grudnia 2013.

Katalog aukcyjny jako Zrédlo wiedzy

Aukcje Antykwaryczne przeprowadzone przez Salon Antykwaryczny
Nautilus na przestrzeni 20 lat pozwolily szerszej publiczno$ci zapoznaé
si¢ z dorobkiem rzeZbiarzy, malarzy i grafikéw zar6wno polskich jak i eu-
ropejskich. Katalogi objely ponad piec tysiecy obiektow, ktdre zostaly opi-
sane pod wzgledem fizycznym, nierzadko z podang proweniencja, oraz
wlaSciwo$ciami charakterystycznymi dla danych artystow (szczegdly syg-
nowania 1 podpisywania prac, uzywanych farb, pedzli czy rozmaitych
materialéw)

Do katalogéw aukcyjnych czesto zagladaja kolekcjonerzy, amatorzy
czy miloénicy, ktérzy pragna zweryfikowac swoja wiedze, lub ja posze-
rzyé. Maja one swoje szczegblne miejsce w biblioteczce mifo$nika sztu-
ki, dajac namiastke prywatnej pinakoteki otwartej calg dobe siedem dni
w tygodniu.
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Komunikowanie marki

Kosciota

STRESZCZENIE

Artykul prezentuje problematyk¢ komunikowania marki Kosciota
chrzescijaniskiego, na przykladzie Koscioléw: rzymskokatolickiego
i ewangelicko-augsburskiego. Rozwazania na temat marki Kosciola
prowadzone sg w kontekscie nauk o: komunikowaniu i zarzadzaniu.
Jest to podejscie nowatorskie, niestosowane do tej pory w pracach
z zakresu komunikowania. Podkreslajac rozziew, jaki istnieje w kon-
cepcjach i sposobach pojmowania wizerunku i marki przez Koscioly
chrzescijanskie, autorka wykazuje zasadno$¢ traktowania marki Kos-
ciola, jako marki ikonicznej, spelniajacej wymogi brandingu kulturo-
wego. Refleksje oparte sg na studiach zwigzanych z przygotowywang

dysertacjg doktorska.
SEOWA KLUCZOWE: komunikowanie, marka, KoScidt,
branding kulturowy, wizerunek
SUMMARY

Communicating the Church as a brand

The article presents the problem of communicating the Christian
Church brand, with a particular focus instance churches: Roman
Catholic and Lutheran. Considerations about the brand of the Chris-
tian Church are conducted in the context of communication and man-
agement sciences. This is an innovative approach which is no use so
far in the researcher’s field of the communication. Stressing the gap
that exists in the concepts and ways of understanding the image and
brand of the Christian churches, the author indicates the validity of the
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treatment of the Church’s brand, as the iconic brand that meets the re-
quirements of cultural branding. Reflections are based on studies re-
lated to the doctoral dissertation being prepared.

KEYWORDS: communication, brand, church, cultural branding,
image

Chrzescijafiska Europa trwa w odwiecznym podziale. Zawsze przebie-
gal on podobnym szlakiem, ktéry wytyczaly: stosunki spoteczne, uwarun-
kowania polityczne, warunki kulturowe 1 koncepcje teologiczne. Mimo
uwiklania w konflikty, wielokulturowosci i wielowyznaniowosci, zagad-
nienia migracyjne 1 wojny wyznaniowe, Europa nie negowala 1 nie negu-
je faktu mocnego, chrzescijanskiego zakorzenienia §rédziemnomorskiej
cywilizacji'.

Korzenie cywilizacji

Na poczatku nie bylo Europy. Przez pi¢é milionéw lat, byt tylko diugi, pe-
fen zatok polwysep bez nazwy, osadzony na froncie najwigkszej na §wie-
cie masy ladu niby rzeZbiona figura na dziobie okretu. Na zachodzie roz-
ciagala si¢ nieprzebyty jeszcze ocean. Na potudniu lezaly dwa otoczone
ladem 1 polaczone ze soba morza, usiane wyspami, pelne zatok i wlas-
nych pbélwyspéw. Na péinocy ogromna, polarna czapa lodowa pokrywala
morze i lad, rosnac i kurczac si¢ na przemian na przestrzeni stuleci, jak
monstrualna, zlodowaciala meduza. Na wschodzie ladowy most stanowil

1 Gwoli Scislosci historycznej trzeba powiedziel, ze Europa pogafiska nie skoficzyla si¢ wraz
z momentem chrystianizacji. Nadal byla silna, starajac si¢ odrodzi¢ w znaczacy sposéb. Hi-
storycznie rzecz ujmujac: pierwsza zostala schrystianizowana Armenia (IV w. n.e.), a ostatnia:
Litwa (XV stulecie). Religia pogafiska wspélistniata z rozprzestrzeniajacym si¢ od czaséw cesa-
rza Konstantyna, chrze$cijafistwem przez ponad wick. Mimo kurczenia si¢ terytorium, wplyw
kultury poganskiej pozostawal niezwykle istotny. Jak pisze Norman Davies ,,poganstwo domi-
nowalo w wikinskiej Skandynawii, na peryferyjnych obszarach Wysp Brytyjskich — do XIII w.,
w Prusach za$, az do krucjat krzyzackich w XIII i XIV wicku. W sercu Wielkiego Ksigstwa Li-
tewskiego jego czas formalnie zakonczyl si¢ w 1385 roku, gdy wielki ksiaz¢ wzial za zong kato-
licka krélowa Polski. W niewielkiej enklawie zakon pozwolit mu jednak przetrwaé kolejne 40
lat.(...) Rytuaty, zamaskowane dla niepoznaki chrzescijafiskimi symbolami, cz¢sto pozostawa-
ty podstawowym skladnikiem europejskiego folkloru. Stanowily wyraz tradycji, ktéra znacznie
poprzedzaly chrzescijafistwo.(...) Bogowie Celtéw, Stowian i plemion germainskich nigdy nie
popadli w catkowite zapomnienie.(...). Zaréwno swastyka, jak i btyskawice SS byly dawnymi
poganskimi symbolami”. Za: N. Davies, Europa migdzy Wschodem a Zachodem, Krakéw 2007.
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polaczenie z resztg Swiata i stamtad wlaSnie mialy nadej$¢ wszystkie ludy
i wszystkie cywilizacje?.

Epyllion o porwaniu Europy® zrodzil jedna z najwspanialszych legend
klasycznego $wiata. Implikuje ona wielorakie odniesienia. Mozna powie-
dzieé, ze ta niechciana podréz Europy da si¢ odczytywac, jako swoistego
rodzaju, mityczny zwiazek, w jaki starozytny Egipt wszedl ze starozytng
Grecja. Tak i cywilizacja rejonéw basenu Morza Srédziemnego charakte-
ryzowala si¢ nieustannym poruszeniem.

Jak powiada Norman Davies:

Wigkszos¢ uczonych zgodzilaby sig, ze cywilizacja europejska ma korze-
nie w $wiecie klasycznym, czg¢sto wymieniajac przy tym trzy filary, maja-
cej si¢ narodzié p6zniej wspélnoty. Sg nimi: starozytna Grecja, starozytny
Rzym oraz cywilizacja judeochrzescijafiska. Zaden z tych filaréw nie byt
jednak wylacznie, ani nawet w przewazajacej wickszosci, europejski. (...)
Srodek ciczkosci cywilizacji hellefiskiej z pewnoscia byl blizej Azji Mnicj-
szej, regionu, ktdry dzi§ nazwaliby$§my Bliskim Wschodem, niz serca p6t-
wyspu europejskiego®.

Wspomniana uprzednio religia judeochrzescijanska takze nie moze po-
szczyci si¢ europejskim rodowodem. Podobnie, jak pozostale religie mo-
noteistyczne pochodzila z Orientu. Jej narodziny wigzg si¢ z Judeg 1 z ju-
daizmem’. Norman Davis podkresla konieczno$¢ brania pod uwage
wzajemnych zaleznoSci, jakie zachodzily na styku dwaéch kultur, chrzesci-
janskiej 1 poganskiej, w okresie p6Znej starozytnosci. Owi poganie nasigk-
n¢li nowg cywilizacjg stanowiac zaczyn cywilizowanej wspoélnoty okresla-
jacej si¢ mianem ,$wiata chrzeScijanskiego”. Wspoéltczesna, dobrze nam
znana wspdlnota chrzescijanska sktada si¢ z kolejnych, nakladanych na
siebie warstw. Proces ten troch¢ przypomina prace nad obrazem. Kazda
kolejna warstwa farby pokryta jest werniksem, zabezpieczajacym dzielo
przed zgubnym wplywem czynnikéw atmosferycznych. Tak byto i w przy-
padku Europy, gdzie kazda kolejna, nakladana przez wieki warstwa kul-
turowa, stanowi skladnik jej obecnej tozsamosci. Pierwsza warstwa, to jest
Europa rozumiana, jako §wiat chrzescijanski. Zdaniem N. Davisa — lata

Ibidem.

3 Uznaje sig, ze autorem tego utworu jest Moschos z Syrakuz, grecki poeta, ktdrego twérczosé
wzorowana byla na utworach Teokryta. Z jego spuscizny pozostaly dwa epyliony — ,Megara”
oraz ,Porwanie Europy”, [za:] M. Cytowska, H. Szelest, Literatura Grecka i Rzymska w zarysie,
Warszawa 1985, s. 171.

4 N. Davies, Europa..., 2007, dz. cyt., s. 19.

5  Ibidem, s. 20.
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najwazniejsze dla jej ksztaltowania, to czas zawarty w cezurze czasowej
pomi¢dzy V a VIII w. n.e., czyli okres od upadku potegi cesarstwa zachod-
niorzymskiego do wzrostu Bizancjum. Nie mozna zapominad, ze klu-
czowg role w ksztaltowaniu si¢ tozsamosci Europy odegrat islam, co bylo
szczegblnie widoczne po zawladnigciu kolebka chrzes$cijafistwa na terenie
Ziemi Swictej. Islam wlaénie wytyczal tak ideologiczne, jak i geograficz-
ne, granice §wiata chrzeScijanskiego, stanowigcego zwarta wspolnote re-
ligijng. Co istotne, w tamtym czasie wspdlbrzmialy ze soba, przebiegajac
réwnolegle, dwa procesy. Z jednej strony byta to interakcja, w jaka wcho-
dzito mlode chrzescijafistwo i stare poganstwo. Z drugiej za$, byla ona
istotnie ograniczana przez powstajacg na wschodzie, konkurencyjna, mu-
zulmanska cywilizacje. Procesy te doprowadzily do wykrystalizowania si¢
Sredniowiecznej teokracji, gdzie religia chrzeScijafiska wywierala niebaga-
telny wplyw nie tylko na sfer¢ duchowg, ale, a moze przede wszystkim, na
wszelkie inne obszary ludzkiej aktywnosci.

By zrozumieé, w jaki spos6b wspdlczesne Koscioly chrzescijanskie od-
noszg si¢ do zagadnienia komunikowania wlasnej marki, koniecznie trze-
ba wspomnie¢ o roku 1054, ktéry jednoznacznie przypieczgtowal proce-
sy wiodgce do Schizmy. Nota bene, od poczatku obserwowano podzial na
Wschéd 1 Zachéd. Analogicznie, chrzeScijanstwo dokonalo podzialu na
dwa Koscioly: tacifiski (in. katolicki) na zachodzie oraz grecki (in. pra-
woslawny) na wschodzie. Podzial 6w wynikat z glebokich réznic kulturo-
wych obserwowanych w cesarstwie rzymskim. Ko$cioty — wschodni i za-
chodni — nigdy nie stanowily monolitu, chociaz w czasach powszechnych
soboréw® nawigzywaly wspdtprace w zakresie ustalania podwalin dok-
trynalnych dla chrzescijanskiej teologii. Jak zauwaza Eric McLuhan’,
ostatnie dekady przyniosly nie tylko kulturze zachodniej, lecz i wszyst-
kim innym cywilizacjom $wiata zachodniego catkowicie nowe medialne
doswiadczenie. Oferte wspodltczesnych mediéw sprowadzono do ,,newsa”,

6 Czyli do 787 roku: ,,Sposréd tych siedmiu soboréw, sze$é¢ podejmowato problemy dotyczace
przede wszystkim chrystologii i trynitologii. Sobér konstantynopolitanski I z 381 roku, bronit
wiary w Osobe Ducha Swictego wobec herezji pneumatomachéw/duchoburcéw. Pierwszy so-
bér w Nicei z 325 roku obronit prawde wiary o prawdziwym béstwie i, posrednio, o prawdzi-
wym czlowieczefistwie Jezusa Chrystusa. Kolejne sobory, poczawszy od soboru efeskiego zwo-
lanego w 431 roku, zajmowaly si¢ problemem unii hipostatycznej, tzn. pytaniem o to, w jaki
sposob natura boska taczy si¢ z naturg ludzka w osobie Syna Bozego. Po wiekach napi¢é¢ mig-
dzy Konstantynopolem a Stolica Apostolska w 1054 roku dochodzi do Wielkiej Schizmy — po-
dziatu Kosciota na wschodni i zachodni. Prawostawni chrze$cijanie nie uznajg waznosci kolej-
nych, 13 Soboréw, zwolanych przez papiezy w II tysiacleciu Kosciofa”. http://soborowa.strefa.
pl/, (dostep 8 kwietnia 2016).

7 Syn Marshalla McLuhana, reprezentuje Centrum Kultury i Techniki Uniwersytetu w Toronto.
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za$ pogon za tzw. ,Swiezym newsem” prawie catkowicie zlikwidowala do-
tychczasowe medialne poszukiwanie sensu.

Zeglowanie i polowanie, to s podstawowe umiejetnosci nomadéw. Podob-
nie jak ich paleolityczni przodkowie, tak 1 wspolczesni neo-nomadowie
podazaja w formie elektronicznej, tam gdzie mozna znalez¢ ,zwierzyne”.
Innymi stowy, Srodowisko informacji elektronicznej uznaje epoke neo-
lityczng za wlasng 1 prébuje zamieni¢ nas wszystkich w nomadycznych
myS§liwych®.

Masowa komunikacja — modele 1 teorie

Powszechne korzystanie z narzedzi masowego komunikowania dopro-
wadzilo do takiej oto sytuacji, ze przeci¢tny cztowiek, naciskajac klawisz
z napisem ,ENTER?” staje si¢ uczestnikiem blyskawicznego procesu wy-
miany informacji, poruszajac si¢ po trajektoriach globalnej Sieci, two-
rzgcych niekoficzace si¢ Srodowisko informacyjne, nieomal z predkoscia
$wiatla. Srodowisko elektronicznych informacji kreowanych kazdego dnia
w rzeczywisto$ci wirtualnej, doprowadza do sytuacji, gdy poszukiwana,
wiodgca informacja ginie w natloku medialnego szumu. Jak powiada To-
masz Goban-Klas:

Model skonstruowany przez matematyka Claude’a Shannona jest, jak do-
tad, najbardziej wplywowy i dla wielu autoréw pozostaje modelem wzor-
cowym. Model ten w swym pierwotnym sformufowaniu odnosi si¢ do
transmisji sygnaléw w ukladach technicznych (jak telefon, czy telegraf),
bowiem pochodzi z prac autora w o§rodku badawczym Bell Telephone.
(...) Proces rozpoczyna grédto informacji (Nadawca), tworzac przekaz.
W nastepnej fazie przekaz jest przeksztalcony w sygnat przez nadajnik.
Ten sygnat jest dostosowany do kanatu prowadzacego do odbiornika, ktéry
z kolei rekonstruuje przekaz z odebranego sygnatu. I taki przekaz dociera
do adresata. Sygnal jest podatny na zaklocenia (szum).(...) Model Shan-
nona, oprocz catkowicie nowego pojecia szumu (czyli zaklécen w pro-
cesie komunikowania) operuje takze pojeciami pojemnosci 1 przepusto-
wosci kanatu oraz kodu. Ambicja autora bylo stworzenie modelu na tyle
ogélnego, aby stanowig podstawe iloSciowej teorii informacji, stosujacej

8  E.McLuhan, Wyktad wygltoszony podczas II Mi¢dzynarodowego Kongresu ,,Media katolickie
na §wiecie i w Polsce — szanse 1 zagrozenia”, ktory odbyt si¢ w dniach 21-22 listopada 2009 r.
w WSKSiM w Toruniu.
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si¢ do wszelkiej wymiany informacji, tak miedzy maszynami, jak i mie-
dzy ludZmi’.

W orbicie zainteresowan naukowo-badawczych uczonych XIX wie-
ku znalazla sie m.in. problematyka masowego spoteczefistwa'’. Praca
Kaspara von Stielera oraz wykltady Karla Biichera! rozpoczgly profesjo-
nalne zainteresowanie problematyka komunikowania. Lata 30-te ubie-
glego stulecia przyniosty nowa dyscypline naukows: komunikologie. Jest
to nauka interdyscyplinarna, mieszczaca w swoim zakresie tak, pozornie
odlegte, dziedziny wiedzy. Pierwsze modele przeptywu informacji, da-
towane na lata: 30-te i 40-te ubiegtego stulecia, potraktowaly jednostke
ludzka w spos6b mechaniczny, jak twdr, na ktéry massmedia wywieraja
bezposredni wplyw, co powodowalo silny efekt, o jaki chodzilo nadaw-
com. W latach 50-tych 1 60-tych pojawily si¢ modele, zakladajace posred-
ni wplyw mediéw masowych. Pojawilo si¢ woéwczas pojecie ,lidera opi-
nit”,; w roli poSrednika. W kolejnych etapach, przypisywano mediom role¢
jednego z faktoréw oddzialywania na odbiorce. Wspoétczesnie, badacze
komunikowania masowego zaprzeczyli tym modelom. Zgodzono sig, ze
media stanowig jeden z czynnikéw oddziatujacych na odbiorce komuni-
katu. Kolejnym modelem byl model ,,ukiucia podskérnego”, ktory zakla-
dal, ze przekaz dociera do wszystkich jednostek spoleczenstwa i, ze kazda
jednostka spoleczna odbiera go w ten sam sposéb, reagujac mniej wigcej
podobnie. Tym samym staje si¢ swoistym obiektem ,ukltucia”, jakie za-
daje komunikat. Skuteczno$¢ przekazu uzalezniona jest bezposrednio od
,dawki” zawartej w nim informacji. Dla tej teorii zastosowanie znaleZli te-
oretycy propagandy. W ten sposéb powstal model wszechmocy propagan-
dy Tchakhotine’a z 1939 roku'?. Zaktadal on, ze wielokrotne i uporczywe
powtarzanie okre§lonych tresci wywoluje odpowiednig reakeje. Skuteczng
technika, zdaniem badacza, bylo skojarzenie gloszonych haset ideologicz-
nych z wewnetrznymi popgdami czlowieka. Model Tchakhotine’a uznany
zostal za pierwszy model komunikowania masowego.

9 T. Goban-Klas, Komunikowanie i media, |w:] tenze, Spoleczeristwo medialne, Warszawa, 2005 r.,
r.1is.25.

10 Chodzi o S. Sighele i pojgcie psychologii thumu, wigcej [w:] S. Stewart-Steinberg, The Secret
Power of Suggestion: Scipio Sighele and the Postliberal Subject, Diacritics, Vol. 33, No. 1, 2003,
s. 60-79.

11 Kaspar von Stieler oglosit rozprawe Zeitungs Lust und Nutz, 1695 rok [za:] T. Budkiewiczem,
[w:] Z dziejow nauki o prasie, ,Biuletyn Naukowy Zakladu Badan Prasoznawczych”, nr 15,
1957, s. 26-40.

12 B. McNair, An Introduction to Political Communication Communication and Society, Routledge

2007.
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Autorstwa Harolda Lasswella jest pionierskie studium po§wigcone pro-
pagandzie, ktore prezentuje model komunikacyjny'®. Uczony definiowat
w nim propagandg, jako ksztaltowanie zbiorowych zachowan przez mani-
pulowanie symbolami, pélprawdami, klamstwami, aby osiagna¢ cel. Zda-
niem Lasswella propaganda jest narzedziem bardziej racjonalnym i sku-
teczniejszym, niz przemoc'. Zas, co do warto$ci etycznych: propaganda
nie jest ani moralna, ani niemoralna'®. Najbardziej znana praca Laswel-
la' prezentuje model komunikacyjny'”. W modelu tym zalozono bierno§é
odbiorcy, ktory jako odizolowany od wpltywow, okazuje si¢ byé bezbron-
nym wobec propagandy. Autorem koncepcji komunikowania si¢ grup jest
Kurt Lewin. Badacz uwazal, ze grupa jest koegzystujacym i wciaz niepew-
nym bytem. Uczonego interesowala analiza procesu decyzyjnego w grupie,
przywddztwo 1 sposoby reagowania czlonkéw grupy na informacje. Kurt
Lewin jest takze autorem koncepcji kontrolera przeplywu informacji'®.

Fundamentalnymi pytaniami z zakresu badan Paula Lazarsfelda byty:
jak oddziatlywac na postawy jednostki, aby je zmieniaé? Jak media wply-
waja na jednostki? Jak rozprzestrzeniaja si¢ przekazy komunikacyjne? "’
Natomiast, Carl Iver Hovland, amerykanski psycholog, byt pionierem
w zakresie studiéw nad spolecznym komunikowaniem, modyfikacjami
wynikajacymi z wplywow 1 przekonan. Ukierunkowal swoje studia 1 ba-
dania naukowe na ustosunkowanie si¢ do zagadniefi komunikacji, szcze-
gblnie na wage komunikatora i kolejno$¢ prezentowania argumentéw,
jako na elementy majace wplyw na efektywno$¢ komunikacji perswazyj-
nej. Badacz prezentuje w swoich pracach podejscie eksperymentalne, in-
teresujac si¢ szczegdlnie funkcjami nadawcy komunikatu, jego sposo-
bem argumentacji i wplywem tych dwéch czynnikéw na przebieg procesu
komunikowania perswazyjnego®. Stad, koncepcje Hovlanda uczynity
pierwszy krok w kierunku sformulowania przez Blumlera i Katza teorii
korzysci i gratyfikacji?!.

13 L. Bryson, The Communication of Ideas, New York 1948.
14 H. Lasswell, Propaganda technique in World War, London 1927.
15 D. Mortensen, Communication: The Study of Human Communication, New York 1972.

16 H. Lasswell, The Structure and Function of Communication in Society, [w:] L. Bryson, The Com-
munication of Ideas, New York 1948.

17 D.C. Mortensen, Communication: The Study of Human Communication, New York 1972,
Chapter 2: “Communication Models”.

18 K. Lewin, Dynamic Theory of Personality: Selected Papers of Kurt Lewin, McGraw-Hill Inc. 1935.
19 E. Rogers, History of Communication Study, Free Press 1997.

20 C. Hovland i in., Communication and Persuasion: Psychological Studies of Opinion Change, Yale
University Press 1953.

21 The uses of mass communications: Current perspectives on gratifications research, red. J. Blumler,
E. Katz, Beverly Hills — CA: Sage 1974.
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Interesujace wydajg si¢ jeszcze dwie teorie, warte krétkiej prezenta-
cji. Pierwszg z nich jest teoria determinizmu technologicznego, nalezaca
do kanadyjskiej szkoly badawczej: Harolda Innisa, Marshalla McLuhana
i Derricka de Kerckhove, ktérej nie mozna zakwalifikowaé ani do nur-
tu empirycznego, ani do nurtu krytycznego. Mysla przewodnig koncepcji
jest stwierdzenie, iz komunikowanie uzaleznione jest od warunkow tech-
nologicznych. Wiodaca role maja w tym procesie do odegrania massmedia
1 zorganizowane spoleczefistwo. W tym miejscu nadmienia si¢ o wpro-
wadzonym przez McLuhana pojeciu: ,media gorace i zimne”*. Badacz
przyjal za kryterium rozréznienia liczbe informacji zawartych w przeka-
zie oraz stopiefi zaangazowania odbiorcy wiadomoS$ci. Marshall McLu-
han dokonal podzialu mediéw na dwie kategorie: goracg 1 zimng. Do
pierwszej z nich zakwalifikowatl kanaly komunikacji o wysokiej rozdziel-
czoscl, zazwyczaj ukierunkowane na percypowanie jednym zmystem.
Uczony stwierdzil, ze wynalazki techniczne nieodmiennie prowadza do
zmiany kulturowej (vs.: determinizm ekonomiczny Marksa, gdzie padalo
stwierdzenie, ze zmiany w typie produkeji okre§laja zmiang w historii) ».
Harold Innis, to jeden z pierwszych badaczy, ktérzy zajmowali si¢ zwigz-
kami, jakie mogly zachodzi¢ mi¢dzy mediami komunikacyjnymi a ré6zny-
mi formami struktury spotecznej **. Na jego podejSciu swoje rozumienie
historycznej roli mediéw opieral Marshall McLuhan.

Komunikowanie Kosciota chrzescijanskiego
Z powzigcia orientacji w zakresie ewolucji podej$cia do stosowania wybra-
nych narzedzi komunikowania spolecznego wynika pojmowanie mecha-
nizmoéw, jakimi kieruje sig¢, interesujgcy badawczo Kos$ciél chrzescijanski
w obszarze propagandowego oddzialywania komunikacyjnego, ktére-
go exemplum stanowi komunikowanie marki Ko$ciola. Zgodnie z teorig
determinizmu technologicznego mozna powiedzieé, ze technologia nie
stanowi tworu oboje¢tnego moralnie, czy kulturowo. Technologia stano-
wi spektakularne instrumentarium, ktére zmienia zaréwno kulture, jak
i moralnos$¢ czlowieka. Zatem, nowe technologie dokonujg pewnej rede-
finicji dobrze znanych juz i ugruntowanych poj¢é z pogranicza filozofii

22 M. McLuhan, L. Lapham, Understanding media. The extensions of man, The MIT Press 1994.

23 Zob.: Studenckie Koto Filozofii Marksistowskiej Uniwersytetu Warszawskiego, Paul Lafargue,
Metoda Historyczna Karola Marksa, Uniwersytet Warszawski, Warszawa 2006.

24 S.J. Baran, D.K. Davies, Teorie komunikowania masowego, Krakéw 2007.
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i etyki. Wér6d nich, znalezé mozna takie sformulowania, jak: ,postep”,
srzeczywistos¢” czy ,poznanie”.

Taki sam proces zachodzi w obrebie pojeé zwigzanych z religia. Zwra-
ca na to uwagg Neil Postman?®, omawiajgc zagadnienie podejscia, jakim
kieruje si¢ duchowny. Powiada on mianowicie: ,,Duchowny, ktéry za-
stanawia si¢, w jakiej mierze dany $rodek przekazu zwigkszy liczbe jego
stuchaczy pomija wazng kwesti¢, w jaki sposdob nowe media zmienia-
ja znaczenie: religii, KoSciola, a nawet Boga. Pytanie duchownego: ,,czy
przez telewizje i radio dotre do wigkszej liczby ludzi”, ma warto$§¢ prak-
tyczna, ale odwraca uwage od powaznych kryzyséw spolecznych, insty-
tucjonalnych i intelektualnych, ktérym sprzyjajg nowe Srodki masowego
przekazu”. Nie ulega watpliwosci, ze nowe technologie oferujace szero-
kie spectrum $rodkéw stuzacych poznawaniu rzeczywistosci, tak w §wie-
cie realnym, jak i wirtualnym, coraz gl¢biej ingerujgc w zycie: jednostek,
grup spolecznych, zawodowych, czy wyznaniowych. Podazajac za tym to-
kiem rozumowania, mozna powiedziel, ze nowe technologie moga (choc
niekoniecznie) budzi¢ niepokdj egzystencjalny. Wywieraja one wplyw na
czlowieka: na jego kondycje psychiczng i emocjonalng. Odnoszg si¢ do
tego: ,kim jest, jak si¢ czuje”, a w kontekscie zagadnienia wiodgcego ni-
niejszego artykutu: ,jak komunikuje si¢ ze sobg, z innymi, z Bogiem”?
»Jak ksztaltuje, poprzez oferowang mu komunikacje, swéj osobisty §wiat
warto$ci?” Jay David Bolter zauwaza subtelny wplyw, z jakim mamy do
czynienia na styku relacji nowych technologii i naszego osobistego sposo-
bu rozumowania i pojmowania rzeczywistosci. Srodowisko komputeréw,
wokol ktdrych kreci sie” nasza wirtualna codzienna realno$¢ powoduje,
ze stajac si¢ innymi ludZmi — tworzymy nowg kulture?.

O pozycji Kosciola chrzescijanskiego wspolczesnej doby, tak wickszos-
ciowego (rzymskokatolickiego), jak 1 mniejszosciowego (réwniez intere-
sujacego autorke badawczo: ewangelicko-augsburskiego) stanowi jego
misja. Ale, nie wylacznie. Stanowia o niej takze relacje, jakie konkret-
ny Kosciél nawigzuje ze swoim otoczeniem. Dla Kosciola ewangelicko-
-augsburskiego, jako dla polskiego wyznania mniejszosciowego?” dodat-
kowa trudno$¢ wynika z konieczno$ci przelamywania stereotypowego
mySlenia o Polakach, jako monolitycznym spoleczefistwie wyznanio-
wym, definitywnie katolickim. Wrazenie takie poteguje na pewno takze
konkordat zawarty pomigdzy Rzeczapospolitg Polska a Stolica Apostolska
podpisany w Warszawie, w roku 1993%. Na tak zarysowanym tle widaé

25 N. Postman, Technopol. Triumf techniki nad kulturg, Warszawa 1995, s. 29-30.

26 ].D. Bolter, Cztowiek Turinga. Kultura zachodu w wieku komputera, Warszawa 1990, s. 33-34.
27 W Polsce zyje ok. 75 tys. luteran.

28 Dz.U. 1998 nr 51 poz. 318 ze zm.
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wyraznie ogrom zagadnief, z jakimi mierzy¢ si¢ muszg Srodowiska os6b
odpowiedzialnych za mniej lub bardziej usystematyzowane dzialania
z zakresu komunikowania marki Kosciota. Zdaniem autorki, za cenne na-
lezy uznaé prace monograficzne, powstate w Srodowisku Kosciofa rzym-
skokatolickiego, a pos§wi¢cone bezpoSrednio zagadnieniom relacji medial-
nych. Naleza do niech ksiagzki autorstwa m.in.: Moniki M. Przybysz®, czy
J6zefa Klocha™,

Jednoczesnie, z przykroscia nalezy odnotowaé brak tego rodzaju li-
teratury po stronie Ko§cioléow mniejszoSciowych, na przyklad wyznania
ewangelicko-augsburskiego®.

Komunikowanie marki Kosciota w aspekcie

nauk o zarzadzaniu

Zdaniem autorki, problematyka komunikowania marki KoSciola powin-
no by¢ rozpatrywana w koniecznym nawigzaniu do marketingowych de-
finicji i zagadnien Zrédlowych, ktérych rodowodu nalezy poszukiwad
w naukach o zarzgdzaniu. Zgodnie z ich wymowsa: ,,(...) Marka stanowi
wieloelementowg kombinacje: nazwy, loga, sloganu, dzingla. Kombinacja
ta powstaje celowo, by méc oznaczal dany produke (...)”"*2. Przywolywa-
ni autorzy zwracajg uwage na sile marki, ktérej Zrédel upatrujg w efek-
tach komunikacyjnych, na jakie skladajg si¢: Swiadomos¢ i wizerunek
oraz w rezultatach behawioralnych, znajdujacych odzwierciedlenie w za-
chowaniach lojalnosciowych odbiorcéw danej marki. Jak zauwazajg inni
badacze, o sile marki Swiadczy rodzaj skojarzen, jakie w zwigzku z nig
nasuwajg si¢ tzw. przeci¢tnemu odbiorcy komunikatu marki®. Istotnym
jest takze pojecie ,Swiadomosci marki”, nieréwnoznaczne jednakowoz

29 M.M. Przybysz, Rzecznictwo Prasowe w instytucjach koscielnych w Polsce, Warszawa 2013;
M. Przybysz, T. Wielebski, Media w duszpasterstwie, Warszawa 2014; M. Przybysz, J. Kloch,
Media w Kosciele i Kosciol w mediach: edukacja medialna, dziennikarska i w zakresie public rela-
tions oraz zastosowania Web. 2.0 w Kosciele w Polsce, Katowice 2012; G. Betkowski, Wizerunek
1 komunikacja instytucji Kosciota, Warszawa 2010, K. Pokorna-Ignatowicz (), Kosciol w swiecie
mediow, Krakow 2002 — wszyscy autorzy katoliccy.

30 Internet a Koscidl, red. J. Kloch, Warszawa 2011; J. Kloch, Koscidt w Polsce wobec Web 2.0, Ka-
towice 2013.

31 Wyjawszy aktywno§¢ naukowa autorki, pracujacej nad tekstem monografii na temat komuni-
kowania Koscioléw i zwiazkéw wyznaniowych.

32 J.Kall, R. Kleczek, A. Sagan, Zarzgdzanie markg, Krakow 2006.

33 Na ten temat pisze m.in. K.L. Keller, Strategic Brand Management: Building, Measuring, and
Managing Brand Equity, Prentice Hall 1998, s. 43-44.
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z jej znajomoscia. Na ten aspekt zwraca uwage D.A. Aaker™. Swiado-
moS$¢ marki stanowi m.in. o zdolnosci potencjalnego nabywcy do jej roz-
poznania, natomiast nie mozna powiedzieé, ze znajomo$¢ nazwy marki
jest rbwnoznaczna z jej $wiadomoscig. Zdaniem autorki, jest to szcze-
goblnie widoczne w przypadku ujecia zagadnienia z punktu widzenia:
»znajomo§é-§swiadomo$¢” marki Kosciola ewangelicko-augsburskiego,
jako reprezentanta wyznania mniejszo$ciowego w Polsce. W tym miejscu,
warto podkresli¢ sytuacje, kiedy to w dzialaniach reklamowych ekspono-
wana jest wylgcznie nazwa marki bez kojarzenia jej z kategoria produk-
tu. Zabieg tego rodzaju moze przyczyni¢ si¢ do wytworzenia si¢ realnej
sytuacji nie zaistnienia §wiadomosci marki, pomimo utrwalenia jej na-
zwy w $§wiadomosci odbiorcow. Dzieje si¢ tak dlatego, ze w rzeczywisto-
$ci, wickszo§¢ wprowadzanych na rynek marek (takze tych koscielnych),
sg to submarki, a wigkszo$¢ ich kategorii, to subkategorie.

Najlepszym przykladem na opisywang tu sytuacje jest odniesie-
nie do aktualnego stanu rzeczy, na konkretnym przykiadzie KoSciolow:
ewangelicko-augsburskiego i rzymskokatolickiego. Otéz, w 2017 roku, lu-
teranie na calym $wiecie uroczyscie obchodzié beda 500-lecie Reformacii.
W zwigzku z tym, instytucjonalny Kos$ciél Ewangelicko-Augsburski w RP
uruchomit portal internetowy Luter.pl®. Portal, umieszczony w sieci pod
hastem ,dekada Reformacji” ma za zadanie krzewienie wiedzy o spra-
wach zwigzanych z postacia ks. dra Marcina Lutra, KoSciotem 1 aktual-
nym stanem przygotowaf do obchodéw 500-lecia. U dotu strony umiesz-
czono licznik dni, ktére dzielg moment terazniejszy (datg biezaca) od daty
obchodéw. Catos¢ utrzymana jest w stylistyce i kolorystyce nawigzujace;j
do oficjalnej strony internetowej Kosciota Ewangelicko-Augsburskiego
w RP*. Omawiany portal moze stanowié dobry przyklad submarki Kos-
ciola mniejszoSciowego. W podejmowanych nielicznie, 1 raczej wattych
dziataniach informujgcych o istnieniu portalu, utrwala si¢ nazwe¢ mar-
ki w $wiadomosci potencjalnych odbiorcéw, natomiast nie wypracowu-
je si¢ jej Swiadomosci. Dlaczego tak si¢ dzieje? Poniewaz uruchomieniu
portalu, ktory moglby odegra¢ bardzo istotng role edukatora Srodowisk
pochodzgcych réwniez spoza Kosciola ewangelicko-augsburskiego, nie
towarzyszyla (i nie towarzyszy) zadna akcja promocyjno-reklamowa
o charakterze wspierajacym.

34 D.A. Aaker, Managing Brand Equity: Capitalizing on the Value of a Brand Name, New York 1991,
s.61.

35 http://luter2017.pl/ (dostgp 13 kwictnia 2016).
36 http://www.luteranie.pl/ (dostep 13 kwietnia 2016).
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Jak dotad?’, nie byto kampanii teaserowej, nie zaproponowano serii bil-
bordéw, czy chociazby city-lightéw, do sieciowego rozmieszczenia na tere-
nie (przynajmniej) polskich miast powiatowych i wojewédzkich. Nie ma
sesji naukowych*, ogélnopolskich konferencji czy medialnych debat. Nie
ma informacji w publikatorach (radio, TV, media internetowe). O porta-
lu Luter.pl wiedzg luteranie, 1 to ci, ktdrzy sg glebiej zainteresowani po-
szukiwaniem informacji na temat wydarzen z zycia ich KoSciola. Mimo
nieporéwnywalnosci rangi 1 wagi wydarzefi mozna pokusié si¢ o kompa-
racj¢ sytuacji zachowania propagandowego z zakresu komunikowania
marki, zaprezentowanego przez Kosciét rzymskokatolicki w odniesieniu
do Swiatowych Dni Mlodziezy. Kampania teeserowa (city-lighty, bilbordy)
rozpoczgla si¢ na rok przed terminem planowanego wydarzenia. Towa-
rzyszy ona dedykowanemu mu profesjonalnemu portalowi internetowe-
mu*. Kampania skicrowana zostata do og6tu odbiorcéw: katolickich, nie-
katolickich i bezwyznaniowych. Caly czas towarzyszy jej szum medialny,
z umiejetnie dawkowanymi porcjami informacji. Na budynkach sakral-
nych umieszczane sg liczniki, odliczajace czas do daty rozpoczecia Swia-
towych Dni Mlodziezy*. W przypadku tak prowadzonej kampanii ko-
munikowania submarki SDM, jest ona po pierwsze rozpoznawalna, po
wtore — utrwala si¢ jej znajomos¢ 1, po trzecie — wigze si¢ t¢ znajomosc ze
$wiadomoscia marki produktu, jakim jest wydarzenie pod nazwa ,Swia-
towe Dni Mlodziezy”. Wniosek z tego krétkiego omoéwienia nasuwa si¢
jeden: Kosciét rzymskokatolicki prawidlowo korzysta z instrumentarium
narz¢dziowego dostarczanego przez nauki ekonomiczne, ze szczegdlnym
uwzglednieniem zasobéw wiedzy nauk o zarzadzaniu, natomiast Kos-
ci6t ewangelicko-augsburski — nie. Jak podkreslaja badacze zagadnienia,
cytowani juz uprzednio: Kall, Kleczek i Sagan*': |Z kolei brak dziatan

37 Stan na sierpien 2016.

38 Owszem, 2 marca 2016 roku, Kolo Naukowe Religiologobw UKSW wspdlnie z przedstawi-
cielami Kosciola Ewangelicko-Augsburskiego zorganizowalo pierwsza z planowanej serii
konferencj¢ naukowa nt 500-lecia Reformacji. Informacja o konferencji znalazla si¢ na por-
talu UKSW i na Facebooku: zob. linki: http://www.uksw.edu.pl/pl/uniwersytet/uczelnia-
-dzis/konferencje/426-500-lat-reformacji (dostgp 13 kwietnia 2016); http://www.uksw.edu.
pl/images/konferencje/drugi_plakatl.png (dostgp 13 kwietnia 2016); https://www.facebook.
com/events/1556368564653685/ - przy czym tu jest interesujaca statystyka: 34 obserwatoréw,
30 wziglo udzial 81 zaproszonych, (dostep 13 kwietnia 2016). Link do wydarzenia na porta-
lu luter2017: http://luter2017.pl/wydarzenie/500-lat-reformacji-pierwsze-stulecie-reformacji/
(dostep 13 kwietnia 2016).

39 http://www.krakow2016.com/ (dostep 14 kwietnia 2016).

40 Por.: Kosciét Mariacki w Rynku Gi6wnym w Krakowie licznik nad bramg gléwna: https://yo-
utu.be/I1363BN755qQ (dostep 14 kwietnia 2016).

41 J.Kall, R. Kleczek, A. Sagan, Zarzgdzanie... 2006, dz. cyt.
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komunikacyjnych i brak kontaktéw nabywcéw z marka, zwykle powoduja
zanik efektu §$wiadomoSci marki”.

Swiadomo$¢ marki utrwala sic w umystach nabywcéw dzicki po-
wtarzalnosci skojarzen. Dochodzi do niego podczas korzystania z mar-
ki, ale takze podczas kontaktu nabywcéw z informacja, ktérej elemen-
tami s3: nazwa marki; kategoria produktu, do ktérej marka nalezy;
potrzeba zaspokajana przez te¢ kategori¢ produktu; sytuacja, w ktérej
dana marka moze by¢ uzywana”*. Jest to istotny moment, w jakim row-
nolegle, znajdujg si¢ dwie submarki produktowe interesujacych autorke
badawczo Koscioléw. Obydwie podlegaja tym samym mechanizmom ule-
gajac procesowi przywolywania marki. Ot6z, mechanizm ten dziala na
zasadzie kojarzenia marki z kategoria produktu reprezentowanego przez
te marke. Wystarczy, ze potencjalny klient marki (jej nabywca) pomysli na
temat kategorii produktu, do ktérego marka nalezy. W przypadku Kos-
ciola ewangelicko-augsburskiego, w omawianym przykladzie moze to
by¢ hasto: ,Reformacja”, ,Luter”, czy tez: ,Wittenberga”. Dla katolikéw,
prawdopodobnie wystarczy haslo: ,papiez”, ,mlodziez”, ,Krakéw”. Jak
zauwaza K.L. Keller, poprzez pomySlenie o kategorii produktu, o potrze-
bie, ktdra ten produkt zaspakaja, albo po prostu o jakiej$ sytuacji wiazacej
si¢ z nim w kontekscie sytuacyjnym, silg faktu — przypomina sobie marki,
jakie mu si¢ kojarza. Dochodzi w ten sposéb do przywolania marki i jest
to naturalna reakcja mentalna na bodziec, jakim stala si¢ konkretna ka-
tegoria produktu®. Oznacza to, ze im mocniejsze skojarzenia zachodza
na linii: produkt-marka, tym wicksze szanse na przywolanie tej wlasnie
(konkretnej) marki i na wybranie jej obietnicy*. Na poparcie tej drogi ro-
zumowania moze stuzy¢é mys§l sformutowana przez A. Riesa i J. Trouta®,
stanowigca, ze jako pierwsze przychodzg nabywcom (klientom) na mysl
te marki, ktére sprzedaja si¢ najlepiej, nie zas$ te, ktére sa najlepsze.

Ikoniczno$§é marki KoSciota

Warto zatrzymac si¢ nieco dluzej przy zagadnieniu mitu marki i samej
marki pojmowanej, jako ikona kultury. Zagadnienie komunikowania mar-
ki Kosciola, jak moze zadne inne, jest dobrym przykladem mythmakingu

42 Ibidem,s. 13.
43 K.L. Keller, Strategic Brand Management...1998, dz. cyt., s. 122-123.

44 Na temat mitu marki por.: I. Parzniewska, The Nature of the City’s Brands Image as an Influence
of a Municipal Promotion, |w:| red. M. Bednarczyk, Entrepreneurship in Tourism and Sport Busi-
ness, Krakow 2008, s. 68.

45 A.Ries, J. Trout, 22 niezmienne prawa marketingu: naruszasz je na wtasne ryzyko, Warszawa 1996.
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(j. pol.: tworzenia mitu, mitycznych sytuacji), poniewaz wiele oséb apro-
buje mit kulturowy wpisany w jego marke. Proponuje si¢ zwrdcenic uwa-
gi na nowatorski aspekt pojmowania marki, a co za tym idzie na proces
przeksztalcania wysoko 1 mocno spozycjonowanej marki w ikong kulturo-
wa (j. ang. cultural icone). Tego rodzaju spojrzenie na problem badawczy,
z nickonwencjonalnej nieco strony, wynika z checi zaangazowania w tra-
dycyjny, szeroko stosowany model marketingowego ujecia zagadnieni:
marki, wizerunku 1 tozsamosci innego rodzaju my$lenia na temat marki
(j. ang. brand). W dotychczas stosowanym podejsciu tradycyjnym, marka
ulega personifikacji. Faktem jest, iz zestawione z marka, potoczne rozu-
mienie mitu moze podwazac jej autentyczno$C i oryginalnosé. Jednakze,
proponowana przez antropologi¢ kulturowa definicja mitu koncentruje
si¢ na aspekcie funkcjonalnym i uzytecznym, a nie magicznym czy meta-
fizycznym. W ten sposdb marka zyskuje na funkcjonalnosci, uzytecznosci
i oryginalno$ci. Celem mitu — zgodnie z definicjg Claude’a Levi-Straus-
sa*® — jest dostarczenie logicznego modelu zdolnego do przezwyci¢zenia
sprzecznoSci tkwigcych w obowigzujacym paradygmacie kulturowym.
W sytuacji zainteresowania jaka$§ marka, klient (konsument) nabywajac
1 uzywajac marke (produkt) doprowadza do pogodzenia wlasnych, gle-
boko zakorzenionych kulturowych opozycji, ktére do tej pory nie znaj-
dowaly kulturowego unormowania. W aspekcie antropologii kultury wy-
kazano, ze sprzeczno$¢ kulturowa tkwigca w konsumentach (klientach),
ujawnia si¢ w momencie zetkni¢cia z komunikatami marki, z jej fizyczny-
mi atrybutami: nazwa, logotypem, ksztaltem, kolorem. Niosg one okre$lo-
ne tre$ci. W trakcie procesu nabywania marki sprzeczno$é ta zostaje zli-
kwidowana. Ten mechanizm sprawia, ze konsumenci wykazujg si¢ wobec
marki wyjatkowg lojalnoscig. Sytuacja taka otwiera pole do zastosowania
szerokiego instrumentarium badawczego z obszaru nauk psychologicz-
nych i socjologicznych. Jednakowoz, uzyteczno$¢ tego rodzaju instru-
mentarium maleje, gdy zwraca si¢ uwage na poglebione zrozumienia re-
lacji zachodzacych na linii: marka — konsument (klient). Brytyjskie firmy
operujace w obszarze rynkowych badaf marketingowych*” wiele lat temu
zaproponowaly catkowicie nowatorskie podejscie do tego zagadnienia®.

46 C. Levi-Strauss, Antropologia Strukturalna, Warszawa 1970.

47 Na przyklad: The Semiotic Alliance, http://www.semiotics.co.uk/ (dost¢p 13 kwictnia 2016).

48 Semiotyka jest nauka badajaca znaki i znaczenia obecne w otaczajacej nas kulturze. Analizu-
je przekazy wszelkiego typu: teksty, obrazy, symbole, mity i opowiesci, filmy, logotypy, rekla-
my, opakowania, itd. Analiza semiotyczna pozwala zrozumie¢ jak to si¢ dzieje, ze co§ znaczy,
w jaki sposéb znaczenia sa ,,produkowane i dystrybuowane” w kulturze. Marki takze sa znaka-
mi. Zadaniem marki jest wytworzenie wokoét siebie takiego systemu znaczeniowego, aby kon-
sumenci w sposdb jasny rozumieli, co si¢ kryje za marka i co ona znaczy. Marki sa jak skon-

densowane pigulki znaczenia, sa symbolami zawierajacymi w sobie tre$¢ wychodzaca poza
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Otwarto tym samym nowg perspektywe rozwazah zagadnienia budowy
marki 1 jej klientowskich odniesiefi. Zaproponowano ujecie kulturowo-
-semiotyczne. Zas$ ,branding kulturowy” pojmowany ma byé, jako sztuka
implementowania marki w kulture, stajac si¢ jednocze$nie szansa dla no-
wych, ale i dla starych marek.

Amerykanski praktyk marketingu — Douglas B. Holt, uwazany skad-
inad za pioniera tego rodzaju podejscia®, zwraca uwage na zagadnienie
przemiany marki w ikone kulturows. Podejscie takie zgadza si¢ z definio-
wanym przez Oxford English Dictionary® terminem ,ikony kulturowe;j”.
Ot6z, definicja ta glosi: ,,(ikona kulturowa) jest to osoba, lub rzecz uzna-
wana za reprezentatywny symbol, szczegdlnie kultury, lub ruchu kultu-
rowego; osoba, lub instytucja uznana za godng podziwu albo szacunku’.
Generalnie, powiedzie¢ mozna, ze ikona kulturowa jest dajacym przy-
kiad symbolem uznanym przez ludzi za reprezentujacy wazne idee, za$
tworzenie wizerunku w duzym stopniu oparte jest na emocjonalnym po-
dejsciu do marki. Afektywny wymiar wizerunku obejmuje sfer¢ uczué
1 emocji wzbudzanych przez marke. Wymiar ten uwazany jest za najwaz-
niejszy z pojedynczych czynnikéw ksztaltujacych zachowania odbiorcow.
D.B. Holt wprost twierdzi, ze tak wla$nie dzieje si¢ z markami ikoniczny-
mi. Ten typ marek mozna cz¢Sciowo scharakteryzowac przy uzyciu kon-
wencjonalnego modelu marki. Niosg one ze sobg pozytywne i wyr6zniaja-
ce je skojarzenia, tworza woké! siebie szum komunikacyjny, jednocze$nie
majac grupe mocno lojalnych konsumentéw z gleboko emocjonalnym na-
stawieniem. Marka KoSciola jest markg ikoniczna, w mysl rozréznienia
proponowanego przez Holta. W przyjmowanym do tej pory przez wie-
lu autoré6w modelu tradycyjnym, marka komunikuje si¢ z otoczeniem
w sposob instrumentalny. W tak rozumianej komunikacji rolg kreacji jest
perswazja. Kreacja marki ma przekonywaé 1 naklania¢ konsumentéw do
jej zakupu (i do dalszej lojalno$ci). W tej grze rynkowej celem nadrzed-
nym w komunikacji marketingowej marki z klientem jest wydajna sprze-
daz. Zdecydowanie inny spos6b podejscia do tego zagadnienia proponuje
Holt. Proponowany przez niego ,branding kulturowy” calkowicie odwra-
ca podejscie do komunikacji marki z otoczeniem. I tak, inaczej, niz to
ma miejsce w podejSciu tradycyjnym, komunikacja nie jest Srodkiem, lecz

produkt. Semiotyka, oprécz tworzenia struktury znaczeniowej marki zajmuje si¢ takze rele-
wantnoscig kulturowa marki, a wicc jej aktualnoseia i przystawalnosciag do dzisiejszej kultu-
ry. Firma Semiotic Solutions w 2010 roku weszla na polski rynek badai marketingowych, za:
http://semiotyka.com/semiotics/ (dostep 14 maja 2016).

49 D.B. Holt, How Brands Become Icons. The Principles of Cultural Branding, Harvard University
Press 2004.

50 Oxford Dictionary of English, (red.) A. Stevenson, Oxford University Press 2008.
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celem samym w sobie. Stanowi kluczowa warto$é¢ dla odbiorcéw komu-
nikatu. Nalezy przy tym podkreslié, ze, w kontekscie brandingu kulturo-
wego, tworzenie skutecznych marek nie jest technikg manipulacji konsu-
mentami. Konsumenci (klienci), bedac uczestnikami kultury, asymilujg te
marki, ktére pozwalajg im na realizacj¢ wartosci i znaczen okreslajacych
ich wlasng tozsamos$¢. Marki, podobnie jak: mit, archetyp 1 symbol kultu-
rowy pomagajg w okre§leniu wlasnej tozsamosci odbiorcéw (nabywcéw,
klientéw, konsumentéw). Postepujac za tym tokiem rozumowania moz-
na by powiedzieé, ze wchodzacy w kontakt z marka konsumenci w akcie
np. zakupu produktu, niejako staja si¢ czg¢Scig opowiesSci marki, oczeku-
ja jej, przezywaja ja. Produkt jest jedynie ,pasem transmisyjnym”, za po-
mocg ktérego odbiorcy maja mozno$¢ doswiadczania opowiesci niesionej
przez marke.

Kolejnym, waznym dla omawianego zagadnienia komunikowania
marki KoSciola mechanizmem, ktérym marka podlega jest rozpoznawa-
nie marki. Mechanizm ten wykorzystuje znany juz proces skojarzen, jakie
zachodzg na linii: marka — kategoria produktu, jednak asocjacje te dzieja
si¢ w zgola inny sposéb. Dobra (wysoka) rozpoznawalno$é marek mani-
festuje si¢ w szybkim i bezblednym (jednoznacznym) przyporzadkowy-
waniu ich do konkretnych kategorii produktéw. Ale trzeba pamictal, ze
znaczenie mechanizméw — tak rozpoznawania, jak i przywotywania mar-
ki — w duzym stopniu uzaleznione sg od okolicznosci, w jakich dochodzi
do procesu sprzedazowego (tj. zakupu konkretnej marki).

Na koniec trzeba koniecznie poswigci¢ kilka zdahn zagadnieniu wize-
runku marki. Wazng uwaga poczatkows jest przypomnienie, ze pojecie
owego wizerunku badacze: J. Kall, R. Kleczek 1 A. Sagan proponuja rozu-
mieé, jako znaczenie marki dla jej nabywcéw’. W tym kontekscie wize-
runck marki staje si¢ drugim, co do waznosci, obok §wiadomosci marki,
zrodlem jej sity. Jednoznacznie mozna powiedzieé, ze silne marki to takie,
ktére maja zaréwno wysoki wskaznik Swiadomosci, jak 1 silny, korzystny
oraz wyjatkowy wizerunek. Naukowcy, niejako uSredniajgc to podejscie,

proponuja, by przyjac, ze:

Wizerunek marki powstaje w wyniku skojarzen odwotujacych si¢ do:
sytuacji zakupu lub uzycia; typu uzytkownika; cech produktu; korzysci
funkcjonalnych, korzysci zwigzanych z do§wiadczeniami towarzyszacymi
uzywaniu marki; korzyéci symbolicznych, osobowosci marki.

51 J.Kall. R. Kleczek. A. Sagan, Zarzgdzanie..., dz. cyt. s. 51.
52 Ibidem,s. 15.
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Zatem, nabywcy majacy do czynienia z interesujacg ich marka, maja do
wyboru powyzsze siedem kryteriow. Wplywaja one na ich wlasne oceny,
jednocze$nie wspierajac podejmowane przez klientéw marki decyzje za-
kupowe™. Reasumujac ten etap rozwazaf nalezy podkreslié, ze tzw. ogél-
na ocena, jaka wystawiana jest konkretnej marce produktu, uzalezniona
jest od: ,sily, stopnia 1 wyjatkowosci pozytywnych skojarzen mi¢dzy mar-
ka a poszczeg6lnymi wymiarami wizerunku”>*.

Konkluzja

Uwagi, jakie zaproponowano w niniejszym artykule dowodzg istnienia
powaznego rozziewu w koncepcjach i sposobach pojmowania wizerun-
ku i marki przez Koscioly chrzescijaniskie, czego przykladem moga byé
ich konkretne zachowania komunikacyjne. Jest to szczegélnie dobrze wi-
doczne w przypadku komunikowania marki przez Ko$ciél Ewangelicko-
-Augsburski w RP, przyjmujacego w opinii autorki postawe ,,mniejszego,
zawstydzonego brata”. KoSciolowi temu, niejako brak odwagi (a by¢ moze
merytorycznej wiedzy?), by wystepowac komunikacyjnie oraz marketin-
gowo rownoprawnie obok machiny: propagowania marki, komuniko-
wania marki, pozycjonowania marki, jaka bardzo zrecznie postuguje si¢
Koscidl rzymskokatolicki. Istotne znaczenie maja réwniez odczucia od-
biorcéw komunikatéw obietnicy marki, wpisywane w poszczegdlne marki
1 submarki omawianych Kosciolow.

Wrynika stad réwniez aspekt, zaproponowanego w artykule, spojrze-
nia na koScielng marke, jako na marke¢ ikoniczna, mocno nacechowang
kolorytem ikony kultury. Z drugiej strony, proponuje si¢ umiescié rozwa-
zania na temat marki KoSciola chrzescijanskiego w kontekscie nie tylko
nauk o komunikowaniu, lecz réwniez w aspekcie nauk ekonomicznych,
ze szczegbdlnym uwzglednieniem nauk o zarzadzaniu. Oferowane przez

53 ‘Ten moment prowadzonych rozwazan wymaga komentarza. W niniejszym tekscie zapropono-
wano sposéb omawiania zagadnienia komunikowania marki Kosciola w korelacji z podejsciem
proponowanym przez m.in. nauki ekonomiczne, a konkretnie: nauki o zarzadzaniu. Zdaniem
autorki, kazdy uczestnik zycia religijnego, czynnie praktykujacy wiare, staje si¢ (z punktu wi-
dzenia nauk o zarzadzaniu) klientem konkretnej obediencji wyznaniowej, a przez to klientem
konkretnego Kosciota. Przyjmujac nie tylko prawdy wiary swojego wyznania, ale takze korzy-
stajac z oferty Kosciota. Wierny (klient) korzysta z: produktéw, subproduktéw, marek i subma-
rek — dokonujac lub nie dokonujac ich zakupu. Spotkanie wiernego —klienta z ofertg — markag
(markami) KoSciota ma charakter transakcyjny. Autorka uwaza taka propozycje za badawczo
uzasadniona i naukowo prawidiowa, gdyz jej uzycie §wiadczy o rzetelnym i holistycznym po-
dejsciu do badanego zagadnienia.

54 J. Kall, R. Kleczek, A. Sagan, Zarzgdzanie..., dz. cyt. 20006, s. 16.
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nie instrumentarium powinno byé, z powodzeniem, stosowane w sy-
tuacjach: propagowania informacji, komunikowania marki, czy tez bu-
dowania mitu wpisanego w marke¢ lub submarke konkretnego Kosciofa
chrzescijanhskiego.
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Kontakty polskich uczonych
z Ulissesem Aldrovandim
oraz ich wplyw na rozwo;

botaniki 1 zoologii w Polsce

w 2 polowie XVI wieku

STRESZCZENIE

Wiek XVI charakteryzowal si¢ w Europie, a takze w Polsce wzrostem za-
interesowan naukami przyrodniczymi. Duze znaczenie w postepie przy-
rodoznawstwa na ziemiach Rzeczpospolitej przyniosly kontakty polskich
studentéw z dziatajagcym od 2 pol. XVI wicku w Uniwersytecie w Bolo-
nii Ulissesem Aldrovandim, wybitnym przyrodnikiem, lekarzem i filozo-
fem. Szczegdlnie zastuzonym wspdétpracownikiem wiloskiego uczonego
okazal si¢ jego byly student, a péZniejszy profesor Akademii Krakowskiej
Marcin Fox. Trwajaca ponad 10 lat korespondencja, a takze przesylanie
przez Polaka do Italii eksponatéw przyrodniczych wzbogacily wiedz¢ Al-
drovandiego o przyrodzie o péinocno- wschodniej cz¢$ci Europy.

Jednoczes$nie wspétpraca pomigdzy Aldrovandim, bedacym prekur-
sorem ziololecznictwa, a polskimi uczonymi absolwentami wszechnicy
w Bolonii wplyne¢la na znaczny progres medycyny oraz farmakologii po-
dejmowanych w rozwazaniach akademickich i praktyce lekarskiej, jak
réwniez w ich prywatnych zainteresowaniach natura.

SELOWA KLUCZOWE: Ulisses Aldrovandi, Botanika, Zoologia,
Kontakty naukowe z Wlochami, XVI wiek,
Polscy uczeni, Uniwersytet w Bolonii
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SUMMARY

Relations of polish scientists with Ulisse Aldrovandi and their impact
on the development of botany and zoology in Poland in the 2" half
of the sixteenth century

The sixteenth century characterized in Europe as well as in Po-
land the increase of the natural sciences. The great importance
in the progress of natural science in Poland brought contacts
polish students with Ulisse Aldrovandi a great professor in Uni-
versity of Bologna, also an eminent naturalist, physician and
philosopher. Especially deserving collaborator of Italian scien-
tist was his former student and later professor of the Academy of
Cracow Marcin Fox. His correspondence with Italian scientist,
as well as the transfer of natural exhibits from Poland to Italy
enriched Aldrovandi knowledge about the nature of the north-
-eastern part of Europe.

KEYWORDS:  Ulisse Aldrovandi, Botany, Zoology, Scientific
relations with Italy, XVI century, Polish scientists,
University of Bologna

Epoka Renesansu wraz z towarzyszacym mu humanizmem przyniosly
calkowity przewr6t w sposobie postrzeganiu §wiata, kierujac wzrok spo-
teczenstw ku doczesnosci 1 postgpowi. Rezultatem owej rewolucji $wia-
topogladowej bylo zalamanie si¢ panujacych w $redniowieczu zapoér
ideologicznych, odejscie od postawy irracjonalnej, jak réwniez od trans-
cendentalnego stosunku do zycia'. Znalazto to odzwierciedlenie w roz-
wijajacej si¢ nauce, ktorej poszczegdlne dziedziny systematycznie ewo-
luowaty, charakteryzujac si¢c duzg doza samodzielnosci, a takze postepu.
W przypadku nauk przyrodniczych oznaczato to odrzucenie dosé chlod-
nej, pragmatycznej postawy do natury reprezentowanej przez uczonych
w wickach $rednich, a zmierzalo ku szczegélowemu poznaniu i zrozu-
mieniu praw nig rzadzacych?’. Renesansowa koncepcja badawcza, jak réw-
niez zainteresowanie przyroda obligowaly uczonych do poznania natural-
nych proceséw zachodzacych w przyrodzie, a takze obserwacji jej zjawisk
1 tajemnic, by nastgpnie dzigki osiggnigciom technicznym wykorzystal
je dla wlasnych korzysci. Zaciekawienie §wiatem zwierz¢co — ro$linnym

1 H. Barycz, Historia Uniwersytetu Jagiellotiskiego w obie humanizmu, Krakow 1935, s. 211.
2 H. Barycz, Dzieje nauki w Polsce w epoce Odrodzenia, Krakéw 1933, s. 188.
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wynikalo ponadto z typowo renesansowego zachwytu nad picknem $wiata
1jego majestatem, a takze zwigzane bylo ze swoistg cickawoScia reprezen-
towang przez déwcze$nie zyjacych, ktérzy pragneli poznania innych kra-
joW, regionéw, a takze kultur.

Wiek XVI charakteryzowat si¢ w Europie, a takze w Polsce wzrostem
zainteresowahn naukami przyrodniczymi, ktére korzeniami swymi si¢ga-
ty jeszcze stulecia poprzedniego. Wplyw na ten stan rzeczy na rodzimym
gruncie miato kilka czynnikéw, wéréd ktérych wymienic nalezy w przede
wszystkim tradycje prowadzenia w murach Akademii Krakowskiej wykta-
déw z filozofii przyrody oraz komentowania dziet Arystotelesa i Alberta
Wielkiego. Kwestiami réwnie waznymi byly motywy religijne, zwigzane
z przestaniami zawartymi na kartach Pisma Swigtego, ktére traktowaly
$wiat, jako najdoskonalsze dzieto Stworcy, a takze stojaca w pewnej opo-
zycji, ale nadal silnie funkcjonujaca w spoleczefistwie polskim obrzedo-
wos¢ ludowa, ktora genezg swa siggala czaséw przedchrzescijanskich’.

Jednoczes$nie duzy wplyw na rozkwit nauk przyrodniczych miata wie-
lowiekowa tradycja wyjazdéw naukowych mlodziezy polskiej na studia
do zagranicznych uniwersytetow, jak réwniez intensywny naplyw cudzo-
ziemcow do Rzeczpospolitej, przybywajacych tu w celach poznawcezych,
badz tez w handlowych*. Wynikiem tych rotacji byla ozywiona wymiana
oraz staly naplyw nowosci naukowych, a takze specjalistycznej literatu-
ry przyrodniczej. Za jej przykladem zaczely tez wkrotce pojawiaé si¢ na
rodzimym rynku wydawniczym, cieszgce si¢ duza popularnoscig egzem-
plarze zielnikéw, stownikéw przyrodniczo-medycznych, herbarzy. Chet-
nie zakladano réwniez ogrody botaniczne lub tworzono prywatne kolek-
¢je eksponatéw przyrodniczych’.

W pierwszej polowie XVI wieku oficjalna wiedza botaniczna upra-
wiana w murach Akademii Krakowskiej posiadala cechy nauki Srednio-
wiecznej, opierajgcej si¢ na znajomoSci wlasciwosci leczniczych roélin,
zabarwionych wiarg w przesady oraz ich magiczna moc®. Jej rozwéj odby-
wal si¢ wiec na marginesie zainteresowan lekarsko-florystycznych, gospo-
darczych, jak réwniez geograficzno-historycznych’. Pozycja zoologii byta
duzo gorsza, albowiem nie posiadala ona miejsca w oficjalnym programie

3 T. Biefikowski, Wiedza o przyrodzie w Polsce XVI-XVIII wieku: funkcja edukacyjna i kierunki za-
interesowait, ,Rozprawy z dziejéw o§wiaty”, t. 24(1981), s. 19.

4 T. Bienkowski, Wiedza prayrodnicza w Polsce w wieku XVI, Wroctaw 1985, s. 29.

5 Historia nauki polskiej, red. B. Suchodolski, t. I, Wroctaw 1970, s. 318.

6 W, Szafer, Zarys historii botaniki w Krakowie na tle szesciu wickow Uniwersytetu Jagielloriskiego,
Krakéw 1964, s. 21.

7 K. Kowalska, Zoologia, w: Zarys dziejow nauk przyrodniczych w Polsce, red. K. Maslankiewicz,
Warszawa 1983, s. 334.
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studiéw akademickich, a jej postep podyktowany byt jedynie prywatnymi
zalnteresowaniami uczonych?®.

W omawianym okresie obie dyscypliny nie wyksztalcily si¢ zatem jako
indywidualne dziedziny nauki, nie posiadaly réwniez cech samodziel-
nosci, byly natomiast $cisle powigzane z medycyna, a ich przedstawicie-
le rekrutowali si¢ niemal wylacznie z grona lekarzy. Sprzyjal temu takze
system ksztalcenia oferowany przez Uniwersytet Krakowski, ktory zakta-
dal przygotowanie przyszlych adeptéw sztuki lekarskiej w oparciu o filo-
zoficzne podstawy, jak réwniez zarys wiedzy o przyrodzie, ktérg péZniej
uzupelniali we wlasnym zakresie. Inspirowalto to medykéw do szukania
kontaktéw z najlepszymi przyrodnikami, a takze poglebiania wiedzy po-
przez samodzielng obserwacj¢ oraz szczegblowy opis roslin leczniczych,
badZ metod sporzgdzania lekow, a nast¢pnie katalogowania ich.

Sytuacja ulegla pewnej zmianie wraz z utworzeniem od drugiej polo-
wy XVI wieku studium botaniki lekarskiej na Wydziale Medycznym Aka-
demii Krakowskiej. To podporzadkowanie $wiata przyrody medycynie
sprawilo, iz studia przyrodnicze zeSrodkowaly si¢ na dziedzinie botaniki
stosowanej, w tym farmakologii oraz botaniki lekarskiej’. Sprzyjalo to po-
stgpowi przyrodoznawstwa, ukierunkowujgc zainteresowania absolwen-
tow w stron¢ coraz pelniejszej identyfikacji roélin i zidl, a takze badajac
ich wlasciwosci wykorzystywane nast¢pnie w celach leczniczych. W przy-
padku zoologii kwestig nadrzedng staly si¢ informacje uzyskiwane w trak-
cie przeprowadzonych sekeji organizméw zwierzecych, ktére pozwalaly
poznac ich dokladng budowe, a nast¢pnie wysunaé wnioski ptyngce z po-
réwnania jej z konstrukejg czlowieka. Ponadto rozw6j badan nad faung
podyktowany byl réwniez potrzeba udoskonalania medykamentéw, ktore
w omawianym okresie przygotowywane byly takze ze zwierzat. Wykorzy-
stywano w tym celu ssaki, ryby oraz ptaki''.

Badania w zakresie botaniki i zoologii w Renesansie opieraly si¢ pier-
wotnie na identyfikacji poszczegdlnych gatunkéw roslin oraz zwierzat
zawartych w dzielach starozytnych autoréw, takich jak Arystoteles, Teo-
frast, Dioscurides, badZ Pliniusz Starszy a nast¢pnie na skonfrontowa-
niu ich z funkcjonujaca nomenklaturg ludowa . Jednoczesnie postgpujac
zgodnie z wykreowanym w okresie Odrodzenia poj¢ciem Historii

8 J. Kozuchowski, Zarys historiografii zoologii na ziemiach polskich, Wroclaw-Warszawa-Krakéw
1963, s. 39.

9 H. Barycz, Dzieje nauki, s. 193

10 T. Biefikowski, Wiedza, s. 39.

11 Ibidem, s. 40.

12 K. Dobrowolski, Studia nad kulturg naukowq w Polsce do schyltku XVI stulecia, Warszawa 1933,
s. 110.



Sylwia Wyszogrodzka — Kontakty polskich uczonych z Ulissesem Aldrovandim

naturalnej, uyjmowano zebrane informacje w dziela o charakterze opisowo-
-iInwentarzowym, a nast¢pnie droga szczegblowej deskrypeji tworzono
schematyczne spisy przedmiotéw*. W prowadzonych badaniach zgodnie
z XVI-wieczng koncepcja nauki kladziono nacisk na strong¢ eksperymen-
talng poczynionych obserwacji, odrzucajac niemal zupelnie wysuwanie
jakichkolwick wnioskéw, badZ analiz¢ matematyczng". W pewnym sensie
studia przyrodnicze nadal stanowily wi¢c konglomerat Sredniowiecznych
systemoéw, jednak teraz zaprawione byly juz renesansowym krytycyzmem
oraz wlasnymi spostrzezeniami. Dzigki konieczno$ci uporzadkowania
posiadanych wiadomosci, jak réwniez pragnieniu udoskonalenia istnie-
jacych systemoéw klasyfikacyjnych wieki XVI i XVII nazywane sg czasem
pierwotnej inwentaryzacji, natomiast uczonych dziatajacych w tym czasie
traktuje si¢ jako encyklopedystow .

Badania nad florg i faung Polski w ciggu XVI stuleciu charakteryzo-
waly si¢ pewnym post¢pem, jednak dorobek naukowy uczonych byl dosé
skromny w stosunku do rozwoju innych dyscyplin. Przyczyna tego sta-
nu rzeczy byl gléwnie brak Srodkéw pomocniczych potrzebnych do prze-
prowadzenia eksperymentéw, zle wyposazenie bibliotek, gabinetéw ana-
tomicznych oraz zbioréw muzealnych, co skutecznie utrudnialo podjecie
na wickszg skale dzialan's. Przyrodoznawstwo rozwijalo si¢ zatem prze-
de wszystkim dzicki prywatnym zainteresowaniom uczonych, naptywa-
jacym z zagranicy nowinkom naukowym, przywozonym r¢kopisom oraz
drukom o tematyce przyrodniczej, a takze osobistym kontaktom z wiel-
kimi renesansowymi przyrodnikami. Badacze polscy chetnie korzystali
z utrzymujacej si¢ wymiany naukowej, czerpali z najlepszych inspiracji,
jak rowniez dazyli do wzbogacenia wiedzy o wlasnymi obserwacjami oraz
wnioskami.

Prekursorem badan botanicznych na ziemiach polskich byl zyjacy jesz-
cze w XV stuleciu doktor medycyny Jan Stanko. Owocem jego naukowo-
-przyrodoznawczych zainteresowan byl sporzadzony w 1472 roku spis en-
cyklopedyczny polskiej flory i fauny, ktérego terminologia jest cz¢$ciowo
stosowana po dziefi dzisiejszy . Kolejno chronologicznie wydawane byly
prace Szymona z Lowicza, lekarza i profesora Akademii Krakowskiej,
ktéry w 1532 roku oglosilt dzietko pt. O zaletach zidt, stanowigce kom-
pilacj¢ wiedzy zaczerpnictej z pracy niemieckiego botanika i medyka
Marcela Floridusa, a takze Marcina z Urzedowa, lekarza oraz profesora

13 Historia nauki, t. 1, s. 316.

14 T Biefikowski, Wiedza, s. 39.

15 K. Kowalska, Zoologia, s. 332.

16 H. Barycz, Dzieje nauki, s. 187.

17 G. Brzg¢k, Historia zoologii w Polsce do roku 1918, cz. 1,11, Lublin 1974, s. 7.
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Uniwersytetu Krakowskiego, ktory oglosit w 1595 roku zielnik, napisany
w zupelnie nowoczesnej konwencji, a noszacy tytul Herbarz polski, to jest
o przyrodzeniu ziol y drzew rogmaitych y innych rzeczy do lekarstw nalezg-
cych. Byla to jedna z pierwszych prac o wymowie krytycznej, opartej na
wlasnych przemy$leniach autora’®. Zielniki te stanowily wazny pomnik
polskiego piSmiennictwa przyrodniczo-medycznego, albowiem nie tylko
popularyzowaly wiedz¢ o pomocach leczniczych, ale takze potwierdzaly
zainteresowanie w Rzeczpospolitej naukami przyrodniczymi®.

Celem niniejszego artykutu bedzie omdéwienie rozwoju botaniki oraz
zoologii w Polsce w XVI wicku na przykladzie kontaktéw polskich uczo-
nych, absolwentéw uniwersytetu w Bolonii z Ulissesem Aldrovandim,
tamtejszym profesorem, jak réwniez wybitnym przyrodnikiem, lekarzem,
filozofem i filologiem.

Urodzit si¢ on 11 wrze$nia 1522 roku w Bolonii. Byl synem Teseco
Aldrovandiego, bolofiskiego notariusza i sekretarza senatu oraz Wero-
niki d’Antonio Mareschalchi®. Majac zaledwie 12 lat, po przedwczes-
nej $mierci ojca, jako nastraszy z pigciorga rodzefistwa zostal wystany
do Rzymu, na dwoér biskupa sardynskiego, jednak zniechgciwszy si¢ do
zycia dworskiego, po czterech miesigcach powrécil do rodzinnego mia-
sta, gdzie oddal si¢ nauce rachunkéw pod kierunkiem Hannibale della
Nave?'. Korzystajac ze zdobytej wiedzy zostal powierzony pewnemu wto-
skiemu kupcowi w celu prowadzenia dla niego spraw ksi¢gowych oraz
prac kancelaryjnych w Bresci i Bolonii?2. Wkrétce jednak porzucit to do-
rywcze zajgeie 1 udal si¢ w podréz do Rzymu, Loreto, Santiago de Com-
postella w Hiszpanii oraz Fisterry. W 1539 roku powrécil do rodzinnego
miasta, gdzie rozpoczal w tamtejszej uczelni studia z zakresu prawa 1 lite-
ratury pod kierunkiem profesordéw takich jak Giovanni Gandolfi, Romolo
Amaseo, oraz Achille Bocchi?. Od 1542 roku widniat juz w rejestrze no-
tariuszy bolofskich, jak réwniez przygotowywal sic do zlozenia eg-
zaminu doktorskiego. Ostatecznie zmienil jednak swe plany, porzucit

18 Z. Kosiek, Botanika, w: Zarys dziejow nauk przyrodniczych w Polsce, red. K. Maslankiewicz,
Warszawa 1983, s. 418.

19  S. Szpilezyiiski, Rozwdj mysli lekarskiej w dobie polskiego odrodzenia, w: Odrodzenie w Polsce,
red. B. Suchodolski, t. IT, Warszawa 1956, s. 293.

20 R. Montalenti, Aldrovandi Ulisse, in: Dizionario biografico degli Italiani (dalej cyt. D.B.I), a cura
di A.M.Ghisalberti, M. Pavan, F. Bartoccini, M. Caravale, vol. 2, Roma 1960, s. 118.

21 G. Fantuzzi, Memorie della vita di Ulisse Aldrovandi medico e filosofo bolognese con alcune lettere
scelte d'uomini eruditi a lui scritte, Bologna 1774, s. 5.

22 A. Adversi, Ulisse Aldrovandi. Bibliofilo, bibliografo e bibliologo del Cinquecento, Milano 1962,
s. 107.

23 Ibidem,s. 108.
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dotychczasowe studia i udat si¢ do Padwy, by tam skupi¢ si¢ na nauce filo-
zofii oraz medycyny?*.

W 1549 roku Aldrovandi powrdcil do Bolonii, gdzie podejrzany o po-
picranic herezji zostal aresztowany oraz przewieziony do Rzymu?. Dra-
matyczng sytuacje Boloficzyka zmienita nagla Smieré papieza Pawla III
oraz powolanie na tron Stolicy Apostolskiej jego nast¢py Juliusza III. Po-
mimo uzyskania wolnosci uczony pozostat jeszcze pewien czas w Wiecz-
nym Miescie, albowiem prowadzil tam obserwacje 1 studia archeologicz-
ne, ktdre zaowocowaly powstaniem jego pierwszego dziela noszacego
tytul Le antichita de la citta di Roma. Brevissimamente raccolte da chiun-
que ne ha scritto, o anticho o moderno, ktére wydane zostalo w 1556 roku
w Wenecji®.

Pobyt w Rzymie mial dla Ulissesa Aldrovandiego réwniez niezwy-
kle wazne znaczenie z powodu zawartej tam przyjazni z Guillaume’em
Rondeletem, profesorem w Montpellier, badaczem przyrody i anato-
mem, tworcg dziela o roslinnoSci morskiej, ktéry jako pierwszy wzbu-
dzit w Boloficzyku zainteresowanie ichtiologia?”. W tym czasie poznal
on takze Luca Ghini'ego, profesora bolofskiego oraz padewskiego, za-
tozyciela pierwszego miejskiego ogrodu botanicznego w Pizie®, a takze
tworce pierwszego wloskiego zielnika. Za sprawa kontaktéw z czolowymi
badaczami przyrody Aldrovandi podjat studia z zakresu zoologii, botani-
ki 1 mineralogii, ktére jak zaznacza Giuseppe Olmi charakteryzowaly si¢
nowoczesnym uj¢ciem, bezpoSrednia obserwacja przyrody, prekursorskim
systemem badan w terenie, samodzielnie prowadzonymi doSwiadcze-
niami, jak réwniez systematycznie wzbogacane byly prowadzona przez
uczonego korespondencja®”. W tym czasic zainspirowany zostal on takze
do stworzenia wlasnej kolekeji okazéw ryb, ktéra stala si¢ zaczgtkiem jego
stynnego muzeum™.

Po powrocie do Bolonii 23 wrze$nia 1553 roku uzyskal w tamtejszej
wszechnicy stopieni doktora w dziedzinie filozofii i medycyny, a w grud-
niu tego samego roku rozpoczal tam prowadzenie wykladéw z logiki.
W 1554 roku zostal profesorem nadzwyczajnym filozofii oraz botaniki

24 L. Masini Bedocchi, Omaggio a Ulisse Aldrovandi, San Lazzaro di Savena 1992, s. 8.
25  G. Fantuzzi, Memorie, s. 12.

26 H. Barycz, Szkice & dziejow Uniwersytetu Jagielloriskiego, Krakéw 1933, s. 39.

27 L. Masini Bedocchi, Omaggio, s. 12.

28 A. Adversi, Ulisse, s. 109.

29 G. Olmi, La scienze naturali nella prima eta moderna, w: Luniversita di Bologna. Maestri, studen-
t1, e luoghi dal XVI al XX secolo, a cura di G.P. Brizzi, L. Marini, P Pombeni, vol. 2, Bologna
1988, s. 143.

30 R. Montalenti, Aldrovandi, in: D.B.1.,s. 118.
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lekarskiej, a od 1561 roku profesorem zwyczajnym. W 1564 roku obrany
zostal pierwszym profesorem nowoutworzonej Katedry Nauk Przyrod-
niczych. Cztery lata pézniej, wspélnie z Luca Ghini zalozyl w Bolonii
ogréd botaniczny, w ktorym objat funkcje dyrektora®. Dzicki niczwy-
kle chtonnemu umystowi, jak réwniez gruntownemu wyksztalceniu oraz
wszechstronnosci zainteresowan naukowych Aldrovandi nazywany byl
boloriskim Arystotelesem, a spoteczne powazanie dla jego osoby, wiedzy
oraz autorytetu doprowadzito do wyboru go na liczne urzedy*. Od 1569
roku nalezal do grona Magistratu Starszych, a od 1574 roku petnit god-
no$é gléwnego lekarza w Kolegium Medykéw®. Dwa lata przed swojg
$miercig Aldrovandi sporzadzit testament, w ktérym ustanowit Senat Bo-
lofiski swym gtéwnym spadkobierca, przekazujac na jego rzecz znaczna
kolekeje zgromadzonych w ciggu calego zycia ksiazek, rekopisow, rysun-
kéw 1 szkicow?*. Zmarl po diugotrwalej chorobie w 1605 roku w Bolonii.

W okresie renesansu wloska medycyna cieszyta si¢ duzym miedzyna-
rodowym uznaniem, Sciagajac do tamtejszych wszechnic scholaréw z ca-
tej Europy. Szczegodlnie wysoko ceniono jej katedry w Padwie oraz Bolo-
nii, w ktérej jak podaje Ryszard Lewanski w XVI stuleciu pojawilo si¢ 84
scholaréw z Polski®*. Od 1553 roku na tamtejszym uniwersytecie dziatat
Ulisses Aldrovandi, ktérego nowoczesne metody pracy oraz innowacyj-
ne badania w zakresie sztuki lekarskiej i farmakologii przyciagnely liczne
rzesze studentéw, w tym takze sporg grupe pochodzacg z Rzeczpospolite;.
Zgodnie z informacjami dotyczgcymi przygotowywanej przeze mnie pra-
cy doktorskiej, wynika 1z w okresie od 1553 do 1600 roku, czyli w czasie
dziatalnosci pedagogicznej wloskiego profesora w Bolonii pojawito si¢ 50
stuchaczy polskich, z ktérych wickszos§é ukonczyla studia z tytulem dok-
tora medycyny. Ponizej zamieszczone zostang szczegblowe informacje
o wazniejszych stuchaczach, jak réwniez krétkie noty dotyczace okresu
wpisania do metryki Wydziatu Medycznego wszechnicy bolonskiej, badz
daty promocji pozostalych studentéw medycyny z Polski:

1. Stanistaw Rozanka — doktor medycyny, kanonik wroctawski 1 glo-

gowski. W 1538 roku rozpoczal studia w Uniwersytecie Krakowskim.

31 D. Quirini-Poplawska, I visitatori Polachi del museo di oggetti naturali di Ulisse Aldrovandi, w:
Commentationes historicae, red. S.Cynarski, Warszawa-Krakéw 1988, s. 147.

32 S. Wezyk, Ulisses Aldrovandi — drobiarz renesansu, Wiadomosci Zootechniczne”, t. 52 (2014),
s. 100.

33 R. Montalenti, Aldrovandi, w: D.B.1,s. 119.

34 P Oszajca, Z. Bela, Ulisses Aldrovandy, jego kolekcja przyrodnicza oraz zwigzki = polskimi uczony-
mi, ,Opuscula Musealia”, t. 21(2013), s. 174.

35 R. Lewanski, Scolari, dottori e lettori polacchi all’'universita delle arti liberali e di medicina a Bo-
logna, w: Laudatio Bononiae, red. R. Lewanski, Bologna 1988, s. 231.
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Kwestig niewyja$niong pozostaje czas ich trwania, albowiem dopiero
w 1549 roku uzyskal stopiefr magistra sztuk wyzwolonych. Po uzyskaniu
zgody wladz uczelni na urlop, udat si¢ w Wloch w celu poglebienia do-
tychczas posiadanego stanu wiedzy. Rozpoczatl studia medyczne w uni-
wersytecie w Padwie, a nastgpnie przeniost sic do Bolonii, w ktérej zo-
stal promowany na doktora nauk medycznych w dniu 04.03.1553 roku. Po
powrocie do kraju wstapil do stanu duchownego. W 1554 roku otrzymat
plebani¢ w Jasle, a nast¢pnie zostal kanonikiem katedralnym wroctaw-
skim oraz kolegiackim w Glogowie. Ponadto dzial aktywnie w kregu kra-
kowskich humanistéw, w tym lekarza Benedykta Solfy, Andrzeja Petryce-
go Nideckiego, filologa i sekretarza kréla Zygmunta Augusta oraz opata
tynieckiego Lowczowskiego, ktoremu zadedykowal dzietko bolonskiego
doktora nauk medycznych Dominika, wydane w 1559 roku. Zmarl w 1580
roku’®.

2. Jan Kossowski — doktor medycyny 13.04.1553 roku®.

3. Walenty Rozanka — syn Anny 1 Marcina Drwiefiskiego, mieszcza-
nina krakowskiego zwanego Rdzankg®®. W uniwersytecie w Bolonii dnia
22.06.1553 roku uzyskat tytut doktora medycyny™.

4. Stanistaw Rozanka — brat Walentego Rozanki. Nieznana jest data
wstapienia Rozanki w poczet braci studenckiej Akademii Krakowskiej,
natomiast pierwsza wzmianka o nim pojawia si¢ w roku 1549, w ktérym
figuruje jako lector extraneus wydziatu filozoficznego. Dzigki poparciu bi-
skupa Andrzeja Zebrzydowskiego prawdopodobnie w 1550 roku opuscit
Krakéw 1 wyjechal na studia do Wloch. Podobnie jak brat skierowat si¢
poczatkowo do Bolonii, gdzie z poczatkiem marca 1553 roku staral si¢
o dopuszczenie do egzaminu doktorskiego celem uzyskania stopnia lekar-
skiego™. Jak podaje Jan Lachs zapewne w tamtajszej wszechnicy Rozanka
przygotowal do druku pracg¢ bolonskiego medyka Dominika de Raygo-
za pt. Libellus utilissimus de urinarum significatione, ktoérg zadedykowal
krakowskiemu doktorowi praw oraz dzieckanowi Stanistawowi Borkowi.

36 H. Barycz, Rozanka (Rosatus) Stanistaw, w: Polski Stownik Biograficzny (dalej cyt. PSB),
t. XXXII, Wroclaw-Warszawa-Krakow-Gdansk-£.6dz 1989-1991, s. 433-434.

37 S. Windakiewicz, Informacja o aktach Uniwersytetu Boloiiskiego, Krakéw 1891, s. 16; F. Gie-
droy¢, Zrédta biograficzno-bibliograficzne do dziejow medycyny w dawnej Polsce, Warszawa 1981,
s. 141.

38 J.Lachs, Ephorinus i Rozanka. Z dziejow uczestnictwa lekarzy w ruchu reformacyjnym, ,Reforma-
cja w Polsce”, Nr 7(1922), s. 186.

39 S. Windakiewicz, Informacja, s. 16.

40  Notitia doctorum sive Catalogus doctorum qui in collegiis Philosophiae et Medicinae Bononiae lau-
reati fuerunt ab anno 1480 usque annum 1800, a cura di G. Bronzino, Milano 1962, s. 46.
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Nastepnie przenidst sic do Padwy, w ktérej dnia 12.05.1556 roku uzyskal
tytul doktora medycyny*'.

5. Walenty Reszka — lekarz i burmistrz poznanski, syn Walentego ze
Starogardu. W roku 1548 zostal immatrykulowany do Akademii Krakow-
skiej, brak jednak jakichkolwiek informacji o dacie uzyskania przez nie-
go stopnia mistrzowskiego. Promowany zostal doktora medycyny dnia
22.06.1553 roku w Uniwersytecie w Bolonii**. Od 1555 roku, po powrocie
do kraju przebywal w Poznaniu, gdzie prawdopodobnic zajat si¢ wspdlnie
z ojcem praktyka lekarskg. W latach 1558-1560, 1565/1556 oraz 1569-1570
zostal wybrany rajcg i burmistrzem, a w okresie 1577-1578 woéjtem. Zmart
w 1579 roku®.

6. Andrzej z Krakowa — doktor medycyny 26.05.1554 roku*.

7. Adam Polak — doktor medycyny 17.05.1554 roku™®.

8. Jakub Montanus — doktor medycyny 1 teologii, kanonik krakow-
ski 1 archidiakon lubelski. Syn cyrulika i chirurga krdlewskiego Giaco-
mo Montanusa oraz Felicji Barwirskiej. Na przetomie 1539 1 1540 roku
zostal immatrykulowany w poczet studentéw Akademii Krakowskiej, ale
nie jest znana data uzyskania przez niego stopnia magistra. Jak podaje
Leszek Hajdukiewicz mozna przypuszczaé, iz mialo to miejsce w dniu
04.01.1547 roku. Okolo 1553 roku udal si¢ na dalsze studia do Italii,
w ktorej przebywat do 1559 roku. W uniwersytecie w Bolonii, w ktérym
petnil ponadto funkcje¢ konsyliarza nacji polskiej, dnia 20.03.1556 roku
otrzymal tytul doktora medycyny. Po powrocie do kraju w 1549 roku zo-
stal lekarzem przybocznym biskupa krakowskiego Filipa Padniewskiego.
Dzi¢ki poparciu swego mentora rozpoczal intensywne starania o przyje-
cie go do kapituly krakowskiej, co udalo mu si¢ zrealizowac dzi¢ki prze-
prowadzonej poSpiesznie nadzwyczajnej promocji na doktora teologii na
Uniwersytecie Krakowskim w dniu 03.06.1568 roku. Jak zauwaza Hen-
ryk Barycz egzamin zostal przeprowadzony bez wczesniejszych studiow
Montanusa w tym zakresie*. W 1569 roku wszed! do kapituly, a dzigki
protekeji swego opickuna szybko udato mu si¢ zatrzeé zle wrazenie w kre-
gach duchownych i w dos¢ krotkim czasie otrzymal w dzierzawe kilku
wsi kapitulnych, jak réwniez w 1575 roku zostala mu powierzona funkcja

41 . Lachs, Ephorinus, s. 192.
42 S. Windakiewicz, Informacja, s. 16.

43 A. Gasiorowski, Reszka Walenty, w: PSB, t. XXXI, Wroclaw-Warszawa-Krakéw 1988,
s. 134-135.

44 Notitia doctorum, s. 48.
45 S. Windakiewicz, Informacja, s. 17; F. Giedroy¢, Zrédla, s. 16.
46 H. Barycz, Historia Uniwersytetu, s. 404.
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prokuratora oraz nadzoru nad budynkiem katedry*. Do grona jego przy-
jacidl zaliczali si¢ czolowi humanisci oraz gléwne osobistosci epoki, wérod
ktérych wymienié¢ nalezy poet¢ Jana Kochanowskiego, a takze biskupa
Piotra Myszkowskiego. Zmart w 1580 roku w Krakowie*.

9. Pawet Nowopolski — doktor medycyny 04/09.09.1556 roku®. Zgod-
nie z informacjg zawartg w Aktach Grodzkich i Ziemskich Nowopolski
byt takze burmistrzem lwowskim .

10. Brixius Polak — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwersytecie w Bo-
lonii wybrany dnia 15.03.1559 roku®..

11. Jakub z Krakowa — syndyk uniwersytetu medycznego, doktor me-
dycyny i filozofii 23.03.1557 roku™.

12. Wojciech Polak — doktor medycyny 23/25.05.1557 roku™.

13. Jan Damian Polak — doktor medycyny 12.07.1560 roku**.

14. Wawrzyniec Pontyficjusz z Biskupic — lekarz przyboczny bisku-
pa Franciszka Krasifiskiego. W 1556 roku uzyskal stopiefi magistra sztuk
wyzwolonych Uniwersytetu Krakowskiego, a w latach 1551-1557 byt jego
docentem. Zgodnie z informacjg zawarty w Liber dilligentiarum philosop-
horum ordinis w latach 1551-1552 prowadzil wyklady z Arystotelesa, na-
tomiast w okresie 1556-1557 nauczal Galena oraz retoryke Cycerona®.
W Bolonii dnia 16.07.1560 roku zostal promowany na doktora medy-
cyny’®. W 1563 roku staratl si¢ o uzyskanie katedry medycyny zwyczaj-
nej w Akademii Krakowskiej, czego jednak nie udalo mu si¢ zrealizo-
wad, przegrywajac z Stanistawem Zawadzkim, absolwentem wszechnicy
padewskiej, a takze oSrodkéw naukowych we Frankfurcie nad Menem,
Heidelbergu oraz Bazylei”. Pod koniec zycia Pontyficjusz przekazal na
rzecz Akademii Krakowskiej darowizng, majgcg zapewni utrzymanie
ubogim studentom.

47 ]. Lachs, Kronika lekarzy krakowskich do korica XVI wieku, Krakéw 1909, s. 123.

48 L. Hajdukiewicz, Montanus Jakub, w: PSB, t. XXI, Krakéw 1976, s. 664-665.

49 F. Giedroyg, Zrédla, s. 555; S. Windakiewicz, Informacja,s. 17.

50 Akta grodzkie i ziemskie z czasow Rzeczpospolitej Polskiej z archiwym tak zwanego bernardyiiskiego
we Lwowie, t. X, Lwow 1884, Nr 2760, s. 112.

51 F. Giedroy¢, Z?‘édia, s. 101.

52 S. Windakiewicz, Informacja, s. 17.

53 Ibidem,s. 17; F. Giedroy¢, Zrédla, s. 886.

54 Ibidem,s. 17; Ibidem, s. 35.

55 Statuta nec non Liber Promotionum philosophorum ordinis in Universitate Studiorum Jagellonica
ab anno 1402 ad annum 1849, ed. J. Muczkowski, Cracoviae 1849, s. 296,298, 300, 319.

56 Katalog polonikéw Biblioteki Jagiellosiskicj, red. M. Malicki, E. Zwinogrodzka, t. I: M-Z, Kra-
kow 1994, s. 297.

57 H. Barycz, Historia nauki, s. 439-441.
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15. Wojciech Gaj z Obornik — pochodzit z Wielkopolski, zostal zapisa-
ny na wydzial filozoficzno-lekarski w Bolonii z dniem 29.04.1561 roku™.

16. Dominik Polak — doktor medycyny 12.08.1563 roku™.

17. Jan Suchorevschius — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwersytecie
w Bolonii wybrany dnia 28.04.1563 roku oraz Jan Skoleszowski — konsy-
liarz nacji sarmackiej w Uniwersytecie w Bolonii wybrany dnia 05.05.1563
roku®.

18. Jan Stralcovius — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwersytecie
w Bolonii wybrany dnia 23.04.1564 roku, konsyliarz nacji sarmackiej
w Uniwersytecie w Bolonii®'.

19. Wawrzyniec Gofslicki — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwersy-
tecic w Bolonii wybrany dnia 24.11.1564 roku w Uniwersytecie w Bolo-
nii®. Pochodzil z Mazur, stopiefi magistra sztuk wyzwolonych uzyskat
w Akademii Krakowskiej w 1562 roku. W p6zZniejszym okresie swego zy-
cia przyjal Swigcenia duchowne i zostal biskupem kamienieckim 1587,
a nastepnie chelmifskim. Jak zauwaza Henryk Barycz do kofca zycia to-
warzyszylo mu silne przywiazanie do rodzimej Alma Mater®.

20. Jan Polak oraz Melchior Locitii/Loviti Polak — doktorzy promowa-
ni w1565 roku®.

21. Jan Biedrzycki/Bedricus — doktor medycyny 1.05.1567 roku, a tak-
ze Melchior Paventa Petricoviensis — doktor medycyny 16.12.1567 roku®.

22. Marcin Fox — doktor medycyny 04.03.1568 roku®.

23. Wojciech Oczko — doktor medycyny, lekarz nadworny kréla Stefa-
na Batorego i Zygmunta III Wazy®. Poczatkowo nauki pobierat w szko-
le przy kolegiacie Swictego Jana w Warszawie, a nast¢pnie przeniost si¢
do Krakowa, gdzie w semestrze zimowym 1553 roku zostal wpisany do
metryki uniwersyteckiej na Wydziat Filozoficzny. Po pewnym czasie, nie
ukoficzywszy formalnie studiéw powrdcit do rodzinnego miasta, gdzie
przyjat nizsze Swiccenia duchowne. W latach 1562-1565 byl nauczycielem

58 F. Giedroyé, Zrddta, s. 230.

59 S. Windakiewicz, Informacja,s. 17.

60 S. Windakiewicz, Informacja, s. 21; F. Giedroy¢, Zrédla,s. 175,728,

61 Ibidem,s. 21.

62 Ibidem.

63 H. Barycz, Historia Uniwersytetu, s. 451.

64 S. Windakiewicz, Informacja, 16; F. Giedroy¢, Zrédla, 483.

65 Notitia doctorum, s. 69-70.

66 Ibidem, s. 70.

67 L. Gasiorowski, Zbidr wiadomosci do historii sztuki lekarskiej w Polsce od czasow najdawniefszych
az do najnowszych, t. 1, Poznafi 1839, s. 270.
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w warszawskiej szkole katedralnej®. Dzieki otrzymanemu wsparciu fi-
nansowemu w 1562 roku powrécit do Krakowa, w ktérym dnia 29.04.1562
roku osiaggnat bakalaureat sztuk wyzwolonych. W 1565 roku wyruszyl na
studia do Wloch, w ktérych w uniwersytecie w Bolonii dnia 11.03.1568
roku uzyskat tytut doktora filozofii i nauk medycznych®. Oprécz poby-
tu w Italii, odbyl takze podréze po Francji 1 Hiszpanii, w trakcie ktérych
zdobyl rozlegle wyksztalcenie humanistyczne. W 1569 roku powrécit do
kraju, w ktérym objal stanowisko lekarza kapituly 1 szpitala §wictego Mar-
cina. W 1576 roku ustanowiony zostal medykiem oraz sekretarzem kré-
la Stefana Batorego, a nastgpnie Zygmunta III Wazy. W 1581 roku wydal
dzielo pt. Przymioz, bedace pierwsza w historii polskiej naukowej literatu-
ry medycznej praca poruszajacg temat choroby syfilisu. Zmarl w Lublinie
w 1599 roku”.

24. Andrzej Pograbka — lekarz i kartograf. Pochodzit z Pilzna, byl sy-
nem mieszczanina Stanistawa’!. Studia rozpoczat w Akademii Krakow-
skiej, w ktorej promowany zostal na bakatarza filozofii prawdopodobnie
w 1566 roku”. Dzieki poparciu doktora Jakub z Ujscia udat si¢ w latach
1568-1571 na dalsza nauke do Italii. Poczatkowo skierowal si¢ do Padwy,
w ktérej dnia 24.06.1571 roku zostal promowany na doktora medycyny,
jednocze$nie prowadzil tam prace w zakresie stworzenia mapy Polski
w skali 1: 200 000 pt. Partis Sarmatie Europeae, quae Sigismundo Augusto
Regi Poloniae potentissimo subiacet, nova descriptio™. Nastgpnie przeniost
si¢c do Bolonii i Wenecji, w ktérych poglebial zdobyta wezesniej wiedze.
Powréciwszy w maju 1572 roku do kraju, oddat si¢ praktyce lekarskie;.
Zmarl prawdopodobnie w 1602 roku w Opolu.

25. Stanistaw Grot z Gostynia — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwer-
sytecie w Bolonii wybrany dnia 01.04.1569 roku’. Doktorat z medycyny
i filozofii uzyskat dnia 03.04.1572 roku”.

25. Wojciech Klodzifski/ Klodnicki — doktor medycyny 16.02.1569

roku’®.

68 S. Kosminski, Oczko Wojciech, w: Stownik lekarzéw polskich, Warszawa 1888, s. 362.

69  S. Windakiewicz, Informacja, s. 17.

70 A. Sottan, Oczko Wojciech, w: PSB, t. XXIII/I, Wroctaw-Warszawa-Krakéw-Gdanisk 1978, s. 526.

71 L.Hajdukiewicz, Pograbka Andrzej, w: Historia nauki polskiej. Dokumentacja bio-bibliograficzna,
t. VI, Wroctaw 1974, s. 525.

72 L. Hajdukiewicz, Pograbka Andrzej, w: PSB, t. XXVII, Wroclaw-Warszawa-Krakéw 1982-1983,
s. 220.

73 Ibidem, t. XXVII, s. 220.
74 S. Windakiewicz, Informacja, s. 21.

75 R. Lewaniski, Gli scolari polacchi immarticolati all’Universita di Bologna nei secoli XII-XVIII,
w: Laudatio Bononiae, s. 512.

76 Notitia doctorum,s. 71.
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26. Tomasz Zakrzefiski — doktor medycyny 08.06.1571 roku”.

27. Jan Bilifiski — doktor medycyny 13.06.15717%.

28.Jan Antoninus Polak — doktor medycyny 17.10.1572 roku”.

29. Stanistaw Polak — doktor medycyny 10.04.1572 roku™.

30. Erhard Bobrowski z Krakowa — doktor medycyny 02.08.1572
roku®'.

31. Franciszek Krzycki — konsyliarz nacji sarmackiej Wydzialu Me-
dycznego Uniwersytetu w Bolonii wybrany dnia 29.04.1574 roku®.

32. Bazyli Jacewicz z Wilna — doktor filozofii i medycyny 20.06.1582
roku®,

33. Niezidentyfikowany z imienia i nazwiska Polak pochodzacy z Li-
twy promowany dnia 21.06.1582 roku®.

34. Jan Alantse — pochodzil z rodziny weneckiej osiadlej w XVI wieku
w Plocku, ktérej przedstawicieli mozna spotkaé takze w Warszawie 1 Kra-
kowie. Jego ojciec prowadzil apteke w Krakowie, a jego stryjowi powie-
rzona zostala placowka w Plocku. Alantse promowany zostal w Bolonii
na doktora nauk medycznych dnia 22.04.1583 roku. Zmarl w Krakowie
w 1626 roku®.

35. Kornel Korb w Warszawy — doktor medycyny 23.08.1590 roku®.

36. Stanistaw Zawadzki — doktor medycyny 25.05.1591 roku®.

37. Stanistaw Zanaczli Polak — doktor medycyny 24.05.1592 roku®.

38. Kacper Bantkowski — konsyliarz nacji sarmackie; Wydziatu Me-
dycznego Uniwersytetu w Bolonii wybrany dnia 28.05.1594 roku®.

39. Kacper Crivdulio — doktor medycyny 01.09.1594 roku®.

40. Andrzej Czarnecki — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwersytecie
w Bolonii wybrany dnia 22.04.1595 roku?..

77 S. Windakiewicz, Informacja, s. 17.

78 Ibidem,s. 17.

79  Notitia doctorum, s. 76.

80 Ibidem,s. 17.

81 Notitia doctorum, s. 76.

82 S. Windakiewicz, Informacja, s.21.

83 Notitia doctorum, s. 88; F. Giedroy¢, Zro'dla, s. 886.
84 S. Windakiewicz, Informacja, s. 17.

85  Materialy do dziejow farmacji w dawnej Polsce, red. E. Swiczawski, K. Wenda, t. III, Warszawa
1887, s. 78.

86 S. Windakiewicz, Informacja, s. 18; F. Giedroy¢, Zrédla, s. 140.
87 Ibidem,s. 18.

88 Notitia doctorum, s. 100.

89 S. Windakiewicz, Informacja, s. 21.

90 Ibidem,s. 18.

91 R. Lewafnski, G/i scolari, s. 522.
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41. Pawel Ombergerius — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwersytecie
w Bolonii wybrany dnia 27.04.1596 roku®.

42. Bernard Aphter Conicosti Pruthenus — doktor medycyny 1598-
-1599 roku®.

43. Jan Nurski — konsyliarz nacji sarmackiej w Uniwersytecie w Bolo-
nii wybrany dnia 23.04.1598 roku oraz Mikolaj Porembski — konsyliarz na-
cji sarmackiej w Uniwersytecie w Bolonii wybrany dnia 29.04.1599 roku®*.

44. Mikotaj Lyboldy z Tarnowa — doktor medycyny 15/19.05.1599
roku”.

45. W roku 1600 nauke rozpoczeli tam trzej studenci polscy, a mia-
nowicie Stanistaw Czerniszowski z miasta Rozdol dnia 17 maja, Stani-
staw Migkicki dnia 3 czerwca® oraz Jan Fox z Krakowa immatrykulowa-
ny dnia 25 pazdziernika®.

Wymieni wyzej polscy studenci uniwersytetu w Bolonii mieli okazje¢
do bezposredniego zapoznania si¢ z najnowszymi osiggnicciami w zakre-
siec medycyny, jak réwniez przyrodoznawstwa, ktére w tym czasie pro-
pagowane byly przez Ulissesa Aldrovandiego. Pewnym jest, ze zar6wno
uczestnictwo w wykladach uczonego, mozliwo$¢ wymiany mysli nauko-
wej, jak réwniez prowadzona potem korespondencja wplywatly na rozwoéj
nauk medycznych na ziemiach Rzeczpospolite;.

Okazja do bezposredniego spotkania si¢ z wielkim przyrodnikiem byta
réwniez wizyta w jego slynnym muzeum, znajdujacym si¢ poczatkowo
niedaleko placu $wictego Stefana, a od 1603 roku przeniesionym do Pata-
cu Migjskiego w Bolonii”. Zgromadzona przez uczonego kolekcja w cia-
gu 56 lat jego aktywnos$ci naukowej, byla systematycznie powickszana
dzicki eksponatom przysylanym mu z niemal calej Europy. Pod koniec
zycia Aldrovandiego liczyla az 18 tysigcy przedmiotdéw zawierajacych mi-
neraly, znaleziska archeologiczne, botaniczne, etnograficzne, zoologiczne,
a takze manuskrypty, rysunki roslin, ptakéw i innych zwierzat. Juz od po-
czatkéw swego istnienia muzeum cieszylo si¢ duzym mi¢dzynarodowym
zainteresowaniem, goszczac licznych przybyszy, co zostalo udokumento-
wane w ksi¢ggach pamiatkowych prowadzonych przez wloskiego uczone-
go. Zawieraly one informacje o imieniu i nazwisku odwiedzajacego, jego

92 S. Windakiewicz, Informacja, s. 22.

93 R. Lewanski, Gli scolari, s. 524.

94 S. Windakiewicz, Informacja, s. 22; F. Giedroy¢, Zrédla, s. 617.
95 R. Lewanski, G/i scolari, s. 525.

96 S. Windakiewicz, Informacja, s. 22.

97 Notitia doctorum, s. 107.

98 P Oszajca, Z. Bela, Ulisses, s. 174.
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stanie spolecznym, a takze miescie pochodzenia®. Wsréd gosci przybywa-
jacych do muzeum znalezli si¢ liczni przybysze z ziem Rzeczpospolitej,
tacy jak Jan Krzysztof Buczacki, syn Mikolaj, starosty barskiego, p6Zniej-
szy dyplomata, ktory w orszaku Stanistawa Mifiskiego udat si¢ do Rzymu,
Jan Cimermann z Krakowa, doktor medycyny, Jan Czajka z Olbramo-
wic, Erazm Dzialyfiski, syn wojewody z Chelmna, ktéry razem z bra-
tem Mikotajem zwiedzit ponadto Rzym i Padwe, Marcin Feldstete, miesz-
czanin gdanski, szlachcic Hieronim Filipowski, Jan Grodecki z Grodzic,
Reinhold Heidelstein, sekretarz krolewski i historyk, bracia Jak i Miko-
taj Hlebowicze, wojewodzice troccy, Stanistaw Herburt, syn kasztelana
lwowskiego, Tydeeman Kleinfeldt, Korneliusz Korb z Warszawy, Stani-
staw Korzeniowski, Pawel Kostka, Konrad Lembke, Adrian von der Lin-
de z Gdanska, Bernard Maciejowski, biskup gnieZnienski oraz p6zZniejszy
prymas Polski Wojciech Mielinski, Stanistaw Niegoszewski, Daniel Pyr-
nus z Krakowa, Andrzej Rogulski, Szymon Rudnicki, Mikotaj Sapieha,
Jan Dymitr Solikowski, Hieronim Staszkowski, Marcin Szyszkowski, An-
drzej Teczyriski oraz Piotr Dunin Wolski'®.

Zalozenie wspomnianego wyzej muzeum pozostawalo w Scislej ko-
relacji z powzigtym w latach 70-tych XVI wieku przez Aldrovandiego
planem napisania dziefa encyklopedycznego o historii naturalnej §wiata.
Prawdopodobnie ze wzgledu na do$¢ skromne wiadomosci uczonego o te-
renach Europy PéInocnej, jak réwniez o jej Swiecie naturalnym zwrdcil
si¢ on listownie z pro$bg o pomoc do swych dawnych uczniéw z obszaru
Polski i Litwy!'™. Wymiana korespondencji zaowocowala zwickszeniem
kolekeji Boloficzyka, jak réwniez gruntownym usystematyzowaniem jego
stanu wiedzy na temat przyrody odleglych krain geograficznych.

Pierwszym z Polakéw, ktéry korespondowal z wloskim uczonym byt
Walenty Sierpifiski z Lublina. W pétroczu letnim 1538 roku zostal wpi-
sany w poczet studentéw Uniwersytetu Krakowskiego!”. Rok 1541 przy-
ni6st mu uzyskanie stopnia bakalarza, a nast¢pnie prawdopodobnie w tym
samym roku mistrzostwo sztuk wyzwolonych. Dzicki pomocy swego pro-
tektora, przyszlego wojewody sandomierskiego wyjechat w 1547 roku na
studia medyczne do Padwy i tam tez zostal promowany na doktora dnia 7
marca 1552 roku'®. Nastgpnie w 1554 roku przeniést si¢ do Bolonii, gdzie
kontynuowal nauk¢ medycyny oraz botaniki pod kierunkiem Ulisse-
sa Aldrovandiego. Dzi¢ki tej znajomosci polski uczony zdobyl wiedzg

99  D. Quirini-Poplawska, I visitatori, w: Commentationes, s. 147-148.

100 Ibidem, s. 150-161.

101 H. Barycz, Dzieje nauki, s. 187.

102 W. Baczkowska, Sierpiriski Walenty, w: PSB, t. XXXVII/I, Warszawa-Krakow 1996, 360.
103 H. Barycz, Szkice, s. 41.
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w zakresie ziololecznictwa. W czasie swego pobytu w Italii wiele podré-
zowal, zwiedzajac mi¢dzy innymi uczelnie w Wenecji, Rzymie 1 Floren-
¢ji. W dziejach nauki zapisal si¢ przede wszystkim jako wydawca pism
Jana Chrzciciela Montany, profesora medycyny praktycznej w Padwie'™,
jak réwniez jednego z pierwszych klinicystéw europejskich!®. Sierpifiski
wydal cz¢éci jego prac w formie broszurowych kolekeji noszacych tytuly
In artem parvum Galeni explanationes (1554 r.) oraz In libros Galeni de arte
curandi (1554 1.)'. W jednej z przedmdéw dedykacyjnych skicrowal on
stowa uznania dla Aldrovandiego. Po powrocie do kraju, pomimo dosko-
nalego wyksztalcenia medycznego uzyskanego na najlepszych zagranicz-
nych uniwersytetach, Sierpifiski porzucit aktywnosé naukows i skupit si¢
na praktyce lekarskiej.

Wiasciwy okres kontaktéw Ulissesa Aldrovandiego z polskimi uczo-
nymi nalezy jednak datowal dopiero na rok 1570. Wtedy bowiem wloski
przyrodnik powzial zamiar napisania swego dziela encyklopedycznego
dotyczacego historii naturalnej $wiata, obejmujgcego wszystkie znane ow-
cze$nie gatunki flory i fauny. Zamieszczone tam informacje, jak réwniez
wspaniale ilustracje staly si¢ na diugi okres najwazniejszym kompendium
wiedzy o naturze!”. Z uwagi na fakt, iz nie posiadat whasnych informacji
na temat odleglych krain sarmackich skierowal si¢ z prosba o przestanie
ich do swego bylego ucznia, a mianowicie Mikolaja Firleja z Dgbrowicy
(zm. w 1601 r.) 18,

Mikotaj Firlej, herbu Lewart byl najstarszym synem wojewody lu-
belskiego 1 krakowskicgo, a takze marszatka koronnego Jana'”. W 1562
roku otrzymat od ojca starostwo kazimierskie, a pi¢é lat pdZniej z nadania
krélewskiego wsie Zawadéw oraz Rogaléw. Od 1570 roku mlody magnat
wkroczyl na arene publiczng, zostajac obranym poslem wojewddztwa lu-
belskiego, a nast¢pnie krakowskiego. W 1573 roku wszedt w skiad delega-
¢ji udajacej sic do Henryka Walezego. Po ucieczce krola z Polski, poczat-
kowo popart kandydature cesarza Maksymiliana II Habsburga, natomiast
po jego przegranej przeszed! na strong¢ Stefana Batorego, za co wladca
obdarowatl go licznymi prerogatywami. Po zakonczonej elekeji w 1587
roku, zwolal zjazd szlachty malopolskiej do Wislicy i ulatwil Zygmun-
towi III Wazie zaje¢cie Krakowa. Byl marszatkiem sejmiku konfederacji

104 H. Barycz, Historia Uniwersytetu, s. 445.

105 H. Barycz, Dzieje nauki, s. 207.

106 S. Szpilczynski, Rozwdj, s. 293.

107 T. Biehkowski, Wiedza, s. 40.

108 H. Barycz, Szkice, s. 43.

109 K. Lepszy, Firlej Mikotaj, w: PSB, t. VII, Krakéw 1948-1958, 12.
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wojewddztwa krakowskiego w 1587 roku'"’. Mikotaj Firlej zapisat si¢
w historii takze jako najblizszy wspoélpracownik kanclerza Jana Zamoy-
skiego, jak rowniez hojny i uczony mecenas, ktéry chetnie wspomagat ini-
cjatywy naukowe . Zmart w 1601 roku.

W miodosci Mikotaj Firlej przyjaznit si¢ z Marcinem Le$niowolskim
poznicjszym kasztelanem podlaskim, z ktérym odbywal liczne podréze
zagraniczne. W 1569 roku udat si¢ w peregrynacje do Rzymu i Bolonii,
w czasie ktorej zetknal si¢ po raz pierwszy z Ulissesem Aldrovandim, jak
réwniez zainteresowal si¢ jego pracami naukowymi, ogrodami do§wiad-
czalnymi oraz muzeum osobliwo$ci przyrodniczych'2. Wizyte mlodego
magnata, ktéra obyta sie w 1568 lub z poczatkiem 1569 roku potwierdza
zapis zawarty w jednej z ksiag prowadzonych przez wloskiego uczonego.

Spotkanie z wielkim przyrodnikiem rozbudzilo w magnacie zamilo-
wanie do nauk przyrodniczych, ktére kontynuowal juz po powrocie do
kraju. Jeszcze w 1569 roku wraz ze swym przyjacielem, dawnym uczniem
Ulissesa, a zarazem lekarzem rodziny Firlejow Marcinem Foksem prze-
prowadzil w Kazimierzu nad Wislg obserwacj¢ oraz wykopaliska wyste-
pujacych tam szczatkéw prehistorycznych zwierzat. Znaleziony wtedy
zab, prawdopodobnie mamuta zostal wystany do wloskiego przyrodnika
w 1583 roku!*. Ponadto w 1579 roku na pro$bg wioskiego przyrodnika
przestal Firlej do Bolonii kilka obrazéw z podobiznami tosia, niedZwie-
dzia oraz zubra, dwie skérki fasic jak rowniez kilka okazéw nieznanych
blizej mineratéw!'®.

Znajomos$¢ z Mikolajem Firlejem miala dla Ulissesa Aldrovandiego
niezwykle duze znaczenie nie tylko z powodu przesytanych mu okazoéw
polskiej fauny, ale przede wszystkim z uwagi na odnowiong znajomosé
z Marcinem Foxem, profesorem Akademii Krakowskiej, a zarazem jed-
nym z najwierniejszych wspéipracownikéw wloskiego uczonego''.

Fox pochodzit krakowskiej rodziny mieszczanskiej. Jego ojciec Jozef,
byt znanym 1 cenionym zlotnikiem, ktéry dzigki swej zamoznosci mogt

110 T. Zychliﬁski, Zlota ksigga szlachty polskie, t. XXV, Poznah 1903, s. 143.

111 K. Lepszy, Firlef Mikotaj, w: PSB, t. VII, s. 15.

112 Ibidem,s. 12.

113 H. Barycz, Szkice, s. 43.

114 A. Abramowicz, Dzieje zainteresowar starozytniczych w Polsce. Od sredniowiecza po czasu saskie
1 swit oswiecenia, cz. 1, Wroclaw-Warszawa-Krakow-Gdanisk 1983, s. 94.

115 H. Barycz, Szkice, s . 44.

116 J. Radziszewska, Dwory magnackie (Tarnowskich, Teczyiiskich, Firlejow) w czasach Jana Kocha-
nowskiego, w: Cracovia litterarum. Kultura umystowa i literacka Krakowa i Malopolski w dobie
renesansu, red. T. Ulewicz, Krakow 1949, s. 150.
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zapewnié synowi odpowiednie wyksztatcenie!””. Na przetomie 1554 1 1555
roku zostal on immatrykulowany w poczet studentéw Akademii Krakow-
skiej. Uzyskujgc w 1562 roku stopiefi magistra na Wydziale Sztuk Wyzwo-
lonych, pozostal na uniwersytecie pelnigc tam funkcje¢ docenta przez dwa
kolejne lata. Od 1564 roku powolano go do Kolegium Mniejszego, w kt6-
rym nauczal do kofica 1566 roku. W 1557 roku porzucil prowadzenie wy-
kladéw na uniwersytecie i udat si¢ jako preceptor dwoch synéw szlache-
ckich na studia medyczne do Bolonii'"®. Dzi¢ki duzemu talentowi, jak
réwniez wytezonej pracy w ciagu zaledwie 7 miesi¢cy uzyskat na uniwer-
sytecie w Bolonii katedr¢ pomocniczg medycyny, zwalniajaca go z poz-
niejszych wysokich oplat egzaminacyjnych. Dnia 11 marca 1568 roku zo-
stal promowany na doktora nauk medycznych wraz ze swym rodakiem
Wojciechem Oczko, pézniejszym lekarzem Stefana Batorego oraz Zyg-
munta IIT Wazy'”. Ponadto za dodatkowg oplatg dzicki przywilejowi na-
danemu przez cesarza Karola V zostat nadany mu tytut szlachecki'®.

Pobyt w Bolonii, oprécz odniesionych tam sukceséw naukowych, jak
réwniez awansu spolecznego, mial wazne znaczenie z powodu nawigza-
nej tam znajomosci z Ulissesem Aldrovandim, ktéry rozbudzil w nim za-
mitowanie do badan przyrodniczych. Po powrocie Marcina Foxa do kraju
w 1568 roku kontakty pomiedzy polskim uczonym, a wloskim przyrodni-
kiem urwaly si¢ na okres przeszio 10 lat. W tym czasie rozpoczat on prak-
tyke lekarska, petnigc funkcje lekarza nadwornego rodziny Firlejow, jak
réwniez stangl przed konieczno$cig nostryfikacji w Akademii Krakow-
skiej zdobytego w Bolonii dyplomu.

Dnia 8 lipca 1573 roku po uroczystej dysputacji zostat on inkorporo-
wany do wydzialu medycznego Uniwersytetu, a nast¢pnie objal tam kate-
dre'?!. Ponadto zostata mu nadana funkcja lekarza ubogich. Marcin Fox
cieszyl si¢ duzym uznaniem w kregach akademickich czego wyrazem bylo
obranie go dwukrotnie rektorem uczeni w latach 1585-1586'2. Dzietem
przypisywanym jego autorstwu jest praca wydana w 1573 roku pt. Quae-
stio pro incorporatione’”. Oprécz dziatalnoci dydaktycznej, petnit on tak-
ze godno$¢ lekarza kréla Stefana Batorego, jak rowniez dziatal aktywnie
we wladzach miejskich Krakowa. Zmarl w 1588 roku.

117 A.Chmiel. Z herbarza mieszczatiskiego: herby Foksow, w: Rocznik krakowski, red. A. Chmiel,
W. Luszczkiewicz, S. Kutrzeba, S. Tomkowicz, t. I, Krakéw 1900, s. 176.
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119 H. Barycz, Dzieje nauki, s. 191.
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Marcin Fox zastynat w dziejach polskiej nauki przede wszystkim jako
dlugoletni, a zarazem niezwykle oddany wspéipracownik Ulissesa Al-
drovandiego, swego dawnego profesora z Bolonii'*. Przerwana dekade
weczesniej znajomo$¢ ozywiona zostala listem Boloficzyka wyslanym do
Firleja w 1579 roku, zawierajacym prosbe o pomoc naukows. Fox chet-
nie spelnil zyczenie swego mistrza 1 przekazat do Bolonii kilka cickawych
okazéw przyrodniczych, zawierajacych mi¢dzy innymi skérki drobnych
zwierzat z rodziny lasicowatych, kilka okazéw mineraléw, jak réwniez
tablice z rycinami tura, zubra oraz tosia'?. Eksponaty te opatrzone zostaty
obszernym opracowaniem, w przygotowaniu ktérego Fox korzystal z prac
innego wielkiego przyrodnika, a mianowicie Konrada Gesnera, szwajcar-
skiego przyrodnika i bibliografa, jak réwniez z obserwacji wlasnych. Jak
podaje Henryk Barycz list polskiego uczonego zawieral ponadto kilka
cennych informacji o rysiach, czerwcu, a takze przedhistorycznym cmen-
tarzysku znajdujacym si¢ w Trzebnicy na Slasku, jak réwnicz o pasach
wykonywanych ze skéry tura, majgcych zapobiec poronieniu u kobiet'%.

Okazy wystane przez Foxa do Bolonii cieszyly si¢ duzym uznaniem
Ulissesa Aldrovandiego, albowiem pomogly one znacznie wzbogaci¢ po-
siadang przez niego wiedz¢ o przyrodzie o pdélnocno-wschodniej czesci
Europy'?. Ozywiona korespondencja pomi¢dzy uczonymi trwata ponad
dekade, motywujac Polaka do wyszukiwania coraz ciekawszych ekspo-
natéw dla swego mistrza. Poczatkowo wysylki materialéw byly odpo-
wiedzig na prosby Boloficzyka skierowane w liScie wystosowanym do
Mikolaja Firleja, z czasem jednak zaczely opierac si¢ na wlasnym oraz sa-
modzielnym wyborze Foxa. Nalezaly do nich miedzy innymi wspomnia-
ny wcze$niej zab prehistorycznego zwierzecia, ktéry polski uczony trafnie
sklasyfikowal, kubki z bursztynu, pasy z tura, szkielet suma, ptéd niena-
rodzonego niedzwiadka, wiele okazéw ryb oraz ptakéw. Ponadto Polak
wysylal swemu mistrzowi takze rozmaite okazy mineraléw pochodzacych
z kopalih w Wieliczce, Bochni 1 Kolomyi, stalaktyty, a takze okazy zlota
siedmiogrodzkiego, cynobru, glinki czerwonej, zelaza i miedzi'?. Doko-
nal ponadto licznych opiséw, jak réwniez analiz wystgpujacych w Rzeczy-
pospolitej gatunkéw zwierzat, ktérych to nie miat mozliwos¢ przestac do
Bolonii. Wymienié¢ tu mozna dane o zajacach, zyjacych w okolicach Wil-
na, gronostajach, dzikich kozlach, a takze rodzajach wilkéw, wsréd jako
najcenniejsze Polak okresla te czarne. Ponadto przestal wzmianke o smole

124 A. Abramowicz, Dzigje, s. 93.
125 H. Barycz, Szkice, s. 48.
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ziemnej, ktérg dwezesni badacze identyfikujg z nafts, stuzacej do zaréw-
no do o§wictlania pomieszczef, jak réwniez do smarowania k6t wozow'%.
Wymiana korespondencji zostala przerwana w 1588 roku wraz ze $mier-
cig Foxa, ktéry od dawna zmagal si¢ z chorobg pluc.

Przekazane do Italii przez polskiego uczonego eksponaty oraz opraco-
wania charakteryzujg si¢ duza dozg samodzielnosci, nowoczesnym uje-
ciem zagadniei naukowych oraz kierowanymi na szeroka skale obser-
wacjami . Pozwalaja one odwzorowaé obraz polskiej przyrody w XVI
stuleciu, zapoznaé si¢ ze szczegélowymi wiadomoS$ciami na temat ro-
dzimej flory i fauny, a nawet okres§li¢ gatunki juz nie istniejgce. Dzicki
olbrzymiej aktywno$ci Foxa, wzbogacit Aldrovandi swéj prywatny gabi-
net przyrody o wiele rzadkich okazéw oraz osobliwos$ci §wiata przyrod-
niczego, jak réwniez mineralnego Polski i Rusi’®!. W przesylanych opra-
cowaniach Polak ucickal od snucia docickan opartych na przesadach
lub magicznych wlasciwosciach, a poparcia swych tez szukal w dostep-
nych dziefach naukowych. Jego relacje ukazuja humanistg o licznych za-
interesowaniach, a takze szerokich horyzontach. Intryguje go przyroda
zZywa oraz martwa, anatomia, paleontologia, historia i geografia. Chociaz
w opracowaniach Foxa, jak zaznacza Henryk Barycz nie brak pewnych
niedcislosci, chybionych préb klasyfikacji, badZz nomenklatury pewnych
gatunkéw zwierzat, to jednak przewaza nad tym nowoczesny sposob uj-
mowania zagadnien przyrodniczych, ktéry na dluzszy czas nie znalazl
swych kontynuatorow %%,

Starania Foxa byly doceniane przez wielkiego wloskiego przyrodnika,
ktory niejednokrotnie wychwalal w listach jego zaangazowanie naukowe
oraz okazang pieczolowito§é, nazywajac go jednym z najznakomitszych
mezow nauki. Kwestia dodatkowa w tej wieloletniej znajomosci byt po-
dziw, jaki Aldrovandi zywil dla wspanialego, prywatnego ksiegozbioru
Foxa, sktadajacego sie z ponad 1000 pozycji'**.

W tym miejscu nalezy zaznaczyé, iz nawigzana wspdlpraca wzbudzila
w Boloficzyku wzrost zainteresowan polska ksiagzka, co posiadato wymiar
bibliofilski, jak réwniez naukowy, zwigzany z pozyskiwaniem wiadomosci
o polskiej przyrodzie. Na okres 1580-1590 przypadlo najwicksze zaintere-
sowanie Aldrovandiego polskimi dzielami, a jego ksi¢gozbiér systematycz-
nie powickszat si¢ dzicki usilnym zabiegom uczonego. Boloficzyk zwra-
cal si¢ z prosba w listach pisanych do swych przyjaciél z Rzeczpospolitej

129 J. Radziszewska, Dwory, s. 150.
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o przestanie mu rodzimych dziet, zamawial ksigzki na jarmarkach frank-
furckich, a takze zestawial katalogi autoréw polskich. W zbieraniu owe;j
kolekeji wspieral wloskiego profesora nie tylko Fox, ale takze Piotr Du-
nin Wolski, biskup plocki oraz Jan Januszewskiego, krakowski drukarz.
Kolekcja Boloficzyka zawierala zatem prace o tematyce teologicznej, as-
tronomicznej, filologicznej, jak réowniez historycznej'**. Znalazly si¢ tam
dziela mi¢dzy innymi jednego z jego uczniéw, a mianowicie Bazylego Ja-
cewicza z Wilna, a ponadto Klemensa Janickiego, Stanistaw Itowskiego,
Mikotaja Kopernika, Jana Krasifiskiego, Marcina Kromera, Marcina Pola-
ka, Macieja Miechowity, Arnolda Myliusa, Andrzeja Petrycego Nideckie-
go, Stanistawa Orzechowskiego, Jana Pistoriusa, Stanistawa Reszki, Anto-
niego Schneebergera, Stanistawa Sokotowskiego, J6zefa Strusia, Marcina

Szlachcifiskiego, Krzysztofa Warszewickiego oraz Jana Zamojskiego'®

7 innych Polakéw, ktoérzy dostarczali Aldrovandiemu informacji
o §wiecie przyrodniczym Rzeczpospolitej wymienié nalezy takze Floria-
na Rolicza Suslige, ktéry przestal do Bolonii charakterystyke zubra oraz
rzadziej wystepujacego tura, zyjacego w puszczy pomicdzy Garwolinem
a Orzeskiem . Ponadto utrzymywal wloski przyrodnik kontakt ze wspo-
mnianym wcze$niej Hilarym Jacewiczem z Wilna, ktéry dysponujac
ograniczonymi mozliwo$ciami przestal do Bolonii informacj¢ o znalezie-
niu w jaju kury, zalazka smoka'?’.

Wspblpraca pomiedzy Aldrovandim, a polskimi uczonymi przyniosla
wiele korzySci w zakresie rozwoju zainteresowan przyrodniczych na zie-
miach polskich. Oddzialywala ona dwukierunkowo, z jednej strony wply-
wajgc na znaczny progres medycyny, farmakologii oraz ziololecznictwa
podejmowanych w rozwazaniach akademickich 1 praktyce lekarskiej ab-
solwentow wloskiego profesora, z drugiej za$ oddzialywajac na postep pry-
watnych zainteresowan natura. Nalezy zaznaczyé, iz w pordwnaniu z Eu-
ropg Zachodnia, awans botaniki i zoologii w Polsce w okresie XVI wieku
znajdowal si¢ w stadium poczatkowym, jednak za sprawg osobistych za-
interesowan waskiego grona uczonych ulegal on stopniowemu rozwojowi.
Zaowocowal on w poczatkach XVIII wieku powstaniem w Uniwersytecie
Krakowskim jednej z pierwszych w Europie katedr botaniki'*.

Mozliwo$¢ zapoznania si¢ z metodami pracy, jak réwniez najnow-
szymi badaniami naukowymi prowadzonymi w Uniwersytecie w Bolonii

134 H. Barycz, Z dzicjow ksigzki polskiej zagranicqg w XVI stuleciu. Polonica w bibliotece Ulissesa
Aldrovandiego, ,Silva rerum”, z.4-5(1928), s. 7-8.

135 Ibidem, s. 9-13.

136 P. Oszajca, B. Bela, Ulisses, s. 185.

137 H. Barycz, Szkice, s. 58.

138 Z. Maslankiewiczowa, Biologowie polscy, ,Biblioteczka biologiczna”, t. 6(1933), s. 6.
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w 2 polowie XVI wieku wplyneta na oficjalny dyskurs naukowy funkcjo-
nujacy w murach Akademii Krakowskiej. W przypadku medycyny, kt6-
ra jako jedna z pierwszych dziedzin naukowych wyzbyla si¢ akcentow
religijnych, najsilniej chyba uwidocznil si¢ wplyw studiéw zagranicz-
nych, a takze kontaktéw z czolowymi przedstawicielami §wiata lekarskie-
go. Przejawialo si¢ to gléwnie w dazeniu do unowoczesnienia programu
studiéw, zerwaniu z dotychczas panujacymi autorytetami, nowoczesnym
ujeciem probleméw medycznych oraz w odejsciu od postawy konserwa-
tywnej. Widoczne jest to w pracy jednego z najznakomitszych uczniéow
Aldrovandiego, to jest Wojciecha Oczko, autora unikalnego traktatu Przy-
miot, zajmujacego si¢ klinicznym rozpoznaniem choréb wenerycznych,
jak réwniez Jana Ursinusa, tworce jednej z nielicznych w Rzeczpospolitej
ksigzek o ukladzie kostnym cztowieka'¥.

W przypadku Marcina Foxa wplyw kontaktéw z wloskim uczonych
najsilniej odznaczyl si¢ w nowoczesnym ujeciu zagadniefi naukowych
oraz kicrowanymi na szerokg skalg obserwacjami'®. Z uwagi aktywne
1 zaawansowane wieloletnie poszukiwania, polski medyk odznaczal si¢
coraz wickszg samodzielnoScig w prowadzonych obserwacjach, jak row-
niez w wysuwanych wnioskach naukowych, co oznaczalo iz rozumial on
nowozytny, renesansowy nurt badan w zakresie przyrodoznawstwa. Jed-
nocze$nie moze za sprawg swego wielkiego mistrza kolekcjonowat ekspo-
naty $wiata naturalnego, podobnie zreszta jak drugi uczen Bolonczyka,
a mianowicie Stanistaw Rozanka, ktére stworzyt na wlasne potrzeby nie-
wielki zbiér muzealno-numizmatyczny'*.
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ZLarzgdzanie etykg

czy etyka w zarzgdzaniu

Sprawozdanie z konferencji naukowej pt. Zarzgdzanie etykg czy etyka
w zarzqdzaniu — odzwierciedlenie rzeczywistosci: definicja, teoria, praktyka
zorganizowanej przez Wydzial Filozoficzny Akademii Ignatianum i firme
Benefit Systems S.A. (3-4 grudnia 2015 1.)

W dniach 3-4 grudnia 2015 roku
w auli im. Ks. Adama Kozlowie-
ckiego SJ Akademii Ignatianum
w Krakowie odbyta si¢ konferencja
naukowa pod hastem Zarzgdzanie
etykg czy etyka w zarzqdzaniu — od-
zwierciedlenie rzeczywistosci: defini-
¢a, teoria, praktyka, zorganizowa-
na przez dra Lukasza Burkiewicza
(Instytut Kulturoznawstwa), dra
Jarostawa Kucharskiego (Insty-
tut Filozofii) oraz firme¢ Benefit
Systems S.A., lidera na rynku po-
zaplacowych narzedzi motywa-
cyjnych, reprezentowang przez
mgr inz. Jakuba Sliwaka. W trak-
cie konferencji rezultaty swoich
badan przedstawilo 23 badaczy
roznych specjalnosci: etykéw, fi-
lozoféw, ekonomistéw, kulturo-
znawcow, pedagogdw, prawnikow,
historykow, specjalistéw od finan-
sow, zarzadzania 1 marketingu

oraz przedstawicieli sfery prak-
tycznej zarzadzania reprezentu-
jacych zaréwno scktor prywatny,
publiczny jak i pozarzadowy. Re-
prezentowali oni szerokie $rodko-
wisko akademickie: Uniwersytet
Marii Curii-Sklodowskiej w Lub-
linie, Szkot¢ Gléwng Handlowg
w Warszawie, Panstwowa Wyzsza
Szkole Zawodowa w Nowym Sg-
czu, Akademi¢ Ignatianum, Uni-
wersytet Jagielloniski, Uniwersytet
Ekonomiczny w Krakowie, Poli-
technike Slaska, Politechnike Rze-
szowska 1 Akademic¢ Techniczno-
-Humanistyczng w Bielsku Bialej;
oraz sfer¢ praktyczng i publiczna:
Benefit Systems S.A., Lucrum Sp.
z 0.0., Miesiecznik Benefit, Zespot
Szkét Ekonomicznych w Nowym
Saczu, 6. Brygade Powietrzno-
-Desantowg oraz Urzad Miasta
Krakowa.
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Konferencje otworzyli Rektor
Akademii Ignatianum, ks. prof. dr
hab. Jézef Bremer SJ, oraz Dzie-
kan Wydziatu Filozoficznego, ks.
dr hab. Tomasz Homa SJ, prof. Ig-
natianum, ktérzy uroczyscie powi-
tali wszystkich przybylych uczest-
nikéw oraz podkreslili znaczenie
etyki dla zarzadzania, jak i samg
role¢ zorganizowanej konferencji
dla wspélpracy z szeroko rozumia-
nym otoczeniem gospodarczym,
tak waznym elemencie obecne-
go modelu funkcjonowania szkét
wyzszych. Koficzacy cze¢§é powi-
talng dr Lukasz Burkiewicz wspo-
mnial o duzym wkladzie jezuitow
w zarzgdzanie oraz o istnieniu je-
zuickiego systemu zarzadzania.

Po uroczystym otwarciu, pro-
wadzacy przedpoludniowe obra-
dy, dr Lukasz Burkiewicz, oddat
glos pierwszemu referentowi, dr
Jarostawowi Kucharskiemu, kt6-
ry w otwierajacym sesjc wystg-
pieniu oméwil zagadnienia wio-
dace, a mianowicie Zarzgdzanie
etykq a etyka w zarzqgdzaniu. Kolej-
ny referat, dr Roberta Rogowskie-
go, przedstawil Koncepeje etyczne
1 ich eggemplifikacja w zyciu gospo-
darczym. Nastepnie prof. dr hab.
Elzbieta Skrzypek w referacie pt.
Etyka biznesu w spolecznie odpo-
wiedzialnym przedsigbiorstwie za-
prezentowala analiz¢ wspoélczes-
nie stosowanych metod i zabiegow
CSR.

Kolejny panel sesji, prowadzo-
ny przez dr Jaroslawa Kucharskie-
go, w duzej mierze dotyczyl po-
zycji os6b niepelnosprawnych na

rynku pracy. Dr Izabela Ksigz-
kiewicz w swoim referacie podje-
ta dyskusj¢ czy zatrudnianie os6b
niepelnosprawnych jest przeja-
wem strategii wizerunkowej czy
spolecznie odpowiedzialnym
dzialaniem przedsi¢biorstwa. Ko-
lejny referat, autorstwa mgr Mal-
gorzaty Michniak, byl kontynu-
acja poprzedniego wystapienia
1 dotyczyl rynkowej rzeczywi-
stosci  funkcjonowania zakladow
pracy chronionej. Dr Robert Sro-
ka przedstawil nam ewolucj¢ jaka
przeszla etyka biznesu, poczat-
kowo realizowana jako idea praw
czlowieka, a ktéra z czasem stala
sic typowym narz¢dziem zarza-
dzania. Pierwszg czeS¢ przedpo-
tudniowych obrad zakoficzyl od-
czyt mgr Jacka Babiela, redaktora
naczelnego miesi¢cznika ,Bene-
fit”, ktoérego referat stal si¢ prébg
odpowiedzi na pytanie o miejsce
etyki w pracowniczych progra-
mach motywacyjnych
nych dzisiaj powszechnie przez
pracodawcow.

Po przerwie obiadowej, w czg-
Sci prowadzonej przez dra bLu-
kasza Burkiewicza, glos jako
pierwszy zabral ks. dr Dariusz
Dankowski SJ, przedstawiajac
prace pt. Zasady sprawiedliwo-
sei w zarzgdzaniu. Jako nastep-
ny wystapil mgr Robert Lasak,
nawigzujac w swoim wystgpie-
niu do zwigzkéw pomigdzy mig-
dzynarodowa alokacjg bizne-
su a etyka. Kolejny prelegent, dr
Yukasz Burkiewicz, zaprezento-
wal miejsce etyki w marketingu,

stosowa-
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odwolujgc si¢ do rynkowych
przykladéw 1 zadajac pytanie czy
w marketingu jest miejsce na ety-
ke. Jako nast¢pny wystapit dr Ja-
rostaw Legic¢ réowniez zadajac
pytanie w swoim referacie — Czy
wspotczesny czlowick moze byé
etyczny w zarzadzaniu biznesem?
Popotudniowg cz¢§é obrad za-
kofczyl referat pt. Nieetyczne za-
chowania firm branzy IT, utrata
reputacji? dr Malgorzaty Nadzia-
kiewicz w ktéorym prelegentka
przedstawila na tle branzy I'T nie-
etyczyne zachowania polegajace
na stosowaniu gorszych jakoscio-
wo produktow.

Nastepnego dnia, w sesji pro-
wadzonej przed dr Jaroslawa Ku-
charskiego, jako pierwszy wysta-
pit dr Jakub Lickiewicz. W swoim
wystapieniu zaprezentowal on
aspekty etyki w pracy psycholo-
ga praktyka. Kolejny prelegent,
mgr Rafal Szalacki, przedsta-
wil referat pt. Etyka dowodzenia.
Autor, bedgc na co dzien chors-
zym w 6. Brygadzie Powietrzno-
-Desantowej 1 doktorantem
w Instytucie Kulturoznawstwa,
oméwil na praktycznych przy-
kladach, niejednokrotnie wynie-
sionych z misji stabilizacyjnych
w Iraku i Afganistanie, kwestie
etyczne w dowodzeniu. Ostat-
ni referat w tej czg¢Sci, autor-
stwa dr Marzeny Jankowskiej-
-Mihulowicz oraz Pauliny
Lecnar, przedstawil wyznaczniki
podejmowania etycznych decyzji
menedzerskich w kontekscie za-
rzadzania zasobami ludzkimi.

Po przerwie, w cz¢Sci pro-
wadzonej przez ks. dr Dariusza
Darnkowskiego, pierwszy glos za-
bral prof. dr hab. Aleksandr Gu-
gnin omawiajac specyfike genezy
etyki przedsigbiorczosci w Rosji.
Ten interesujacy temat cieszyl si¢
duzym zainteresowaniem uczest-
nikéw konferencji i sprowoko-
wal do ozywionej dyskusji. Kolej-
ny prelegent, mgr Michal Szkola,
w pracy pt. Etyka urzednika, za-
prezentowal etyczne aspekty pra-
cy urzednika i czlonka stuzby cy-
wilnej, przyblizajac jednocze$nie
obowigzujgce przepisy prawne
funkcjonujace w obszarach ety-
ki urzednika. Etyka decyzji mene-
dzerskich — wartos¢ praktykowana
czy deklarowana? byla przedmio-
tem kolejnego wystgpienia au-
torstwa dr Marzeny Jankowskiej-
-Mihutowicz Tadeusza
Trebacz w trakcie ktérego prele-
genci nawigzali do rzeczywistych
paradygmatéw etycznych kie-
rujgcych  procesami decyzyjny-
mi kadry kierownicznej. Na za-
koficzenie tej cze¢Sci sesji mgr inz.
Jakub Sliwak oméwit problemy
nowoczesnej i etycznej praktyki
zarzadzania zasobami ludzkimi.

Po przerwie obiadowej, w czg-
Sci prowadzonej przez dr Jarosta-
wa Kucharskiego, pierwsze wy-
stapienie bylo autorstwa zespotu
rezeprezentowanego przez dr
Marzen¢ Jankowska-Mihulowicz
oraz Jana Polaszczyka i dotyczyl
Etyki  zarzgdzania  przedsigbior-
stwami wielokulturowymi na przy-
ktadzie Reykjawiku. Nastepnie

oraz
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mgr Mateusz Sekuta omoéwit
kwestie etyczne w pracy nauczy-
ciela w nawigzaniu do obowigzu-
jacych przepiséw prawnych, ktére
skonfrontowal z rzeczywistoscig.
Dr Zofia Godzwon przedstawi-
ta referat pt. Etyka w dziatalnosci
naukowej i1 dydaktycznej nauczy-
ciela akademickiego, ktory z oczy-
wistych wzgledéw zainteresowal
wszystkich uczestnikéw konfe-
rencji. Ostatni referent konferen-
¢ji, mgr Tomasz Konturek, po-
ruszyl bardzo wazne i aktualne
zagadnienie jakim sa dylematy
etyczne w codzinnej pracy prze-
wodnika turystycznego.

Na zakoficzenie ks. dr Dariusz
Dankowski SJ oraz dr Jarostaw
Kucharski podzickowali w imie-
niu wladz Wydzialu Filozoficz-
nego wszystkim uczestnikom za
udzial w konferencji. Podkresli-
li wkiad organizatoréw oraz stu-
dentéw w prace zwigzane z kon-
ferencjg oraz zaznaczyli wazny
aspekt sesji jaki stato si¢ nawigza-
nie wspdlpracy z firma Benefit Sy-
stems S.A.

Uczestnicy konferencji mieli
okazje wysluchaé interesujacych
wystapieh 1 dyskusji na temat miej-
sca etyki w zarzadzaniu, w szcze-
gblnodci w wymiarze dzialalnoSci
gospodarczej jak i sfery publicz-
nej. Tematyka przedstawionych
referatéw okazala si¢ na interesu-
jaca nie tylko dla samych prele-
gentow, lecz réwniez dla studen-
tow, ktérzy licznie wypelnili aulg
im. ks. Adama Kozlowieckiego SJ.
Wszystkie referaty wygloszone na

sesji zostang opublikowane w mo-
nografii pokonferencyjne;j.

Fukasz Burkiewicz
Akademia Ignatianum w Krakowie
lukasz.burkiewicz@ignatianum.edu.pl
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Szalenstwo w kulturze

Sprawozdanie z konferencji

Problematyka szalefistwa w kultu-
rze jest obecna od poczatku istnie-
nia ludzkosci. Szalefistwo moze
przybieral rézne formy; obledu,
paranoi, szalu artystycznego, ob-
sesji. Pod potocznym okre§leniem
szalefica moze kry¢ si¢ nieszkodli-
wy glupek, furiat, czy twérczy me-
lancholik. W' Historii szaleristwa
w dobie klasycyzmu pisze Micha-
el Foucault: ,Ludzkie szalefistwo
jest tak nieuniknione, iz bylby in-
nym obrotem szalefistwa ten, kto
nic bylby szalony”!. Slowa fran-
cuskiego mysliciela staly si¢ inspi-
racja do pochylenia si¢ nad prob-
lematyka, ktéra zostala cz¢Sciowo
zmarginalizowana i zapomniana
w $wiecie nauki.

W dniu 3 marca 2016 r. odby-
ta si¢ Ogolnopolska Studencko-
-Doktorancka Konferencja Na-
ukowa Szaleristwo w  kulturze.

1 FOUCAULT Michael. 1978. Historia sza-
leristwa w dobie klasycyzmu. Warszawa:
Panstwowy Instytut Wydawniczy.

Konferencj¢ zorganizowalo Kolo
Naukowe Doktorantéw Navitas
wraz z Wydzialem Filozoficznym
Akademii Ignatianum w Krako-
wie. Konferencja rozpoczela si¢
o godzinie 9 w sali 412, w Akademii
Ignatianum. Obrady swoim prze-
moéwieniem  otworzyl Kierownik
Studiéw Doktoranckich prof. Ja-
nusz Smolucha; zwracajagc uwage
na fake, iz szalefistwo jest fenome-
nem kulturowym, a takze Zrédlem
inspiracji dla tworcow. Jako pierw-
sza glos zabrala mgr Malgorzata
Sowa, przedstawiajgc referat David
Nebreda — szaleristwo grodlem sztu-
ki. Celem konferencji byto ukaza-
nie motywu szalefistwa na r6znych
plaszczyznach kulturowych, oraz
zastanowienie si¢ nad problema-
tyka obledu, choroby psychicznej,
op¢tania; ktory jak potwierdzily to
referaty prelegentéw; funkcjonu-
je w kulturze juz od starozytnosci
az do czaséw wspolcezesnych. Licz-
ne zgloszenia do udzialu czyn-
nego w konferencji, pozytywnie
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zaskoczyly organizatorébw 1 po-
kazaly jednocze$nie, iz wybrana
problematyka cieszy si¢ duzym za-
interesowaniem wsréd mlodych
naukowcéw. Zamierzeniem orga-
nizatoroéw bylo przedstawienie sza-
lefistwa w wymiarze wieloaspek-
towym m.in. w sztuce, literaturze,
w filozofii, w religii, w filmie, w hi-
storii, w psychologii. Obrady 1 dys-
kusja  uczestnikéw  konferencji,
umozliwily wymiang¢ réznych opi-
nii, czesto pokazujac odmienne
stanowiska badawcze. W konfe-
rencji wzielo udzial 26 prelegentéow
z r6znych oSrodkéw badawczych
w Polsce; m.in. z Uniwersytetu
Warszawskiego, Katolickiego Uni-
wersytetu Lubelskiego, Uniwersy-
tetu Rzeszowskiego, Uniwersyte-
tu Jagiellonskiego. Naszg uczelni¢
reprezentowaly cztery doktorant-
ki. Spotkanie zostalo podzielone
na szes¢ sekeji. W poszcezegblnych
panelach tematycznych prelegen-
ci przedstawiali swoje wyniki ba-
dan 1 obserwacje na temat szalen-
stwa. Uczestnicy konferencji mieli
okazj¢ do spojrzenia na problema-
tyke szalefistwa w réznym ujeciu.
Wisréd  referatéw  pojawialy  sie
m.in. pytania: o to czy szaleniec
moze staé si¢ tworcg sztuki, wlad-
cg, mistykiem?, jak obled i melan-
cholia wplywaja na jednostke?, czy
choroba psychiczna jest moze jedy-
nic wytworem ludzkiej wyobraz-
ni? Duze zainteresowanie i dluga
dyskusje wzbudzit referat przedsta-
wiony przez mgr Sergiusza Anosz-
ko (Uniwersytet Kardynala Stefana
Wyszynskiego) Szaleristwo a nowe

ruchy religine: Kosciol  Scjentolo-
giczny vs psychiatria.

Obrady konferencyjne po-
twierdzily przeslanki, ktére sklo-
nily organizatoréw do zajecia si¢
ta tematyka. Niewatpliwie motyw
szalefistwa jest stale obecny w kul-
turze 1 zajmuje w niej istotne miej-
sce; co udowodnily referaty prele-
gentéw 1 dyskusja woké! kazdego
z nich. W imieniu organizatoréw
przekazuje wyrazy podzigkowa-
nia za pomoc 1 wsparcie w orga-
nizacji konferencji Dziekanowi
Wydzialu Filozoficznemu  prof.
Tomaszowi Homie oraz Kierow-
nikowi Studiéw Doktoranckich
prof. Januszowi Smotusze.

Agata Plazinska
agataplazinska@o2.pl
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Przywracanie pamigci

Malgorzata Golik, Migdzy przeczuciem a wstydem. Kultura austriacka wo-
bec grogby i skutkow narodowego socjalizmu, Akademia Ignatianum w Kra-

kowie — Wydawnictwo WAM, Krakéw 2016, ss. 186

»Nigdy wiccej” — to tak cze¢sto wy-
powiadane stowa w kontekscie
II wojny $wiatowej. Ludzie po-
wtarzajg je w zwigzku z kazdym
niemal jej aspektem, niezaleznie
od tego, czy zapytamy o funkcjo-
nowanie policji politycznej, naloty
bombowe czy zjawisko Holokau-
stu. Zawsze w pewnym momencie
1 tak dochodzi si¢ do jasnej kon-
kluzji oraz uniwersalnego me-
mento ,,nigdy wiccej”.

W ksiazce Migdzy przeczuciem
a wstydem. Kultura austriacka wobec
grogby i skutkow narodowego socjali-
zmu to zdanie jest kluczowe. Mal-
gorzata Golik przektada je bowiem
na problem pamieci i rozliczenia
narodu austriackiego z nazizmem.
Mozemy przeczytaé: ,,cos, co wyda-
rzylo si¢ w rzeczywistosci, nie mia-
to sie powtdérzyé nawet w myslach,
zwlaszcza w Europie 1 zwlaszcza
w Niemczech oraz Austrii”!. Tg

fraz¢ mozemy nazwal osig calej
pracy. Na 188 stronach autorka
przedstawia proces zapominania,
badz tez wypierania ze §wiadomo-
Sci Austriakéw ich wlasnej histo-
rii 1 zachowan w czasach Zagla-
dy, sprawnie przytacza tez cytaty
i przyklady literackie pomagajace
lepiej zobrazowac ten bardzo zlo-
zony problem. Podzielona na trzy
zasadnicze rozdziaty ksigzka obra-
zuje wszystkie stadia antysemi-
tyzmu w Austrii — poczynajac od
XIX wieku, poprzez czasy II woj-
ny $wiatowej, koficzac na wspo-
mnianym juz 1 wcigz aktualnym
zapominaniu w czasach wspot-
czesnych. Autorka celnie wskazuje
proby walki ze zjawiskiem wypar-
cia z pamigcl czaséw wojny 1 od-
klamania historii lat 1938-1945.
Wyliczeni zostaja autorzy nazwa-
ni ,kalajacymi wlasne gniazdo”,
poniewaz jako nieliczni probowali

1 M. Golik, Migdzy przeczuciem a wsty-
dem. Kultura austriacka  wobec  grogby

1 skutkéw narodowego socjalizmu, Krakéw

2016, s. 167.
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obicktywnie opisa¢ zachowania
rodowitych Austriakéw, w tym ka-
tolikow, wzgledem sztucznie wy-
kreowanych wrogéw III Rzeszy —
Zydow, Slowian czy Cyganéw. Na
plan pierwszy wybijajg si¢ pod
tym wzgledem austriaccy literaci —
w tym przede wszystkim Thomas
Bernhard i Elfriede Jelinek. Bez-
wzglednie obnazajg oni austriacka
dusze¢ i obalajg mit ,,pierwszej ofia-
ry Hitlera”. W ksigzce znajduja
sie tez liczne przyklady Swiadczg-
ce o tym, ze narodowy socjalizm
zniszczyl  pierwotng
kulturowa wielu mieszkahcéw
Austrii. Zydzi dtugo opierali si¢
klasyfikowaniu ich jako ludzi ob-
cych, nie-austriackich, jakimi sta-
wali si¢ z dnia na dzien w mysl
ustaw norymberskich. Przytoczo-
ny jest m.in. cytat z samego Sig-
munta Freuda: ,Moéwi¢ po nie-
miecku, nalez¢ do niemieckiej
kultury, tworze po niemiecku. Pod
wzgledem intelektualnym uwaza-
tem si¢ za Niemca, dopdki nie za-
obserwowalem narastania antyse-
mityzmu w Niemczech 1 Austrii.
Od tej pory wolg sig okresla¢, jako
Zyd”?. Cale to zjawisko dobitnie
podsumowane zostaje cytatem ze
sztuki Arno Geigera U nas wszyst-
ko dobrze: ,,Najbardziej deprymu-
je go fakt, ze umrze juz nie jako
Austriak”™’.

tozsamos§é

2 P Gay, Freud. Zycz'e na miarg epoki, Po-
znan 2012, s. 529.

3 A. Geiger, U nas wszystko dobrze, Warsza-
wa 2009, s. 74.

Dobrym zabiegiem zastosowa-
nym przez autorke jest skrétowe
przyblizenie historii Zydéw w Au-
strii — przed 1 po anszlusie — ja-
kie zawiera rozdzial pierwszy. Po-
maga to czytelnikowi zrozumieé
zachowania i sytuacje przedsta-
wione w dalszej czg¢Sci pracy, juz
w kontekscie konkretnych teks-
tow kultury. Autorka nie ,wrzu-
ca” odbiorcy jej ksigzki od razu
w $rodek zagadnienia, tylko po-
woli 1 cierpliwie ttumaczy pew-
ne niuanse. Najciekawszym dla
mnie podrozdzialem jest ten no-
szacy tytul W krolestwie milczenia.
Ukazuje on bowiem catkowitg ig-
norancj¢ Austriakéw odnoszaca
sic do kwestii Holokaustu, znaj-
dujg si¢ w nim takze bardzo su-
gestywne przyklady zaklamania
austriackiego spoleczefistwa. Nag-
le, w jednym momencie, wszyscy
mieszkancy tego kraju stali sie §le-
pi, glusi i... niewinni. Nikt nic nie
wiedzial, nikt o niczym nie sltyszal
1, co gorsza, nikt nie poczuwa si¢
do jakiejkolwiek odpowiedzialno-
§ci. Zawarte tutaj cytaty trafiaja
w sedno problemu. Obozy zagla-
dy — pot¢zne machiny $mierci, dla
wielu Austriakéw przez lata stano-
wily nie dotyczace ich tabu. Warte
przytoczenia sg w tym miejscu sto-
wa autorki odnoszace si¢ do wy-
pierania si¢ zbrodni takze przez
najwyzszych  dygnitarzy
stowskich: ,Jednym z aresztowa-
nych byl SS-Obergruppenfiithrer
Ernst Kaltenbrunner, ktéry za-
pewnial rozmdéwce o swojej nie-
winno$ci (...). Podkreslal takze,

nazi-
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ze faktycznie istnieli ludzie, kto-
rzy brali udzial w zbrodniach, ale
on sam nie mial z tym nic wspél-
nego. Argumentowal, ze nie byl
odpowiedzialny za obozy koncen-
tracyjne, gdyz nigdy nie doszly do
niego informacje o zadnym z nich.
Kiedy amerykanski porucznik na
jego prosbe przettumaczyl mu
dotyczacy jego aresztowania ty-
tul gazety brzmigcy: »Specjalista
od komoér gazowych schwytany«,
Austriak rzekomo zbladl ze zdu-
mienia, gdyz przerazila go propa-
ganda czasopisma”*. W tym miej-
scu $miato mozna stwierdzié, ze
oburzenie i niedowierzanie po-
zostalo w tym narodzie do dnia
dzisiejszego. Autorka puentuje to
idealnie wypowiedzia sadzonego
wraz z Kaltenbrunnerem Han-
sa Franka: ,C6z, wydaje mi sig,
ze jestem jedynym winnym na fa-
wie oskarzonych — wszyscy sa tak
niewinni”’. Dzisiaj bolesnym wy-
daje si¢ fakt, ze wiele osdb, ktdre
czynnie braly udzial w ekstermi-
nacji narodéw bedacych pod oku-
pacja Niemiec (a wicc i okupacja
Austrii, jezeli uwzglednimy wy-
nik anszlusu), nie zostalo ukara-
nych. Po wojnie mogli oni wie$é
spokojne zycie cieszgc si¢ szacun-
kiem 1 pelnig praw. Autorka celnie
wskazuje problem, jaki zaistnial
po 1945 r. — nikt nie byl odpo-
wiedzialny za zbrodnie, wszystko
dzialo si¢ samo. W tym miejscu

4 M. Golik, dz. cyt., s. 68-69.
5 G.M. Gilbert, Dziennik norymberski, War-
szawa 2012, s. 293.

warto przytoczyC jednego z ,kala-
jacych wlasne gniazdo”, mianowi-
cie Bernharda, ktéry w swoim dra-
macie zamieScil takie zdanie: Ty
nie ponosisz winy. Winy w ogoéle
nie ma”®.

Na koniec warto wspomnieé
o stronie technicznej pracy. Calosé
napisana jest bardzo przyjemnym
stylem. Czyta si¢ ja latwo, a nar-
racja poprowadzona jest w sposob
zrozumialy dla zwyklego czytelni-
ka, nawet nie do kofica obeznane-
go z tematem badZ terminologig.
Jedyna rzecza, ktorej ewidentnie
ksigzce brakuje to ilustracje. Kil-
ka dodatkowych fotografii czy np.
reprodukeji wspomnianych przez
autorke prac plastycznych, mogto-
by zdecydowanie ubogaci¢ publi-
kacje. Ksiazke niewatpliwie war-
to przeczytal poniewaz tematyka
zaréwno Holokaustu, jak i powo-
jennego rozliczenia, ukazana jest
w niej w zupelnie odmienny spo-
s6b niz znamy to z polskiej per-
spektywy. To co dla nas jest jasne
1 oczywiste, dla wielu Austriakow
wcigz stanowi kwesti¢ trudng, nie-
rozliczona, skrywang milczeniem
lub zbywang péistéwkami.

Marta Gorajczyk

6 'T. Bernhard, Przed odejsciem w stan spo-
czynku, w: tegoz, Dramaty, t. 1, Krakéow
2001, s. 206.
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,Krolowa puszczy”

w jezyku Anny

Kaminskiej

Anna Kaminska, Simona. Opowiesé o niezwyczagnym zyciu Simony Kossak,

Wydawnictwo Literackie 2015, s. 332

Simona Anny Kaminskiej, autor-
ki ksiazek Odnalezieni. Prawdziwe
historie adoptowanych oraz Miasto-
wi. Slow food i aronia losu jest jak
dobrej jakosci obraz. Detale stano-
wig o jej ksztalcie. Z detali wyla-
nia si¢ obraz wielobarwny, nietu-
zinkowy, wciagajacy.

Miedzy Kossakowka

a Dziedzinka

Podstawg jest tlo. Tlo najpierw
przenosi czytelnika do okupo-
wanego Krakowa, w nielatwe
lata czterdzieste. Tu wprowadza
go w mlodosé Jerzego Kossaka —
syna Wojciecha, wnuka Juliusza —
1 jego malzonki Elzbiety, z domu
Dzicciotowskiej-Smiatowskiej.
+Wojna zabrala rodzicom Simony
wiele, ale nie odebrala im checi za-
bawy”, pisze Kaminska. Pafstwo

Kossakowie bryluja w $mietance
towarzyskiej wojennego Krakowa,
ale gdy trzeba potrafia takze grubg
kreska odciac si¢ od okupanta. Je-
rzy odmawia wykonania zlecenia
na rzecz niemieckiego oficera, El-
zbieta dzigki spokrewnieniu z sa-
mym Bismarckiem wycigga ludzi
z list egzekucyjnych. Po czym da-
lej si¢ bawig.

W krakowskiej Kossakowce,
wielopokoleniowej siedzibie ro-
dziny Kossakéw, kolejno w 1941
1 1943 roku pojawiaja si¢ Gloria
1 Simona. Niechciane i nieoczeki-
wane. Mialy by¢ chlopcami, dzig-
ki nim Elzbieta miala da¢ me¢zo-
wi czwartego Kossaka. Ple¢ dzieci
ostatecznie niszczy jej stabo roz-
winic¢ty instynkt macierzyhski.

Kossakéwka to zatem nie-
pelniony  proces  wychowaw-
czy. Kossakéwka to takze bieda.
Chroniczny niedostatek zaglada
Kossakom w oczy latami. Jerzy

| 2u7
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dtugo i uparcie broni si¢, odste-
pujac od etosu wielkiego Kossaka
i sceny batalii wojennych zarzuca-
jac na rzecz produkowanych seryj-
nie wizualizacji spotkafn ulanéw
z ich dziewczynami. W koncu cata
rodzina zakasuje rekawy i impre-
gnujac rzeznicze fartuchy ratuje
rodzinny budzet. Tu, w picknym
wnetrzu artystycznie urzadzonej
Kossakéwki, po $mierci Jerzego,
Elzbieta 1 jej corki cierpia gltéd.
Jednak pamigtek rodzinnych nie
wyprzedaja.

Jest zatem Krakéw 1 jest niefa-
twe dziecifistwo 1 mlodo$é Simo-
ny Kossak. Tu uczeszeza do szkot.
Tu przezywa mlodzieficze wzloty
i upadki. Poszukuje wlasnej drogi
zyciowej. Kofczy studia biologicz-
ne 1 rozpoczyna starania o prace.

Stad Kamifska przenosi czy-
telnika na krotkie chwile w Biesz-
czady, na studenckie obozy
jezdzieckie 1 wedrowne, by z po-
wrotem wréci¢ do Krakowa.

,Pol zycia spedzila w miescie,
pot w lesnej gluszy”!. Krakow lek-
ka mgietkg przechodzi w Bialo-
wieze¢, do ktorej jedzie dwudzie-
stosiedmioletnia Simona, by na
fono Kossakéwki juz nie powrdcic.

Z Bialowieza, jej cisza i zaprze-
czeniem wielkomiejskiego zgiel-
ku zawrze pakt na reszt¢ zycia.
Tu bedzie pracowala w Zakladzie
Badan nad Ssakami i Instytucie
Badan Les$nictwa. Rozpgta nie-
jedng batalic w obronie Puszczy

1 Wszystkie cytaty pochodza z ,Simony”
Anny Kaminskiej.

Biatowieskiej 1 jej mieszkancow.
Podazy $ciezka kariery naukowej,
az po tytul profesora nauk lesnych.

Stad pierwszy raz wyruszy do
oddalonej o 6 km, polozonej na
skraju Scistego rezerwatu, drew-
nianej dwugajowki zwanej Dzie-
dzinka. Miejsce to zawladnie
jej sercem 1 umyslem catkowi-
cie. I mimo, ze dzieli¢ je bedzie
z me¢zczyzng, z ktérym z czasem
wejdzie w swoisty zwigzek part-
nerski, odcicta od wody 1 pradu
lesniczéwka zostanie miloScig jej
zycia.

Dziedzinka, miejsce zamiesz-
kania Simony Kossak, jest zasad-
niczym tlem literackiego obrazu

Anny Kaminskie;.
Taka, jaka byla. Bez pieszczot
Przeszto§¢ rodzinna tkwi-

fa w niej latami”. Na pierwszym
planie ,Simony” stoi sama Simo-
na. Kobieta kontrowersyjna, dla
jednych czarna, dla innych biala,
ktorej zrédlo przeciwienstw thwi
w  burzliwych latach najmlod-
szych. Niedopieszczeni 1 ,nie-
dokochanie” przez najblizszych,
kompleks czwartego Kossaka, na-
piccie, ze musi by¢ kim$ wiel-
kim, jak kazdy Kossak, wychowa-
nie twardg r¢ka i twarda szpicrutg
stworzyly czlowieka, ktérego Ka-
mifska odmalowata ,z nerwem
i dyscypling, po zolniersku, bez
pieszczot”.

W domu rodzinnym Simony
zwierz¢ta byly traktowane lepiej
niz dzieci. Milo$¢ do §wiata fau-
ny wyniosta z Kossakéwki. Do-
rosta Kossakéwna bezwzgledna
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akceptacje, ktoérej nie znalazlta
w rodzinie, odnajdzie w tym Swie-
cie i odwdzigczy si¢ mitoscig abso-
lutng. W Dziedzince schronienie
znajda sowa, puchacz czy bocian
czarny. Dzik 1 rysica beda wcho-
dzi¢ mieszkance do 16zka, a ga-
dajacy kruk nie odstgpowac jej na
krok.

wZwierzeta byly dla niej waz-
niejsze niz ludzie”, powie nieje-
den. Zwierz¢tom okaze czulosé,
ktérej nie miala ani dla siebie, ani
dla innych. Simona Anny Kamif-
skiej jest bowiem taka, jaka byta
naprawde, w relacji Swiadkéow.
Twarda, nieprzystepna, czg¢Sciowo
wyalienowana. Wewnetrzny lck
1 niska samoocen¢ chowajaca pod
plaszczykiem apodyktycznosci.

,Simona zawsze miala ra-
cj¢”, ironizuje ktos inny. Czlowick
z krwi 1 koSci, na ktérego pogrze-
bie w Porytem w ziemi fomzyf-
skiej (postscriptum do tla obra-
zu Anny Kaminskiej) pojawig si¢
tlumy. Po§miertnie Simona stata
sic bowiem Simong wszystkich,
Krakowian i1 Bialowiezan, ludzi

miasta 1 puszczy, tak zwierzat, jak
ludzi.

W imieniu zwierzat

Na drugim planie literackiego
portretu Anny Kaminskiej tkwig
zwierzeta. ,,Przekroczylam grani-
ce, ktora dzieli $wiat czlowieka od
$wiata zwierzat”, powie o sobie Si-
mona. ,,Nigdy nie dowiedzialabym

si¢ tylu rzeczy o przyrodzie, gdyby
nie Pani”; poSmiertnie odpowiada
jej Anna Kamifska.

By nakre$lony przez nig portret
byt wiarygodny, wiarygodne musi
by¢ to, czym zyla portretowana.
Zwierzeta w ksigzce Kaminskiej
mySsla zatem, czuja 1 przezywaja
na modle czlowieka. W zwierze-
cych instynktach autorka wzorem
Kossakéwny odnajduje  prawde
o cztowieku, udowadnia, iz dzicki
zwierzeciu czlowiek moze lepiej
poznac i pokochaé siebie.

wPrzekroczytam kordon i zna-
laztam si¢ po stronie drzew 1 zwie-
rzat. Wystepuje wicc w ich imie-
niu”, o§wiadczyla Simona Kossak.
Anna Kamifiska jest jej ambasa-
dorka, a Scislej, jest ambasadorka
drzew i zwierzat. Mimowolnie sta-
jac si¢ ustami ,krélowej puszczy”,
jej interfejsem, wystepuje po stro-
nie §wiata ozywionego, bedacego
tuz obok nas. Za cienkg i ulotng
granicg, mocg ktérej wprowadzo-
ny podzial: ,my” i ,one” tylko po-
zornie jest prawdziwy.

Od ,berlinskich fali”
do mtodosci Marii

Kossakowe;j

Ksigzka Kaminskiej to porcja so-
lidnie wykonanego dziennikar-
skiego rzemiosta. Pelno tu cytatow
$wiadkéow zycia Simony Kossak,
fragmentéw traktujacych o niej
dokumentéw, wycinkéw z gazet
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przyblizajacych epoki dlugiego
wicku dwudziestego.

Wizualizacja berlinskiej fali
Elzbiety Kossak jest wizualizacja
namacalng. Czytelnik widzi ota-
czajace migkki drut blond wlosy
matki Simony.

Pracownia Jerzego Kossaka po-
zostaje na wyciggniecie reki. Czy-
telnik widzi jej wnetrze 1 doswiad-
cza autentyczno$ci artystycznych
zmagan potomka geniuszy.

Sylwetki Glorii, siostry Simony,
Lecha Wilczka, jej partnera, Ma-
rii Kossak, babki pasjonatki Dzie-
dzinki, dopracowane sg w detalach.

Z detali wylaniajg si¢ Gloria,
Lech, Maria czy wreszcie Simona,
ludzie z krwi i kosci, ktérych wy-
koficzone, w mojej opinii, sylwetki
dajg sie¢ lubid.

Pogrzeb Simony w oczach czy-
telnika zdaje si¢ koniczyé pewng
epoke. Pozostawia niedosyt 1 po-
czucie konca. I nadziej¢ na ciag
dalszy, w mys$l sléw Simony Kos-
sak: ,Kossakéw postrzega si¢ re-
tro, jak epoke, ktéra mingla, a ona
nie mingla, o nie, nie, nie, wszyst-
ko zaczyna si¢ od nas.” O tak. Oby
z bohaterami ,,Simony” Anny Ka-
mihskiej bylo dane spotkal si¢
jeszcze w innej odslonie.

Wydaje si¢ bowiem, ze inter-
pretacja zycia mlodszej Kossa-
kéwny w wykonaniu autorki jest
interpretacja pelna, dogtebng. In-
trygujaca, jak intrygujace bylo zy-
cie Simony Kossak.

Katarzyna Szewczyk
kasze84@wp.pl
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Jubileusz stynnego

gimnazjum

Kazimierz Karolczak, Jacek Popiel, Konrad Meus (red.), Wadowickie Gim-
nazjum orag Liceum — znane 1 nieznane: 150-lecie powstania Gimnazjum
w Wadowicach 1866-2016, Stowarzyszenie Absolwentéw LO im. Marcina

Wadowity w Wadowicach, 2016.

W tym roku Liceum Ogdlno-
ksztalcgce im. Marcina Wado-
wity w Wadowicach obchodzi-
o 150-lecie istnienia. Z tej okazji
ukazala si¢ drukiem publikacja
Wadowickie Gimnazjum 1 Liceum
znane 1 nieznane. Redakcji nauko-
wej dokonali Kazimierz Karol-
czak, Jacek Popiel i Konrad Meus.
Ksigzka skltada si¢ z dwéch cze-
$ci: historycznej i literaturoznaw-
czej oraz filozoficzno-teologicz-
nej. Chronologiczny ukiad tresci
sprzyja lekturze 1 zapewnia zna-
konkretnej informacji
wszystkim zainteresowanym te-
matyka tej placowki edukacyjnej
w Wadowicach. To duzy atut tej
ksigzki.

Na uwage zasluguje obszer-
ny artykul, majacy solidng pod-
stawe zrodlowa, poswigcony Mar-
Wadowicie, patronowi
obecnego Liceum. Autorem jest
dr Tomasz Graft z Uniwersytetu
Papieskiego w Krakowie. Bardzo

lezienie

cinowi

interesujacy artykul napisatl tak-
ze ks. Prof. Edward Staniek, kt6-
ry przyblizyl metode wychowa-
nia 1 samowychowania, stworzong
przez juz $w. Jozefa Bilczewskie-
go, réwniez absolwenta Gimna-
zjum w Wadowicach.

Dla wszystkich pragnacych
zajal si¢ przeszlosciy Wadowic
w aspekeie kulturalnym nieoce-
niong pomoca bedzie znajdujg-
cy si¢ w tym opracowaniu tekst
Archiwum Liceum Ogolnoksztal-
cgcego  im. Marcina  Wadowity
w Wadowicach Pawla Hudzika,
kierownika bielsko-bialskiego od-
dzialu Archiwum Panstwowego
z siedzibg w Katowicach. Moze
by¢ cenng wskazéwkg dla kazde-
go, kto pragnie rozpoczal swoja
prace badawcza.

Interesujgcy artykul wyszed!
spod pidra Andrzeja Nowakow-
skiego (prof. Uniwersytetu Rze-
szowskiego) Wychowanie fizyczne
1 sport w wadowickim Gimnazjum
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w czasach Drugiej Rzeczypospo-
litej. Dowiemy si¢ m.in. o spor-
towych pasjach Karola Wojtyly,
znajdziemy tutaj rekordy sporto-
we wadowickich gimnazjalistow
1 wiele innych ciekawostek, ktore
Z pewnoscig zainteresujg pasjona-
ta sportu w wymiarze lokalnym.
Ciekawy tekst popetnit Tomasz
Ratajczak z Uniwersytetu Zielo-
nogorskiego. W artykule ,,Lutnia
Szkolna” jako przykiad uczniow-
skiego pisma literacko-artystycznego
w  dwudziestoleciu  migdzywojen-
nym zaakcentowal znaczenie tego
szkolnego  periodyku, ktérego
pierwszy numer ukazat si¢ w 1926,
dla szeroko pojete) wymiany mysli
wérdd gimnazjalistow, jak rowniez
bardzo wazna inicjatywe z punk-
tu widzenia samoksztalcenia. Na
tamach “Lutni Szkolne;” ucznio-
wie mogli zabiera¢ glos na temat
wybranych utworbéw prozy czy tez
poezji. Mogli réwniez w formie
referatéw pochyli¢ si¢ nad wielo-
ma zjawiskami z dziedziny kul-
tury. Milos$nik przesztosci Wado-
wic 1 autor rozlicznych opracowan
poSwicconych m.in. Gimnazjum
w Wadowicach, Gustaw Studni-
cki wyliczyl, ze na tamach “Luz-
ni Szkolnej” ukazalo si¢ 37 tekstow
poetyckich, ktérych autorami byli

uczniowie klas III-VIII.
Niezwykle interesujace jest
ujecie  tematyki poezji  Janiny

Brzostowskiej, absolwentki Gim-
nazjum w Wadowicach. Katarzy-
na Wadolny-Tatar z Uniwersytetu
Pedagogicznego im. KEN w Kra-
kowie w artykule Wadowickie

dzieciiistwo 1 beskidzki pejzaz (ze
Skawg) w poezji Janiny Brzostow-
skiej. Przeplywajaca przez Wado-
wice rzeka Skawa, staje si¢ kanwa
do powstania wielu utwordéw poe-
tyckich. Skawa tutaj to klamra spi-
najgca przeszlo$¢ z terazniejszo$-
cig. Jest symbolem ciszy, spokoju,
sprzyja kontemplacji, jak roéw-
niez niepokoju, w czasie powodzi.
W wierszach poetki dostrzegamy
metaforyke akwatyczng. Z punktu
widzenia kulturotwdrczej dziatal-
nosci absolwentéw tego szacow-
nego Gimnazjum, jest to bardzo
wazny artykul, nad ktérym warto
si¢ pochylic.

W rozdziale Ksigza kateche-
c CK. Gimnazjum w Wadowi-
cach (1866-1918) ks. Czestawa
Chrzgszcza czytelnik znajdzie in-
formacje o roli katechetéw w wy-
chowaniu mlodziezy gimnazjal-
nej. To oni oprécz przekazywania
wiedzy, ksztaltowali kregostup
moralny 1 religijny uczniéow. Jak
zauwaza autor kazdy ksigdz pro-
fesor wéwczas cieszyl si¢ ogrom-
nym autorytetem, tworzac miej-
scowa, wadowicka elite (s. 82).

Interesujace fakty znajdzie
czytelnik w artykule Jézefa Bryn-
kusa Gimnazjum w Wadowicach
po reformie systemu oswiaty Janusza
Jedrzejewicza do 1939. Dowiemy
si¢ o tym, jak funkcjonowala wa-
dowicka placéwka oSwiatowa od
strony organizacyjnej. Znajdzie-
my tu cenne informacje dotyczace
pracy samorzadu uczniowskiego
(soltysem kl. ITI byt Karol Wojtyla;
s. 211). Uczniowie uczestniczyli
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w pracach samorzadowych komi-
sji, jak np. komisji d/s czystosci,
pielegnowania kwiatéw i in. Arty-
kul ten przyblizy nam réwniez ob-
szary, na ktérych angazowali si¢
uczniowie (organizacja i aktywny
udzial w uroczystoSciach szkol-
nych; s. 213).

Przyczynkiem do dalszych
badaf nad historia Gimnazjum
w Wadowicach w okresie powo-
jennym jest artykul Krzysztofa
Kozbiala Wadowickie Gimnazjum
i Liceum im. M. Wadowity w nowej
rzeczywistosci spoleczno-politycznej
lar 1945-1948. Przyczynek do dzie-
jow. Autor zachgca do podjecia
dalszych badan, ktérych celem
jest uzyskanie wyczerpujacej od-
powiedzi na nast¢pujace pytania:
w jaki sposéb szkola funkcjono-
wala w okresie tranzycji systemo-
wej, jaki byl wplyw propagandy
komunistycznej na zycie szkoly
1 w jaki sposéb radzili sobie w no-
wej rzeczywistosci zar6wno ucz-
niowie, jak i nauczyciele? (s. 247)

Pragne teraz przej$¢ do omoé-
wienia drugiej czgSci tego opra-
cowania, czyli  filozoficzno-
-teologicznej. w artykule
Wychowanie i samowychowanie we-
dlug sw. Jozefa Bilczewskiego ks.
Edward Staniek, emerytowany
Rektor Wyzszego Seminarium
Duchownego w Krakowie poddat
analizie list pasterski pt. Charakzer,
autorstwa abp Jozefa Bilczewskie-
go. Adresatami tego listu byli ucz-
niowie szkol Srednich, jak réwniez
Seminarium Nauczycielskie-

go. Zdaniem abp Bilczewskiego

proces wychowania i samowycho-
wania opiera si¢ na opanowaniu
czterech umiejetnosci: roztropno-
Sci, sprawiedliwosci, wstrzemie¢zli-
woscl 1 odwagi. Kazdg z nich pod-
daje glcbokiej analizie ks. prof.
Edward Staniek. W podrozdzia-
le Aktualne pytania autor wska-
zZuje na niszczenie pamieci po-
przez zapelnianie jej makulaturg.
Ewangeliczne wychowanie trak-
tuje pamieé jako skarbiec tego,
co najcenniejsze 1 zabieg o jego
nieustanne ubogacenie. Zauwa-
za robwniez, ze W miejsce umiaru
wprowadzono konsumpcjonizm,
ktory jest nastawiony na produk-
cj¢ 1 budzenie apetytéw, nie za$ na
wolno$¢ wobec tego, co ma do za-
oferowania reklama. Szczegélnie
wazne stwierdzenie pojawia si¢
ponizej: mocno jest niszczona na-
dzieja, ktéra jak wschodzace stofr-
ce zapowiada lepsze jutro. Dzi§ sg
ukazywane tylko czarne chmury
i nadchodzaca noc. Czarnowidz-
two 1 narzekanie to melodia tego
$wiata. Krto spotkal Jezusa, ten
zyje zawsze w promieniach Jego
stofica 1 nawet w najtrudniejszej
sytuacji widzi jutro jako pickna
rzeczywistos§¢ (s. 295). Warto przy-
toczy¢ jeszcze jedng mysl ks. prof.
Edwarda Stafika: najwazniejsza
inwestycja jest wychowanie 1 sa-
mowychowanie. Kto przez cale
zycie pracuje nad swoim charak-
terem, czyli oddycha samowycho-
waniem, zawsze staje si¢ wycho-
wawcg. On bowiem szuka dobrego
nauczyciela 1 mistrza oraz zalezy
mu na zyciu w $rodowisku ludzi
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na wysokim poziomie (s. 296).
W artykule $w. Jan Pawel II — s6l
ziemi 1 §wiatlo dla $wiata, ks. bp
Jézef Guzdek, kapelan Wojska
Polskiego i absolwent papieskiego
Liceum w Wadowicach, przybli-
za sylwetke Jana Pawla II, nawig-
zuje réwniez do Jego wypowiedzi
o Gimnazjum, jak ta z 14 sierp-
nia 1991, kiedy w Swoim prze-
moéwieniu po konsekracji koSciota
pod wezwaniem $w. Piotra Apo-
stola. w Wadowicach wspomina-
jac swoich kolegéw z taw szkol-
nych, wychowawcow podzigkowal
za ,znakomite wadowickie Gim-
nazjum im. Marcina Wadowity”.
Za kazdym razem, kiedy przekra-
czal prog tej szkoly wital go facin-
ski napis ,,Casta placent superis,
pura cum veste venite et manibus
puris sumite fontis aquam”, tzn.
»Najwyzszemu podobajg si¢ du-
sze czyste, przybywajcie w szatach
czystych i czystymi rekoma czerp-
cie wode ze zrédia” (s. 299). Au-
tor tego artykutu wskazuje réow-
niez na papieza Jana Pawla II jako
apostola pojednania 1 wolnosci,
obrofice praw czlowieka i aposto-
ta pokoju. Byl przyjacielem 1 przy-
wobdcg duchowym mlodziezy. Jan
Pawet II byl kochany i szanowa-
ny przez mlodziez calego Swiata,
poniewaz odslanial calag prawde
o Bogu i o czlowieku. W swoich
rozlicznych wystapieniach skie-
rowanych do mlodziezy moéwit
o wielkosci czlowieka, ktory zostat
stworzony na obraz i podobien-
stwo Boze, jak rowniez wskazywal
na zagrozenia, ktére sg poklosiem

zle pojetej i zle wykorzystanej wol-
nosci (s. 309). Zdaniem b. rzeczni-
ka prasowego Stolicy Apostolskiej
Joaquina Navarro-Vallsa papiez
Jan Pawel II byl zawsze czlowie-
kiem miodym, poniewaz mysla
i modlitwg wcigz wybiegal na-
przdéd, w przyszlosc (s. 309-310).
Publikacja ta ma charakter gtéw-
nie naukowy, o czym Swiadczg ar-
tykuly z rozbudowanym aparatem
bibliograficznym. Jednak czy-
telnik, ktéry poszukuje réwniez
treSci  poruszajacych  tematyke
duchowosci bedzie usatysfakcjo-
nowany po lekturze dwéch arty-
kutéw w drugiej czesci opracowa-
nia. Mam tutaj na mysli teksty ks.
prof. Edwarda Stanka i ks. bpa J6-
zefa Guzdka. Sa to teksty réwniez
opierajace si¢ na zrédlach, odpo-
wiednio na liScie pasterskim abpa
Jézeta Bilczewskiego, jak réwniez
na licznych odwolaniach do doku-
mentéw papieskich, encyklik i in.
w przypadku artykutu poswicco-
nego Janowi Pawlowi II.

Godnym uwagi jest roéwniez
aspekt kulturoznawczy, ktéry zo-
stal przyblizony czytelnikom w ar-
tykule pos$wicconym motywom
beskidzkim obecnym w poezji Ja-
niny Brzostowskiej. Mozna réw-
niez rozsmakowac si¢ w beskidz-
kim pejzazu, a przyczynkiem do
tego s3 fragmenty wierszy, cytowa-
ne przez autorke. I oczyma duszy
1 wyobrazni przenies¢ si¢ w wado-
wickie strony...

Na interesujgce fakty natrafi
czytelnik rozdzialu Mlodziez zy-
dowska w wadowickim gimnazjum.
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Jego autor, Lukasz Tomasz Sroka
wskazuje na ogromny wklad Je-
rzego Klugera w ociepleniu sto-
sunkéw dyplomatycznych pomie-
dzy Stolicag Apostolska a Izraelem.
Byl on kolegg rocznikowym Ka-
rola Wojtyty w wadowickim Gim-
nazjum. To Jerzy Kluger czyn-
nie wlaczyt si¢ w prace zwigzane
z przygotowaniem wizyty Jana
Pawta II w synagodze w Rzymie
w 1986 r. Jak slusznie zauwaza
autor ci dwaj absolwenci Gimna-
zjum w Wadowicach wniesli swoj
wklad na drodze do pojednania
chrzescijansko-zydowskiego. War-
to wspomnie¢ 1 o tym, ze wsrod
kolegow z lawy szkolnej Karola
Wojtyly wielu bylo pochodzenia
zydowskiego. Wspélnie zdobywa-
li wiedzg, jak rowniez grali w pitke
nozng.

Osobny  rozdzial  poswiegco-
no opatowi Teodorowi J6zefowi
Magierze, pochodzacemu z An-
drychowa. Sylwetke tego wybit-
nego cystersa przyblizyt w tym
opracowaniu o. Maksymilian Ja-
nusz OCist. Warto podkreslié, ze o.
Teodor Magiera oprocz talentu ka-
znodziejskiego, posiadal réwniez
znakomity talent organizacyjny. Za
jego czasow klasztor w Szczyrzycu
liczyt 600 ha laséw; posiadat tartak,
browar. Staraniem o. Magiery po-
czyniono wiele prac remontowych
klasztornych zabudowan (s. 92).

Sylwetki kilku wybitnych kar-
melitéw bosych przybliza Szcze-
pan T. Praskiewicz OCD w roz-
dziale  Wybitniejsi  absolwenci
wadowickiego Gimnazjum =z lat

1892-1915 w zakonie karmelitow
bosych. Blogostawiony Jozef Al-
fons Mazurek, Stuga Bozy An-
zelm Gadek i1 o. Jan J6zef Prus;
to ich zyciorys zostal przedsta-
wiony tutaj obszernie. Z rozdzia-
tu dowiemy si¢ réwniez, jak wy-
gladal rytm dnia codziennego
wéréd wychowankéw karmelitan-
skiego alumnatu. Autor wskazu-
je rbwniez na to, iz jednym z klu-
czowych czynnikéw decydujacym
o wyborze Wadowic, jako miej-
sca, gdzie powstanie klasztor kar-
melicki byl fakt funkcjonowania
w mieScie Gimnazjum, cieszgcego
si¢ duzg renomg (s. 120).

Interesujacy rozdzial traktuje
o historii Bursy gimnazjalnej im.
Stefana Batorego w Wadowicach.
Autor, dr Konrad Meus wskazuje,
iz bursa oraz wadowickie Gimna-
zjum 1 Liceum stanowily niejako
jeden organizm. I to wlasnie bursa
w wydatnym stopniu przyczynifa
sic do popularnosci Gimnazjum
w Wadowicach w zachodnich po-
wiatach Galicji, a w péZniejszym
Matopolski. Dotychcza-
sowa historiografia poS$wiccona
przeszlosci Wadowic ukazuje role
Gimnazjum, a pé6zniej Liceum,
jako czynnika miastotwdrczego.
W 1866 r. wraz z powstaniem wa-
dowickiego Gimnazjum, to nie-
wielkie miasteczko w Galicji stalo
si¢ najwazniejszym polskim cen-
trum o$wiatowo-intelektualnym,
obejmujace  zasicgiem  swoje-
go oddzialywania obszar od Sla-
ska Austriackiego, az do Krakowa
(s. 150).

czasie
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Rozdziat  Pamigtnik  zbioro-
wy — wypracowania ucIniow wa-
dowickiego Gimnagjum 1 Liceum
spisane w paidzierniku 1939 roku,
autorstwa Marcina Witkowskie-
go z Muzeum Miejskiego w Wa-
dowicach, ukazuje wspomnienia
uczniéw Gimnazjum w Wadowi-
cach z pierwszych dni II wojny
Swiatowej. Kanwg do napisania
tego artykulu stal si¢ odnalezio-
ny podczas prac porzadkujacych
archiwum parafialne kosSciofa pw.
Ofiarowania Najswigtszej Maryi
Panny w Wadowicach, zachowa-
ny na 730 stronicach zbi6ér wypra-
cowan 125 uczniéw tego Gim-
nazjum. Jest to niezwykle cenny
dokument, poniewaz ukazuje on
w sposéb subiektywny pierwsze
dni wojny widziane oczyma ucz-
niéw. Z punktu widzenia kultu-
roznawczego jest to niewatpliwie
cenny material do prowadzeniaba-
dan nad pamigcig zbiorowa, men-
talnoscig (s. 221). W tym rozdzia-
le zostala réwniez przedstawiona
sylwetka profesora Joézefa Titza,
prowadzacego m.in. koto muzycz-
ne w wadowickim Gimnazjum.
Warto wspomnied, ze w 1951 r.
byt kierownikiem muzycznym
Teatru Rapsodycznego. Owocem
wspolpracy z Mieczystawem Kot-
larczykiem byly kompozycje mu-
zyczne do Rapsodow Stanistawa
Wyspiafskiego: Bolestaw Smialy,
Henryk Pobozny, Kazimierz Wiel-
ki (s. 244-245). Tekst poSwigcony
oLutni Szkolney” potwierdza kul-
turotwoércezg role tego Gimnazjum
w aspekcie twoérczosci wlasnej,

tej poetyckiej, jak i1 prozatorskiej,
w wykonaniu uczniéw wadowi-
ckiego Gimnazjum. To namacal-
ny dowéd na to, jak szkola moze
wyzwalal pierwiastek tworczy
wsréd uczniéow interesujacych si¢
literatura, poezjg. Szkola ta stwa-
rzala dla wszystkich, pragnacych
rozwijal swoje talenty artystyczne,
znakomita, przyjazna, inspirujg-
cg przestrzen 1 wolno$¢ tworcza,
mocno zakorzeniong na funda-
mencie chrzeScijaniskich wartosci,
ktére potrafita zaszczepic ta wyjat-
kowa szkofa.

Pozwol¢ sobie réwniez na kil-
ka luznych refleksji a propos
kulturotwoérczej roli tej szkoly,
w aspekcie rozwoju artystycznych
talentéw, jak réwniez szeroko po-
jetej wrazliwosci na pickno, obec-
ne w otaczajacym Nas Swiecie,
jak réwniez w sztuce. Intuicyjnie
przeczuwam, ze wyjatkowo$¢ wa-
dowickiego Gimnazjum i Liceum
im. Marcina Wadowity sprowa-
dza si¢ do wdrozenia i wdrazania
w wymiarze szkoly Sredniej rzecz
jasna, idei akademii, czyli wspdl-
noty uczniéw i Mistrzéw. To od
tych ostatnich tak wiele zalezy. Od
ich bacznej obserwacji i delikatno-
$ci w ukierunkowaniu konkretne-
go ucznia, by ten mégl rozwijaé si¢
poprzez, czy to poprzez realizacje
artystycznych pasji, jeszcze w mu-
rach szkoly, jak réwniez, co nie
wykluczone, réwniez po wkrocze-
niu w doroste zycie. Zycie poka-
zuje, ze artystyczne talenty po raz
pierwszy, moze na poczatku nie-
$mialo, jednak zawsze ujawniaja
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sic w czasach edukacji szkolne;.
I od grona pedagogicznego tak
wiele zalezy, czy takie ,artystycz-
ne peretki” zostana w odpowied-
nim czasie zauwazone 1 wyposa-
zone w niezb¢dne zasoby, dzigki
ktérym beda one mogly wzniesé
sic w niedalekiej przyszlosci na
wyzyny swoich talentéw. Tych ar-
tystycznych w sposdb szczegdlny.

Pragne rowniez zwrécié uwage
na jeszcze jeden, moim zdaniem
wazny aspekt kulturotwérezy wa-
dowickiego Gimnazjum 1 Lice-
um. Idea zjazdéw absolwentéw
tej placowki szkolnej. To nie tylko
sposobno$¢ do spotkania si¢ po la-
tach, wspominania czaséw szkol-
nych. Jest to réwniez motywacja
do tego, by te spotkania utrwalil.
A przykladem tego ,utrwalenia”
niechaj bedzie publikacja absol-
wentéw, rocznika 1959 pt. Kulig,
w ktorej zaprezentowano sylwet-
ki wszystkich rocznikowych kole-
zanek 1 kolegéw. Ich pasje szkol-
ne, jak rowniez losy zawodowe, po
opuszczeniu muréw tej wadowi-
ckiej szkoly. Tego typu publikacje
sg rowniez cennym materialem,
nad ktérym winni pochyli¢ si¢ ba-
dacze, zajmujacy si¢ historig nie
tylko szkoty, lecz réwniez historii
Wadowic 1 okolic.

Zach¢cam gorgco do lektury
tej ksiazki, ktéra obejmuje ramy
czasowe 1866-2016. I chol cza-
sy si¢ zmieniaja, to szkola ta nie-
zmiennie od XIX stulecia realizu-
je ideal wychowania absolwentéw
w duchu szeroko pojctego hu-
manizmu, opartego na solidnych

fundamentach  chrzescijanskich
1 patriotycznych wartosci. Szko-
ta ta w odpowiedni sposéb formu-
jac czlowieka, sprawia, ze jest on
réwniez wrazliwy na pigkno, ktdre
tkwi w Swiecie 1 w czlowieku. Po-
zwala tym picknem si¢ delekto-
wac 1 tworzy¢ tym samym pickng
rzeczywistoS¢.

Marcin Weisto

weciso.marcin(@gmail.com
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Dr Mateusz Antoniuk, literaturoznawca; pracuje na Wydziale Polonistyki Uni-
wersytetu Jagiellofiskiego w Katedrze Historii Literatury Polskiej XX Wieku.
Kierownik projektu badawczego ,Archiwum Zbigniewa Herberta — studia
nad dokumentacjg procesu twoérczego” (NPRH), realizowanego na Wydzia-
le Polonistyki UJ. Stypendysta Yale University, Beinecke Rare Book & Ma-
nuscript Library (w ramach programu Fellowships for Visiting Postdoctoral
Scholars, 2014), cztonek Society for Textual Scholarship (USA) oraz Europe-
an Society for Textual Scholarship, aktywny uczestnik zagranicznych konfe-
rencji naukowych (konferencje STS: Lincoln 2015, Ottawa 2016; ESTS: An-
twerpia 2016; polsko-rosyjska konferencja tekstologiczna: Petersburg 2016).
Wyglaszal goscinne wyktady na Uniwersytecie Bolofiskim (2007) oraz w Bat-
tyckim Federalnym Uniwersytecie im. Immanuela Kanta w Kaliningradzie
(2011). Autor trzech ksiazek (Stowo raz obudzone. Poezja Czestawa Mitosza:
proby czytania, Krakdow 2015; Owwieranie glosu. Studium o wezesnej tworczo-
Sci Zbigniewa Herberta, Krakow 2009; Kultura matomowna Stanistawa Lacka.
W kregu miodopolskiej swiadomosci mowy i milczenia, Krakéw 2006) oraz oko-
o pigédziesigciu artykuléw (publikowanych miedzy innymi w , Tekstach
Drugich”, ,Ruchu Literackim”, ,Poznanskich Studiach Polonistycznych”,
»Przestrzeniach Teorii”, ,, Textual Cultures”). Przygotowal edycj¢ nieznanych
tekstéw Zbigniewa Herberta i Beaty Obertyniskiej. Zainteresowania: historia
literatury polskiej XX wieku, krytyka genetyczna.

Prof. Bilobrowiec Olga, kandydat nauk historycznych, profesor nadzwyczajny
w katedrze Historii Ukrainy Pafstwowego Zytomierskiego Uniwersytetu im.
Iwana Franki. Zainteresowania naukowe: dziatalnos¢ spoleczno-polityczna
1 kulturalno-edukacyjna Polakéw na Ukrainie w drugiej potowie XIX — pocz.
XX w.; Polacy na Ukrainie w okresie pierwszej Wojny éwiatowej. Autorka
kilkudziesi¢ciu prac naukowych i edukacyjno metodycznych.

Mgr Magdalena Filipczuk — Absolwentka Miedzywydzialowych Indywidualnych
Studiéw Humanistycznych na Uniwersytecie Jagiellofiskim, specjalnosé:
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komparatystyka. Obecnie doktorantka Filozofii w Akademii Ignatianum
w Krakowie. Redaktor i ttumacz ksigzek dla rozmaitych wydawnictw w Polsce.
Autorka artykutéw naukowych dotyczacych pogranicza literatury i filozofii.

Interesuje si¢ starozytng filozofig chifnska, zwigzkami migdzy filozofig
a literatura, wspoélczesng poezja

Cynthia Haven — zwigzana ze Stanfordem dziennikarka literacka i1 kulturowa. Pi-
suje dla dodatku literackiego The Times, a takze do The Nation, The Virginia
Quarterly Review, The Washington Post, The Los Angeles Times, The San Francisco
Chronicle, World Literature Today 1 in. Jej prace ukazywaly si¢ takze w Le Mon-
de, La Republica, The Kenyon Review, Quarterly Conversation, The Georgia Re-
view, Civilization oraz innych czasopismach. Jest stypendystkg programu ,,Mile-
na Jesenska Fellowship for Journalism”. Wsréd jej publikacji znajduja si¢: Pezer
Dale in Conversation with Cynthia Haven (2005). Her Czestaw Mitosz: Conversa-
tions (2006); Joseph Brodsky: Conversations (2003); An Invisible Rope: Portraits of
Czestaw Mitosz (2011). Obecnie pracuje nad biografig René Girarda.

Dr Piotr Janik SJ — jezuita, doktoryzowal si¢ w 2008 roku na Akademii
Ignatianum w Krakowie na podstawie pracy O pragmatycznej koncep-
¢i przekonania C.S. Peirce’a [publikacja: Koncepcja przekonania w wjeciu
semiotyczno-pragmatycznym. C.S. Peirce (1839-1914), Krakéw 2011]. Autor
O praypominaniu sobie albo o granicach praw asocjacyi (2013), thumacz wraz
z dr. Marcinem Baranem SJ pracy E. Stein Filozofia psychologii i humanisty-
ki (2016).

Mgr Agata Kilar — ur. w 1989 r. w Krosnie. Absolwentka filologii polskiej 1 kultu-
roznawstwa na Uniwersytecie Jagiellonskim. W 2015 roku rozpoczela studia
doktoranckie w Akademii Ignatianum w Krakowie. Interesuje si¢ literaturg
Pozytywizmu i Mlodej Polski (w szczegolnosci tworczoscig Stanistawa Wy-
spiafiskiego) oraz kulturg i literaturg rosyjska.

Prof. Gerard Kilroy — profesor w Akademii Ignatianum w Krakowie, Visiting
Professor w University College London oraz Senior Research Fellow w Cam-
pion Hall. Absolwent Magdalen College w Oxfordzie. Doktorat uzyskal
w Uniwersytecie Lancaster. Jest autorem m.in. Edmund Campion: Memory
and Transcription (2005), The Epigrams of Sir John Harington (2009), and Ed-
mund Campion: A Scholarly Life (2015) oraz licznych artykuléw w czasopis-
mach naukowych i pracach zbiorowych.

Mgr Zuzanna Orzel — magister nauk humanistycznych w zakresie kulturoznaw-
stwa, promotor dziedzictwa kulturowego 1 teoretyk kultury, doktorantka kul-
turoznawstwa na Akademii Ignatianum w Krakowie, pracownik Dziatu
Edukacji Muzeum Gérnoslaskiego w Bytomiu. Autorka kilku artykuléw na-
ukowych i popularnonaukowych z zakresu kulturoznawstwa i antropologii
kulturowej. Zainteresowania naukowe: niematerialne dziedzictwo kulturo-
we, muzealnictwo, antropologia kulturowa, poezja haiku.
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Mgr Iwona Parzniewska — Mentorka 1 ekspertka z zakresu komunikowania

1 public relations-w branzy nieprzerwanie od 1989 roku. Rzeczniczka Pra-
sowa trzech Prezydentéw m. Krakowa. Konsultantka, doradczyni i mentorka
komunikowania strategicznego zarzadéw firm i spolek gietdowych. Mentorka
1 ekspertka z zakresu komunikowania wyznaniowego, doradczyni Ko$ciolow,
tutor, szkoleniowiec 1 wykladowczyni. Autorka nieopublikowanej pracy na te-
mat ,Komunikowanie wyznaniowe. Kosciél, komunikacja, zarzadzanie”.

Mgr Michat Pikul — absolwent Akademii Ignatianum na kierunku kulturoznaw-

stwo, obecnie doktorant tej samej uczelni. Zainteresowania naukowe oscyluja
wokot zagadnief zwigzanych z rynkiem antykwarycznym w Polsce, dziatal-
noscig grafikéw polskich w okresie dwudziestolecia migdzywojennego, oraz
historig rynku antykwarycznego w Polsce po roku 1945. Obecnie pracownik
Domu Aukeyjnego Nautilus w Krakowie, zatrudniony w charakterze mlod-
szego antykwariusza.

Dr J6zef Maria Ruszar — adiunkt w Akademii Ignatianum w Krakowie; od roku

2004 organizuje Warsztaty Herbertowskie i wydaje seri¢ Biblioteka Pana
Cogito (25 tomdéw do roku 2016); prowadzi portal Herbert.guru. Jest auto-
rem ksigzek: Strdz brata swego. Zasada odpowiedzialnosci w liryce Z. Herber-
ta (2004); Apostot w podrozy stuzbowej. Prywatna historia sztuki Z. Herberta
(2006); Storice republiki. Cywilizacja rzymska w twdorczosci Z. Herberta (2014);
Wytarty profil rzymskich monet. Ekonomia jako temat literacki w tworczosci
Z. Herberta (2016). Aktualnie przygotowuje ksiazke Ewangelia wedtug Kaina.
O Bogu w poezji Tadeusza Rozewicza.

Danuta Smotucha — adiunkt w Katedrze Turystyki Kulturowej i Migra-
¢ji Migdzykulturowych Instytutu Kulturoznawstwa Akademii Ignatianum
w Krakowie. Doktor nauk humanistycznych w dziedzinie kulturoznawstwo.
Jej zainteresowania naukowe sg zwigzane z nowymi mediami i zastosowa-
niem nowoczesnych technologii w kontekstach kulturowych, kulturg audio-
wizualng w mediach cyfrowych i zagadnieniami kultury popularnej. W kregu
jej badan znajduje si¢ takze turystyka kulturowa, cyberturystyka, w szcze-
g6lnosci zagadnienia zwigzane z wirtualnym pielgrzymowaniem. Autorka
i wspoltautorka przewodnikéw turystycznych po Swiecie. Autorka monogra-
fit naukowej Kultura religina w cyberprzestrzeni. Obecnos¢ kultu Matki Bozej
z Guadalupe w internecie.

Mgr Sylwia Wyszogrodzka — absolwentka kulturoznawstwa, jak réwniez studiéw

magisterskich o profilu historycznym w Uniwersytecie Jagiellofiskim. Dokto-
rantka na Wydziale Filozoficznym (kierunek kulturoznawstwo) w Akademii
Ignatianum. Interesuje si¢ historig Sredniowiecza i kultury Odrodzenia, a tak-
ze historig edukacji polskiej, ze szczegélnym uwzglednieniem zagadnienia
podrézy edukacyjnych i studiéw zagranicznych polskich studentéw w Uni-
wersytecie w Bolonii w XVI wieku.






frerspeklyewy kultury

table of contents numer 14 (1/2016)

lable 0/ conlernds number 14

Introduction

53
Herbert, Hamlet and Perykles

Gerard Kilroy — Herbert's , Elegy of Fortinbras” and Political Power in ,Hamlet”

7
Jozef Maria Ruszar — The Riddle of Pericles’ Public Works
77
Cynthia L. Haven — Zbigniew Herbert: “Hope Is the Mother of the Stupid”
33

Magdalena Filipczuk — “So you can confront the word with your whole skin...” —
A philosophical journey of Zbigniew Herbert
43

Varia

Mateusz Antoniuk — Nothing more, gentlemen...
.Poetry and the anatomy lessons”
77
Agata Kilar — Heroic death in the defense of the freedom of motherland
on the basis of Leo Tolstoy’s “War and Peace”
97
Olga Bitobrowiec, The development of the Polish theatre in Ukraine
in 1914-1917 years
773
Piotr Janik SJ — Twardowski’s vs. Stein’s Approach to the Humanities
727
Danuta Smotucha — Museum of the XXI century. Between virtual world
and reality
739

263



ﬁw%mé@wy kultury (nr 14) table of contents

Zuzanna Orzet — Development opportunities for museum education on the
example of the teaching practices by Department of Education in the Upper
Silesian Museum in Bytom
157
Michat Pikul — Nautilus Gallery and Auction House: activity
in the years 1993-2013
777
Iwona Parzniewska — Communicating the Church as a brand
797
Sylwia Wyszogrodzka — Relations of polish scientists with Ulisse Aldrovandi
and their impact on the development of botany and zoology in Poland in the 24
half of the sixteenth century
277
Reports
Management ethics or ethics in management
237
Madness in culture
47
Reclaiming memory
243
Reviews
"Queen of the forest" in the language of Anna Kaminska
247
Jubilee of the famous lower secondary school
257
Notes on the Authors

259



HUMANITAS

STUDIA KULTUROZNAWCZE
Badania * Wprowadzenia * Monografie * Zrédla

Seria pod redakcja Andrzeja Gielarowskiego

Komitet Naukowy
prof. dr hab. Tomasz Gasowski, prof. dr hab. Henryk Pietras
prof. dr hab. Stanistaw Stabryla, dr hab. Krzysztof Koehler
dr hab. Kazimierz Kuczman, dr hab. Stanistaw Sroka, dr hab. Andrzej Wasko

Publikacje serii Humanitas. Studia Kulturoznawcze, przygotowywanej przez pracownikow
naukowych Instytutu Kulturoznawstwa Akademii Ignatianum w Krakowie,
kierowane sa do czytelnika zainteresowanego refleksjg nad kultura w zakresie jej
zrodel, natury oraz przemian dokonujacych si¢ przez wieki i wspélczesnie.

Celem serii jest zaréwno wprowadzanie w poszczegélne dziedziny
kulturoznawstwa, jak i prezentowanie najnowszych badan w tym zakresie.
Dlatego publikujemy prace zbiorowe i podreczniki, jak tez monografie oraz teksty
zrédlowe ujmujace tematyke kulturoznawcza z réznych perspektyw naukowych.

Naukowy charakter serii, gwarantowany przez uczestnictwo
w jej powstawaniu kompetentnych badaczy poszczegdlnych dziedzin kultury,
idzie w parze z jej przystepnoscig rowniez dla czytelnikow stawiajacych
pierwsze kroki w analizowaniu fenomenu kultury.

UKAZAYLY SIE:

O Poza utopiq i nihilizmem. Czlowiek jako podmiot kultury, red. naukowa A. Wasko,
Krakéw 2007

O Odczarowania. Czlowiek w spoleczeristwie, red. naukowa A. Gielarowski, T. Homa,
M. Urban, Krakow 2008

O Stanistawa Orzechowskiego i Augustyna Rotundusa debata o Rzeczypospolitej, wybor
i opracowanie K. Koehler, Krakéw 2009

O Bogustawa Bodzioch-Bryta, Kaplan Biblioteki. O poetyckiej i eseistycznej twdrczosci
Adama Zagajewskiego, Krakéw 2009

O Symbol w kulturze rosyjskiej, red. K. Duda, T. Obolevitch, Krakéw 2010

O  Glabalizacja w kulturze. Upowszechnienie czy uproszczenie, red. naukowa
B. Bodzioch-Bryla, R. Szczepaniak, K. Walczyk, Krakéw 2010

O Egzystengja i kultura, red. P. Duchlifiski i M. Urban, Krakéw 2010

O  Krzpsztofa Warszewickiego i Anonima uwagi o wolnosci szlacheckiej, red. K. Koehler,
Krakéw 2010

O The influence of Jewish Culture, red. J. Bremer, T. Obolevitch, Krakéw 2011



Renata Jasnos, Deuteronomium jako ,ksigga™ w kontekscie kultury pismienniczej
staroZytnego Bliskiego Wschodu, Krakéw 2011

Stanistawa Orzechowskiego i Franciszka Stankara pisma o paristwie i religii —
LwChimera™ i ,Reguly reformacji”, wstep 1 opracowanie K. Koehler, Krakow
2012

Stanistaw Stabryta, Historia kultury europejskiej. StaroZytnos¢, Krakow 2012
Jan Konior SJ, Historia polsko-chiriskich kontaktow kulturowych w XVII w.

(na przykladzie misji jezuickich), Krakow 2013

Russian Thought in Europe. Reception, Polemics, Development, red. naukowa

T. Obolevich, T. Homa, J. Bremer, Krakéw 2013

Stanistawa Orzechowskiego i Andrzeja Frycza Modrzewskiego spor o wiare. Frycz”
St. Orzechowskiego oraz ,,Prosta opowiesc” i ,,Orzechowski” A.F. Modrzewskiego,
wstep 1 opracowanie K. Koehler, Krakow 2013

W strong hermeneutyki kultury, red. naukowa T. Tisonczyk, A. Wasko, Krakéw
2013

Monika Stankiewicz-Kope¢, Pominigte, niedocenione, niedokoriczone. Studia

i rozprawy o kulturze literackiej XIX wieku, Krakow 2014

Jan Konior SJ, Rola i znaczenie chrzescijasistwa w historii i kulturze Chin

(od nestorianizmu do czaséw wspdlezesnych), Krakow 2014

Oblicza wody w kulturze, red. naukowa Lukasz Burkiewicz, Piotr Duchlinski,
Jarostaw Kucharski, Krakow 2014

Bogustawa Bodzioch-Bryla, Lilianna Dorak-Wojakowska, Michat
Kaczmarczyk, Adam Regiewicz, Przeplywy, protezy, przedluzenia. .. Przemiany
kultury polskiej pod wplywem nowych mediow po 1989 roku, Krakéw 2015
Kronika za Zygmunta Augusta w Knyszynie zmarlego roku 1572 i inne dokumenty
polityezne z czasdw pierwszego bezkrolewia. Vol. 1. Od lipca 1572 do marca 1573,
wstep 1 opracowanie K. Koehler, Krakow 2016
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